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1. W świat!

Nadszed ł  przec ież dzień,  w k t ó r y m  ur zeczy­
wistniły się m arzen ia  Anielki,  w k tó ry m  zaspokoić  
miała  tę s k n o t ę  swej duszy.  Wyjeżdża ła  na p ra w d ę ,  
t a u p r a g n io n a  chwila nadesz ła ,  wyjeżdża ła.

Z z a ru m ie n io n e m i  pol iczkami  s ta ła Anie lka  
w przedzia le  t rzeciej  klasy,  przy oknie .  Zd aw ało  
jej się, że wyros ły jej nag le  skrzydła  u r a m io n  
i że m o ż e  rozpos t rzeć  je sz eroko  i lecieć w da leką  
przes trzeń ,  do słońca.

Poc iąg m k n ą ł  pośp ie szn ie  z t u r k o t e m  i z a w o ­
d z e n ie m  kół,  mi ja jąc  w pe wne j  chwili przędza lnię,  
k t ór ą  Anielka  tak  do br ze  znała.  Czy aż tutaj  będz ie  
m o g ła  us łyszeć wark ot  m asz yn  ? J e s z c z e  raz o b ­
rzuciła sp o j r z e n i e m  zabi te  gwoździami  o k n a  p r z ę ­
dzalni,  poza  k tó rem i  pracowali  ludzie od  w c z e s n e ­
go rana  do pó ź n e g o  wieczora,  rob iąc  b e z u s t a n n i e  
j e d n o  i to samo.  Tam przec ież  pracowal i  j eszcze  
ciągle jej ko ledzy  i koleżanki.  J a k  mogli  t a m  wy= 
t zymać  ? J a k  1

Anielka  orzeniosła  roz iskrzony wzrok na  wąs-



ką uliczką. Czy nie idzie tam stolarz (Jlrich z drze­
wem na ram ien iu?  Ten potra fi nawet w powszedni 
dzień powędrować hen przed siebie, po tra fi dotrzeć 
nawet do S., a gdy jest zmęczony, siada na chwilę 
w cieniu, przytom nie je  wówczas i zabrawszy swe 
drzewo, wraca tą samą drogą do domu. Ciężko mu 
jest nieraz, rnirno to jednak pcha go coś na świat 
szeroki, gdzie więcej słońca, gdzie gwiazdy rado­
śniej mrugają. A lbo taki W ojtek w domu. Gdy ple­
cy go już belą od ciągłego pochylania się, odpo­
czywa chwilę, przyglądając się ptakom  i obłokom , 
które po niebie przemykają.

Nie, po tysiąc razy nie ! Zamiast wrócić do 
fabryki, wolałaby już Anie lka razem ze stolarzem 
Ulrichem  dźwigać ciężkie deski, albo też przez cały 
dzień orać z W ojtk iem  w polu. Przejęta tem i m y­
ślami, usiadła z powrotem  na ławce.

Jak nie będziesz mogła wytrzymać w m ie ­
ście, to musisz do fabryk i wrócić, pam iętaj, — za­
brzm ia ły je j w uszach słowa matki.

Trzeba się przecież do czegoś przyzw yczaić! 
2nowu b łęk itne oczy A n ie lk i zabłysły. Już ona się 
przyzwyczai, matka i wszyscy we wsi przekonają się 
o tern. A le chciałaby się czegoś nauczyć, czegoś cie 
kawego, w ielkiego. Spojrzenie b łękitnych oczu A n ie l­
ki wzniosło się ku niebu Pragnęła — ach, sama nie 
wie czego — czekała prawie codziennie na zbliżenie 
się tego w ie lkiego Szczęścia.

Zupełn ie  oszołom iona siedziała An ie lka na 
swem, miejscu przy oknie, w przedziale trzeciej k la ­
sy trzym ając na kolanach swoją torbę podróżną z wy*



h a f to w a n y m  na niej b i a ły m  je le n i e m  i sp o g lą d a ł a  
u k ra d k ie m  z p o d  sz e ro ki ego  r o n d a  s ł o m k o w e g o  
kape lusza .  Czarne  loki rozsypywały  jej się na  czole,  
a policzki rumien i ły  się coraz  bardz ie j .  Te go  w s p a ­
n i a ł ego  s t roju d op e łn ia ła  nowa bron zo wa s u k i e n '  
ka  z b ia łym ko łn ie r zy ki em  i b ia iemi  mankiec i-

kami.  . ,
S ta ry  fabryczny  dozorca ,  Hilary,  k tóry  wsiadł

przed  chwilą do w a g o n u ,  zajął m ie j sce  tuż przy 
niej,  un iós ł  ze zdz iwieniem brwi, po ta r ł  b r o d ę  i c o ­
raz ciekawiej  począ ł  się p rzyglądać  Anielce.  Czyżby  
go  nie w id z ia ła ?  S m a r k a t a !  Bardziej  to  do niej by 
ło p o d o b n e ,  niż p r aca  w fabryce.

Gdy Anielka  wciąż jeszcze  go  nie dos t rzega ła ,  
Hilary wyciągną ł  z k ieszeni  sw ego  t a b a c z k o w eg o  s u r ­
d u ta  wie lką  c z e rw o n ą  c h u s t k ę  i począ ł  w nią nos  
g łoś no  wycierać.  Posku tko wa ło .  Anie lka  z p r z e ł a ­
żen ie m  o c k n ę ła  sie ze swoich m arz eń .

Boż e  święty,  t a m  siedział  p rzecież  doz orca  
fabryczny  Hilary, w swych p rążk o w an y ch  sp o d n ia ch  
i t a b ac zk o w y m  surduc ie ,  siedział  tuż  przy niej,  
w przedz ia le  t rzeciej  klasy.

— Dzień dobry,  —- s z e p n ę ła  Anie lka  i z a r u m i e ­
niła się aż po  korzonki  włosów.

Dozorca  Hilary przez kilka dni  doradza ł  m a t ­
ce,  aby  nie pozwoli ła Anielce je chać  do  mias ta .  
Najokr opn ie j sz e  h is torje jej opowiada ł ,  że w m i e ­
ście p o d o b n o  k r a d n ą  m ł o d e  dziewczęta,  że p o t e m  
nie m o ż n a  ich odna leźć ,  że złodzieje czyha j ą  na  
zakręc ie  każ de j  ulicy, że c o  d o m ó w  się włamują, . ,  
I po  takich wizytach f a b ryczne go  dozorcy  Hi la rego  
pr ze rażen ie  p a n o w a ł o  w izbie Lipków.  Ro dz eńs tw o



Anielki kryło się po kątach, a matka wspiera ła  
g łow ę na ręce i zamyślała się na długie godziny.

Lecz p rz er aż en ie  Anielki  n a  s a m ą  myśl  o p o ­
wrocie  do  fabrycznych  m urów ,  większe  by ło  od 
s t rachu ,  w z b u d z a n e g o  o k ro p n o śc ia m i ,  k t óre  się 
działy p o d o b n o  na  sz e ro ki m  świecie.

Za wszelką  c e n ę  p ra g n ę ła  wyjechać  i błagała  
us tawicznie  m a t k ę  o pozwolenie ,  aż ta wreszcie 
zgodzi ła  się. A teraz,  j akby  na  złość,  fabryczny  d o ­
zorca  Hilary jecha ł  właśnie  t y m  s a m y m  pociąg iem.

—  Więc jedz iesz  jed nak ,  — rzekł  z ironją,  p rzy­
g ląda jąc  się Anielce n iechę tn ie .  — Wygl ądasz  już 
jak  mie j ska  panie nka .  Ale zaczekaj  I N a p e w n o  p r ę ­
dzej  jeszcze będz iesz wraca ła  do  do m u .  N a p e w n o  
z t ę s k n o t ą  będz iesz myś la ła  o przędzalni  !

Lecz  Anie lka  spoj rza ła  na ń  ta k  roz ja śn i ony m 
wzrokiem,  że fabryczny  dozorca  Hilary aż się za ­
dziwił.

J u ż  na jwyższa była pora ,  żeby  po je ch a ł  do 
łaźni do H . ! Dozorca  fabryczny  Hilary powiedz iał  
to  do swej sąs iadki  po  lewej  s t ronie ,  otyłej  wieś ­
niaczki,  w s z ty w nym  czepcu  na głowie,  t r z y m a j ą ­
cej o g r o m n y  kosz  na  ko lanach .

—- Nasza młodz ież  dzisiaj o t akich rzeczach  
nie myśli .  Młodzi  p r a g n ą  tylko je chać  do mias ta ,  
bo sądzą ,  że  t a m  im będz ie  lepiej.

Na  szczęśc ie  poc iąg  s taną ł  i fabryczny dozo r ­
ca Hilary m ó g ł  s p o k o jn ie  wysiąść z przedzia łu  t r z e ­
ciej klasy i udać  się do łaźni, za k tórą  tak t ę s k ­
nił. Anielka  spo g lą da ła  za n im,  jak za o s t a tn im  
obłok iem,  g in ącym  w oddali  na  niebie.  Ach,  wcale 
aie p r a g n ę ła  wyglądać ,  jak m ie j ska  dziewczyna,



Fabryesny dozorca Hilary nia mógł tego zrozumieć. 
Wcale nie pragnęła jechać do miasta.  Pragnęła 
tylko zobaczyć, co się znajduje za górami , co się
znajduje tam daleko, daleko, poza fabryką i

Stanęła znowu przy oknie i zawisła wzrokiem 
w przestrzeni,  jakby witając radośnie spozierające 
ku niej szczęście. Widziała wąskie uliczki Wiatrowa, 
te same,  któremi przed kilku laty wędrowała z B a b ­
cią, wówczas, kiedy jeszcze nie przechodził tędy p o ­
ciąg, w ó w cz a s ,  kiedy babcia nosiła na tutejsze jar ­
marki swe towary. Widziała ją jak żywą na wąs­
kiej uliczce, idącą rzeikim krokiem,  widziała jej 
roziskrzone radością oczy, gdy sionce ukazało się 
ponad iasem. Oczy Anielki zaszły mgłą.

— Babciu, — westchnęła na pół z radością, 
na pół z bólem, wspominając te dawne lata, k ie­
dy b abcia jeszcze żyła.

Przecież i babcia za czasów swej młodości 
powędrowała w daleki świat i nic złego jej się nie 
stało. To radosne wspomnienie dodało Anielce o d ­
wagi.

— Babciu, — szeptały jej wargi, a tymczasem 
pociąg mknął w s tronę Wiatrowa, zaś Anielce zda­
wało się, że tak samo,  jak przed laty czuje w swej 
ręce pomarszczoną dłoń babci. Cóżby jej się wo­
bec tego stać mogło ?

W Wiatrowie Anielka wysiadła z przedziału 
trzeciej klasy, trzymając w jednej  ręce swą czer­
woną parasolkę,  w drugiej—haftowaną torbę podróż­
ną, dzięki której uczeń malarski Roman Lipka, 
rozglądający się po stacji, poznał wreszcie swą 
siostrę. C z y ż  to była istotnie Anielka, która przed



kilku tygodniami, podczas jego pobytu w domu, 
siedziała blada i osowiała pod piecem ? Właśnie 
tej osowiałej Anielce chciał dać na drogę kiełbasę 
i chleb, które przyniósł z sobą. Ale teraz z pod 
słomkowego kapelusza, opasanego wzorzystą wstąż 
ką, spoglądały ku niemu tak uradowane oczy ,że 
Romek nagle zawstydził się swej kiełbasy.

Gdy jednak Anielka na peronie otworzyła swa 
torbę podróżną i wyciągnęła z niej cały pęczek pięk­
nych suszonych owoców, Romek uspokoił się tro­
chę i postanowił swój podarunek wręczyć jednak 
siostrze.

— Dostałam od mamy kilkadziesiąt groszy, 
żebym miała na rozrywki w niedzielę, — szepnęła  
Anielka.

Teraz Romek był już całkiem odważny. Za­
prowadził Anielkę do długiego pociągu, jadącego 
do K., wynalazł jej doskonałe miejsce przy oknie 
i złożył przed nią na ławce swoje dary. Anielka 
przyjęła je z wielką radością. Takiej całej kiełbasy 
jeszcze nigdy w życiu nie miała na własny użytek.

— Dziękuję ślicznie, — wyszeptała, spogląda­
jąc na tego dawnego Romka, jak na wielkiego pa­
na, który może się zdobyć na to, żeby kupić całą 
długą kiełbasę.

— Jak ci tam będzie niedobrze, to przyjeż­
dżaj do mnie. Już ja ci tu znajdę jakieś zajęcie,— 
pochwalił się Romek, któremu kiełbasa otrzymana 
od majstrowej, poprostu do głowy uderzył®. — Jedź  
z Bogiem, Anieiciu !

Nowy pociąg z wielu, wielu wagonami, począł 
jęczeć i turkotać aż wreszcie ruszył i  miejsca. Je®
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szcze dość  długi czas c h u s te c z k a  Anielki pow ie  
wała z o kna ,  a le  w k ró tce  zn iknę ła .  A nie lka  jechał* 
do  K., do sw ego  n o w eg o  u p ra g n io n e g o  ce lu  !

Czy to  były tak ie  s a m e  lasy, te , k tó re  pociąg 
te raz  mijał ?  Czy nie były wyższe, bardzie j  z ie ­
lone  i bardzie j  ta jem n icze  o d  tych , k tó re  zawsze 
w idyw ała A nie lka  w okolicy  rodz inne j swej w io s k i7 
A co się zna jdow ało  za tem i lasam i ?

Anielka n ie  do s trzeg a ła  w eso łych  u śm ie c h ó w  
tych wszystkich łudzi, k tórzy  siedzieli w jej prze 
dziale. O  n ie !  Z h a f to w an ą  p o d ró ż n ą  to rb ą  na  k o ­
lanach, z b i le tem  m o c n o  zac iśn ię ty m  w dłoni s i e ­
działa na  sw em  m ie jscu  przy o k n ie  i z s z e ro ­
ko rozw artem i oczam i czeKała na  to  coś  w ie lk ie ­
go, co m ia ło  n ade jść ,  ł s łusznie , lasy się rozstąpiły . 
O czom  Anielki ukaza ły  się pola , łąki na  wielkiej, 
wielkiej p rzestrzen i,  jak ie j  jeszcze  nigdy nie widziała. 
B łęk itny  n ieb o sk ło n  rósł i rósł i biegł gdzieś  w dal 
n ieskończoną . W ięc to  był ś w i a t ?  I taki d u ż y ?

Zdziw ionem i oczam i, lęka jąc  się p raw ie  o d d y ­
chać, sp o g lą d a ła  A nie lka  p rzez  o k n o .  Nie m o g ła  
w szystkiego d o k ład n ie  z ao b se rw o w ać ,  bo  po c iąg  
biegł coraz  szybciej,  m ija jąc  s t ru m ie n ie  i rzeki, 
tu rkocząc  coraz m o cn ie j  n a  że laznych  m o s ta c h .  
Sw oboda, sw o b o d a !  tu rk o ta ły  ko la  w ag o n u  r a d o ś ­
nie, a w se rd u szk u  Anielki by ło  coraz  jaśn ie j  i we- 
s t le j .

C hę tn ie  w yśp iew yw ałaby  tę  p ie śń  w olności r a ­
zem z że lazn em i ko łam i w agonu ,  bo przec ież  świat 
był jeszcze  p iękn ie jszy  i większy, niż so b ie  wyo- 
b r a i a ’a. O braz  za o b ra z e m  p rzem y k a ły  p rzed  jej 
oczami. Pociąg  się za trzym ał. Ludzie  wsiadali i wy*



siadali. Anielka dziwiła się tym t łumom, dziwiła si« 
sk ąd  tyle ludzi się brało i dokąd ci wszyscy ludzi* 
jechali.

Ktoś z pasażerów chciał jej torbę  położyć na 
siatce nad ławką, ale opar ła się temu z przeraże­
niem.  Torby s tanowczo z rąk niewypuści.  Przeć,eź 
tam, na siatce, możnaby ją łatwo zamienić 1

W pewnej  chwili Anielka s ięgnęła do torby. 
Naprawdę zupełnie zapomniała  o kiełbasie i C h l e ­

bie Romka.  Spojrzawszy ukradkiem na sąsiadów, 
wyjęła te swoje cudowności  z torby i po chwili 
siedziała znów spokojnie,  t rzymając w jednej  ręce 
kawałek chłeba,  w drugiej całą kiełbasę, która do 
niej należała i zajadając to wszystko z wielkim 
ap e ty te m .  Czy mogło  być coś smaczn ie jszego?  
Czy istnieje wogóle na świecie człowiek, który po 
raz drugi mógłby przeżywać takie szczęście ?

Ta jedna godzina, która Anielce wydała się 
jedną chwilką, ukoiła w zupełności jej rodzącą się 
już tę skno tę  za dom em , przysłoniła wszelkie n ie­
pewności .

Anielka nie widziała już nikogo w przedziale,  
bo pociąg minął  długi żelazny most  i oczom jej 
ukazało się cale morze domów  z wielkiemi wieża­
mi, cale mnóstwo ulic, biegnących w rozmai te s t ro ­
ny. Dopiero po chwili zbudziła się Anielka do rze­
czywistości.

— Czy to K.? — odważyła się zapytać jedną 
le swych sąsiadek,  a gdy ta potakująco skinęła 
głową, Anielka przerażona zerwała się ze swego 
miejsca.

Spojrzeniem szeroko rozwartych oczu poczęła



f e M i i ć  tych widniejących w oddali dom ach
i nie m ogła  sobie wyobrazić, jakim cudem  ludzie 
tutaj nie błądzą, jakim cudem  odnajdują  zawsze 
potrzebną im drogą. W pewnej chwili przypomniała 
sobie, źe powinna przecież wyjąć z torby białą 
chustką do nosa, k tóra miała być znakiem ro zp o ­
znawczym przy wysiadaniu, lecz przypom nienie  to 
osłoniła nagie wielka tęsknota za pow rotem  do
rodzinne] wioski.

Czego właściwie Anielka chciała tu, w mieście?
I tak zupełnie sam a I W duszy je] nagie zrodził© 
się przerażenie, m imo to jednak  chwyciła z ławki 
swą torbę i czerwoną parasolkę, przygotowana do 
opuszczenia swego przedziału. Coby matka, coby 
iudzie we wsi pow iedzie li! Nie, za żadną cenę nie 
może tam  wrócić.

Gdy pociąg zatrzymał się na dworcu w K. 
i iudzie poczęli wysiadać, Anielka również s tanęła  
przy wyjściu, zmieszana z t łu m em  mieszczuchów 
i wieśniaków, których zupełnie zresztą nie znała, 
Ale z pod s łom kow ego kapelusza spoglądały znowu 
rozjaśnione błękitne Anielczyne oczy, spoglądały  
aano, jakby zbudzone ze snu. Co teraz będzie i



2, Miasto.

Miasto wydało sit* Anielce jeszcze bardziej In* 
teresujące, niż jarmark w rodzinnej wiosce. Poczęło 
je j szumieć w głowie. Eleganckie kobiety i wytworni 
mężczyźni wsiadali całkiem obojętnie do dorożek, 
oczekujących na stacji i kazali się wieźć niewiado­
mo dokąd. Tragarze dźwigali ciężkie kufry i łado­
wali je na wózki, jakby kufry te mieli obwozić 
po całym świecie. Na wielkich błyszczących kołach 
jeździły ogromne pojazdy poprzez ulice, na k tó ­
rych po obydwu stronach były trochę podwyższone 
chodniki z betonu, przeznaczone dia pieszych.

Anielce wydawało się to wszystko jakby snem, 
jakby znajdowała się na jakiemś dziwnem, całkiem 
nowem dia siebie przedstawieniu. Słomkowy je j ka­
pelusz z fruwającą wzorzystą wstążką, wiatr odrzucał 
coraz bardziej w ty ł,Tim prędzej Anielka szła naprzód. 
Nie przystanęła jednak ani na chwilę i ani na 
chwilę nie wypuściła z rąk swej podróżnej torby. 
Tutaj nie można było iść wolniej, gdzie ludzie tak 
się śpieszyli, jakby biegli dokądś, gdzie nie woln®
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£fę apóżnlt. h ahoitipanjsmenfcem do tego wsiystkie 
go była przem owa pani Bielawskiej, k tóra Anielką na 
dworcu oczekiwała. Pani Bielawska w swym długim 
ezarnyrn płaszczu i aksam itnym  berecie na c iem ’ 
nyeh włosach* wyglądała zupełnie* jak ksiądz. Mó* 
wiła bezustanku i prawdopodobnie n f t  wolno Jej 
byłe przerywać. Anielka jednak  była tak zamyślona 
i tak ©sżołemions, m prawie an! słowa nie fezu 
miała t tego, e@ pani Bielawska do ale] mówiła. 
Czuła tylko* ze cbętnieby na chwilę postawiła m  
chodniku swoją ciężką torbę podróżną. C iłe  m no 
stwo ©toczonych zielenią domów l wspaniałych 
ogrodów, które z panią Bielawską mijały, wydawało 
się Anielce czemś, co się widuje tylko we śnie,

! nagle głos sztywnej pani Bielawskiej prze­
niknął znowu do świadomości Anielki:

— To jest ulica Dworcowa* niech Aniela pa* 
mięta, bo tutaj trzeba będzie przychodzić po za­
kupy i

Aniela I Któż to był ? Anielce zdawał© się, że 
chodziło tu nie o nią, lecz o całkiem kogoś inne 
go. Jej zdziwione spojrzenie spoczęło nagle na 
gromadce mężczyzn, ubranych w jasno-popielate 
garnitury i zamiatających pilnie ulicę, Każdy znale­
ziony niedopałek papierosa ludzie ci chowali do 
kieszeni. Tego nawet parobek Kuba w domu by 
nie zrobił. Nie nosił on również takiego śmieszne­
go popielatego ubrania w prążki. Widocznie takie 
ubranie nosi się tylko w mieście.

Trr1 Słomkowy kapelusz Anielki znalazł się 
nagle na jej plecach. Gumowa tasiemka zacisnęła
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się mocno n« szyi, a torba podróżna upadł* ntt 
chodnik.

— W mieście trzeba uważać, jak  się idzie, -  
usłyszała Am eika zagniewany głos pani B ielawskiej.— 
W ogóle nie wypada dla przyzwoite j panienki, aby 
się przyglądała więźniom. Aniela musi o tern pa­
miętać. Koło w ięźniów przechodzi się możliw ie pręd­
ko, bo to są źli ludzie.

Oszołom iona, popraw iła Anielka swój kapelusz, 
chwyciła torbę podróżną i pobiegła za panią Bie­
lawską wąską uliczką, która sprawiła na niej w ra­
żenie ponurej m ogiły. Dokąd ta uliczka prowadziła? 
Coź to była za kobieta, ta pani Bielawska, która 
ani jednego przyjem nego słowa jeszcze nie pow ie­
działa, która w ten sposób wyrażała się o więź­
niach ? W domu Anie lka często więźniom przyno­
siła chleb i owoce. W domu... uczuła nagle strach 
i w oczach zapiekły ją łzy. Nie, nie, byle się nie 
rozpłakać 1

Pani Bielawska przeszła obok fabryki, z k tóre j 
wnętrza Amielka poczuła cudowny zapach. Za par­
kanem połyskiwała rzeka, czy strum yk. Poruszane 
wodą, obracało się w ie lk ie  m łyńskie koło.

— Fabryka czekolady, — odczytała Anielka 
w przejściu na wysokim  parkanie.

Nie mogła jednak dłużej się nad tern zastana­
wiać, bo już pani Bielawska otworzyła drzwi skle­
pu, znajdującego się w sąsiednim domu. M łynk i 
do kawy, maszynki naftowe, szkła do lamp, lam py, 
wszystko zawirowało przed oczami Anielki.

— Feliks, klucz od mieszania, już jesteśmy 1— 
usłyszała donośny głos pani Bielawskiej.

16 -



P o t e m  pani  Bielawska  zamieni ła  kilka słów 
s z e p t e m  z c i e m n o w ł o s y m  b r o d a t y m  męż czyzną ,  któ~ 
ry zaśmia ł  się g łośno.  Twarzyczka  Anielki  sp ło n ę ła  
k rw aw ym  r u m i e ń c e m .

— Witaj w n a sz y m  d o m u ,  p a n n o  Lipka,  — 
zażar tował  pa n  Bielawski.  —- Ale ob ładowal i  dz iew­
czynkę.

Pan Bielawski  mus i a ł  wejść  za bufet ,  bo w s k le ­
p ie  ukaza ł  się jakiś  klient,  Anie lka  zaś tuż za 
swoją  ch lebodawczyn ią  ws pina ła  się po sc ho dach ,  
p ro wadz ącyc h  wgłąb  d o m u .  Więc była tutaj  1 U tych 
ludzi, w ty m  o b c y m  d o m u  mia ła  Anielka  za m ie s z ­
kać od  dzisiaj I Czy m o ż n a  to  by ło  wogó le  sobie  
wyobraz ić  ?

Nie zo s ta nę  tutaj .  J u t r o  j a d ę  do  d o m u .  Ach,  
żeby  ta  noc  już przesz ła ,  szep ta ł  jakiś  głos  w d u ­
szy. Z a p y t a m  pan ią  Bielawską ,  czy dzisiaj j eszcze 
jakiś poc iąg  odchodzi  do Wia t rowa.  S t a m t ą d  b ę d ą  
m o g ła  pó jść  p iechotą .  Nawet  kape lusza  nie z d e jm ę .  
W r a c a m  do do m u .

Ale, gdy  pani  Bie lawska  wysz ła  ze swej  s y ­
pialni,  gdzie się p rzebie ra ła  i gdy Anie lka  rozej rzała 
się uważnie  po  poko ju ,  zd ecy d o w a ła  się j e d n a k  
zdjąć kape lusz  i po łożyć  go  na  kom odz ie .  Postawi ła  
również w kącie swą to r b ę  p o d r ó ż n ą  i p a ra so lk ę  
i przeszła za panią  Bie lawską  do  obs ze rn e j  kuchni ,

W kuchni  była  taka  s a m a  dr ew n ia na  po d ło g a ,  
jak w izbie matczynej ,  p ię k n e  firanki wisiały u okien ,  
na  ś r o d k u  stał  okr ąg ły  stół,  a w kąc ie  m a s z y n a  do  
szycia. Pod  dr ug ą  śc ianą  n a  s tol iczku dos t r zeg ła  
Anie lka  na f tową  m a s z y n k ę  do gotowania .

J a k  we  śnie,  poczę ł a  Anielka  us tawiać  na  s tole



t a le rze  i filiżanki, filiżanki i  uszkami ,  za Któfe iak 
śm ie s z n ie  m o ż n a  byio  t r zymać .  A le ciągle jeszcze 
chc ia ła  wracać  d o m u !

Pani  Bie lawska  szykowała  h er b a tę .  (Widocznie 
tu  wszyscy byli chorzy).  P o t e m  o tw orzy ła  b la szane  
p u d e ł k o  i po czę ła  z n iego  w y jm o w ać  jakieś  rnięso.  
(Czy to wogóle  m o ż n a  było jeść  ? A jak śmies zn ie  
wygląda ł  t en  ch leb  taki biały w ś ro dk u  ! Chleb  ten  
mu s i a ł  być ca łk iem smaczny) .

Anielka odczu ła  nagle  głód.  Pan  Bielawski 
us iadł  już  przy stole,  a tuż przy Anielce  zajął m ie j ­
sce  m ło d y  ch łopak ,  p o d o b n y  zu p e ł n ie  do  R o m k a  
za da w n y c h  czasów,  kiedy  R o m e k  jeszcze był  w d o ­
mu. Czyżby to był syn Bie lawskich? Pani  Bie law­
sk a  wszys t k im  na la ła  herba ty ,  Anie lce  również.  
(Przecież  Anie lka  by ła  zupe łn ie  zdrowa.)  P o t e m  
k a ż d e m u  ukra ja ł a  ch leba ,  a k r om ki  były nap rz ó d  
grube ,  a p o t e m  bardzo  cienkie.  Anielka  i wysoki  
ch łopiec  dostal i  bardzo  m a ło  mięsa.

— J a k  Anie la  będz ie  chciała,  to m o ż e  p o p r o ­
sić o w i ę c e j , ™  rzekła  pani  Bielawska  przez stół

Ale Anie lka  nie śm ia ła by  prosić.  Przec ież p r o ­
sić m o ż n a  było tylko raz je d e n ,  bo  za dr uoi m r a ­
zem,  jużby  się n a p e w n o  nie do s ta ło  Wysoki  c h ł o ­
piec,  k t ó r e m u  widocznie  porc ja  n ie  wysta rczyła,  
pop ros i ł  o więcej ,  lecz dosta ł  tylko m a ły  k a w a ł e ­
czek ch łeba,  bez  mię sa  je dn ak .  Anielka dob rze  
to widziała.  Może  m u  więcej  n ie  wolno  było jeść.  
Na imię m u  było S tas iek  i p r a w d o p o d o b n i e  był 
uczn iem p a n a  Bielawskiego.  J a k i e ż  miał  czarne  
włosy i oczy i Gdy zjadł,  wstał  na ty c h m ia s t  od  s to łu  
1 wyszedł ,  tylko Anie lka  m us i a ł a  zos tać  w kuchni*
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Wolno,  t a j em ni czo  wnikały c ie mn ośc i  do  o b s z e r ­
nej  kuchni .  Była noc.  Teraz  już  Anie lka  nie m o ­
że wracać  do do m u .  Myśl o  tern po czę ła  ją  dławić 
w gardle.

— J u t r o  z s a m e g o  rana .  Dłużej ,  j a k  je d n ą
noc, nie zo s ta nę  tu ta j ,—pociesza ła  się w duchu .

To m o c n e  p o s t a n o w ie n ie  by ło  j e d y n ą  jej 
poc iechą  w tej chwili. Inaczej n i ew ia do m o,  coby  
uczyniła !

Śmier te l n ie  zm ęc zo n a  i o b ł a d o w a n a  swą t o r ­
bą p o d r ó ż n ą  i paraso lką ,  po  sko ńczonej  roboc ie  
poczę ła  się wspinać  Anielka  za p ani ą  Bielawską 
po  dre wn iany ch  wąskich  schoda ch ,  na  p o d d a s z e  
d o m u .  Świeca,  k tórą  t r zym a ła  w ręku,  m ig o ta ła  
ta jemniczo .  Po dłoga  p o d  jej s to p a m i  ug ina ła  się 
i t rzeszczała coraz mocnie j ,  j akby  za chwilę cały 
do m  miał  się zapaść  w gruzy. Gdy wreszcie pani  
Bie lawska  o tworzyła  drzwi pokoiku ,  powitał  Anie l ­
kę  z wnętrza taki turkot ,  źe w ła s n e g o  g łosu  nie 
słyszała.  Pr z e m o ż n y  s trach ją ogarną ł .  Wszys tk ie  
h is tor je  najst raszl iwsze,  o p o w i a d a n e  przez  d o z o r ­
cę fabrycznego  Hilarego,  p rzeb ieg ły  jej  nag le  
przez głowę.  Więc j e d n a k  to  by ła p r aw d a  ? Więc  
chcą  ją tutaj  z am knąć ,  aby  zn iknę ła  ze świata,  aby 
więcej  nie m og ła  się ukazać  oc zom  l u d z k i m ?  T u ­
taj,  gdzie nikt  nie usłyszy,  gdyby  na w e t  w n iebo-  
głosy krzyczałaI  Czy to  była pani  B i e l a w s k a ?  Czy 
nie by ła  ona  jakąś  złą j ę d z ą ?

W m ę t n y m  blasku świecy,  twarz eh lebodawczy-  
ni wydała  jej się j eszcze groźniejsza.  Nos  pani  
Bielawskiej  stał się dłuższy, p o d b r d s k k  bardziej
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szpiczasty,  a us ta  jakb y  zapadły i zac isnęły się 
mocniej .

W  błęk i tn ych  oczach  Anielki  odzwierciad li ło  
się p a ni czne  przerażenie .

— To tylko koło  m ły ńs ki e  w fabryce  c z e k o ­
lady tu rk o cze  tak  p o d  po d ło g ą ,  — wyjaśni ła  s p o ­
kojn ie  pan i  Bielawska,  s tawia jąc  św iecę  na  m a ł y m  
o k r ą g ł y m  s tol iku .—P rzyp uszczam  je dn ak ,  że A n ie ­
la m a  m o c n y  sen ,  więc  n ie  będz ie  jej to  p r z e ­
szkadzało.  J u t r o  ra no  obudzi  Anie lę kobie ta ,  k t ó ­
ra mie sz ka  obok.  Z a p u k a  tutaj .  Niechże  Aniela 
wejdzie.  J u t r o  p rosz ę  włożyć tę  g ra n a to w ą  sukn ię  
i biały fa r tuszek ,  k tóry  leży już przygot owany.  
Musim y z s a m e g o  rana  iść na  targ.

Później  pani  Bie lawska  życzyła Anielce  dobre j  
nocy i drzwi się za nią z am knę ły .

Anie lka  zos ta ła  s a m a  ze s w e m  p rz e ra że n ie m  
w m r o c z n y m  m a n s a r d o w y m  poko ju ,  s p o g lą d a j ą c  
na  c ienie t ańcząc e  po  śc ianach.  O c z o m  jej w y o ­
braźni  ukaza ł a  się nag le  b lada p o m a r s z c z o n a  twarz 
s ta ruszki  i dwo je  dobro t l iwych  oczu.

— Babciu,  ach,  ba bc i u  1 — wy sze pta ła  ro zpa cz ­
liwie Anielka ,  zda jąc  sobie  nag le  spra wę,  że nie 
bę dz ie  już m o g ła  wrócić do  d o m u  i że s a m a  p r z e ­
cież te g o  chciała.

Babcia  nie  n a p r ó ż n o  chodziła do  fabryki ,  
/ e ra z  Anie lka  była w mieśc ie ,  ale tak  to  mias to  
inaczej  sob ie  w y o b r a ż a ł a !

P o ś r o d k u  m a le ńk ie go ,  p rz en i kn ię te go  t u r k o ­
te m  pokoiku ,  s ta ła Anielka ,  a łzy p łynę ły  jej  po  
pol iczkach,  s p a d a ły  na  suknię ,  p o t e m  na  p o d ło g ę  
i p rze i s tacza ły  się w gorą cy  s t r u m i e ń  żalu,  k t ó r y m
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żegnała  w tej  chwili o d d a l o n ą  wioską  rodz inną .
I popr zez  te  łzy w b lasku  w ą t łe go  p ło m ie n ia  ś w i e ­
cy widziała Anie lka  te n  swój pie rwszy wł asny  p o ­
koik, w k tó ry m  zu pełn ie  s a m a  mia ła  mieszkać .

J a k  bardzo  tęskni ła  za tak im w ła s n y m  k ą t e m ,  
b ę d ą c  jeszcze  w d o m u  i nie m o g ą c  znaleźć ani 
na chwi lę kawałka  mie jsca ,  gdz ieby  m o g ł a  r o z k o ­
szować  się swą s a m o t n o ś c i ą  1 J a k  p i ęknie  sooie  
wówczas ten  własny  ką t  w yo bra ża ła !  Poczę ła  b ł ą ­
dzić za łzawionym wzrok iem po  w ąsk ie m  łóżeczku  
w kącie,  po  wysokie j,  obcej  szafie,  o k r ą g ły m  s t o ­
liku i krześle,  k t ór e  przy stol iku stało,  w mie jscu ,  
gdzie sufi t  był  niższy i p o d  śc ianą  dos ięga ł  p rawie  
podłogi .  Nad po ko ik i em  widocznie  był  już dach.

Spo j r zen i e  Anielki  zawisło te r az  z t ę s k n o t ą  
na m a ł e m  o k ie n k u  w kącie.  Czy m o ż n a  je  o t w o ­
rzyć i wyjrzeć  przez  nie nazewną t r z  ? Nie rniałe 
j e d n a k  odwagi  p ode j ść  do okna ,  z resz tą  jak  naj-  
śpieszniej  po wi nna  była  po łożyć  się do  łóżka,  aby  
nie zużyć zbyt  d u ż e g o  kawałka  świecy.  Przecież 
ch lebodawczyni  powiedz iała ,  że świeca  ta  m a  s t a r ­
czyć Anielce  na  cały tydz ień ,  a już  sp o ry  kawałek  
się wypalił .

Anielka  zebrała  resztki  odwagi ,  z d m u c h n ę ł s  
świecę i zrzuciła z siebie ubran ie .  W d o m u  także  
po  c ie m k u  k ład ła  się do  łóżka,  ale w d o m u  tui  
przy niej spa ły  A m e lk a  i Miiusia.  Tutaj  b iedne  
Anielka  by ła  zupe łn i e  s a m a !  J e d n a k  pani  Bie la w­
ska  w s p o m n ia ła  coś  o kobiec ie ,  k tó ra  p o d o b n o  
m ieszka ła  obok .  Więc  przec ież  za śc ianą  z n a j d o ­
wał się żywy człowiek,  m o ż e  na w e t  czyjaś  babcia  
Dlaczego ta kobie t a  mi eszka ła  tak  w y s o k o ?  Byłs



j e d y n a  ja sna  myśl ,  k tórej  Anielka  uczepi ła  się 
w tej  chwiii zwątp ienia ,  j ak os ta tn ie j  deski  ra tunku .

Czy ta ko b ie ta  była w d o m u  ? Może  Anielka 
pó jdz ie  do n ie j?  Ale przec ież  jej nie zna. Czy t a m ­
ta nie śpi j e s z c z e ?

Z d rż e n ie m  us iadła  Anie lka na  łóżku  i p rzy­
łożyła uc h o  szczeln ie  do  ściany.  Usłysza ła  sk rzy­
p ie n ie  m a te ra c a .  Widocznie  sąs i adka  jej mia ła  łóż­
ko przy tej  s a m e j  ścianie.  Dzięki B o g u ! Z w e ­
s tc h n i e n i e m  wdzięcznośc i  zmów i ła  Anie lka  wie­
czorny  pac ierz  i przytul i ła  twarz  do  poduszki .

Cały  p o k o ik  zdawał  się t rząść  w posadach .  
S ł ychać  by ło  z do łu  p lusk  w ody  i g ł ośn y  tur ko t  
ko ła  m ły ń sk ie g o ,  a wszys tko  r az em  sprawia ło  tak 
n i e s a m o w i t e  wrażenie ,  j akb y  za chwilę mia ł a  n a ­
de jść  powódź .  Anie lka  tutaj  mus i  mi esz kać !  Powieki  
jej o p a d a ł y  powoli  ze z m ęczen ia ,  aż wreszc ie  z a ­
m k n ę ł a  je  z up e łn ie  i począ ł  jej  się marzyć  dzi­
wny,  lecz p r z y je m n y  sen .

Siedzia ła  z babc i ą  w dyl iżansie poc z to wym ,  
k tóry  jecha ł  z W ia t row a  do  Wielkiej  Wsi. Dyliżans 
s tęka ł  i jęczał ,  j a d ą c  wolno p iaszczystą  drogą .  T a ­
j e m n ic z o  i g ł ośn o  szumia ły  fale rzeki. Ale Anielka 
była  tak  z m ęczon a ,  że p o p r o s t u  oczu nie mogłs  
otworzyć .  Zresz tą  po co  ? Babcia  była  przy niej. 
Anie lka czuła,  że dłoń babc i spoczywa  w jej dłoni 
Cóżby jej  się s tać  m og ło ,  sk or o  babc ia  była  z nia 
r a z e m ?

Błogi  spokó j  i b ezp ie cze ńs tw o ow ła dnęł y  Aniel ­
k ę  i po zo s ta ły  już  w jej  duszy  n a w e t  nazajut rz  ra ­
no,  gd y  o tw orzyła  oczy i rozpoczę ł a  swój pierwszy,  
p e ł n y  przygód,  dzień w mieśc ie ,



3. Wszystko nowe.

Nazewnątrz była Anielą, w granatowej d l u j e j  
ukni w centki, w białym fartuszku i w białych 
,ończoc'nach, k tóre przy każdym kroku wyg ,  /
:iekawie z czarnych pólbucików. Czysc.utkz, b u £
jlyszczał jej w spam aiy fartuszek i m a y . . •
jdcinając się od idealnej 
store tańczyiy po szyi i czoL, ■
szpilkami spięta w maty greczek na karku. -
wnątrz jednak  pozostała te sam a Anielką z \ / i e .m e J 
Wsi, spoglądającą na świat dużem, 
mi, obserwującą to wszystko, co byto jej ze, ,

m * °Kroczyta teraz u boku pani Bielawskiej, Która 
szta sztywno i majestatycznie w swym czarnym 
aksam itnym  berecie na głowie. Hmela " ,os'» 
stv kosz z wielkim paląkiem, bo przeciez obydwie 
z panią Bielawską szły na targ, aby zakupie wszy- 
stkOi co było potrzebne do gospodarstwa. Po d ro ­
dze pani Bielawska pouczała Anielą: ^

— Tam na placu co piątek  jest ta»g. P
uważać, żeby Aniela zapam iętała  drogę, ^araz zo­
baczymy z daleka wieżę.



A Anie la  od p o w ia d a ła  pos łus zn ie !
—  Tak,  ow sz em .
Tylko Anie lka  z Wielkiej  Wsi s p ogl ąda ła  z po- 

dz iwem na  wysok ie  mur y ,  j a k b y  ze s p o lo n e  ze so* 
bą  i na  wąziu teńki  s kr aw ek  n ieba ,  k tóry  zaledwie 
widać  było z ulicy. Czy w tych o g r o m n y c h  m u r o ­
w a nych  d o m a c h  też mieszkal i  l u d z i e ?  Na dole,  
w rozmai tyc h  warsz ta tach  pali ło sie świat ło  w biały 
dzień.  Więc to było m i a s t o ?

~  Teraz  w ch o d zi m y  na  bazar ,  — obja śn ia ła  
dalej  pan i  Bie lawska  Anieli.  — Niech Aniela te raz 
uważa ,  gdzie k up uj ę ,  bo m o ż e  zajść taki w ypade k ,  
że b ę d ę  chc iała  Anie lę  s a m ą  po s ła ć  po zakupy.

Aniela sk inę ła  g łową, a b ł ęk i tn e  oczy Anielki  
z Wielkiej  Wsi zawisły gdz ieś  w dalekiej  p r ze s t r ze ­
ni. Tam,  na  s a m y m  śr o d k u  p lacu  t a r g o w e g o  d o ­
s trzeg ła  b u d y n e k  gospody,  p o d o b n y  zu pe łn ie  do  
b u d y n k u  ob e rż y  „Pod Niedźwiedz iem".  Konie były 
pr zywią zane  do  pa rk a n u  i po t rząsa ły  n a p e ł n i o n e m i  
o w s e m  torbami .  Wieśn ia cy  siedzieli  przy s to łach  
p o d  roz łozys temi  drzewami ,  za jada jąc  z a p e t y t e m  
chleb  i ser.  Czy dzisiaj była niedziela,  czy też po-  
pr o s t u  zwykły dzień t a r g o w y ?

O c z o m  Anielki ukaza ł  się długi  sz er eg  s t r a ­
ganów.  Ubranie ,  obuwie ,  naczynia,  wzorzyste  c h u s t ­
ki, parasolki  w rozmai tych  kolorach,  wszystko się 
do  niej zdawało  uśmie chać .  A chociażby te b a rw ­
ne  filiżanki ze ś m i e s z n e m i  u sz kam i!  Żeby  tak j e d ­
ną  m o ż n a  było zawieźć do d o m u l  Anielce  nagle  
se r ce  mo cni e j  zabiło w piersi.  Z u pe łn ie  os zo ło­
m io n a  pozos ta ła  przed  s t r a g a n e m ,  gdy t y m c z a s e m  
pani  Bielawska  gniewnie  łajała A n i e l ę :



— Co Anieli p rzychodzi  do głowy ! Przecież  
nie j e s t e ś m y  na  wsi! — wołała.

Wówczas  Anie la  szła znowu pos łusznie  przy 
bo k u  swej ch lebodawczym,  Anielka  zaś z Wielkiej  
Wsi, dalej na  wszys tko  z p o dz iw em  patrzyła.

C udow ni e  ha f to w a n e  torby  m o ż n a  było  tu p o ­
dziwiać,  gdzieindziej  znów noże,  widelce  i łyżki, 
a na w e t  chustki  do  nosa,  m a lo w a n e  w z ab aw n e  
obrazki .  Czy w t a k ą  ch u s tk ę  m o ż n a  no s  w y s m a r ­
kać  ? Że by  tak j e d n ą  ta ką  chus teczkę  zawieźć 
Wojtkowi do wyłożenia  dr ew n ia n eg o  p u d e ł k a  1 Do- 
p ie roby  się ucieszył  1

— Anielo 1
Anielka z Wielkiej  Wsi oc kn ę ła  się z zadum y.  

Kobiety,  dziewczęta  i dzieci w m o d n y c h  mie jsk ich 
s t rojach ,  niby pszczoły roiły się tuż przy Anielcę.  
Ruch,  życie i wesołość  rozbrzmiewały  dokoła .  S ł o ń ­
ce prom ie ni śc ie  u ś m ie c h a ło  się, s pog lą da j ąc  nadós 
i to  s a m o  s łońce  rzucało  te raz  od bl a sk  na  s a m o  
dno  serca Anielki.  J a k ż e  p ię kny  je d n a k  by! świat,  
jakże cud ow ny 1 Nie, Anielka  nie chciała już  w ra ­
cać do Wielkiej  Wsi !

Niby n i ep rzy to m n a ,  szła Anie lka  na  spo tk an ie  
teg o  b lasku,  k tóry  przedz ie ra ł  się przez gałęzie 
roz łożys tych  drzew, rosnących  przed  oberżą .  W K 
była przecież rzeka.  Czy to rzekę  widać  było w o d ­
dali ? Nigdy jeszcze w sw o je m  życiu Anielka  nie 
widziała tak iego  j a s n e g o  blasku.  Cóż to szkodzi ło,  
że pani  Bie lawska  znowu  głosi ła p e ro rę  A n ie l i?  
Przecież Anielka  i t ak  ani  s łowa z te g o  wszys tk ie ­
go nie słyszała.  Z roz isk rzonym  wzroki em  szła u b o ­
ku  swej  ch lebod awczym,  k tóra  s p o t y k a n y m  znajo*



m y m  p r z e d s t a w i a ł a  s w ą  n * w ą  p o m o c n i c ę ,  a  zna* 
j o m e  t e  l u s t r o w a ł y  A n i e l k ę  o d  s t ó p  o d  g łow y.

A n ie l k a  n ie  zw r a c a ła  u w a g i  n a w e t  n a  i r on ic z ­
n y  u ś m i e c h  p a n i  T r z e c i a k o w e j ,  n i e  zw r a c a ła  r ó w ­
n ie ż  u w ag i  n a  g r o ź n ą  m i n ą  p a n i  B ie la ws k ie j ,  k tó r a  
d o  s w y c h  p o m o c n i c  za zw yc za j  z w r a c a ł a  s ie  b a rd zo  

of ic j alnie .
— M a m  n a d z i e j ą ,  że  d a m  s o b i e  z n ią  r ade ,  — 

u s ły s z a ł a  A n i e l k a  g ło s  p a n i  B ie la ws k ie j ,  j a k b y  gd z i eś  
z b a r d z o  z d a lę k a .  -  Inacze j  n i e  p r z y j m o w a ł a b y m  jej  
p r z e c i e ż  d o  s w e g o  dor nu .

P an i  B i e l a w s k a  w y t a r ł a  n o s  m a l e ń k ą  b ia ł ą  
c h u s t e c z k ą ,  k t ó r e j  w id o k  zbudz i ł  A n i e l ką  d o  r z e ­
czywis tośc i .

T u ta j  w  m i e ś c i e  n ie  w y p a d a ł o  n a w e t  n o s a  
p o r z ą d n i e  w y s m a r k a ć .  N ie  m o g ł a  s o b i e  w yo b ra z i ć ,  
j a k i m  c u d e m  m o ż n a  b y ło  w y c ie r a ć  n o s  t a k i m  m a ­
l e ń k i m  s k r a w k i e m  g a ł g a n k a .  W i d o c z n i e  p r z e s u w a ł o  
s i ę  n i m  ty lk o  p o d  n o s e m ,  a b y  w szy sc y  m o g l i  w i ­
dz i eć  p rz e ś l i c z n ą  k o r o n e c z k ę .

W ł a ś n i e  A n i e l k a  r o z m y ś l a ł a  n a d  t e rn ,  g d y  n a ­
gle p a n i  B i e l a w s k a  i je j  z n a j o m a  o d s k o c z y ł y  od  
s i e b ie ,  j a k  d w a  s p ł o s z o n e  k o g u t y .  W s z y c y  d o k o ł a  
p oc z ę l i  u c i ek a ć .  K o b i e t y  zo s ta w ia ły  s w e  ko sz e ,  b i e ­
g n ą c  w s t r o n ą  s t r a g a n ó w ,  za k t ó r e m i  s i ą  chron i ły .  
P o  k r ó tk ie j  chwil i  zd z iw io na  A n ie l k a  z o s ta ł a  z u p e ł ­
n ie  s a m a  n a  ś r o d k u  t a r g o w e g o  p la cu .  C o  s i ą  s t a ł o ?  
C z y żb y  r z e k a  p r z y b r a ł a ?  C z yżb y  p o w ó d ź  i  N iby 
b ł y s k a w ic e ,  p r z e b i e g a ł y  t e  myś l i  p r ze z  g ł o w ę  A n i e l ­
ki. I n a g l e ,  o  B o ż e  św ię ty  1 A n i e l k a  w y b u c h n ę ł a  
g ł o ś n y m ,  s e r d e c z n y m  ś m i e c h e m .  M a ł e  t ł u ś c iu t k ie  
p r o s i ę  b i e g ł o  p r z e r a ż o n e  p r ze z  p lac,  u s i łu ją c  sc hr o -



nić się przed  swym  prześ l adowcą  w t łu m ie  Kupu­
jących iudzi. Widocznie pros ię  to uciek ło s w e m u  
właścicielowi.  Wreszc ie  b iedac two,  nie m o g ą c  z n a ­
leźć ż a d n e g o  lepszego  schronienia ,  ukry ło  się po d  
jak imś  w ozem.  Trzeba  m u  było  koniecznie  drogę  
zastąpić,  t rzeba  je było schwytać .  Postawiwszy  swój 
kosz  na  ziemi,  p o db ie g ł a  Anie lka  w jed ne j  chwm 
do wozu.  Zup e łn ie  nie była  te raz  p o d o b n a  do  tej 
Anieli w b ia łym far tuszku,  k roczącej  przy b o k u  
chlebodawczymi  na  bazar.  Sta ła  się zno&u ową 
Anie lką  z Wielkiej  Wsi,  k tóra  zd y sz a n y m  wieś n i a ­
k o m  p o m a g a ł a  teraz  łapać  uc ie ka ją ce  pros ię.

Tłum c iekawych o toczył  wreszcie s c h w y ta n e g o  
pros iaka,  k tóry  począ ł  się rozglądać  d o k o ł a  swe mi
ma łern i  oczkami .

—  Niech pa ni e n c e  Pan  Bóg nagrodz i .  — za­
wołał  wieśniak,  od bier a j ąc  Anielce  pros iaka .  — P a ­
n i enka  p e w n o  t e i n i e  t u t e j s z a ?  T u t e j s z e ,  m ia s to we 
dz iewczęta bo ją  się na w e t  kury,  myś lą ,  że ich g o ­
towa zadziobać.  A p a n i e n k a  s k ą d ?

— Z Wielkiej  Wsi, o b o k  Wiat rowa,  — zaśmia ła  
się Anielka,  lecz n a ty c h m ia s t  na  widok t ł u m u  ze ­
branych  ludzi, p rze rażona ,  p rze is toczyła  się  znowu 
w Anielę w b iałym,  z a b ło c o n y m  przez pros ię  f a r ­
tuszku.

O d e t c h n ę ł a  z ulgą,  usłyszawszy po  chwili n i e ­
zadow olony  glos pani  Bielawskiej .  Co on a  z r o b i ł a ' 
To do b re  było,  ale tam ,  w rodz innej  wiosce.  Z a ­
szumia ło  jej w uszach  i oczy zaszły mgłą.

— J a k  Aniela jeszcze  raz zdobędzie  się na  
coś  p o d o b n e g o ,  to n a ty c h m ia s t  odeś lę  Anielę  do 
d o m u  ! —s zawoła ła  z i ry towana  pani  Bielawska , po-



prawia jąc n e r w o w y m  ru c h e m  swój a k sam i tn y  b e r e t
na głowie.  — Widział  k toś coś  p o d o b n e g o !  Idzie 
cziowiek  ̂ p o m o c n ic ą  na  targ,  da je  jej czyściutki  
b:^ły fartuch,  a ta zostawia koszyk i u rządza  s o ­
bie wyścigi  z p ros ia k i em  ! I jak Anie la  te r az  w y ­
g ląda  I P opros tu  przynos i  mi Aniela tylko wstyd  1

D u m n y m  krok ie m ,  jak  p o d r a ż n io n a  indyczka  
ruszyła pani  Bie lawska  z mie jsca ,  a Anie la  szła 
za nią z p u s t y m  ko szem .  O d  czasu do  czasu do
koszyka  w p a d a ł a  ja k a ś  g łówka  ka pus ty ,  gd y  pani
Bie lawska przys tawała  przed  s t r a g a n e m  z ja rzynami ,  
również  buraki ,  kar tof le i sa ła ta  znalazły się w ko sz y ­
ku,  a Aniela rad nie rad musia ła  to wszystko dźwigać.  
Pani  Bie lawska  nie odzywała  się już do  niej ani  
s łowe m.  M im o  ca łe g o  zmar twienia ,  po lowanie  na  
pros iaka  mia ło  dla Anielki  taki  p o s m a k  rodz inne j
wioski,  że  wcale  ja koś  nie była  te r az  w z łym h u ­
morze .  N a d o m ia r  wszys tk iego  czuła życie wokoło ,  
a ta  wszelaka  rozm ai t ość  ze rka jąca  ku niej ze  s t r a ­
gan ó w  tak ją  wesoło  nas troi ła ,  że z a p ra g n ę ła  n a ­
gle roz jaśnić choć  o d r o b in ę  twarz pani  Bielawskiej  
i wywołać  na  jej twarzy chociażby  na jb ledszy  uśmie ch .

Twarz  ch le bod aw czy m  wypogodzi ła  j e d n a k  d o ­
p ie ro  wówczas,  gdy  pani  Bie lawska  sp o tk a ła  drugą  
zna jom ą,  k tóra  również  ze zdz iwieniem poczę ła  o g lą ­
dać now ą p om ocni cę .  Widocznie  Bielawskim dobrze  
się powodzi,  m u s z ą  nieźle zarabiać.  Myśli te odzwie r ­
ciedliły się w oczach  owej zna jo m e j  i sprawi ły,  że 
gn iew pani  Bielawskiej  s topnia ł ,  jak śn ieg na  s łońcu.

Mi mo to je dnak ,  g de ra ła  jeszcze  ch leboda w-  
czyni przy obiedzie,  nie o m iesz ku ją c  opow iedz ieć  
¥szysikiego  oan u  Bie l awski em u i uczniowi Staś*
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Kowi, którzy m wiadomość o wyścigu ftnielki i  pro­
sięciem, zamiast si« gorszyć, wybucrm«li głośnym

Aczkolwiek twarz pani Bielawskiej nadal po­
została surowa, do obszernej kuchni jednak zajrza 
jasny promień słońca i jasność ta pozostała tam 
już na długo. Takie było pierwsze wielkie pras- 
tycie Anielki w obcern mieści®#



4. Niezdolna pomocnica*

Podczas następnych tygodni zdarzały się je ­
szcze takie wieczory, kiedy Anielka w głębi duszy 
postanawiała nazajutrz spakować rzeczy i jechać do 
domu. Tęsknota za rodzinną wioską nie przygasała, 
a wieczorami odczuwała Anielka coraz większe 
zmęczenie i tęsknota za domem wzrastała. Za- 
ledwie jednak pierwsze prom ienie porannego słońca 
w nika ły przez maleńkie okienko na facjatkę, A n ie l­
ka nabierała nowej ochoty do życia, otw ierała ok­
no i wysunąwszy przez nie swą kędzierzawą giówkę, 
błądziła wzrokiem  po okolicznych dachach, ster­
czących ku niebu wieżach kościelnych. Zawsze rano 
dochodziła do wniosku, że świat jest piękny, ie  
jednak nie powinna zniechęcać się do swej nowej 
pracy.

Kto m ógł mieszkać za tern okienkiem  w dachu, 
f)a którem  stało ty le  czerwonych kw iatków  w do­
niczkach? A kto  tam rozwiesił bieliznę? Boże, iież 
to ludzi w mieście m ieszkało pod jednym  dachem! 
Co oni wszyscy robili?  Przecież tu ta j nie było ani 
kawałka pola, na którem  można byłoby pracować!



K io r s - e  p ra g n ie n ie  dow iedzen ia  się czegoś  o życiu 
tych  ludzb nie daw ało  p o p ro s tu  Anielce . p o k o j u  

N ajchę tn ie j  codz ienn ie  ran o  b ieg łab y  na  ulicę 
w s tęp o w a łab y  do  k a ż d e g o  d o m u  t o  * ' e 
wszystkich tych ludzi, zam ias t  na  do le  sp  zą .ac  
p o k o je  pan i B ielaw skiej,  k tó re  w lasctw .e wcal n e 
b>dy b ru d n e .  Po sp rzą tan iu  pani Bielawo _
jej p rzew ażn ie  cerow ać  wielkie dziury  w po

czachach .
Ileż zdrowia A nielce  te  p o d a r te  pończochy  z a ­

bierały! Bez życia, jakby  se n n ie  spoczyw ały  w jej
rekach , jedno  po  d rug ie j,  sp o g ląd a jąc  na  ri.ą z i ro ­
n icznym  u śm ie c h e m  sw em i c ie m n e m i _ p o tę z n e m i  
dziuram i. 1 tak  Anielka m u sia ła  s iedzieć 
ca iem i, n a jp rzód  p rzeszyw ając  ow ą dziurę  wi . 
śc iegam i,  a p o te m  p rz e p la ta jąc  te  ściegi ai, .
łączyła  je  z so b ą ,  i e  w reszcie  dziura  oyła zaP*!" ' ° n ® 
i p o p ro s tu  n ik t nie m ógł się dom yśleć ,  w 
m ie jscu  p rz e d te m  się zna jdow ała .  Poco aż tyle z a ­
ch o d u ?  W d o m u  Anielka robiła  to  o  wieie prościej .  
K toby tyle czasu  pośw ięca! p o d a r ty m  p o ńczoc  .om . 
Pan i  B ie law skie j p o p ro s tu  w łosy  s ta n ę  y ę » "  
głowie, ody ujrzała, p o  raz pierwszy jak A m elk  
ce ru je  pończochy. Nie, to  było  k o m p le tn ie  m e  do 
p o m y ś le n ia !  Na szczęście  pan i B ielaw ska 
dużo  energ ji  i dużo  silnej woli.

A nielka m u s i a ł a  wiec siedzieć  i ce row ać  przy- 
zwoicie. Z eg ar  cyka! na  śc ian ie ,  za o k n e m  u ś m ie ­
chało  się życie, a w kuchn i rozo rzm iew a  y W  
p e łn e  n iezadow olen ia  g d e ran ia  pan i  B ielaw skiej ,  
k tó re  przeryw ało  od czasu  do czasu  g ,c/0 *i
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westehnisnie finielki, lub l e t  jakaś  cichutka nie. 
śmiała odpowiedź.

Okropne były te popołudnia,  nabrzmiałe nu-
aą, popołudnia,  które niby wielkie dziury w p o ń ­
czochach, czaiły się ku Anielce. Tam na górze, o kil­
ka stopni  wyżej miało się chociaż cudowny widok 
na ulicę, widziało się łudzi. To też do swego po- 
Koiku na facjatce często wymykała się Anielka, 
wysuwała głowę przez małe  okienko,  zaspokajając 
swą tęsknotę  za s łońcem i życiem tak zachłannie,  
że chlebodawczym nieraz kilkakrotnie musiała p u ­
kać i przywoływać ją nadół.

f k h ,  to wieczne siedzenie i cerowanie p o ń ­
czoch ł Dla Anielki takie zajęcie bez ruchu, było 
prawdziwą męką.  Ju ż  n ie jednokrotnie wolała ra­
czej zmywać naczynia,  których całe s tosy piętrzyły 
się przed nią.

Przy zmywaniu mogła chociaż stać przy o k ­
nie, a gdy się tylko odrobinkę wychyliła, widziała 
już połyskującą  wodę,  której tuż za d o m em  obra- 
cały wielkie młyńskie koło. Po przeciwległej s tronie 
uhcy widziała Anielka ogromny budynek,  o jakim 
jeszcze nigdy w życiu nie miała pojęcia. Budynek 
ten otoczony był wysokim murem,  za którym znaj ­
dował się dziedziniec. Co był0 w tym b u d y n k u ?  
Zazwyczaj o jednej  i tej samej  porze po dziedziń­
cu spacerowali  ludzie dwójkami.  Kobiety od m ęż ­
czyzn były znowu odgrodzone murem,  tak że się 
nigdy z sobą nie spotykali.  Może to szpital? Nie, 
na ś rodku dziedzińca stał zawsze ktoś, kto uważnie 
tych ludzi obserwował.  Nie rozmawiali z sobą.
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Coraz bardz ie j  dziwny wydawał  się Anielce 
te n  dz iedz in iec,  aż wreszcie p e w n e g o  ranka ,  t rz y­
m a ją c  właśn ie  w ręku  now ą  białą filiżankę pani 
Bielawskiej ,  p rzypom nie l i  jej się ci ludzie,  k tórych  
w szarych ub ran i ach  widziała po swoim  przyjeźdz ie  
na  ulicy Dworcowej.  Ci spa cerowicze ,  tam  za mu-  
rem nosili t ak ie s a m e  ubrania .  Więc to było wię­
zienie i ci wszyscy ludzie,  zarówno kobie ty ,  jak 
i mężczyźni  musiel i  być więźniami  1

Ta ś w ia d o m o ś ć  i s a m  fakt ,  źe z okna k u c h e n ­
nego  m og ła  widzieć dziedz in iec  więz ienny ,  do t e g o  
s topnia  prze ję ły  Anie lkę ,  że o w szys tk iem i n n e m  
zupełn ie  w tej  chwili z apom nia ła .

Trach ! Mowa biała fi l iżanka leżała w s k o r u ­
pach na podłodze ,  a pan i  Bielawska  wyrywała ście- 
t eczkę  z ręki Anielce.

—  S ka ran i e  bosk ie  z fą dz iewczyną  ! — w o ła ­
ła. — Zapłac i mi  Anie la  za tę  fi liżankę. Mic Aniela 
nie umie ,  na w e t  naczyń  nie po t ra f i  przyzwoic ie  
wytrzeć.  Takiej  głup ie j  p o m o c n i c y  jeszcze nigdy 
w s w o je m  życiu nie widz ia łam!

Zdenerwowana chlebodawczyni przez cały dzień  
nie m ogła się uspokoić. Tak sam o figurki, ta dziew­
czyna tak niezręcznie bierze je do ręki, że popro-  
stu patrzeć nie można, a okurzone fotografje za­
wsze stawia nie tak, jak stać powinny, Również  
nigdy jej na myśl nie przyjdzie, że  szydełkow e  
serweteczki leżące na stolikach i na kom odzie , trze­
ba od czasu do czasu zdjąć i wytrząsnąć. Trudno 
sob ie  wyobraz ić  podobnie głupią dziewczynę.

Wewnątrz dom u zadźwięczał dzwonek. Wi­
docznie pana B ielaw skiego niem a w sklepie.
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— n i e c h  A n ie l i  m  p e t i i n i  £®fufnteni m t s ł o ,  
wrzuci  kar tofle,  § p o t e m  t rzeba  rozbić  ja jko  i za 
pr awić  niern zupę ,  —• rozkaza ła  pośp ie sz n i e  pani  
Bie lawska,  wybie ga j ąc  z kuchni ,

Anie lka  zos ta ła  s a m a .  Wsz ys tk o  jej w głów e  
Szumiało .  J a j k o  do zupy ,  m a s ł o  zarumienić ,  p o w t a ­
rzała s z e p t e m ,  aby  w ko ń c u  te g o  wszys tk iego  nie 
z robić naodwrót .

Czy t a m  na p o d w ó rz u  wię z ie nn em  jeszcze 
s p a c e r u j ą ?

Anie lka  pośp ie szn ie  z a m k n ę ł a  drzwi do pokoju  
I p o d b ie g ł a  do o kn a  k u c h e n n e g o .  J e z u s  Marja,  
j a kaś  k o b ie ta  płacze! Powiewa do  kogoś  chusteczką .  
Włosy  o p a d a j ą  jej na czoło,  a twarz ma w y n ę d z ­
niałą.  J a k a  b la d a !  Czyżby była  g ł o d n a ?

N adol e  w sk lep ie  znowu zadźwięczał  d z w o ­
nek.  Boże  święty! Kartofle,  j a jk o!  Z b i ją cem s e r ­
c e m  po d b ieg ł a  Anielka  do  kuchni ,  zaczeka ła chwilę 
n iecierpl iwie,  aż m a s ło  się roz topi ło  i z łocistym 
p ł y n e m  z ulgą po la ła  z im ne  kartof le ,  l eżące na  ta 
lerzu. To już go to w e  ! Teraz tylko ja jko  do  zupy  ! 
Ale Anielka  w pierwszej  chwili m i m o  na jlepszych  
chęc i  nie m o g ł a  sobie  p r zypom nie ć ,  j ak m a t k a  
rozbi jała jajka- Policzki jej zap ło nę ły  ru m i e ń c e m ,  
na  czo ło  wystąpi ł  k ropl i sty pot .  Nie by ło  czasu,  
W każde j  chwili pan i  Bie lawska  m o ż e  wrócić.  
Z p e w n o ś c ią  ja jk o  o twiera  s;ę ca łk i em zwyczajnie.

Anie lka zebra ła  wszys tk ie siły i zgnio t ła  jajko 
w ręce.  Woln iu tk o  żół ta ciecz p o m i e s z a n a  z b i a ł ­
k iem,  poczę ł a  jej sp ływać  po palcach.  Widocznie 
nie tak się to robiło,  ale skor o  ja jko  było  już ro* 
ubite...
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risgife f ta ie ik a  us łyszała  g łośny  «k?zyk prz«- 
rażenia . Przy drzwiach k u c h e n n y c h  s ta ła  pan i  Bie­

lawska,
— Czy Anie la  n a p ra w d ę  jeszcze  n igdy  w życiu 

nie sm aży ła  żadnych  p la c k ó w ?  J a k  m o żn a  ja jko  
rozgn ia tać  w ręce I Hie, tego już stanowczo za 
wieTe! W styd  p o p ro s tu  ludziom  powiedzieć, Aniela 
w szystko  robi b e z m y ś ln ie !

Anielka zosta ła  o d e p c h n ię ta  od  kuchni,  d ru ­
gie ja jko  pow ęd ro w ało  na  ta lerzyk, a  k a r to f le  p a ­
ni Bielawska prze łożyła  do  pate ln i i postaw iła n« 
ogniu.

— G dyby  nie  pani d o k to ro w a  z W ielkiej Wsi, 
to b y m  ani godziny dłużej Anieli u s ieb ie  nłe trzy ­
mała . Aie dzisiaj jeszcze  do pani dok to ro w ej  napiszę.

Po policzkach Anielki poczę ły  się toczyć łzy. 
Byleby ty lko  nie to! Do te g o  nie p ow inna  d o p u ­
ścić!, Taki wstyd S J a k  zbudzona  nag le  z g łę b o ­
k iego  snu, zobaczyła  w yraźnie  filiżanki, ta le rze  
i sa la terk i na  sto le  i poczę ła  je śp ieszn ie  wycierać, 
Przewróciła rów nież  kar to f le  na  pa te ln i  i z a m ie ­
szała zu p ę  w rondlu .

— Dzisiejsza m łodzież  je s t  do n iczego, — 
odezw ała  się  znowu pani B ielaw ska, lecz ty m  ra ­
zem  g łos  jej b rzm ia ł  n ieco  łagodn ie j .  — P o tra f i ła ­
by Aniela wszystko, g d yby  tylko chciała. — A po 
chwili pani Bielawska c iągnę ła  dalej : P en s ję  
przy końcu  roku  złożę Anieli do kasy. Przecież 
tu taj p ien iądze  są Anieli n ie p o trzeb n e .

Gdy A nielka b iegła  nadół po schodach ,  aby 
pana  B ielaw skiego  i S taśka  pop ros ić  n a  obiad, 
uświadam iała sob ie tylko jedno :
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Będzie mogła zostać nadal u pani Bielaw­
skiej, a pani doktorowa nie o trzym a owegu listu ze 
skargą na nią. Po raz pierwszy odczuła wdzięcz­
ność dla swej chlebodawczym, która trzymała ją 
u siebie w dom u, chociaż nie miała z niej właści­
wie żadnej wyręki.

To wszystko musi się zmienić. Dlaczegóżby 
nie miała się nauczyć sprzątać i gotować tak sa ­
mo, jak to robią inne dziew częta? Rozjaśnionym 
wzrokiem spojrzała Anielka teraz na to wszystko, 
co ją otaczało. Bielawscy byli właścicielami dużego 
interesu. W sklepie  swym sprzedawali wysokie że­
lazne tyczki, k tóre ustawiało się na dachach domów 
i k tóre chróniły podobno  od uderzenia pioruna. 
Za te żelazne tyczki Bielawscy otrzymywali p o d o b ­
no  dużo pieniędzy. Więc Anielka jednak  przyje­
chała do m iasta  i pracowała u bogatych ludzi I

Zdecydow anym  ruchem  wygładziła swój biały 
fartuszek, poprosiła pana  Bielawskiego i Staśka na 
obiad, a po tem  lekkim krokiem poczęła się wspi­
nać z pow rotem  na górę po trzeszczących schodach.



5. Uczeń Bielawskich,

Szklanki dźwięczały. Ludzie śmieli się i ga ­
wędzili, zebrani grom adkam i przy stołach. Zbliżała 
się północ. W jednym  z odległych k ą tó w  o b s z e r ­
nego  ogrodu restauracyjnego, w pobliżu ściany d o ­
mu, siedział czarnowłosy chłopiec z głową wspartą 
na stole i spał. Przed nim na s tole nic nie stało,  

Nagle kucharz wysunął głowę przez  okno i ski­
nął na chłopca:

— Chodź  prędko, Stasiu, m a m  coś  dla cteb’we 
Po chwili blady czarnowłosy  ch łopie c  siedział  

już w kuchni  i posi lał  się, czekając ,  aż m a tk a  s k o ń ­
czy p o d aw ać  go śc io m  w ogrodz ie  i o b y d w o je  b ę ­
dą mogli pójść  do domu.

Stasiek znał kucharza od chwili, gdy matka  
jego  zaczęła pracować w „Zachęcie* a pracowała  
już tam od bardzo wielu lat. Bała się sam a w n o ­
cy wracać  do domu, aż na ulicę Górną to też 
S tas iek  zawsze jej towarzyszył, nawet wówczas,  
gdy jeszcze chodził do szkoły. Dla Staśka było to 
z up e łn ie  zrozumiałe, chociaż później  rano wstawał



zmęęzdny i niewyspany de rebety. Ale do bladej 
jego twarzy ludzie już dawno się przyzwyczaili, 
zresztą przecież Stasiek spełniał pilnie swoje co* 
dzienne obowiązki.

Anielka włożyła czysty fartuszek i przygładziła 
włosy. Miała teraz niezliczoną ilość męskich koszul, 
kołnierzyków i damskiej bielizny zanieść na ulicą 
Górną do matki Staśka, która w dzień zajmowała 
się prasowaniem. Co za radość ł Po raz pierwszy 
wyjść samej na miasto, bez pani Bielawskiej ! Błę­
kitne oczy Anielki rozbłysły.

— Tym razem Stasiek pokaże Anieli drogę,— 
rozporządziła pani Bielawska.

— Ale Stasiek musi zabrać ze sobą kilka 
piorunochronów, — dorzucił pan Bielawski zdołu.

I tak Stasiek oraz Anielka Lipkówna z W iel­
kiej Wsi szli ramię przy ramieniu ulicami ożywio­
nego miasta, on z piorunochronami na ramieniu, 
ona zaś z koszem napełnionym bielizną. Śmieli się 
do siebie, nie wiedzieli o czem mają mówić, a od 
czasu do czasu mówili do siebie nawet per „ty“. 
Nagle Anielka podniosła wgórę głowę.

— Czy to krowy pędzą, że psy tak szczekają?
Stasiek wybuchnął głośnym śmiechem :
— Nigdy nie widziałaś, jak bydło pędzą przez 

miasto ?
O nie, on stanowczo żartował, ale istotnie na 

zakręcie ulicy ukazała się łaciata krowa, za nią je ­
dna, dwie, trzy krowy, a potem kozy rozmaitej 
maści, białe, czarne, bronzowe, łaciate, całe mnó­
stwo bydła. Za kozami szedł wysoki wieśniak z wiel­
kim batem. Boże, tyie bydła w mieście 1 Znowu



u c z u ła  A n ie l k a  p o w ie w  o jc zy s t e j  wsi  i n a j c h ę tn ie j  
p o s t a w i ł a b y  n a  c h o d n i k u  swój  k o s z y k  z b ie l i zną  
i ^wdar ła  s ię  m i ę d z y  to  p o r y k u j ą c e  byd ło .

—  D zień  d o b r y ,  A n d z i u ! — p o z d r o w i ł  S ta s i e k  
d z i e w c z y n k ę  o  r u m i a n e j  twarzy ,  k t ó r a  z a g a n i a ła  
kozy  2 c h o d n i k ó w  n a  j e z d n ię .

W i e ś n i a k  z p o t ę ż n y m  b a t e m  j a k b y  o c k n ą ł  się 
n ag i e  i  z a m y ś l e n i a ,  bo  s po j r za ł  na  r u m i a n ą  d z i e w ­
c z y n k ę  i za w o ła ł  :

—  Z a g n a j  t a m t ą  z l ewe j  s t r o n y  !
S t a s i e k  w p r z e j ś c i u  p o g ł a s k a ł  c z a r n ą  kozę .
— Ta n a t u r a l n i e  j e s t  z n o w u  p i j a na ,  k o m p l e t n i e  

iśc n ie  m o ż e !  !!e r azy  p ę d z ą  j ą  p r z e z  m i a s t o ,  z a ­
w sz e  m u s i  w y p ić  t r o c h ę  p i w a  z a n t a ł k a  n a  r o g u  
ul icy w t ak ie j  m a ł e j  r e s t a u r a c y j c e .

B y d ł o  m a j e s t a t y c z n y m  k r o k i e m  p o s t ę p o w a ł o  
dale j ,  aż  wre sz c ie  z n i k n ę ł o  za d o m a m i .

A n ie l k a  i S t a s i e k  śmi e l i  s ię z c a ł e g o  se rc a ,  
s p o g l ą d a j ą c  n a  c z a r n ą  p i j a n ą  kozę ,  k t ó r a  sz l a  na  
s a m y m  k o ń c u  i ch w ia ła  s ię  na  n o g a c h .

—  A n d z i a  ch o d z i ł a  ze  m n ą  do  s z k o ł y  w i e ­
c z o r n e j , —  o p o w i a d a ł  S t a s i e k  A ni e l ce .  — R o d z ic e  jej  
m i e s z k a j ą  n a  G ó r n e j ,  t a m  g d z i e  my .  Tę  c z a r n ą  k o ­
zę z n a m  d o b r z e ,  lie r azy p ę d z ą  b y d ł o  p r z e z  m i a ­
s to ,  z a w s z e  t a  s z e l m a  z n i k a  n a  chw i lę  w r e s t a u r a c j i  
p o d  „ G ę s i ą *1 i z pó ł  a n t a ł k a  p iw a  p o t ra f i  wyp ić .  
P o d o b n o  p o t e m  d a j e  c z e r w o n e  m l e k o ,  k t ó r e g o  n ik t  
pić n ie  c h c e .  B i e d n a  A n d z ia  m a  p r a w d z i w e  u t r a ­
p i e n i e  z ^ t ą  p i j a c z k ą !

— My m a m y  t a k ż e  p r ze ś l i c zn e  d w ie  ko zy  
w d o m u ,  —  p o c h w a l i ł a  s ię  A n ie l k a  i p o  chwil i  p o ­
częła o p o w i a d a ć  S ta śk o w i  o W o j t k u ,  o d o m u ,  s t ru -



mien iu ,  lesie i ł ąkach,  o wszys tk iem  t@m, co  tak 
ba rdz o  kocha ła .

J u ż  te raz  mówil i  z s o b ą  wogóle  pe r  „ ty“ , bo 
jakoś  j iatwiej było się po ro zum ie ć .

Gdy znaleźli  się na  mośc ie ,  Anielka  mus ia ła  
n a  S t a śk a  poc zekać  chwilę,  bo  pa n  Bielawski  kaza ł 
m u  dw a p i o r u n o c h ro n y  zan ieść  do j e d n e g o  z d o ­
m ó w  na  wybrzeżu  rzeki.

— Właśnie  d la tego  m us ie l i ś my  iść dalszą d r o ­
gą,  — w y t ł um aczy ł  Stasiek .  — Nie odda la j  się j e d ­
nak,  d o pó ki  nie wrócę.

O s t r zeżen ie  to było ca łk ie m  zbyteczne ,  bo 
Anielka  jak  s k a m ie n ia ła  s ta ła  na  mośc ie ,  s p o g l ą ­
da jąc  na  s p o k o j n e  fale rzeki.  Nie, czegoś  p o d o b ­
n e g o  jeszcze  n igdy w sw o je m  życiu nie widziała,  
a t e m ba rdz ie j  w jasny ,  zwykły dzień p o w s z e d n i ! 
Aż dwa n a ł a d o w a n e  s tatki  z ca łe m  m n ó s t w e m  l u ­
dzi za t r zyma ły  się u br zegu ,  p rzed  d o m e m ,  do k t ó ­
rego  wszedł  Stas iek.  Czy statki  t e  p rzybyły  z m o ­
r z a ?  Musia ły w k a żd ym  razie przyp ły ną ć  gdz ieś  
z ba rdzo  daleka ,  skądś ,  gdzie  jes t  tylko woda  
i zieleń.

B łęk i tn e  zdz iwione oczy Anielki  o twierały  się 
coraz  szerzej ,  j akby  nie by ły p rz y g o to w an e  na  te 
wszystkie cuda,  k tó re  nagle  ujrzały.  Statki  z takie-  
mi ś m i e s z n e m i  b i a ł em i  chorągwiami ,  p ływały po  
rzece  ta m  i napo w ró t .  Na n ie k t ór yc h  widać było 
c a łk ie m  wyraźnie kr ęcących  się ludzi. Anielka  omal  
nie krzyknęła  z przes t r achu ,  gdy  nagle  usłyszała 
tuż za s o b ą  głos  S t a ś k a :

— Spój rz  tam,  s ta tek  pa ro wy zawinął  do przy ­
stani .
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Anielka odrzuciła wtył głowę, a usta jej roz­
warły się ze zdziwienia. Na wodzie pływał praw­
dziwy dom z kominem,  z k tórego dobywał się dym 
jak z komina fabrycznego. Więc to jest  statek pa ­
rowy ?

— Co też wszystkiego djabeł nie wymyśli l— 
przypomniała sobie Anielka słowa nieboszczki b a b ­
ci i teraz mimowoli  je powtórzyła.

—- Jeszcze nigdy statKU nie widziałaś ? za~ 
chichotał Stasiek, k tórem u od śmiechu aż łzy uka­
zały się w oczach. On ze swej s trony nigay jesz ­
cze nie widział podobnie naiwnej dziewczyny, jak 
Anielka. Dla niej wszystko na świecie było czemś
nowem i cudownem.

— J a  tam już byłem nawet  na statku,  p o ­
chwalił się, gdy ruszyli w dalszą drogę, — byłem 
z moją ciotką, która teraz oślepła i leży w szpitalu.

Ale Anielka zdawała się tego wszystkiego nie 
słyszeć. J ak  można mówić o ślepocie,  kiedy świat 
jest taki piękny, przepełniony takiem mnóstwem 
c u d ó w !

Wieże kościelne naprawo,  wieże kościelne na- 
lewo, takie wysokie wspaniałe,  jakby naprawdę 
mogły dosięgnąć nieba. Połyskująca woda tu, pod 
żelaznym mos tem  szumi cichutko, ludzie, słońce 
i życie dokoła,  wszystko to zapierało Anielce k o m ­
pletnie oddech w piersiach. Co znaczył ciężar n a ­
pełnionego bielizną koszyka,  co znaczył ponury 
dom, w którym mieszkali Bielawscy i ustawiczny 
turkot  koła młyńskiego w fabryce czeko lady! U pa­
jając się tern wszystkiem, popros tu płynęła Anielka 
p r z e z  ulice i tylko jakby zdaiska słyszała głos otaś-



ka, a od czasu  do czasu wypow iedz i ane  przez 
ch ł opca  os t r zeżenie  :

—  M us im y iść t ro chę  prędze j ,  Anielciu,  bo 
m a js t r o w a  gn iewa ć  się będz ie ,  jak póź no  wrócisz 
do  d o m u !

Lecz Anie lka  s p o g lą d a ła  tak dziwnie na  s w e ­
go  towarzysza,  j ak by  to wszys tko  a bs o l u tn ie  nie 
jej do tyczyło  . W dane j  chwili m a js t r o w a  wydała  
jej  się t ak daleka ,  j ak  s ł ońce  na  niebie,  przecież 
te raz  mia ł a  ważnie j sze  zajęcie,  gdy  o b se rw o w a ła  
kilku wsp ani a ły ch  jeźdźców na  cu d o w n y c h  koniach,  
a p o t e m ,  gdy  uj rzała k o g o ś  na  rowerze,  j a d ą c e g o  
z n iezwykłą szybkośc ią.  J a k ż e  w t e m  mieśc ie  było 
w eso ło  ! Żeby  tak  W o j t e k  m óg ł  to wszys tko  z o ­
baczyć  !

S tas iek  nie m ó g ł  sobie  p o p r o s t u  dać  z nią 
rady,  to też  o d e tc h n ą ł  z ulgą, gdy  ujrzał  p r ze je ż3 
dż a ją ceg o  przez  ulicę wieśniaka ,  k tó re g o  d o m  s ą ­
s iadował  z d o m k i e m ,  w k tó ry m  mieszka ł  Stasiek.

— M o ż e m y  w s i ą ś ć ?  — zawoła ł S tas iek  g łośno.
I n im Anie lka  zdołała  się zor jen tować ,  koszyk

jej z biel izną stał  już na wozie,  dwa p i o r u n o c h r o ­
ny leżały przy n im, a on a  s iedziała przy bok u  Staś-  
ka, m a c h a j ą c  n o g a m i  w powie trzu .  Hej ,  j akie życie 
by ło  w eso łe  i p i ę k n e !  Anielce  wydało  się on o  j e ­
szcze p ięknie j sze ,  bo nie po t r zeb o w a ła  już te raz 
dźwigać n a w e t  sw eg o  koszyka .  Nie zda jąc sobie 
zupe łn i e  z te g o  sprawy,  poczę ł a  g ł ośn o  śp iewa ć  
przy a k o m p a n j a m e n c i e  t u rk o tu  kół zwyk łego  d r e ­
w n ia n e g o  wozu.  J e c h a ł a  przec ież  hen ,  daleko,  
w ten  roz s łoneczni ony  świat,  nie wiedząc do kąd  
i z t eg o  właśn ie  się radując .
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Wszyscy ludzie na ulicy uśmiechali »ię do 
Anielki. Anielka trąciła S taśka znacząco, a gdy 
wyjechali już poza m iasto i oczom  ich ukazały się 
zielone ogródki i łąki, wówczas Stasiek też zaczął 
śpiewać jakąś pieśń wesołą i tak śpiewali już je d ­
ną pieśń po drugiej, aż wreszcie wóz zatrzymał 
się przed m ałym , niskim dom kiem  na ulicy Górnej.

— M ógłbym was jeszcze kiedyś przewieźć, — 
śmiał się wieśniak, gdy Stasiek i Anielka zesko­
czyli z wozu i uprzejm ie mu podziękowali

— Wiesz, ja tutaj mieszkam, — pochwalił sie 
radośnie Stasiek, wskazując z dum ą rodzinny swój 
dom, stojący przy drodze.

Może śpiew to sprawił, a m o że  świadom ość, 
że dzień się tak pięknie zaczął, bo Anielka nagie 
uczuła się w tem  otoczeniu zupełnie, jak  u siebie 
w domu.

— Mamo ! — zawołał S tasiek przez okno, na 
k tórem  stało całe m nóstw o kwitnących kwiatków 
w doniczkach. — Tutaj jes t Aniela od Bielawskich. 
J a  zaniosę piorunochrony i zaraz wrócę. O na sam a 
do dom u nie trafi.

Po chwiii w oknie ukazała się biada twarz, 
okolona czarnemi włosami i dwoje dużych ciemnych 
oczu spojrzało na Anielkę przyjaźnie. Czy to była 
m atka Staśka? Musi mieć chyba dobre serce. N ie­
śmiało, zaglądając do każdego kąta, weszła Aniel­
ka po raz pierwszy do niskiej, parnej izby.



O d  t e g o  dnia Anie lka  często  przychodzi ła  na  
Górną ,  nie zda jąc  sobie  z resztą sprawy,  d laczego 
to czyni.

M a tk a  Staśka ,  ga w ędząc  wesoło ,  s ta ła  za d łu gą  
de s k ą  do p ra so w a n ia  i wyciska ła  k u n s z to w n e  fałdki 
i za łamki  na p iękne j ,  białej  leżącej  p rzed  nią bie- 
liźnie. Mała  k u c h e n k a  z żelazną  p ły tą  na  wierzchu,  
czerwieniła  się od  żaru,  g rze jąc  m n ó s t w o  dusz do 
że lazek,  k tó re  wrzucano  do ś r o d k a  kuchenki  co 
kilka minut .  I znowu m a t k a  S taśk a  w yj m ow ał a  d u ­
szę p o g r z e b a c ze m ,  wsuwała  ją do żelazka,  śliniła 
palec,  spr awdzała  n im, czy żelazko  jes t  g o r ą c e  i z a ­
czyna ła pra so w ać  n a s t ę p n ą  sz tuk ę  bielizny, Chwi­
lami Anie lce zdawało  się, że m a tk a  S t aś ka  robi to 
wszys tko tylko dla przy j emnośc i ,  bo  zawsze z u ś m i e ­
c h e m  prasow ała ,  z u ś m i e c h e m  sk ład a ła  biel iznę 
i z u ś m i e c h e m  s ięga ła  po  n a s t ę p n ą  sztukę .

Przy tej p racy  odpow ia da ła  na  całe m n ó s tw o  
p y ta ń  c iekawej  Anieiki  i ża r towała  z babcią,  która  
za k a ż d y m  razem,  gdy  Anielka  przychodziła ,  sie-



działa na k a n a p ie  i robiła po ńczochę .  Babcia  miaf« 
zawsze g łow ę owiniętą  chus tką ,  bo nie znosi ła w ę ­
glow ego czadu, który  unos i ł  się po izbie, zawsze 
je d n a k  siedziała na s w e m  miejscu ,  pi ła kawę i c zę ­
s towa ła  nią Anie lkę .  Czasami  i m a t k a  S i a śk a  s ia ­
dała na  chwilę,  a wówczas  Anie lka  m us ia ła  zjeść 
jeszcze k aw a łek  ch leba  z konf i tu rami ,  albo kawa 
łek  ciasta.  Za k a ż d y m  ra zem Anie lka  tak się  c z u ­
ła, j akb y  na leżała  do rodziny,  j akby  te n  d o m  był 
właśnie  jej d o m e m .  Nie m ó w io n o  tu do niej „ p a ­
n ienko" ,  tylko zwyczajnie „Anielciu" i „ty".  Może 
to właśnie sprawia ło  jej t a k ą  p r zy j em no ść ,  dość, 
że na ulicy Górne j  czuła się zawsze dosko na le .

Czasami  w izbie, w k tóre j  m a t k a  S t a śk a  p r a ­
sowała ,  ukazywały się m ło d sz e  jej dzieci,  Elżunia,  
Ad aś  i Antoś,  k tórzy zapraszal i  za k a ż d y m  r a z e m  
Anielkę  na  podwórze ,  a by  obe j r za ła  ich m a ł e g o ,  b i a ­
łego  królika,  k tóry  cały dzień skaka ł  p r zed  d o m e m .  
Raz przez o k n o  izby w sunę ła  g łówkę  ru m i a n a  Andzia  
od bydła  i opowiedz ia ła  o czarne j kozie,  k t ó r a  się 
p o d o b n o  te g o  dnia  znowu straszliwie upiła.  Aniel-  
*a ustawicznie dowia dyw ała  się czegoś  nowego ,  
ciągle coś  n o w e g o  widziała,  lecz n ies te ty ,  zawsze 
t rzeba było wracać  pos łusznie  do do m u .

— Czy j a b y m  się także  nauczyła  pra so w ać?  — 
zapytała p e w n e g o  dnia m a t k ę  Staśka ,  k tórej  z a j ę ­
ciu przygląda ła  się już od  dłuższej  chwili.

— C z em użby  n i e , — od po wiedz ia ła  t a m t a  z m i ­
łym u ś m ie c h e m .  — Tego się każdy  m o ż e  nauczyć,  
kto ma tylko do pracy ochotę .  Ch ę tn ie  ci pokażę ,  
ale to pójdzie nie tak szybko. J a  już p r a s u j ę  p r a ­
wie dziesięć lat, prawda, m am o ?
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Oderwała sie n i  chwilę ©d prący i spajrśała  
w s t r o n ę  kanapy, gdzie babcia obierała uważnie  
jabłka. Matka Staśka w tym jednym  m om encie  
stsła  się całkiem innym człowiekiem . Jakiś sm utek  
odzwierciedlił się na jej twarzy, dokoła wąskich ust 
ł Anielce przyszło na myśi, że matka Staśka m u ­
siała być bardzo zm ęczona. Ale trwało to tyiko  
przez jedną krótką chwiią. P o t e m  znowu na tw a­
rzy jej ukazał się uśm iech, którym potrafiła zd o­
bywać serca wszystkich i była znowu gotow a do  
opowiadań i żartów.

O czem  j e d n a k  myślała ? Gdzie w ogóle  był 
Staśka o j c i e c ?  Anielka  doszła do wniosku, że go  
przecież jeszcze  nigdy nie widziała.

— Jak pani Bieiawska pozwoli, to cię ch ęt­
nie nauczę prasowani*, — rzekła znowu matka S ta ś ­
ka. — Zapyta j ,  jeżeli masz ochotę.

Wypow iedz iawszy  te  słowa,  spojrzała przyjaź­
nie na  Anielkę. Anielka  na w e t  miała wielką ochotę.  
Naj lepszy  dowód ,  że t ak  radośnie biegła zawsze  
z biel izną do  m a ł e g o  dom ku na Górnej ulicy i wcho­
dząc do izby ze sw ym  ciężarem, nigdy nie z o s ta ­
wiała drzwi otwartych, tylko je troskliwie za sobą  
zamykała.

—  Zaczekaj, zaraz z tobą pójdę, — zawołał 
ktoś za Anielką. Był to Stasiek, który zazwyczaj  
wychodząc z dom u, nie om ieszkał zapytać m a tk ę :— 
Czy m am  coś  przynieść z m iasta?

Anielka słyszała to pytanie przez okno i wi­
działa, jak całował matkę w rękę. Jakże obydw oje  
byli do siebie podobni, ten Stasiek i jego  matka 1 
Stasiek był grzecznym chłopcem . Anielka była



Qgfymnie uradowana, gdy wybiega! za nią fia ulicę 
i 2 przyjem nością kroczyła obok niego przez miasto.

— Musimy wstąpić do miejskiego szp ita la ,— 
zwierzał się po drodze Anielce, ~  bo m ajs ter  kazał 
mi tam  o coś się dowiedzieć. Poczekasz na mnie, 
prawda ?

Miejski s z p i ta l ! Anielka stała u bramy, s p o ­
glądając przez żelazne ogrodzenie do słonecznego 
ogrodu, pośrodku którego wznosił się wysoki b u ­
dynek z calem m nóstw em  połyskujących okien. 
Nawiedziło ją nagle wspomnienie, którego żadną 
miarą pozbyć się nie mogła. Miejski szpital. P rze ­
cież jej ojciec tutaj leżał. (Jmarł w tym  szpitalu, 
w tym sam ym  budynku, przed wielu, wielu laty. 
Anielce nagle sm utno  się zrobiło na duszy. Z n a jd o ­
wała się teraz przed tym szpitalem, który za daw ­
nych lat dzieciństwa wydawał jej się taki daleki 
i taki n iedostępny, W rzeczywistości widziała teraz 
ten  budynek, widziała m nóstwo połyskujących czy­
stych okien. Za k tó rem ś z tych okien leżał kiedyś 
jej ojciec, zdała od rodziny i tak w sam otności umarł, 
Anielka trochę zam glonem  spojrzeniem  poczęła 
błądzić po tych oknach. Na sercu uczuła ciężar. 
Teraz dopiero uprzytom niła sobie to wszystko, co 
stało się przed tylu laty.

— Gdzie jes t cm entarz ? — zapytała, gdy S ta ­
r e k  stanął znów przy niej.

— Tam, za kostnicą, a dlaczego pytasz ? —• 
zdziwił się.

— Mój ojciec um arł i leży właśnie na tym 
cmentarzu, — odparła Anielka ze sm utk iem , jakby 
ten cios spotkał ją dopiero przed kilku dniami.
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Stas iek  spoj rzał  na  nią i w milczeniu już  z a p r o ­
wadził  ją w ąską  uliczką w s t r o n ę  rozkwit łego szp i ­
ta ln e g o  c m ent a rza .  Anielka  miała  s łuszność .  W ś ró d  
wielu grobów znaleźli  poz ła can ą  tabl iczkę,  ukry tą  
prawie  w ga łęz iach  wi jącego  się bluszczu.

— R o m a n  Lipka  z Wielkiej  W s i , — przeczyta ł  
S tas iek  wolno,  lecz dobi tn ie .

— R o m a n  Lipka,  — odczytywały  oczy Anielki,  
k tó re  nagle  zamgl i ły się łzami.

Więc  tutaj  leżał jej ojciec,  k tóry  w chwili, gdy 
co  z d o m u  zab ie rano ,  położył  jeszcze rękę  na jej 
kędz ie rzawej  głowie.  Nie powinien  był u m i e r a ć !

— Nie m a r tw  się, — pociesza ł  S tas iek ,  stoją? 
tuż  przy niej i u jm u ją c  ją za rękę.  — Widzisz,  my 
też s t rac i l iśmy ojca.  Zabity został  p rzez poc iąg .  T e ­
raz m a t k a  mus i  p ra cow ać  na  nas  sześcioro  i na 
babcię.  O g r o m n i e  się cieszę,  że wkró tce  b ę d ę  jej 
mó g ł  po m óc .

Poprzez  zas łonę  łez widziała Anie lka  p ow ażną  
w tej  chwili twarz S taśka ,  na  k tóre j  odzwierc iad lał  
s ię ból, do tychczas  g ł ę b o k o  ta jony.

— To i ja poślę  do d o m u  p ien iądze ,  k t ór e  tu 
zar ob ię ,— pos ta no wi ł a  i opow iedz i a ł a  S taśkowi  z w y ­
b u c h e m  nowy ch  łez, j ak c iężko pracow a ła  jej 
m a tk a ,  gdy  ojcu przy traf i ło się to o k r o p n e  n i e ­
szczęście.

S tas iek  pochyli ł  się i poprawi ł  wybu ja łą  g a ­
łązkę  bluszczu na  mogi le .

—  Będziesz  mo gł a  z naszego  o g r ó d k a  wziąć 
t r o ch ę  kwia tów i tu t a j ’zasadzić,  — rzekł poc iesza jąco .

S łowa jego  przynios ły  Anie lce  i s to tną  ulgę.



O t a r ł a  u k r a d k i e m  łzy,  S t a s i e k  wziął  z j e j  r ą k  p u ­
s ty  k o sz yk .

—  J e s t e m  z a d o w o l o n a ,  że  w i e m  juź ,  g d z i e  
m ó j  o jc i e c  leży,  — m ó w i ł a  A n ie lk a ,  g d y  ruszyl i  
w da l szą  d r o g ą  i p o c z ę ł a  o p o w i a d a ć  S t a ś k o w i  r o z ­
m a i t e  s m u t n e  i w e s o ł e  h i s t o r j e ,  z ty ch  j e s z c z e  c z a ­
sów,  k i e d y  żył jej  ojc iec .

—  B ę d z i e m y  r a z e m  p r z e s a d z a ć  kwiaty ,  —  o b i e ­
cał  S ta s i e k ,  — a le  m a j s t r o w e j  l ep ie j  n i e  w s p o m i n a j
0 t ern.  O n a  i t a k  t e g o  n ie  z r o z u m i e ,  b o  n ic  j e ­
szcze  w życ iu s m u t n e g o  n ie  d o ś w ia d c z y ła .

S t a s i e k  r o z u m o w a ł  j a k  c z ło w ie k  d o r o s ł y  i d o ­
św ia d c z o n y ,  p o r a d z i ł  r ó w n i e ż  A n ie l ce ,  ż e b y  w es z ła  
p ie rw sz a  d o  d o m u ,  a o n  d o p i e r o  p o  chwil i  w e jd z ie  
za nią.

—  T a k  b ę d z ie  l ep ie j ,  —  m ó w i ł  z u ś m i e c h e m , — 
b o  m a j s t r o w a  g o t o w a  ci z a b r o n ić  w y c h o d z e n i a  na 
s p a c e r y  1

Ale  c o ś  c a ł k i e m  n i e o c z e k i w a n e g o  zb l i ża ło  się
1 k a ż d ą  chwi lą  d o  Anie lki .



7, Stało się inaczej.

Pani Bielawska zatarła z radością dłonie i uaia- 
iła znowu na swem ulubionem miejscu °
ile, gdzie zawsze popołudniu szyta. Dzisiaj Rejen- 
owa słyszała, jak pani Bielawska posyłała Anielą 
la ulice Górną, aby odebrać wyprasowaną bielizną 
,d Miszczakowej, matki Staśka. I wszystko poszło 
ak po maśle. Rejentowa była niezwykle serdeczna 

oczywiście przyjęła zaproszenie na kawą, na ję ­
t a '  z następnych niedziel, f t  jak Rejjentow . przyj­
d ą  to i flptekarzowa nie da sią długo prosie. 
Jest' nadzieja, ie  koszule dla pana aptekarza si

Ludziom nie można zawsze mówić prawdy, naezy 
raczej podnosić przed nim i głową do góry I 
wać wielkiego pana, jak zresztą pam . . _
zawsze doradzała za dawnych lat swoje, me • 
szczce matce. Czy ktoś przypuszczałby, ze Ke_ 
jentowa zło ty wizytą blacharzowi Bielawskiemu^ 
Przeciei w każdym razie bvl to zaszczy , 
każdego może spotkać.



Paru Bielawska podniosła się mimowołi i%  

s w e g o  miejsca, p otem  u siad ła  na niem  in o  w u. 
lecz jakoś bardziej zam aszyście  i wspaniale. Trze­
ba się  liczyć, że  się  ma do czynienia z najlepsze* 
mi rodzinami. Pani Bielawska powróciła na chwilę 
myślami do rzeczywistości i odważyła się wyjrzeć 
przez okno. Czy ta Aniela już wreszcie idzie ? Z n o ­
wu dzisiaj siedzi tak długo. Mogłaby lepiej te nici 
jedwabne nawlec na szpulkę, toby się  chociaż nie  
poplątały. Właściwie specjalnie dzisiaj Aniela przy* 
dałaby się bardzo w domu. Całe szczęście, że  pra­
sowanie koszul nic nie kosztuje. Wzamian za pra­
sowanie, Stasiek uczy się przecież blacharstwa 
i dostaje ca łodzienne utrzymanie. Ale Aniela i S ta­
siek mogliby przez cały dzień i noc jeść bez przer­
wy, pozatem  cały dzień chętnieby biegali po m ie ­
ście. Musi to się jednak jakoś zmienić ! Pani B ie ­
lawska przestanie posyłać Anielę  na ulicę Górną, 
tak, stanowczo przestanie. Zegar istotnie wskazywał  
już piątą. Co m ożna wiedzieć, co tej Anieli znowu  
wpadło do głowy, ale przecież Miszczakowa też musi
0 tej porze wyjść z dom u, bo  od szóstej pracuje 
w restauracji. Tego już stanowczo było  za wiele.

Pani Bielawska nerwowo przeciągnęła ręką po  
włosach i pochyliła się  znowu nad sw em  szyciem.  
Pół do szóstej. Nie, to przechodzi już wszelkie p o ­
jęcie l Zdaje się, że Stasiek też jeszcze  nie wrócił, 
bo pan Bielawski ciągle wychodzi przed sklep
1 wygląda.

Z nagłem  postanow ieniem  chwyciła pani B ie ­
lawska swój wełniany ciepły szal i zarzuciła go  na 
ramiona. Musi tych dwoje gagatków przyłapać i dać



im p o r z ą d n ą  burą,  L t ern m o c ń e m  p o s t a n o w i e n i e m ,  
kroczyła  pani  Bielawska  p e w n y m  k r o k i e m  w stro
nę  g łównej  ulicy,

Nik tby  się nie spodziewał ,  że S ta s iek  miał  aż 
tak  d ług ie  nogi ,  że sięgał  n iemi  p o d  s to łe m  nóg  
Anielki .  Pani  Bie lawska  je dnak ,  k tó r a  właśnie  tego 
dnia  w n a jw yź szem  z d e n e rw o w an i u  s p o tk a ła  Anie l ­
k ę  i S t a śk a  na  m ośc i e ,  s ta r a ła  się już o d  tego  
czasu  sadowić  ich jak  na jda le j  od  siebie.  Nawet  roz ­
mawiać  z s o b ą  nie mogli ,  choc iażby  n a w e t  c h o ­
dziło o  na jważn ie j sz e  sprawy,  a z nauk i  p r a s o w a ­
nia też  nic się nie zrobiło.  To os t a tn ie  właśn ie  
na jbardz ie j  zmar twi ło  Anie lkę .  Zab ro n io n o  jej c h o ­
dzić na  G ó r n ą  do ma tk i  Staśka ,  zab ro n io n o  nawet  
wychodzić  s a m e j  na  miasto.  Co z łego uczynili  on a  
i Stas iek,  że nie wolno im było n a w e t  te raz  z s o ­
bą  p o roz m aw ia ć  ?

Anie lka  czuła  się te r az  tak,  j akby  jej nag le  
skrzydła  po d c ię to  i j akb y  w yr yw ano  kaw ałkami  
se r ce  z piersi.  P o p o ł u d n i e  za p o p o ł u d n i e m ,  pod czas  
całych  ty go dn i  m us ia ła  s iedzieć przy pani  Bie law­
skiej ,  albo też s a m a  przy oknie ,  ce rowa ć  koszule,  
fa r tuchy ,  znaczyć  chus teczki  i uważać ,  żeby każdy 
róg chus teczki  był  j e d n a k o w o  wykońc zony .  C z a s a ­
mi cieszyła się Anie lka  n a p r a w d ę ,  gdy  jakaś  r o ­
b o ta  jej s ię uda ła ,  ale tak ciągle obszyw ać  róg  za 
r o g i e m - n u d n o  było.  Nigdy już chyba  te g o  nie s k o ń ­
czy, n igdy  nie o s iągni e  ża d n e g o  celu,  a n a d o m i a r  
złego w ż o łą dku  krucza ło  jej tak,  że n i e j e d n o k r o t ­
nie m us ia ła  g ło śn o  kaszleć,  aby to kruczenie  za ­

g łuszyć .  .
Gdy czasami  s a m a  s iedz ia ła  w kuchni  i szyła.
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zdobywała się na odw agę  podejścia do kredensu, z a ­
w sze j e d n a k  zas tawała  k r e d e n s  zam k n ię ty  i przypo­
minała sobie  pe łne  surowości s łowa pani Bielawskiej:

—  Aniela powinna się odzwyczaić od tak c z ę ­
stego  jedzenia. Nieładnie jest jeść tak dużo, to 
brzydkie nawyknienie, dobre tylko na wsi.

1 Anie lka  wraca ła  g ło dna  do  sw eg o  miejsca  
przy oknie ,  zab ie ra jąc  się na  nowo do  pracy.

J a k a ż  sk n e ra  z tej  pan i  B i e l a w s k i e j ! Nikomu  
nic nie da  za da rm o .  Tak s a m o  Staśkowi  kra je  tak 
c ienkie  kawałki  chłeba ,  i e  m o ż n a b y  je  by ło  z d m u c h ­
nąć  ze stołu.  A gdy S tas iek  przy s tole jeszcze  raz 
o coś  popros i ,  pani  Bielawska ob rz uca  go t a k i em  
sp oj r zen ie m,  że ch łop akow i  wszys tko  z rąk  leci. 
S tas iek  j e d n a k  rzadko się tern p r z e jm u je  i je s p o ­
kojnie  dalej.  Ma rację.

P e w n e g o  razu, podczas  ob ia du ,  Stasiek  p o d  
s t o ł e m  trącił Anielkę  w nogę ,  a gdy  pa n  Bielawski  
wstał  od  stołu,  zaś Stas iek  przechodzi ł  ko ło  Anie l ­
ki, wcisnął  jej do kieszeni  fa r tuszka  jak ąś  kar teczkę:

„Wyjdź ty lnemi  drzwiami ,  j ak  będz iesz mia ła  
iść do piwnicy. “

Wystarczyło  to, żeby w duszy Anielki zrodziła 
się znowu radość.

Gdy pani  Bie lawska  zaczęła się p r z y g o t o w y ­
wać do wyjścia na miasto ,  oczy Anielki  błyszczały 
taką  wesołością , że musiała się nisko pochylić nad 
robotą ,  żeby majstrowa tego  blasku nie dost rzegła.  
S tas iek  również widział, że m a js t r o w a  wyszła,  tc 
t eż po chwili czekał już n a  Anielkę  za d o m e m .

— Coś ci przynio s ł em ,  — zaśmia ł  się, rozwi ja ­
jąc małą paczuszkę. — J ed z ,  to bardzo  dobre.
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t ó ta s ie k  p e d a ł  A n ie lc e  dwa sp o re  Kawałki 
b ia łe g o  ch leb a ,  p r z e ło ż o n e  czer w ien iu tk iem  m ię­
se m .  Policzki Anielki spłonęły r u m ie ń c e m .

— Tak, a ty ? — zapytała, oddając mu jedns
krom kę.

Wówczas Stasiek  zaśmiał się pobłażliwie, p o ­
łykając ukradkiem  ślinę, cisnącą m u się do ust.

— Mam jeszcze dosyć od  wczoraj, -  odparł 
z dum ą, -— byłem  znowu u matki w „Zachęcie®.

— A co to je s t?  — zapytała Anielka, za tap ia­
jąc zęby w bielutkim, świeżym chiebie.

— Acha, tyś tam  jeszcze nigdy nie była 
i nigdy nie widziałaś tego wielkiego budynku. Otoz 
artyści urządzają tam  koncerty, a bogaci ludzie 
S p r a w ia j ą  sobie uczty, jedzą i piją, naw et szynkę 
i indyczki zajadają ! Dopiero wczoraj tych specjałów
spróbow ałem .

— Jez u s  Marja! — dziwiła się Anielka i z p o ­
dwójną p rzy je m n o śc ią  zajadała chieb z mięsem. 
Czegoś podobnie  dobrego  jeszcze nigdy w swojem
życiu  n ie  jadła.

— Lubisz szynkę ? — zapytał ze śm iechem
Stasiek, który miał teraz ape ty t  coraz większy. —* 
Główny kucharz dał mi wczoraj cztery takie ka
wałki ch le b a  do domu.

Przez chwilę spoglądał w milczeniu p r z e d  siebie.
— Jab y m  także wolał być kucharzem, niż tu ­

taj, w tym warsztacie siedzieć. Takie śliczne ẑecy 
m ożna na tortach rysować, m ożna pięknie półmi 
5ki ubierać. Ju ż  jabym  wiedział, jak się to rob?.
A czy  ty u m ie sz  r y s o w a ć ?

— Tik , naturalnie 1 — zaśmiała się Anielka,
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a błękitne jej oczy znow ujiab łysły .— Przez jeden 
rok zarysowałam pajacami całą ławkę w szkole, 
•  wszystko jedno, ładnie nie wyglądała.

— Ja  bardzo lubię rysować, — zapalał się 
Stasiek, — mogę rysować cały dzień i nigdyby mi 
to nie zbrzydło. Mam ci przynieść kiedyś jakiś 
rysunek, który sarn zrobiłem ?

Anielka radośnie skinęła głową i wolniej już 
poczęła jeść swój chleb, którego coraz mniejszy 
kawałek trzymała w ręku.

Tuż przed nią płynęła z szumem woda, obra­
cająca koło młyńskie w fabryce czekolady.

— Raz to koło takiego małego kociaka przy­
gniotło, — opowiadał Stasiek. — Taki był śliczny 
i bielutki. Teraz też mamy kociaka w domu, na­
zywa się Mruczek. Szkoda, ie  tobie już więcej nie 
wolno do nas przychodzić, tego nie mogę wyba­
czyć majstrowej.

Twarz Anielki była zamyślona.
— Chciałabym pójść w niedzielę na grób 

ojca, — postanowiła i oczy jej znowu zabłysły ra­
dością. Od chwili swego przyjazdu do miasta, 
Anielka ani jednej niedzieli nie miaia woinej.

— A jak mi kiedy chcesz coś powiedzieć, to 
trąć mnie dwa razy pod stołem, —* rzucił odniechce- 
nia Stasiek,—wówczas będę wiedział, że mam czekać 
na ciebie przed domem, inaczej nie będziemy 
się mogli z sobą porozumiewać.

Znowu zaległa między nimi cisza, którą wresz- 
d e  przerwał pełen lęku głos Anielki:

— Spójrz, tam w więzieniu ktoś ©puszcz* ta-



bl icę  z da chu  nadó l ,  ak u ra tn ie  tuż przy o k n a c h  celil 
Ma tablicy widocznie  jes t  coś  napisane . .

—  Cale  szczęśc ie,  że Bie lawscy te g o  nie wi­
d z ą , — od p a r ł  S tas iek,  —  bo  zaraz  polec ie l iby z j ę ­
z yk ie m  do  nacze ln ika .

J a k i e ś  drzwi się o tworzyły.  Dwie g łowy zw ró ­
ciły się w tę s t r o n ę  i nag le  Anie lka  i ‘Stasiek 
odskoczyl i  od  siebie.

G dy pa ni  Bie lawska  wróci ła do  kuchni ,  Anie l ­
ka  z z a r u m i e n i o n ą  twarzyczką  s iedz ia ła  już na d  
robotą.  Ciekawe,  czy m a js t r o w a  r o b o tę  p o c h w a l i ! 
Dop ie ro  przed  chwi lą Anie lka  p ie rw sz ą  koszulę 
załatała.

Ale pani  Bie lawska  dzisiaj in n e m i  sp ra w a m i  
była  za ję ta .

— Ma n iedzie lę  t rz eba  jeszcze  oczyścić s r e b r ­
ne  nakryc ia ,  — rzekła.  — W y jm ie  się ta kż e  nową 
ta cę  i n iklowy dz b a n e k  do  kawy.  W niedz ie lę  b ę ­
dz ie m y mieli zna k o m i t y c h  gości.

Gdy Anielka  nic na  to  nie odp owiedz ia ła ,  p a ­
ni Bie lawska  powtórzy ła  swą p r z e m o w ę  głośniej  i w y ­
raźniej ,  p o c z e m  spoj rza ła  zdz iwiona na  dz iewczynkę .

—  Co się Aniel i  s t a ł o ?  Co znaczą  te  ł z y ?
—  U k łu ła m  się, — w y b ąk a la  wreszc ie  Anielka,  

wysysa jąc  kr opl ę  krwi z za k łu te g o  palca.
M ajs t rowa  w swej nowej  j e d w a b n e j  sukni ,  

j ś c i ł a  wreszc ie  kuc hnię ,  tylko łzy Anielki  p ł y ­
nę ły  dalej  i dalej ,  tworząc  dwie m a łe  brózdy  na 
pol iczkach,  sp ływ ały  r azem  z m a le ń k ie m i  k r o p e l ­
ka m i  krwi z pa lca i z p rzygas łą  nadz ieją  n a  n a d ­
ch o d zą cą  niedzielę.  Co ją obchodzi l i  ci wspanial i  
goście,  k tórzy mieli  przyjść  w - n i e d z i e l ą ?  Przecież



to właśnie jej,  Anielce, tą niedz ie lą  zabieral i !  Czyż 
nie mia ła  do niej p rawa ? U ś m ie c h n ę ła  się mi- 
mowol i  na  w s p o m n ie n ie  złośl iwych słów Staśka ,  
k t ć r e m i  wyraził  się t e g o  dnia o pani  Bielawskiej .  
Stas iek  m a  s łuszność ,  że pani  Bie lawska  je s t  s k ą ­
pa  i że jeszcze  nigdy  w życiu n ik o m u  nie spraw. ła  
żadnej  p rzy jemnośc i .  Cóż to Anie lkę  obchodzi?  
Wyjdz ie  sobie  i b a s t a ! Niech pani Bie lawska s a m a  
us ł u g u je  gośc iom  !

Mi mo tych p o s ta no w ie ń ,  łzy znowu poczęły 
sp ływać  po  pol iczkach,  bo  w głębi  duszy  w ie ­
działa zbyt  dobrze ,  że wszelkie decyz je nie p o m o ­
gą, że mus i  w niedzielę zostać  w d o m u  i po s łu s z ­
nie spe łn ia ć  p o l ecen ia  swej ch lebodawczym,



8. Rzeczy nieoczekiwane.

Him jednak  nasta ła  niedziela, tyle rzeczy n o ­
wych siq przytrafiło, że pozwoliły one Anielce za ­
pom nieć  zupełnie o w iasnem  zmartwieniu.

Było to pew nego  sło tnego  popołudnia. Aniel­
ka siedziała nad haftem  przy oknie, wkłuwając 
igłę w biały materja ł i wyciągając ją to z jednej, 
to z drugiej strony, miała przytem  takie uczucie, 
jakby to popołudnie  miało się nigdy nie skończyć. 
Krople deszczu, padającego  za oknem  zdawały się 
odmierzać długie wlokące się m inuty i oddzielać 
jedne od drugich. Bezdenna nuda ogarnęła  Anielkę. 
Żeby tak chociaż m ożns było szyć suknię!

Błądzącym wzrokiem spoczęła na twarzy pani 
Bielawskiej, k tóra poprawiała coś przy swej nowej 
sukni, przygotowanej na niedzielę i jakby na złość 
krzywo skrajała kołnierz. Pełna gniewu cisnęła 
suknię na stół i podeszła do Anielki.

— Znowu Aniela źle to obdziergała, -  poczęła 
gderać. — Przy Anieli nawet boska cierpliwość 
może się wyczerpać.



Niby os trze  stali sfowa ta  zapad ły  d© se rca  
Anielki, ale  s ta ły  się chociaż d ro b n e m  urozm aicę* 
n iem , te g o  n iek o ń cząceg o  się  n u d n e g o  p o p o łu d n ia .  
A nie lka  pochyliła  s ię  znów nad  ro b o tą ,  n ie  da jąc  
odpow iedzi. Bo w łaściw ie co m ia ła  pow iedzieć , co  
m iała  na sw oje  u sp raw ied l iw ien ie?

— J a k  w m o je j  n ieo b ecn o śc i  k to ś  b ęd z ie  
dzwonił na  do le  w sk iep ie ,  to  p ro sz ę  zejść i klien* 
ta obs łużyć , — rozkaza ła  pan i  B ielaw ska A nielce, 
w ychodząc  n a  m ias to ,  aby d o k u p ić  k a w a łe k  m a te r ­
iału  do  z e p s u te g o  ko łn ie rza .— C hyba  so b ie  Aniel#
i  t e m  poradzi.

I w szystko  nag le  u leg ło  zm ian ie  d o k o ła  Anie l­
ki, g d y  zda ła  sob ie  sp raw ę ,  źe m a js t ro w a  już w y­
szła. J a k  p ięk n ie  s ło ń ce  św ieciło !  Ż e b y #tak  jeszcze  
k to ś  do  sk lep u  p rzyszedł i chcia ł  coś  k u p i ć ! A nie l­
ka  ba rd zo  lub iła  k lien tów  obsług iw ać . W iedziała  
już tak że  ile k o sz tu ją  k n o ty  do  lam p y  i ile t rzeba  
wziąć za b laszany  lichtarz. P rzed  p a ru  dn iam i n a ­
wet ud a ło  jej się sp rzed ać  ręczną  la ta rkę .

Czy n ikt nie d z w o n ił?  A nielka p o d b ie g ła  do  
okna  i wychyliła s ię  przez nie. O m a l  nie w ypad ła  
na  ulicę z w rażenia . To, co  zobaczy ła  na  dole, 
p rz y p o m n ia ło  jej szczęśliwe ła ta  dz iec iństw a i za ­
pachn ia ło  ro d z in n ą  wioską. C h łop iec  z m a łp k ą ,  
i  m a łp k ą ,  k tó ra  p iękn ie  ta ń c z y ł

Niby na  skrzyd łach , s f ru n ę ła  A nie lka  ze s c h o ­
dów i w ybieg ła  na  ulicę. Ach, tyle tę sk n o ty  i żalu 
pos iada ła  m e lo d ja ,  k tó rą  c h ło p a k  w ygryw ał na  k a ­
tarynce , ty le  bó lu  i n ie m e g o  w yrzutu  by ło  w oczach 
g ra jącego  ch łopca ,  k tó ry  w sp ar ty  o m u r  kam ien icy ,  
spoglądał na  zeb ranych  d o k o ła  łudzi, n ie widząc
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ich zupełnie. Dokąd wędrował? Skąd przychodził?
Z przemożną siłą gromadka zebranych wi­

dzów pociągnęła za sobą Anielkę. Coś dziwnego, 
tajemniczego,  coś, co w domu już wywierało na niej 
takie wrażenie,  osłoniło teraz mgłą wszystkie jej 
myśli i nim się zdołała zorjentować, stała już na 
s am ym  końcu ulicy. Je j  srebrna broszeczka leżała 
razem z monetami  w czapce, którą małpka trzy­
mała przed ludźmi, domagając się datków. Anielka 
nie miała pieniędzy. Ani grosika nie nosiła przy 
sobie w kieszeni.  J a k  ta małpka śmiesznie się 
przechyla w tańcu 1 J a k  spogląda na chłopca i jak 
Każoy jego ruch rozumie 1 Anielka nie mogła od 
małpki oderwać wzroku. I tak chłopiec i małpka 
wędrują po świecie, nie rozstając się z sobą...

Co się działo, że znowu w serduszku Anielki 
zrodziła się ta żartliwa tęsknota, która i ją cią­
gnęła do wędrówki, do słońca, do chmur, w daleką 
nieznaną przestrzeń, na szeroki świat. Czy to ta 
mała Anielka z Wielkiej Wsi tu stała, która kiedyś 
tak się zagapiła, że do domu drogi znaleźć nie 
mogła,, i rodzeństwo musiało jej szukać? Tym ra­
zem nie było tutaj rodzeństwa, ale zamiast braci 
i. sióstr zbliżyła się do Anielki jakaś starsza ko- 
bieta w ciemnym płaszczu.

— Czy nie jesteś pomocnicą pani Bielawskiej? 
~~ zapytała wolno. — Sądzę, że lepiej będzie, jak 
pójdziesz teraz do domu, bo widziałam twoją pa­
nią wracającą z miasta.

Anielka przez chwilę spoglądała mglistym 
wzrokiem w ciemne oczy nieznajomej, aż wreszcie 
uświadomiła sobie jej słowa. Przerażona, wtuliła



g ło w ą  w r a m i o n a  1 p o c z ę ł a  b ie c  s z y b k o  ul icą,  n i e  
zważając w ca l e  na  to,  że  p o t r ą c a  id ą c y c h  wo ln ie j ­
sz y m  kr okiem p r z e c h o d n i ó w .

—  O  J e z u s ,  — s z e p t a ł a  ty lko  c o r a z  ba r d z ie j  
p r z e r a ż o n a , a p o ś p i e c h e m  s w y m  w y w o ł y w a ł a  
uś m ie ch  n a  tw a r z a c h  są s i ad ó w ,  s t o j ą c y c h  przed  
drzwiami sw y ch  d o m ó w .

—  A le  s ię  dz i e w c z y n a  śp ie s z y  ! —  w oła ł  ze 
i m i e c h e m  m is t rz  p ie k a r s k i  S ą c z e k  —  A ch a ,  bo  
tam ztylu w ła dz a  idz ie !

Zrobił  przy te m  taką miną ,  źe w s z y s c y  o b e c n i  
nagle ,  śm ie j ą c  s ię  g ło śn o ,  poznikal i  wewnątrz  
sw ych  d o m ów .

Pani  B i e l a w sk a ,  nie  o r j e n t u j ą c  s i ę  w t e rn  wszy-  
s tk iem,  kroczyła m a j e s t a t y c z n i e  z s z u m e m  spódnic ,  
w s t ron ę  s w e g o  m i e s z k a n i a .  C z a r n y  a k s a m i t n y  b e ­
ret przekrzywił  się  je j  t rochę  n a  g ło w ie ,  a l e  m i m o  
ws zys tko  pani  B i e l a w s k a  w y g l ą d a ł a  n ie z w y k l e  w s p a ­
niale i e l eg an ck o ,  D o p ie r o ,  gd y  w e sz ła  do p o k o j u  
i przejrzała s i ę  w l u s t r ze ,  za w rz a ła  g n i e w e m ,  który  
p ostanow i ła  p o m ś c i ć  na Anie l ce .

—  Anie la  t eż  s i ę  o p u s z c z a  w prac y ,  j a k  ty lko  
nikt jej n ie  p i lnuje !  za w oła ła .  — Czy był  k t o ś  
w sk l ep ie ?

Anie lka  zarumieni ła  się ,  na lewając p o ś p ie s z n ie  
wo dy do maszynki  po kawie.  Miała wrażen ie,  że  
ws zys tko  s ię  przed nią w jednej  chwili  zawali .  
D opi ero  po  chwili  zaczę ła przychodz ić  do  s i ebie.

—  Lis tonosz  ten list mi oddał ,  — ośm ie l i ła  
s i ę  wy bąk ać .

— Co, list! Dla m n i e ? — Pani  B ielawska  nie  
posiadała  s ię  ze zdziwienia.  —  N ie s ły c h a n e  rzeczy,



a&rzekałs, — ie wszystko jednego dnia stać słą 
musi.

Zaledwie jednak rozerwała kopertą i wyjęła 
i  niej arkusz papieru, twarz jej rozpogodziła sie.

— To od Anieli matki, — rzuciła wśród czy­
tania. — Prosi, abym Aniele mocno trzymała. 
Widocznie w domu dobrze Aniele znają.

— Matka Anieli pisze o jakimś chłopcu sie­
rocie, który uczył sie u ogrodnika Matysiaka. Zna 
go Aniela? Podobno ieży teraz chory w szpitalu na 
Dolnej ulicy. Musi go Aniela odwiedzić. Ale do­
piero pójdzie tam Aniela za pare dni, bo podobno 
wczoraj mieli go tutaj przywieźć. Pozatem brat 
Anieli w przyszłym miesiącu wyjeżdża do Ameryki. 
Przy tej okazji będzie Aniela miała wizytą matki, 
która odprowadza swego syna aż tutaj do naszego 
miasta. — Pani Bielawska spojrzała z nad listu. — 
Radziłabym sią Anieli poprawić i być posłuszną, 
— ostrzegała, — bo w przeciwnym razie niewiele 
pocieszającego będą mogła matce powiedzieć.

Ostatnich słów Anielka prawie nie słyszała. 
Stała przy kuchni, wsypując kawą do garnuszka. 
Więc Romek jedzie do Ameryki, a ona ma odwie­
dzić Maniusia Wiecha w szpitalu. Cóż za cudowne 
widoki n* najbliższe dni i tygodnie.



9. C oraz dziwnie].

Dwa dni minęły od niezapom nianego przeży­
cia i  wędrownym chłopcem  i tańczącą małpką. 
Gdy wieczór zapadł, Anielka zmęczona po całodzien­
nej pracy, wolno wspinała się po schodach, k ie­
rując się w strońę swojej facjatki. Na dole, jak 
zwykle turkotało kolo m łyńskie i przelewała ssę woda, 
będąca jakby akompanjamentem ciągłego bezustanne 
go turkotu. Trzymana przez Anielkę świeca poczęła 
migotać niepewnie, a t  wreszcie zupełnie zgasła. 
Anielka przystanęła przerażona i dostrzegła,źedrzwi 
znajdujące się w pobliżu jej własnego pokoju, są na- 
pół uchylone. Ktoś wyraźnie ją wołał. Czyżby to była 
pani Bielawska ? Jakieś niewytłum aczone uczucie 
bojażni spowodowało, że Anielka cofnęła się © ki - 
ka kroków wtyk W reszcie zdecydowała się zapalić 
ponownie świecę, lecz gdy postąpiła kilka kroków 
naprzód, usłyszał* znowu, że ktoś wyraźnie wy­
powiedział jej imię.

— Czy to Aniela?— pytał zm ęczony głos, gdy
flnielka stanęła na progu obcego pokoiku. —



Proszą podejść bliżej, bo  tak trudno nam będzie  
rozmawiać.

W łóżku, które stało tuż pod opadającym ku 
podłodze  sufi tem,  uniosła się jakaś głowa. Dwoje  
oczu spojrzało przyjaźnie ku Anielce.  Gdzie ona  
te oczy widziała ? Czy takie sa m e  oczy miał ów  
wędrowny chłopiec  z tańcującą małpką, czy też  
widziała je kiedyś  m oże  w rodzinnej wiosce  ? Tak 
oczy te były jakieś dziwne i przywodzące na  p a ­
mięć najdawniejsze wspomnienia.

W jednej chwili wszelki przestrach, który An ie l ­
ka odczuwała dotychczas,  pierzchnął bezpowrotnie.

—  Niech mi Aniela nie bierze tego  za złe,— 
usprawiedliwiała się chora. — Ale będzie Aniela 
chyba taka dobra i zagotuje mi filiżankę herbaty  
na mojej naftowej maszynce .  Musiałam się prze­
ziębić, bo od wczoraj febra mnie  trzęsie.

Z m ę c z o n a  kobieta przymknęła na chwilę oczy  
1 Anie lka  dos t r zeg ła  głębokie  zmarszczki na jej w y ­
chudz one j  twarzy.  Do duszy Anielki wstąpiło nagle  
p r a g n ie n ie  niesienia p om ocy tej nieznajomej k o ­
biecie.

— Ależ, chętnie,  zawołała,  stawiając świecę  
na stole i zabierając się do zapalenia maszynki,  
chora jednak zaczęła się znowu niepokoić.

— Czy nie mogłaby Aniela postawić świecy  
m  oknie  ? — zapytała niepewnie.  — Tak się już do 
tego przyzwyczaiłam, a wiatru niema,  więc świeca  
nie zgaśnie.

Słysząc to, Anielka spojrzała na nią z prze­
rażeniem. Co powie  pani Bielawska,  gdy świeca  
się tak prędko wypali?



— Dam Anieli p o t e m  nową świecą, — za- 
brzmiał znowu od strony łóżka g los  chore], która 
leżała z zam kniętem i oczami. — Lepie] będzie, ]ak 
Aniela nie poprosi pani Bielawskie] o drugą świecę.

Gdy Anielka po chwili usiadła przy łóżku  
chorej, podając je] herbatę, nieznajoma kobieta p o ­
częła się jej przyglądać jeszcze z w iększem  zacie­
kawieniem.

—  A skąd Aniela p och o d z i?  Czy ma Aniela
rodzeńs tw o  ? —- pytała.

Chora nie była jeszcze  wcale starą kobietą,  
to j e d n a k  całe m n ó s t w o  s r eb rny ch  nitek po ły sk i ­
wało w jej  włosach .  Anie lka  s p o g lą d a ła  wciąż na 
nią i dos trzeg ła ,  że p od czas  ro zm o w y  nieznajom a  
k o bi e ta  sp o g ląd a ła  wciąż w s t r o n ę  okna, na palącą  
się na  p a ra p e c i e  o k i e n n y m  świecę.

—  O ś m i o r o  dzieci w yc how a ła  m a t k a  Aniel i ,— 
skinę ła  w pe w ne j  chwili g łową,  — i wszystkie  p r a ­
wie są już s a m o d z ie ln e ?

Anielka p o ta k n ę ła ,  nie rozum ie jąc  dokładnie,  
co ten  wyraz miał  oznaczać .

— R o m e k  jedzie teraz do Ameryki, — op o w ia ­
dała dale] i nie m ogła  się powstrzymać od zapy­
tania, czy chora była  k iedyś  w A m eryce.

— Nie, nie by łam jeszcze,  — odparła zapyta­
na,  — ale j ak  Bóg da, to m o ż e  i my tam pojedziem y.

Słowa te brzmiały, jak żarliwa modlitwa, a po 
wypowiedzeniu ich, głowa chore] znowu bezsilnie  
opadła na poduszki.

Co się tu właściwie działo ? Kim była ta k o­
bieta?  Pytającym wzrokiem Anielka błądziła po po-



koiku,  to m ó w  za trzymywała  go n a  leżącej  w łóż 
ku kobiec ie .

— Którą  m a m y  teraz  godz inę  ? — zapyta ła 
chora  po  c h w i l i .— Może już  Aniela zdjąć świecę 
z o k n a  i zgasić ją  Bardzo  Anieli dz iękuję  i p r o ­
s i łabym ,  żeby  Aniela  nie op o w ia d a ła  o niczem p a ­
ni Bielawskiej .  Pani  Bie lawska z p ew no śc ią  nie b y ­
łaby  zado w ol ona ,  g d yb y się dowiedz ia ła ,  że Aniela 
m n ie  odwiedza .  Najlep ie j  będz ie nic nie mówić,

Anie lka  sk inę ła  głową.  Przeczuc ie  jak iegoś  
s t raszl iwego losu, p r ze ś l ad u jące g o  tę kobietę ,  prze 
m k n ę ł o  przez u m y s ł  Anielki i zrodziło w jej se rcu 
współczuc ie  dla nieszczęśl iwej.  Nawe t  zm ęc zen ia  
już te raz  Anie lka  nie odczuwała ,  m i m o  to jed nak  
chora  na lega ła ,  aby  jak na jśp ieszn ie j  uda ła  ns 
spo czyne k .

—  Przecież Aniela mus i  znowu wcześnie wstać 
ju t ro ,  — t łuma czyła ,  — jeżeliby Aniela m o g ła  p o j - 
czas ju t rze j szego  dnia do m n ie  wstąp ić ,  to  była- 
b y m  niezwykle zadowolon a .

— Tak,  a w nocy ? Może  m a m  tu przynieść 
m o j ą  pościel  i sp ać  r az em  z pan ią  ?■— z a p r o p o ­
nowała  Anielka.

Blady uśm ie c h  p rz e m k n ą ł  po wychudłej  t w a ­
rzy chore j .

— Aniela m a  bardzo  do br e  se rce ,  — w y s z e p ­
t a ł a , — ale to by łoby  n a p r a w d ę  zupe łn ie  zbyteczne .  
P a n n a  Chu dze i ewska ,  k tóra  miesz ka  w s ą s ie d n im  
pokoju ,  z p ew no śc ią  tu  jeszcze  do m n ie  wstąpi ,  
jak będz i e  wracać  do  d o m u ,  a w dane j  chwili już 
mi  nic abso l u tn i e  nie pot rzeba .

J a k  dziwnie się wszystko  dzisiaj składało.
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W chwili, gdy Anielka chciała wyjść z  Izdebki, 
ną ik ną ł s  się u drzwi na e l e g a n c k a  u b r a n ą  o s o b ą  
k tóra właśn ie  p r a g n ę ła  odwiedz ić chorą.

— Dobry  wieczór,  — wyszepta ła  Anielka  nie- 
śmiało,

— Acha,  to p e w n o  Anie la  od  pani  Bie lawskiej ,— 
domyśli ła  się t a m ta .  — Spóźni i'am się dzisiaj t rochę .  
Lepie j  się pan i  czuje ?

Z u ś m i e c h e m  zajęła mie jsce  przy łóżku cno-  
rej, t am ,  gdzie przed  chwilą s iedziała Anielka.  An ie l ­
ka wychodząc ,  s łyszała jeszcze,  j ak  chora  z m ę c z o ­
n y m  g ł o s e m  pyta ła  przybyłą  o jakieś  dziecko,  a p o ­
t e m  s łowa za ma r ły  w tu rkoc ie  m ły ń s k ie g o  koła 
zdołu.  Anie lka  p r zys ta nę ła  na  ko ry ta rzu  z b i jącem 
se r c e m  i z n ie p o k o j e m  w duszy.  Co było z tg 
świecą  ? Kto miał  dziecko  ?

Do os ta tn i e j  chwili p rzed  za śn i ęc iem te  t a ­
je m n ic z e  zagadn ien ia  n ie  dawały  Anielce  spokoju,  
i lekroć p r a g n ę ła  pr ze s t ać  myś le ć  o t e m  wszysfckiem, 
za k a ż d y m  razem  myśli  te  wracały d© nioj i u p o r ­
czywie szumia ły  w głowie.



10, Rzeczy tajemnicze

Anie lka  wreszcie znalazła kogoś, komu po­
winna była pomagać i mysi o tem dodawała je j 
otuchy podczas dnia pracy.

Pani Kudelska nie czuła się lepiej. Policzki 
je j pałały, a dłonie by ły  wciąż zimne.

—- Nie, lekarz m i niepotrzebny, — broniła się, 
— najważniejsze, żebym m iała spokój.

Ale po k ilku  chwilach przywołała znowu do
siebie Anielkę.

— Może Anie la będzie dzisiaj wychodzić? — 
pytała. — To może Aniela uczyni m i jedną przy­
sługę. Wie Aniela, gdzie znajduje się przędzalnia 
jedwabiu na ulicy M łyńskie j. W łaśnie ja tam pra­
cuję. Gdyby Aniela tam tędy przechodziła, proszę 
wstąpić i wytłum aczyć mnie. W poniedziałek z pe­
wnością przyjdę do pracy, a nawet może jeszcze 
wcześniej. W fabryce nie l u b i ą ,  jak człowiek choruje,

1 zmęczone pow ieki p rzym knęły się znowu, 
a Anielka znowu dostrzegła głębokie zmarszczki 
na czole chorej.
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Przędzalnia j e d w a b iu !  Jak sftamieniała sta­
nę ła  Anie lka  przy łóżku.  Wię c  takie przędza lnie 
i w mie śc ie  bywają  ? Pani  Kudelska p r a c o w a ć  
w przędzalni  1 A gdzie mi e sz ka ł  jej  m ą ż ?  Wogóle  
sk ą d  pochodzi ła?  Anie lka  odrzuci ła  wtył  g łowę j a k ­
by prag n ę ła  zebrać  całą siłę młodz ieńczośc i ,  aby 
d o p o m ó c  tej  kobiec ie  przy w y dos ta n iu  się ze z n i e ­
nawidzonej  fabryki .  Usłyszała już j e d n a k  znowu 
g łos pani  K ude ls k ie j :

—  Aniela także  pracowa ła  w przędzalni ,  p r a ­
wda?  Dla dzieci t a  p r a c a  je s t  szczególn ie  ciężka.  
My, s tarzy m u s im y  sob ie  d aw ać  jakoś  radę ,  bo 
n a m  już nic in ne go  w życiu nie pozos ta ło ,

Ale czy to wogóle  by ło  m o ż l i w e ?
Przez m a leńki e  o k i e n k o  w dachu  wnika ł  do  

izdebki  u p o jn y  zapach  świeżej  czekolady.  Z apach  
ten  zdawał  się za snu wać  m g łą  ca łe z ro zum ie ni e  
Anielki  tych wszystkich rzeczy,  o  k tórych  os ta tn io  
tak  częs to  myś la ła .  Wszys tko  nag le  prysło,  j ak  sen.  
Anielka  w tej chwili myś la ła  j e d y n ie  o s łodkie j  
dosk ona łe j  czekoladzie,  k t ó r ą  t am ,  o b o k  fabryko  ­
wano i k tórej  o na  jeszcze  n igdy  nie kosz tow ała  
nawet .  W tej chwili odczuła  ja kąś  dziwną pu s tk ę  
w żołądku .

— Myślę,  że już po ra  na k ry wać  do  sto łu ,  — 
usprawiedl iwi ła się p r zed  p an ią  Kudelską .  — Pr zy j ­
dę  tu znowu późnie j ,  a do przędza lni  wstąp ię  
n a p ew no .

Gdy Anielka  krajała ch leb na  podw ieczorek  
dla S taśk a ,  nóż  t r z y m a n y  w ręku  za tap ia ł  jej się 
coraz g łębiej  w b ia łym miąższu,  t ak  że k r o m k a
'h l eba  % i ędne j  s t rony  była  bardzo  gruba ,  t dry-



Siej zaś należał© uczynić ją trochę*cieńszą. Takich 
nierównych kawałków pani Bielawska poprostu znieść 
nie mogła, to też Anielka pośpiesznie resztą bo­
chenka zamknęła do kredensu, położyła na każdym 
kawałku ukrajanym odrobinkę sera i śpiesznie zbie­
gła dc sklepu.

Jakże ten czas dzisiaj prędko mijał I Anielka 
powinna jeszcze pobiec do mistrza piekarskiego 
Bączka naprzeciw i zamówić u niego okrągłe droż- 
dżowe placuszki na niedzielę. Pozatem musi ko ­
niecznie oczyścić do wieczora miedziane rondle 
i mosiężną maszynkę do kawy. Pani Bielawska 
zapowiedziała, że wieczorem będą p iek ły  drobne 
ciasteczka dla gości, więc przy pieczeniu Anielka 
też będzie musiała pomóc swej chlebodawczym. 
Czy uda jej się wymknąć na chwilę z domu i sko­
czyć do przędzalni ?

— Spóźniłaś się dzisiaj, — wyszeptał Stasiek, 
gdy Anielka wreszcie z talerzem w ręku ukazała 
się w warsztacie. — Za chwilę sam przybiegłbym 
na góręl Patrzcie, co za kromki chleba! Dzisiaj 
napewno majstrowa chleba nie krajała !

I Stasiek z apetytem  zatopił białe zęby w świe­
żym chlebie, a Anielka uśmiechnęła się doń wesoło.

— Otwórz tamtą szufladę, jest w niej coś 
dla ciebie I — rzekł Stasiek po chwili.

— Tak, co t a k i e g o zaciekawiona, podbiegła 
Anielka do długiego stołu.

Gdy otworzyła szufladę, dostrzegła na białym 
papierze wyrysowane dwie głowy ludzkie o długich 
włosach, sympatycznych twarzach i radośnie bły­
szczących ©czach.
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— ftle to  nie twoja  r o b o t a , — rzekła,  przy* 
g ląda jąc  się r y s u n k o m  ze zdziwieniem,

— Naturalnie,  że moja ,  m oż esz  m a m ą  zapy­
tać,  — t r iumfował  Stas iek.  -  Pot ra f ią  jeszcze ładnie;  
rysować,  j ak  m a m  dużo  czasu.

Anielka  spoj rza ła  na  S taśka  z n i e m y m  p o ­
dziwem.  Nagle  odczula ,  i e  i on  tutaj ,  w warszta 
cie s tanowczo nie był na  o d p o w i e d n i e m  mie jscu .

— P ow ini eneś  zostać  rysownik i em,  — rzekłi  
n ieśmia ło ,  zwracając  się doń  po  chwili. — Po ro d u  
na  ten  t e m a t  z matką .

Ale S tas iek  p o t r zą sn ą ł  g łową :
— J a  musz ą  zarabiać.  Trzeba  zaciąć ząby  i pra 

cować.  Może  kiedyś,  później ,  j ak  b ę d ą  miał  w ię ­
cej pieniędzy. . .  wtedy  gwizdnę na  wszystko ,  zwią­
żą t ł o m o c z e k  i wyruszę  w świat .

Spoj rzen ia  dwojga  mło dy ch  spotka ły  sią w tej 
chwili i połączyły sią w b lasku  r a dosnych  nadz ie i  
na przyszłość.

— J a b y m  też chciała w świat  p o w ę d r o w a ć , — 
zwierzyła się Anielka,  — wszystko j e d n o  do kąd .  — 
Nagle je d n a k  zawoła ła ,pod  w p ły w e m  n i e p r z y j e m ­
n e g o  p rz y p o m n i e n i a :  — Boże  święty,  m u s z ę  prze* 
cież biec do Bączka naprzeciw,  i... i,— Anie lka  za­
wahała sią, a S tas iek  nie m ó g ł  po jąć,  co jej sią 
nag le  stało.  Ma Staśkowi  powiedz ieć,  czy lepiej  
n i e ?  Ale S taśkowi  przec ież m o ż n a  wszystko  zaufać.

—  Słuchaj ,  pan i  Kude lsk a  na  górze jes t  c h o r a — 
wysz ept a ła  po  chwili na m ysłu .  — Prosi ła,  że b y m  ją 
wy t łu m ac zy ła  w przędzalni  na  ulicy Młyńskiej ,  ale 
zupe łn ie  nie wiem,  k iedv  b ę d ą  mo g ła  się ta m  
wyrwać.



S t a s i e k  ws ta ł  z m ie j s c a ,  Je g o  b i a d a  c h ł o p i ę c a  
tw a r z  b y ł a  t e r a z  c a ł k i e m  p o w a ż n a .

—  J a  p ó j d ą  za c i eb ie ,  — rzek ł  k r ó tk o .  — A co 
f e s t  p a n i  K u d e l s k i e j ?  Kto  j e s t  t e r a z  p r zy  n i e j ?

— W i ę c  ty j ą  z n a s z ? —-zdz iwi ła  s ię  Anie l ka .
— P rz ec ie ż  m o j a  m a t k a  w y n a j m o w a ł a  dla nie j  

p o k ó j  w t y m  d o m u .  C h c ia ła  k o n i e c z n i e  tu t a j  z a ­
m i e s z k a ć ,  d l a t ego . . .

T e r a z  z n ó w  S t a s i e k  s ię  z a w a h a ł  i zm ie s z a ł  s ię  
n a g l e ,  g d y  p y t a j ą c y  w z r o k  Anielk i  s p o c z ą ł  n a  j e g o  
tw ar z y .

— M u s z ę  Wć, b o  Już p ó ź n o ,  —- u s p r a w i e d l i w i  
s i ę  wres zc ie .  — O  te rn  m o ż e  p o w i e m  ci k i e d y ś
indz ie j .

Ale  c i e k a w o ś ć  Anie l k i  pa l i ł a  s ię  Już j a s n y m  
p ł o m i e n i e m .

— P an i  K u d e l s k a  z a w s z e  w i e c z o r e m  s t a w ia
n a  o k n i e  z a p a l o n ą  ś w ie c ę ,  — u s i ł o w a ła  p o d t r z y m a ć  
r o z m o w ę .

— O  te rn  n ie  p o w i n n a ś  n i k o m u  m ó w ić ,  — 
d o r a d z i ł  S t a s i e k  dz i wni e  o b c y m  g ł o s e m ,  —  b o  m o ­
g ł a b y ś  wie le  z m a r t w i e n i a  p r z y s p o r z y ć .  P an i  K u d e l ­
s k a  p r a w d o p o d o b n i e  t e ż  c i ę  o  to  p r os i ł a .

T w a r z y c z k a  Anie l k i  s p ł o n ę ł a  w s t y d l i w y m  r u ­
m i e ń c e m .

—  J a  p r z e c ie ż  n i k o m u  i n n e m u  n i e  o p o w i a ­
d a m  1—  w y s z e p t a ł a ,  o b r a ż o n a  n ie co .  — T e  t w o j e  r y ­
s u n k i  z a b i o r ę  k t ó r e g o ś  i n n e g o  d n i a ł

G d y  j e d n a k  zna l az ła  s ię  n a  g ó r n e j  p l a t f o r m i e  
s c h o d ó w ,  o d w r ó c i ł a  s ię  n a g l e  i o b e j r z a ł a  n ie ś m ia ło .  
T w ar zy c zk ę  już  m i a ł a  b l e d s z ą ,  a s e r c e  z m i ę k ł o  j,sj 
r ów ni eż .



  f t  m o i c  I«piaj rysunki teraz zabiorę, — za­
w oła ła  w s t ro n ę  zdziw ionego  S ta śk a  i nie pa trząc  
nań , w biegła  zpow ro tem  do w arsz ta tu ,  chwyci; 2 dwa  
b ia łe  arkusiki pap ie ru ,  p e c z e m  szybciej jeszcze  
pobiegła  na górę .



11. Mistrz piekarski Bączek.

Drzwi sklepu były zamknięte i Anielka po 
winna była zadzwonić. Z jakiemś dziwnem waha­
niem stała przed piekarnią mistrza Bączka i spo­
glądała nieufnie na białą porcelanową główkę dziew­
czynki, którą należało przycisnąć, aby dzwonek za­
dzwonił. Pani Bielawska dokładnie wytłumaczyła 
Anielce kiedyś ten nowy wynalazek, a przecież 
i w domu w Wielkiej Wsi ludzie niejednokrotnie 
opowiadali o dziwnych dzwonkach w mieście. M i­
mo to jednak, n ikt temu nie wierzył, uśmiechano 
iię tylko i wkrótce całe opowiadanie szło w za­
pomnienie. Jakim cudem można dzwonić, przyci­
skając taką porcelanową główkę, zastanawiali się 
wszyscy. Wojtek nawet ostrzegał Anielkę przed wy- 
azdem, że takie elektryczne dzwonki mogą cza 
iamś sprowadzić na człowieka nieszczęście. I oto 
nagłe stała Anielka przed sklepem mistrza piekar­
skiego Bączka i właśnie jakby na złość powinna 
była przycisnąć ów nowomodny dzwonek.

— Co, zamknięte? — zawołał policjant, prze



chodzący ulicą, dostrzegłszy dziewczynką, stojącą 
bezradnie przed sklepem . — Nisch panienka przyci­
śnie dzwonek, to ktoś wyjdzie i otworzy.

Ach, Boże święty, jeszcze on tu potrzebny I 
Żeby chociaż poszedł sobie d a l e j ! Zna naw et Aniel­
kę z widzenia i wie. że pracuje ona u pani Bie­
lawskiej. Gotów teraz rozgadać po całem mieście 
te  Anielka lękała się zadzwonić. Do tego  s tanow ­
czo dopuścić nie można 1

Anielka postanowiła zebrać resztki odwagi 
Drżąc na calem  cieie, położyła wskazujący palec, 
prawej ręki ns białej porcelanowej główce, cofnęła 
go jednak natychm iast i odwróciła głowę.

Jezu s  M a r ja ! Z jednego  z okien z fabryk* 
czekolady, przyglądał jej się nadom iar wszystkiego 
młody jasnowłosy chłopiec, który zawsze się do 
niej uśmiechał. Musi udać, że go wcale nie dostrzega, 

Skłoniona ostateczną decyzją, położyła znów 
palec na białej porcelanowej główce i przycisnęła 
guziczek. Wewnątrz sklepu coś zadźwięczało! Niby 
ostrze stali, rozdarł powietrze obcy nieprzyjemny 
dźwięk, odzywając się echem  w całem niemal ciele 
Anielki. Anielka najprzód spojrzała na swój palec, 
potem  zerknęła nieśmiało przez oszklone drzwi 
do wnętrza sklepu. Zdawało jej się w tej chwiii, 
że tylko jakim ś cudem  uniknęła nieszczęśliwego 
wypadku i cudem  uratowała własne życie. Wszyst­
ko jednak  dokoła biegło takim sam ym  trybem, 
jak dotychczas, jakby się nic właściwie specjsineg* 
nie stało.

Policjant odszedł wolnym krokiem, zwracając 
co pewien czas uwagę k tó rem uś z dozorców ulic?



nycb, a w sKlepie wreszcie ukaza ł się gruby mistrz
piekarski  Bączek,  po ds ze dł  wo lno  do drzwi i o d s u ­
nął rygiel.

— Acha ,  p i ę k n a  p a n i e n k a  z Wielkiej  Wsi,  — 
powitał  An ie lkę  sw oim  zwyk łym żar tobl iwym t o ­
n e m . — Czy coś  się s t a ł o ?

Ale dzisiaj j a koś  żar ty jego  nie t raf iały na 
urodza jną  glebę .  W se rcu  Anielki  zrodziła się j akaś  
n ie w y t ł u m aczo n a  n iechęć  w s t o s u n k u  do mist rza  
p ie ka rsk iego ,  k tóry  pos iada ł  n o w o m o d n y  dzwonek 
\ który z am yk a ł  drzwi tylko d la tego,  aby każdy  
klient mus ia ł  zwrócić na  ów d zw onek uwagę  
Z p e w nośc ią  s a m  mist rz  Bączek  spo glą da ł  gdz ieś 
u k ra d k ie m  z k ąta  i śmia ł  się do r oz puku  ze swych 
przyc iska jących  dzwon ek  k lientów.

— Mo, wizyta I W niedzielę  ?  J a c y ś  wspanial i  
gośc ie  ? — dziwił się mistrz Bączek,  gdy Anielka 
pod a ła  m u  swe  zam ó w ien ie .—  Więc k tóż  m a  przyjść?

Ja k i ś  figlarny djabl ik odezwał  się w duszy  
Anielki i zdziwiła się sarna,  usłyszawszy swą g ło ­
śn ą  o d p o w i e d ź : ^

— Pa n  jes t  zaprosz ony  z żoną  i j eszcze kil­
ka o sób  I

—  Co t a k i e g o ?  P an ienk a  mówi  p o w a ż n i e ?  
Czy pan i  Bielawska  upoważni ła  p a n i e n k ę  do  tego  
zaproszen ia  ?

Znowu djabl ik u p o m n ia ł  się o swoje prawa 
i Anielka  z p o w a g ą  sk inę ła  w od po wi ed z i  głową, 
a mistrz p iekarski  Bączek  z d u m ą  podkręc ił  wąsa.

Dobrze  m u  tak 1 Bie lawscy kupowal i  u n iego 
dużo,  a przec ież był ich na jbl iższym są s ia dem,
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— Więc w niedzielę,  taR, ?aK, w meazieię* — 
uśmiecha ł  się mist rz p iekarsk i  Bączek ,  zacierając
t r adośc ią  dłonie,

— Niech te raz ma  za swoją  c iekawość ,  —
tr iumfowała  Anielka .

Spoj rzawszy  p e ł n y m  nienawiśc i  wz r o ki e m  na 
porce lan ow y dz wonek  u drzwi, wybieg ła  śpie- 
sznie ze skleDU i o d e t c h n ę ł a  dop ie ro  swob odnie j ,  
gdy się znalazła na  ulicy.

A co będzie,  jak mist rz  p iekarsk i  Bączek  t e ­
raz poleci  do jej ch leb odaw ców  1 Ach,  n i e m a  się 
czego martwić,  sąs iad  n igdy  do Bielawskich nie 
przychodzi ł .  Zo r j en tu je  się chyba ,  że Anielka  me 
mówi ła  te g o  poważnie ,  poc iesza ła  się dziewczynka,  
nie zda jąc  sobie  właśc iwie sprawy,  dlaczego  jesl 
taka  zagn ie wana  na  Bączka.

Dziwny to  był dz ień t e n  p ią tek  poprzedza jący  
ową uroczys tą  niedzielę,  dzień,  w k t ó r y m  Anielka (
jak na  falach unos iła  się, to  znów wdół  z apada ła  
Przed  chwi lą do piero  by ła  we soł a  i bez t ro ska ,  a t e ­
raz znów je s t  p ow ażna  i zamyślona .

W k ró tc e  po  obiedz ie  pani  Bielawska zawołała 
Anie lkę  do sypialni  i p o d a r o w a ła  jej n ie oczek iw a­
nie prześl iczną  n i eb i e sk ą  sukn ię  z b ia ły m  kwia t ­
k iem u b o k u  i p i ę k n y m  j a s n y m  ko łn ie r zy k iem u szyi.

— Myślę,  że będz ie  dob ra  na  Anielę,  rzekła 
dziwnie m iękk im  g ło se m .  — Będzie  Aniela mo gł a  
włożyć ją w niedzielę.

Na Anie lkę  p o d a r u n e k  ten  spadł  tak nieo*
«Łtkiwanie,  że odnios ła  takie wrażenie ,  j akby  nagl« 
czarny śn ieg  zaczął p rószyć  w pokoju.  Niezwykła
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dobroć chlebodawczym  sprawiła, że AnidKa p o d ­
czas reszty dnia była zupełnie  inną Anielką

Stoi naprzykład przy kuchni nad patelnią, p o ­
daje pani Bielawskiej białe kawałki ciasta, aby je 
p otem  wrzucić do roztopionego  tłuszczu i o p o w ia ­
da, że w dom u tak sam o piekło się placuszki.

Ach, te z ło to -źć łte ,  trzeszczące placuszki z Wiei- 
klej Wsi, jakież o n e  były sm a czn e!  Takich rumia­
nych placuszków chyba nikt na św iecie  nie widział. 
Jak w Wielkiej Wsi p iecze się ciasto, to nikt już 
nie oszczędza ani masła, ani jajek. Gniecie się cia­
sto, a p o tem  wałkuje, żeby było cieniutkie, jak 
bibułka i zaledwie taki placuszek rzuci się  na pa­
telnię, już jest złotorumiany i już trzeba go na 
talerz wyjm ować.

Ach, babciu droga! Coby babcia powiedziała  
na te  dzisiejsze placuszki, które m ożna na sznurku 
zawiesić i które leżąc na patelni, ze wstydu zaru­
mienić się  nie m ogą, chociaż je pani Bielawska  
c iągle popycha nożem .

— 2  takich placuszków jest chociaż jakiś p o ­
żytek, —  tłum aczy majstrowa A nielce przyjaźnie, 
Anielka zaś potakuje tylko skinieniem  głowy.

Ach, ta głupia, podarowana suknia! Zawróciła 
niepotrzebnie g łow ę Anielce.

W ieczorem , gdy Anielka z panią Bielawską  
liczyły placuszki, p oczem  przykryły je czystą ście- 
reczką i wstawiły pod łóżko majstrowej, trzy pla­
cuszki posypane  cukrem zostały na talerzu, na 
kuchennym  stole.

— Chciałabym je zanieść pani Kudelskiej, 
przem knęło  Anielce przez głowę. — Z pewnością
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będzie się cieszyć, A te może lepiej powiedzieć, ie  
pani Kudelska jest chora, może pani Bielawska każe 
jej zanieść coś wzmacniającego, skoro mnie dzisiaj 
podarowała taką piękną suknię.

Głośniej zabiło serce w piersi Anielki, a język 
począł coraz mocniej świerzbić. Wreszcie Anielka 
nie wytrzymała i powiedziała wszystko. Ach, ta 
nieszczęsna niebieska s u k n ia !

Przed zdziwionemi oczami Anielki, pani Bie 
awska wyrosła aź do sufitu.

— Ładna historia! Naturalnie, źe trzeba dc 
niej zajrzeć,—postanowiła, a Anielka skinęła głową, 
spoglądając wzrokiem pełnym  nadziei na m ajs tro ­
wą. Ta poczęła nagle biegać w zdenerwowaniu 
od stołu do komina i od komina do szafy. — N a­
turalnie pani Kudelska kom ornego  teraz nie b ę ­
dzie płacić,— przyszło jej nagle na myśl, s ięgnęła 
po talerz z placuszkami, wstawiła go do k u c h e n ­
nego kredensu  i k redens zamknęła na klucz, nie 
udzielając żadnych dalszych wyjaśnień.

Anielka przyglądała się tem u z rozczarowaniem 
przerażeniem. Tuż obok niej, nad kom inem  p o ­

chylała się znowu ta dawna pani Bielawska, z d łu ­
gim nosem  i szpiczastym podbródkiem , który dzi­
siaj przed godziną jeszcze zdawał się być całkiem 
inny. Nastała taka chwila, kiedy Anielka poczęła 
wątpić, t t  istotnie z panią Bielawską o chorobie 
pani Kudelskiej rozmawiała, zaraz jednak  budziło 
się uświadomienie rzeczywistości i Anielka uczuła 
żal do sam ej siebie.

Dlaczego człowiek czasami mówi o rzeczach, 
na temat których wcale się nie chce zwierzać ?



Co te r az  pani  K ude lsk a  o niej  pomyśl i?  Co po wie  
Stas lek ,  j ak  się o t e m  d o w i e ?  Czy n ie  m o ż n a b y  
było  jak na jśp ieszn ie j  wsz ys tk iego  n a p r a w i ć ?

Hic j e d n a k  nie p o m o g ł o ,  że Anielka  zao f i a ro­
wała  się jeszcze  dziś ukoń czyć  r o b o tę  p r z e z n a ­
czoną  na  ju tro ,  a p o t e m  dopie ro  pó jść  na  gó rę  
do  pani  Kudelsk ie j .  Sy t ua c ja  s tawała  się coraz  
bardz ie j  n iebezp ieczna ,

—  Zn ow u  ch ce  się ta m  kryć  Aniela po  c a ­
łych dniach ,  — g de ra ła  m a js t r ow a ,  nag le  ja k s s  dz i­
wn ie  z ł a m a n a  i z n ie c h ę co n a  do życia.  Wogóle ,  
wcale  nie j e s t e m  z t e g o  zadowolon a ,  że Aniela 
tak częs to  odwi edza  tę  Kudelską .

Pani  Bie lawska  wyję ła  z szuf lady czysty fa r ­
tuch  i wi lgo tnemi  p a l cami  przygładzi ła  sobie  przed  
lu s t re m  włosy.  Anielka  sp o g lą d a ła  na  nią bezradnie .  
Czyż babc ia  za d aw nych  lat nie o s t r z e g a ł a :

„Nie pa t rzc ie  n igdy  w lus te rko ,  dzieci,  b o  
k i edyś  uk a rz e  w a m  się w lustrze  d jabe ł  i schwyci  
was na  swoje  d ług ie  szp iczas te  wid ły - .

Anie lka  te raz  nie m o g ł a  o der w ać  oczu od  p a ­
ni Bielawskiej .  Jeże l i  is to tn ie  te raz  d jabe ł  uk a ż e  
się m aj s t r owej ,  jeżeli  n a p r a w d ę  to się te raz s t a n i e ! 
Gdy  j e d n a k  m a j s t r o w a  c a łk ie m  nie prz e ra żo na  
p od esz ła  do s tołu  k u c h e n n e g o ,  Anie lka zawstydz iła  
się swych  myśli  i z t e g o  p o w o d u  s ta ła się j eszcze 
bardz iej  nieszczęśl iwa.

Najgor sza  by ła  drog a  po  skrzypiących d r e ­
wn ianyc h  sc h o d a c h  na  górę.  Anielka  mus i a ł a  iść 
t u t  za pa nią  Bielawską ,  a p o t e m  o tworzyć  przed  
n ią  drzwi facjatki,  aby  pani  Bie lawska  m o g ł a  wnieść



m ajes ta tyc zn ie  do izby talerz gorące j  zupy  i k a ­
wałek b ia łego  chleba.

Przy łóżku chorej  u jrza ła  Anie lka  s iedzącą  
m a t k ą  S taśka,  k tóra  zdziwionym wzrok iem  spoczę ła  
te raz  na drzwiach.  Ma stol iku n o c n y m  przy łóżku 
na  b ia łym ta le rzyku  trząsł  się kaw ałe k  ow ocow e j  
galaretki .  J a k b y  po d  w p ły w e m  m a g n e t y c z n e j  siły, 
spo j rzen ie  pani  Bielawskiej  na  tej  właśn ie  g a l a ­
re t ce  zawisło.  Jeże l i  m o ż n a  kup o w a ć  sobie  ga l a ­
retką ,  to  zupa  n a p e w n o  je s t  n ie p o t r zeb n a ,  myśli  
te,  j akby  w y d ru k o w a n e  w yr aźne mi  l i t erami  odzwier -  
ciadliły sią na twarzy pani  Bielawskie j.

Pani  Miszczakowa podn ios ła  sią śp ieszn le  
I  miej sca.

— Ach,  pani  Bielawska,  pani  s a m a  f a tygu je  
sią na  górą ,  — odezwał  sią jej p rzy jazny  głos,  
k tóry przerwał  n i e p rz y j e m n ą  chwilą milczenia.

Rące  pani  Miszczakowej s iąg ną ły  po  n ie szczęs ­
n ą  ga la r e tką  i j akby  mimowol i  p r zen ios ły  ją z n o c ­
n e g o  stol ika na okno .

—  I przynosi  pan i  jeszcze kolacją  dla chorej  1 
Tak,  talerz gorące j  zupy  zawsze dob rze  robi.  Po z ­
woli pani ,  że p o m o g ą ?

I tak  dalej  i dalej  koiły n a p r ę ż o n ą  s y tuac ją  
jej s łowa p e łn e  pogod y,  dos ta rcza jąc  j ed n o cześn i e  
zdene rw ow ane j  chorej  kilku m in u t  czasu,  aby łóżko 
n ieco poprawić ,  ko łdrą  sią lepiej  przykryć ,  włosy  
przygładzić 1 poduszki  po dn ie ść  nieco w górą.

Anielka  przygląda ła  sią t e m u  wsz ys tk ie m u  
szeroko  rozwar temi  oczami .  S poj rzen ie  chore j ,  k t ó ­
re pow ę d ro w a ło  ku niej,  by ło tak  p e łn e  żalu i roz­
czarowania,  że An ie lka  na jchę tn ie j  ukry łaby  t i ą



t e raz  w ja k i m ś  c i e m n y m  kącie  i długie,  d ług ie  
go dz iny  s t a m t ą d  nie wychodziła .  S ta ł a  j e d n a k  c i ą ­
gle bez  ruchu  p o d  ścianą,  widziała p a n ią  B ie l aw sk ą  
kr zą ta jącą  się po  izdebce,  j a k b y  była  u s ieb ie  w d o ­
m u,  widziała ś l ed zące  ją  oczy chorej ,  k tó ra  p r a w ­
d o p o d o b n i e  p r a g n ę ła  te raz  wiele rzeczy z n a j d u j ą ­
cych  się w p o k o ju  ukryć  przed  o k ie m  gospodyn i .

—- O k n o  t r zeba  z a m k n ą ć ,  a t a m  t a p e t a  się 
o de rw a ła ,  — zabrzmia ł  głos  pani  Bielawskiej .  *— 
Przyślę tu  n a  g ó rę  m e g o  m ęża ,  mu s i  -pani  tylko 
k ie dyś  zos tawić klucz u nas  na  dole.

T ur koc zące  ko ło  m ły ń sk ie  p o d  p o d ł o g ą  z ag ł u­
szyło s łowa odp ow iedz i  chore j ,  z an im  dobieg ły  o n e  
do  s w ego  mi e js ca  przeznaczenia .

A gdy  p o t e m  pani  Bielawska  s a m a  us iad ła  
przy łóżku,  p o d a ją c  pani  Kudelskiej  os t yg łą  już 
n iec o  zupę ,  Miszczakowa u k r a d k ie m  schow ała  g a ­
la re tkę ,  ab y  jej w id ok iem nie sprawiać  przykrośc i  
go sp od yn i .  Anielka  s ta ła  wciąż jeszcze  na  tern s a ­
m e m  miejscu,  j a k  ska m ie n ia ła .  A gdy  m a t k a  Staś-  
ka  zbliżyła się do niej i uśc i snę ła  przy jaźn ie  rękę,  
dz iewczyna  nagle  w yb u c h n ę ła  g ło ś n y m  p łaczem.

—  Co, Aniela je s t  jeszcze  tuta j  ? — ode z w a ł  
się  s rogi  g łos  pani  Bielawskiej .  — Takiej  dziwnej  
dz iewczyny,  jak ta Aniela jeszcze  n igdy  w życiu 
nie widz ia łam.  T r u d n o  je s t  ją z r o z u m i e ć !

Były to  os t a tn ie  s łowa,  j ak ie  Anie lka  s łyszała,  
bo  już  chwyci ła za k l am kę ,  wybieg ła  z izdebki 
i ca łą  dus zą  o d d a ł a  się s w e m u  zmartwieniu*

Dop ie ro  te raz  zda ła  sobie  sprawę,  jak by ła  
s a m o t n a  na  świecie,  dopiero  te raz  or je n to w a ła  się 
ile zła mogli  jej wyrządzić inni ludzie. Ach, żeby



zjawił ktoś, kogo ©na chociaż troszeczkę Jubi- 
Mogłaby przyjść teraz do niej chociażby matka 
Staśka, która z pewnością kilku przyjaznemi s ło ­
wami potrafiłaby wszystko naprawić !

Tego wieczoru Anielka z ulgą wsunęła się 
pod kołdrą. Nawet z tego była zadowolona, że 
pod podłogą woda nie przestawała pluskać i koło 
młyńskie nie przestawało turkotać, bo chociaż dzię­
ki tem u  nie odczuwała tak bardzo swojej samotności.



12. Wszystko się wali.

Ranek rozpoczął się tak p iękn ie ! Pani Ku­
delska wcześnie wstąpiła do Bielawskich, podzię­
kowała jeszcze raz za zupę i oznajm iła, że czuje 
się już całkiem  dobrze. Jednem  słowem, zbyteczne 
było  dalsze okazywanie je j opieki i wszelkiego ro ­
dzaju pielęgnacji. Anie lkę również pani Kudelska 
pow ita ła tak przyjaznem spojrzeniem , że ciepło się 
zrob iło  Anielce na sercu, uradowana chwyciła z po ­
d łogi k ilka dywaników i pobiegła z n iem i na dzie­
dziniec fabryczny, znajdujący się tuż za domem.

Jasnowłosy m łody chłopiec z fabryk i czeko­
lady pozdrow ił Anie lkę uśmiechem. G łupiec 1 C i y  

on je j coś pokazuje ? Udawała, że nie widzi, m i­
mo to  jednak dostrzegła coś zawiniętego w srebr­
nym papierze, połyskującym  na słońcu. Czyżby to
była czekolada ?

Całkiem  m im ow oli An ie lka  odwróciła na bok 
głowę i oczy je j zabłysły radością. Ku swemu 
w ielkiem u przerażeniu dostrzegła nagle pana B ie ­
l a w s k i e g o ,  stojącego przed drzw iam i warsztatu i śm ie­
jącego się serdecznie.



—  Weżże,  nie bądź  głupia, — począ ł  ją  z a c h ę ­
cać, — wszys tko  t rzeba brać,  co ludz ie  dają.

Anielka  zas tanawia ła  się p rzez  chwilę,  czy pan  
Bielawski  mówi  ser jo,  czy też żartuje ,  p o t e m  j e d ­
nak  odrzuc iła  na  bok  t rz epa czk ę  i już  c u d o w n y  
p rz e d m io t  w s r e b r n y m  papi e rze  spo czywał  w jej 
far tuszku.  Anielka  chwyci ła  go,  rozwi jając z c i e k a ­
wością ów papier .  Ale n im zdążyła  swą  c iek aw ość  
zaspokoić ,  znowu coś  n i e o c z e k iw an e g o  sp a d ło  na 
nią, j ak g r o m  z ja s n e g o  nieba.  Tuż  za so b ą  u s ły ­
szała su rowe nawoływania  pani  Bielawskiej ,  k tóra 
zgóry i rytowała się na  swą po m o c n ic ę .  Dlaczegc 
taka  zag ni ew an a  ? Czyżby Anie lka  znowu coś  źle 
robi ła ?

Schowawszy  po śpieszn ie  c z e k o l a d k ę  do  k i e ­
szeni ,  z dyw an ik am i  po d  pachą ,  s t a n ę ła  Anielka  
przed  obl iczem pos inia le j  z pasj i  majs t rowe j ,  k tóra 
coraz  większy gniew miotał .

— Kto zaprosi ł  p ieka rza  B ączka  do  nas  na 
n ie dz i e lę ?  — powi ta ła swą  p o m o c n i c ę  s ro g ie m  za ­
py ta n ie m .

Anielce ze s t rachu  dywaniki  u p adł y  na podł ogę .
— J a  tylko ż a r to w a ła m ,  — usi łowała  się u s p r a ­

wiedliwić, — już j a b y m  go  za trzymała ,  żeby  nie 
przyszedł .

Ale pani  Bielawska  po śm ia ł a  jeszcze  bardziej .
— Anieli chyba  jak ie jś  klepki  b ra k  w g ł o ­

wie 1— sykn ęła .  — J e s t e ś m y  przec ież  są s ia dami ,  już 
dzisiaj przysłał  mi kilo h e rba tn ik ów ,  a w niedzielę 
ma  jeszcze to r t  przynieść .  Z ap ros zeni e  jes t  z a p ro ­
szeniem.  Nie wolno  ludz iom zawracać  głowy.  Ach,  
mój  Boże,  co też Anie la  n a j le pszego  fezrebi ła  1 Za-



b y m  chociaż  w niedz ie lę  nie oczekiwała  tak ważne] 
wizyty,  n a p e w n o b y m  Anielę n a ty c h m ia s t  z d o m u  
wyrzuciła.  O c z e m  b ę d ą  roz ma wi ać  z so bą  ten  
piekarz,  j ego  żona  i pan i  r e je n to w a  z p a n ią  ap te -  
ka rzową ?...

Pani  Bielawska  p ad ła  na  krzes ło  i wspar ła  
g łow ę na  dłoni.  Anie lce  j e d n a k  m i m o  winy, z k t ó ­
rej  zdawała  so bie  sp raw ę ,  nie by ło  j a k o ś  wcale 
s m u t n o  na  sercu.  Przecież  mist rz  p iekarsk i  Bączek 
był t ak im  s a m y m  cz łowie kie m,  jak  inni, a nawet  
mia ł  p r zynieść  w pr ezenc i e  t o r t l  Pani  Bie lawska  
nie m a  racji, że tak  się t e m  p rze jm u je .  Ale już 
p o  chwili pan i  Bie lawska  wstała  i Anielka  o d e t c h n ę ł a  
ja koś  swobodnie j .  Widocznie  na jgor sze  minę ło.  
T y m c z a s e m  j e d n a k  m aj s t r ow a,  wychodząc  z do m u ,  
odwróc i ła  się raz jeszcze  od  p ro g u  z pos inia ią  
twarzą.

—  A suknię ,  k tó rą  Anieli  p o d a r o w a ł a m ,  m o ż e  
Aniela włożyć  ty lko  w niedzielę,  — z a k o m u n ik o w a ła  
z g n ie w ną  twa rzą ,—p o t e m  o d d a  mi ją  Aniela z p o ­
wro tem .  Teraz  proszę  włożyć  trzewiki  i pójść  ze 
m n ą  na  ta rg po kartofle.  J e s z c z e  przy obiedz ie 
usłyszy Anie la  co p a n  Bielawski  na  to wszys tko  
powie.  O p o w i e m  również  o tych flirtach z b l o n d y ­
n e m  zgóry.  Ła dn ie  się Aniela zapowiada ,  n ie m a  co I

S łowa te  sp ływały  z ust  chlebodawczymi,  jak 
wartki  p o t o k  i wywoła ły  ru m ie n ie c  na twarzy Anie l ­
ki. F l i r ty ?  Cóż to tak iego  b y ł o ?  Pani  Bie lawska  
p e w n o  zazdrosn a  jes t  o tę cz ek o la d k ę  w s r e b r n y m  
p a p ie r z e !  Mogła sobie  ta m  s ta n ą ć  na  podwórzu ,  
tob y  jej m o ż e  ten  ch łop iec  t ąkże  j e d n ą  podarował .  
Ha szczęście p a n  Bielawski  wie o wszys ik iem,  Tą
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o s t a t n i ą  m y ś l ą  us i ł o w a ła  s ię  ^Anie lka p o c i e s z y ć ,  
m i m o  to  j e d n a k  n a  s e r d u s z k u  p o z o s t a ł  j e s z c z e  j a ­
kiś  c i ężar .

Trzewik i  m a  w ło ży ć  ! Ale  k t ó r e ?  Z e l ó w k a  
u j e d n e g o  ze s k ó r k o w y c h  p an to f l i  wisi ty lk o  na  
w ło sk u ,  a i n n y c h  t r z e w i k ó w  A n ie l a  n ie  p o s i a d a .  P a ­
ni B i e la w s k a  wie  r ó w n i e ż  o t e rn  d o b r z e ,  źe  A n i e l k a  
n ie  m a  an i  g r o s z a  w k ieszen i .

Trzewik i  włożyć ,  ł a tw o  to p o w i e d z i e ć !  A n ie l k a  
zn a l az ła  gd z i eś  w sz uf l a dz ie  j ak i ś  gw ó ź d ź ,  w e t k n ę ł a  
g o  w z e ló w k ę  p a n t o f l a  i m ł o t k i e m  p o c z ę ł a  p r z y ­
bi jać p o ś p i e s z n i e  o d e r w a n ą  ze ló w k ę .  Ale,  n i e s t e t y  I 
G d y  c h c ia ła  r az j e s z c z e  w yją ć  gw ó źd ź ,  a b y  wbić  
g o  l ep iej ,  n i e  m o g ł a  g o  w y c i ą g n ą ć  n a w e t  o b c ę g a ­
mi.  Co  r o b i ć ?

G d y  p a n i  B i e l a w sk a ,  u b r a n a  już  z u p e ł n i e ,  z j a ­
wiła s ię  w k uc h n i ,  za s t a ł a  s w ą  p o m o c n i c ę  z z a r u ­
m i e n i o n ą  twar zą ,  p o c h y l o n ą  n a d  p a n t o f l e m ,  z k t ó ­
r e g o  w ż a d e n  s p o s ó b  n ie  m o g ł a  w y c i ą g n ą ć  gw oźdz ia .

—  Ta  d z i e w c z y n a  d o  g r o b u  m n i e  w p ę d z i  l —  
p a n i  B ie la w sk a  z n o w u  p o s i n i a ł a  ze złości .  M o ż e  
j e szcze  p a n t o f l e  m a  je j  k u p o w a ć  I P r z e s u n ę ł a  d r ż ą ­
c ą  d ł o n i ą  p o  czole .

A n i e l c e  łzy s t a n ę ł y  w o c z ac h .  D o  c z e g o  w ł a ­
śc iwie  b y ła  s t w o r z o n a  ? Nic p o r z ą d n i e  n ie  p o t r a f i ł a  
z rob ić ,  w s z y s tk o  p s u ła ,  w s z y s t k o  ro b i ł a  n a o d w r ó t !

—  N ie c h  A n ie l a  n ie  myś i i ,  że  j a  m a m  z a m i a r  
p ł a c i ć  za n o w e  t r zewiki ,  — z a w o ła ł a  p an i  B i e la w s k a . — 
Te  s t a r e  m o ż n a  b y ło  j e s z c z e  b a r d z o  d ł u g o  nosić .  
P o n i e s i e  A n ie l a  z a s ł u ż o n ą  k a r ę ,  b o  k o s z t  t r z e w i ­
k ó w  o d t r ą c i  s ię  Aniel i  z pens j i .

S z ty w n o ,  j a k b y  kij p o ł k n ę ł a ,  s t a ł a  o a n ł  Bie-



lawska  w kuchni ,  z as tan aw ia jąc  się d łuższą chwilę,  
aż wreszcie  kazała  Anie lce  wyjść  na  m ia s to  boso*

Anie lka  p o t e m  ze ws t ydu  p raw ie  się nie or* 
jen to wała ,  jak to wszys tko  dalej  posz ło .  P op ros tu  
z sieni  d o m u ,  w k t ó r y m  mieszka li  p a ń s tw o  Bie la ­
wscy  i w k t ó r y m  nigdy  nie s p o t y k a ł o  się n a w e t  
żywego  ducha ,  znalaz ła  się A n ie lk a  nag le  przy b o ­
ku pani  Bielawskiej ,  w sk lep ie  z o b u w i e m ,  gdzie  
p o k a z y w a n o  je j  lekkie i ciężkie,  p i ę k n e  i mnie j  
ł a d n e  sk ó r z a n e  pantofe lki ,  a jej  ani na  chwilę j e d ­
na  tylko myś l  n ie  o p us zcza ł a  :

—  Że by  tak  znaleźć się na gl e  w d o m u !
J e d n a k ż e ,  gdy  p o t e m  szła tuż  za pan ią  Bie­

lawską  na  plac ta rgowy,  pochy la ła  się co pewien  
czas,  aby  spo j r zeć  n a  swe  no w e  pantof le .  Ł a d n e  
z resztą  byiy,  nie m o ż n a  n a r z e k a ć !  W sp a n ia łe  p a n ­
tof le !  Anielka  już  na w e t  zaczęła  b łog os ławić  te n  
up a r ty  gwóźdź ,  k tóry  nie chciał wyjść z zelówki,  bo  
dzięki n i e m u  mia ła  te raz  przec ież  n o w e  pa nt o f l e .  
Twarzyczka  Anielki  roz jaśni ła  się radośc ią .  Nawet  
myśl  o aw an tur ze ,  j aka  ją  czeka ła  przy obiedz ie,  
nie  m o g ła  tej radośc i  p rzysłonić.  Ale,  gdy S tas iak  
us iadł  naprzec iw niej przy s to le  i gdy  p a n  Bie la ­
wski zanurzy ł  łyżkę  w zupie  na  znak,  że  wszyscy 
obiad  m o g ą  rozpocząć ,  Anie lce  se r ce  zab iło m o c ­
niej  w piersi .

Słysza łeś,  co się s t a ł o ?  — zwróci ła  się p a ­
ni Bie lawska do męż a ,  j e d n o c z e ś n i e  w y m o w n y m  
wzrokiem s p og lą da ją c  na Anielkę .  — Mistrz p iekarsk i  
Bączek  i j e g o  sz a n o w n a  m a ł ż o n k a  zami erza j ą  za­
szczycić nas  w n iedz ielę  swoją  wizytą!

—  Co t a k i e g o ! — p a n  Bielawski spojrzał  zdzi-



wiony z n a d  taierza,  nie m o g ą c  ukryć  r a d o s n e g o  
u ś m i e c h u  na  twarzy.  — To doskonale . . .  b a r d z o  się...

— Co do sk o n a le  1 —  prze rwała  pani  Bie lawska , 
darząc m ę ż a  wzrokiem m io ta j ą c y m  pioruny .  — C h y ­
ba  Bączkowie  nie p a su ją  p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m  do 
resz ty  naszych  gośc i ł  A k to n a m  nawarzył  t ego  
p i w a ?  Oczywiśc ie  A n i e l a ! Aniela zapros i ła  Bączków 
na n iedzielne p o p o łu d n ie .  I co ty n a  to ?

Pan  Bielawski pochyl i ł  się n ad  t a l e r zem  i p o ­
czął śpieszn ie  jeść  zupę,  s ta ra jąc  się, aby  nikt  nie 
widział d ok ła dn ie  jego  twarzy.  S tas iek  z wysi łk iem 
wst rzymywał  g łośny  w y bu ch  ś m ie chu ,  zerka jąc  u k r a d ­
k i em  na  Anie lkę ,  k tóra  tkwiła wz rok iem  w talerzu.  
Wszyscy milczeli. Magle pani  Bie lawska  p r z y p o m ­
niała sobie  o flircie Anielki  z m ł o d y m  c h ł o p c e m  
z sąs iednie j  fabryki  i o czekoladce ,  k t ór ą  Anie lce 
n ieznany  wielbiciel  rzucił. Pos tanow i ła  n a ty c h m ia s t  
z a k o m u n i k o w a ć  o tern mężowi,  sądząc ,  że m o ż e  
ta histor ja po tra fi  go z irytować i nie będz i e  miał  
takiej  głupiej  uś m ie ch n ię te j  miny.

W tej chwili Anielka  po dn io s ła  g łowę ku górze.
— Pan  Bielawski s a m  pozwoli ł  mi  przy jąć  tę 

cze ko ladkę ,  — w yszepta ł a  na  swoją  o b r o n ę , — i n a ­
czej z pe w nośc ią  b y m  się nie ośmiel i ła.

Anielka  sa rna  nie wiedz ia ła  d laczego  poczę ła  
nag le  tak g łośn o  mówić.  Mawet S tas iek  spoj rza ł  
aa nią zdz iwionym wzrokie m.  1 tu,  gdzie  Anie ika  
była p e w n a  sy m p a t j i  ze s t r ony  p a n a  Bie lawskiego ,  
rawiodła  się nagle ,  bo o to  pa n  Bielawski s łysząc 
skargę  żony,  w y buchną ł  pasją.

—-  Prz es tańc ie  mi raz na  zawsze zawracać  
głowę,  do  d jabła  ! Te babski e  sprawy wcaie m n ie



nie obchodzą.  Sam e  sobie radźcie, Aniela też nie 
jest  lepsza od innych.

Dopiero po dłuższej chwili milczenia, pani 
Bielawska poczęła przychodzić do siebie. Anielka 
najchętnie j zapadłaby się pod ziemię ze wstydu. 
Stasiek wstał i wyszedł z kuchni,  nie oglądając się 
już ani razu. Pan Bielawski zasłonił twarz czytaną 
gazetą,  a żona jego poczęła wpisywać rachunki do 
wielkiej księgi.

— Ach, jakże Anielka teraz jej nie l u b i ł a ! 
Za żadne skarby dłużej tu nie pozostanie.  Chce 
wyjechać,  jeszcze dzisiaj, albo poszuka sobie inne­
go miejsca.

Z rozpaloną głową stała Anielka przy kuchni,  
układając  setki planów. J ed n a k że  każdy plan zkolei 
upadał  i pozostało tylko j ed n o :  wytrzymać i p o ­
zostać. Cóż mogła począć ? Tak jej było sm utno 
i źle, bo przecież nikogo bliskiego przy sobie nie 
miała,  ktoby podzielił z nią chociaż codzienne 
zmartwienia i doznawane przykrości.

—- Nie jes tem  taka, jak inne, — przemknęło  
Anielce przez myśl. — Nie jes t em taka. Nikt mnie 
nie rozumie.  J e s t e m  sama,  zupełnie sam iuteńka 
na świecie.



13. Przesunięcie.

Zapowiedziana wizyta przełożona została na 
następną niedzielę, bo pani ap tekarzow i zachoro­
wała. M im o to jednak m istrz piekarski Bączek 
zacierał z radością ręce, zapewniając, że następna 
niedziela też mu jest zupełnie wygodna. Dla pań­
stwa Bielawskich m ia łby czas o każdej porze dnia 
i nocy.

Pewnego dnia Anie lkę wysłano znowu do M i- 
szczakowej na ulicę Górną, bo Stasiek poprzed­
niego wieczoru zapom niał zabrać ze sobą paczki 
z bielizną. Anie lka jednak dziwnie zmęczonym k ro ­
kiem  szła przez ulice. Ogarniał ją smutek, którego 
sama nie potra fiłaby sobie wytłum aczyć. Poprosfcu 
tęskniła za kimś, ktoby ją p rzy tu lił do siebie, na 
czyjej piersi m ogłaby się wypłakać... A le kto  to  
m ia ł być właściwie ? K im  byli ci wszyscy ludzie, 
którzy tak śpiesznie biegali w tę i w tam tą stronę 
po ulicach. Anielce tego dnia całe życie wydało się 
pozbawione wszelkiego uroku. Czy istn ie ją ludzie, 
którzy potra fią  doradzać innym  ?
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na ulicy Górnej  w izbie, w której pani Ml- 
Szczakowa pra cow a ła  wisiał na ścianie obraz z cza­
sów wojny. Zawsze przyglądała mu się Anielka, 
i lekroć zm u s z o n a  była czekać  chwil kilka na matkę 
Staśka. Chude za g ło d zo n e  konie z przygasłemi  
oczami stały obok wyczerpanych bitwą żołnierzy, 
czekając wśród zadymki .  Na co czekali  ci ludzie 
i zwierzęta? Jak ie  to wszystko było sm utne!

— J a  ich na własne oczy widziałam, — o p o ­
wiadała kiedyś babcia. — Raz w nocy na ulicy Sze­
rokiej ujrzeliśmy spory oddział  Moskali. Możesz 
zapytać Staska,  jak nie wierzysz. Lepiej nie wspo­
minać tych czasów.

Babcia s ięgnęła po duży bochenek chleba, 
leżący na stole i ukrajała Anielce sporą  kromkę.
— Napij się ze mną kawy, a przez ten  czas Marja 
napewno  wróci, — zapraszała,  robiąc jej miejsce 
przy sobie na kanapie.

Ach, jak to przyjemnie,  gdy jeden człowiek 
dla drugiego jes t miły i serdeczny !

Niewiele brakowało żeby słę Anielka rozpła­
kała z radości, strasznie się jednak wstydziła swego 
wzruszenia.  Do izby wbiegło rodzeństwo Staśka,  
jasnowłosa Emilka i -Adaś.  Obydwoje  natychmias t  
zbliżyli się do stołu i chwycili po kawałku chleba.

— CJ nas dzieci jeszcze nigdy nie głodowały,
— mówiła babcia,  — w takim wypadku Marja wo­
lałaby raczej nic nie jeść. Patrz, właśnie wraca, 
doczekałaś się.

Ale dla Anielki rozpoczęła się nowa udręka. 
Co matka  Staśka mogła  o niej myśleć ? Przecież 
Anielka nie widziała jej od owego przykrego spot-
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Kania w izdebce  pani  Kudelskie j .  Możeby lepiej  
zaraz wracać  do d o m u !  A j e d n a k  nie chciała Fmiel- 
ka od e jś ć  bez  s łowa usprawiedl iwienia .  Na szczęśc ie  
przyszły jeszcze  dwie kobie ty ,  k tór e  przynios ły  pani  
Miszczakowej biel iznę do prasowania .  Anie lka  d łu ­
żej czekać  nie mo gła ,  zd aw ało  jej się zresztą,  że 
m a tk a  S ta śka  nie  była dla niej t ak  se rd eczna ,  j ak  
zwykle.  Widocznie  je d n a k  mia ł a  do  niej żal.

W  godzinę  późnie j  s tała  Anielka na s w o j e m  
zw yk łe m  mie jscu  przy kuchni ,  w m ie sz kan iu  Bi e­
lawskich,  m y ła  b r u d n e  ta le rze  i filiżanki, op łuki-  
wała  je  w gorące j  wodzie  i uk ł ada ła  na  tacy. Kilka 
razy dz iennie  mus ia ła  robić to s a m o !

A na dziedzińcu w ię z i e n n y m  jak  zwykle,  tak 
! t e g o  dnia spacerowal i  o tej porze  więźniowie.  
J e d e n  z więźniów us tawicznie sp og lą da ł  na  g ó r n e  
pię tro  d o m u ,  z n a jd u ją c eg o  się w są s iedz twie  fa­
bryki czekolady.  Czy mieszka ł  t a m  k toś  z jego  
z n a j o m y c h ?  Więz ień  miał  b ladą  twarz,  a kob ie ta  
po  drugie j  s t ron ie  dz iedz ińca w i ęz ie nn ego  p łaka ła  
o tej porz e  codz iennie .  Przed  chwilą wyję ła z za 
bluzki  fo togra f ję  i po czę ła  ją ca łować.

Anie ice  se r ce  się śc i snę ło  i po czę ła  również  
p ł akać  ca łk iem  mimowoli ,  chociaż  przyczyny ż a ­
dne j  spec ja lne j  nie miała.  Lzy jej sp ływały  po  p o ­
l iczkach aż do mi ednic y  z wodą ,  k tóra  stała tuż  
przed  nią na  płycie kom in a .  Nagle  tuż za jej p i e ­
cami  s taną ł  p a n  Bielawski.

— Nie t rz eba  sobie brać  tak bardzo  do serca,  
— zaczął  poc ieszać  Anie lkę .  — Na świecie jes t  
wiele smu tn i e j szych  rzeczy,  o k tórych  Aniela nie 
m a  pojęcia.  Widzi Anie la  tę  kob ie tę ,  t a m  na p rz e -



ciwko, która tak  ustawicznie płacze? Udusiła własne 
dziecko, a teraz zmora ją gnębi i nie m oże zn a ­
leźć ani chwili spokoju. Tak, tak...

Pan Bielawski wyszedł z kuchni, a Anielka 
z przerażenia zapom nia ła  o własnych łzach. Nigdy 
w życiu nie słyszała, żeby rodzona m atka mogła 
coś p odobnego  zrobić i przecież wcaie inaczej nie 
wyglądała od reszty kobiet. Wyjęła znowu w tej 
chwili fotografję z za bluzki, popatrzyła na nią i p o ­
częła całować. Po chwili p łakała już, a Anielka p ła ­
kała z nią razem. Poprostu  trudno było łzy pow strzy­
mać, Przecież ta kobieta nigdy już więcej swego 
dziecka nie zobaczy. Ale dlaczego popełniła taką 
okropną zbrodnię?

Przez całe popołudnie  Anielka pozostawała pod 
wrażeniem tej okropności. I nagle zapragnęła  wszel­
kich szczegółów dokładnie się dowiedzieć, wiec 
zaraz po podwieczorku w ym knęła się do sieni, 
oczekując z niecierpliwością Staśka. Może on coś 
więcej wiedział. Ale zanim jeszcze ujrzała go 
w m rocznym  korytarzu, odczuła nieoczekiwaną ochotę  
sprawienia mu jakiejś przyjemności, więc pobiegła 
szybko do swej izdebki i zniosła nadół wytapeto- 
wane drewniane pudełko, k tóre otrzym ała od Wojt­
ka na pożegnanie. Staśkowi z pewnością to p u ­
dełko bardziej się przyda.

— Co ty wyprawiasz 1 — zawołał Stasiek na 
widok pudełka, lecz oczy jego zabłysły radością.

Nic nie wiem o tern, — odparł na zada- 
nych przez Anielkę kilka pytań na tem at owej 
nieznajomej kobiety z więzienia.—Mogę się dowie­
dzieć o wszystko od jednego  z dozorców, jak będę
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j a m t ą d y  przechodzić,  Pari Bie lawski  szyje sobie  
ubran ia  w więzieniu.

Lecz Anie lce to wszystko  wydało  się te raz 
© wiele mnie j  ważne  i p rzes ta ła  się  już ow ą  k o ­
b ie tą  in te resować ,  Z n i e z a s p o k o j o n ą  c iekawośc ią  
też jej  było dobrze.  P rz y je m n ie  by ło s łuc hać  Staś- 
k o w e g o  g łosu,  k tó ry  niby coś  b ar dz o  mi ękk ie go ,  
rozpływał  się p o  ca ł e m  je s te s tw ie  Anielki .  P r a ­
gnien ie  uczynien ia  czego ś  d o b r e g o  p o c z ę ło  ją  d r ę ­
czyć coraz  wyraźniej .

—- St ra szn ie  mi przyk ro  po  tej  historj i  z p a n ią  
Kudelską ,  — w ybąka ła  n a g l e , — ale ja chc ia ła m  zro ­
bić jak  naj lepiej .  Powtórzysz  to w d o m u ?

Lecz nagle  ru m ie n ie c  ukazał  się na  twarzyczce 
Anielki  i z ka żdą  chwilą s tawał  się bardzie j  k r w a ­
wy, aż wreszcie  Anielka,  p oż egn aw sz y  p o śp ie sz n i e  
Staśka ,  wbieg ła  na  s c h o d y  i zn iknę ła  w c i e m n y m  
koryta rzu.  S tas iek  spo g ląda ł  za nią zdziwiony.  Ta 
Anie lka  by ła  dlań  zagadką ,  m i m o  to j e d n a k  na 
s a m e m  dnie  serca  na  jej widok odczuwał  dziwną 
radość. . .

A Anie lka  stała znowu na górze  w ok n ie  
k u c h e n n e m  i sp o g lą d a ła  p o p rzez  p u s t y  dziedz in iec 
więz ienny  da leko ,  da leko  w przes t rzeń .  ! nag le  od  
s t ro n y  m ias ta  powiał  szmer ,  coraz  głośnie jszy,  c o ­
raz bardziej  wyraźny.  J e d e n  dzwon bić począł ,  p o ­
t e m  drugi ,  j eszcze  wyższym t o n e m ,  trzeci,  czwar ty 
i piąty i nag le  zabrzmia ła  p ieśń wese la  i radości  
życia, p ieśń  dzwonó w po  ca łe m  mieśc ie.  Pieśń te 
była c z e m ś tak  wie lk iem,  św ią te c z n e m  i uroczy- 
s t em ,  że po d  jej w p ły w em  zniknął  zupe łn ie  leżący 
dotychczas  ciężar  na  se rcu  Anielki.



— Być dobrą ! — wyszeptała, patrząc wcfą 
wda!. — Pragnę być dobra!

I nagle oczy jej zaczęły znowu błyszcze 
i splotła tak mocno dłonie, że aż odczuła dotkliwi 
ból. Świeżo zrodzone uczucie szczęścia przeniknęłc 
jej duszę i młode, sprężyste ciało.

A gdy dzwony umilkły, te dzwony, które tak 
u roczyście w każdy sobotni wieczór zwiastował)! 
nadchodzące święto, Anielka oprzytomniała i od­
garnęła dłonią włosy, opadające jej na czoło.

Nieznana tajemnicza cisza zaległa nagle w ca­
łym domu. Koło młyńskie stanęło. Jutro przeciei 
niedziela,



14. O d w ied z in y  n iedz ie lne

P o g o d n y m  b łę k i t e m  uś m ie c h a ło  się n iebo  na d  
o ź y w io n e m  m ia s t e m .  Dachy ka m ie n ic  błyszczały 
w s łońcu ,  ulice po łysk iwały  bielę,  j ak  j a s n e  w s t ę ­
gi, po  k tórych  c iągnę ły  zwar te szereg i  r ó ż n o b a r w ­
nie wys t ro jonych  spacerowiczów.

Pan Bielawski  stał  w bawialni ,  b ęb n iąc  p a l ­
cami  po  szybie okienne j .  F a b r y k a n t  Miller p r z e j e ­
chał  właśn i e  ulicą w sw y m  bły szczącym  powoziku ,  
z a p r z ę ż o n y m  w dwa o gn is te  kasz tany .

T r u d n o  będz ie  wyt rzymać ,  — w es t chn ą ł  p a n  
Bielawski  n apó ł  do siebie,  n a p ó ł  do  żony  i w s u ­
ną ł palec  m ię dzy  szyję i sz tywny wysoki  kołnie-  
rzyk. — Sen przeklę ty  ko łn ie rz  i t en  pó ł koszuiek ,  
t ak ie to sztywne ,  że zu pe łn ie  się człowiek  ruszać  
nie może .  Wogóle. . .  — s ięgną ł  po  chus tkę ,  otarł  
po t  z czoła  i zamilkł,

~  Kołnierz nie je s t  za sz tywny i pó łk os zu ie k  
t a k ż e ,— uprzedz iła  pani  Bi e la w sk a  wszelkie dalsze 
na rz ek ani a  męża .  — Pow iedz  lepiej ,  że  n iap rzy-  
zwycza jony je s te ś  do p rz yz w oi te go  ubie ran ia  się.
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J e d n o c z e ś n i e  ch c ia łam cię prosić,  żebyś  nie b ę b ­
nił pa l cami  po  stola,  bo  panie ,  k tó re  dzisiaj nas  
odwiedzą ,  g o to w e  cię wziąć za człowieka  niewy- 
ch o w an eg o .

To mó w ią c  pani  Bie lawska  e le g a n c k im  r u c h e m  
siad ła  na  kanap ie .  I on a  też,  b iedaczka ,  z t r u d n o ­
ścią ruszała  się w swej nowej  je d w a b n e j  sukni .

- -  M am  nadzieję ,  że p a n  B ączek  nie zech ce  
us iąść  na  ty m czys ty m po kro w cu,  — rzekła  po 
chwili. — Haj lepiej  będzie,  gdy przeprowadzisz  go 
do  ką ta  pod  piec,  gdzie s toją zwykłe krze se łka  !
O n  i t ak  te g o  nie zauważy.

Ale p a n  Bielawski  właśn ie zaczął rozmaw iać  
z k i mś  przez  ok n o  i znowu szarpa ł  n iecie rpl iwie  
swój sz tywny,  n i e w y g o d n y  kołnierzyk .  Te go  e l e ­
g a n c k ie g o  w yglądu  miał  już s t an owc zo  po  dziurki  
od  nosa .  Przec ież  cz łowiek  nie jes t  gorszy  od  in ­
nych,  chociaż m o ż e  nie po tra fi  się tak s to so w nie
zachować.

Ach,  już  idzie Bączek  ze swoją  ż on ą !  Sz czę­
ście,  że  ci choc iaż  m a ło  uwagi  zwraca ją  na formy  
towarzyskie .

Pa n  Bielawski  t rząsł  się przy ok ni e  ze ś m i e ­
chu  i kiwał g łową w s t r o n ę  mist rza  p ie ka rsk iego ,  
k tóry  przechodzi ł  p rzez  ulicę m a j e s t a t y c z n y m  k r o ­
k ie m ,  również  o d  czasu do czasu m aj s t r u ją c  coś 
przy kołnie rzyku .

— Hej,  Bączek,  m oż e  za łożymy  p ro t e s t  !
Pan  Bielawski  wypowiedzia ł  t e  s łowa ba rdzo  g łośno.

Z aśmia ł  się znowu i odwróci ł  się w pewnej  
chwili do pok oju ,  k tóry  wydał  m u  się te raz  ta:;
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£*mo s i ty  way,  j s k  zn ie naw id zon y  kołn ierzyk ,  który 
s§ m  te g o  dnia  nosił  na szyi,

—• Daj już spokój ,  m at eczk o ,  przec ież  wszy­
s tk o  w porz ądku,  — zwrócił  się do  żony,  k tóra  p o ­
prawia ła  jeszcze  poduszk i  na  k a n a p i e  i wygładza ła  
ob ru s  na  stole.

—- J u ż  k toś  idzie po  sch odach  na górę,  — 
wyszep ta ła  Anie lka  p o d  drzwiami.

Dzień ten  wydał  jej  się t ak im  dz iwny m t a ­
jem n ic z y m  dniem ,  w k tó ry m  drzwi sz tywnej  b a ­
wialni o tw a r t e  zostały z klucza i w k tó r y m  wszyscy 
do m o w n ic y  ta k  świą tecznie się ubrali.  J a k  w y g lą ­
da ją  ci goście,  na  cześć  k tórych  p o r o b i o n o  takie 
p r z y g o t o w a n i a ?

— To tylko Bączkowie  idą, — uspokoił  żonę  
pan Bielawski.

— O d razu  wiedz ia łem,  że przyjdą pierwsi,  — 
irytowała  się pani  d o m u ,  lecz zaraz po  chwili r o z ­
legł się t uba lny  śm ie ch  mist rza p ieka rsk ie go ,  a w o d ­
powiedzi  p rzy jazne powi tan ie  pan i  Bielawskiej ,  gdy 
Anielka  wprowadzi ła  gości  do bawialni .  Z a m k n ą w ­
szy drzwi, Anielka jeszcze przez  chwilę stała z d u ­
mi ona ,  nie m o g ą c  z rozumieć,  d laczego  ci ludzie,  
znający  się tak dobrze,  dzisiaj c a łk ie m  inaczej  ?.e 
so bą  rozmawiali .  Czy z p o w o d u  św ią te czne go  u b r a ­
nia, k tó re  m ają  na  sobie,  czy też z p o w o d u  wiel ­
kiego tortu,  który przed chwilą mistrz p iekarski  
poda ł  Anielce ?

Zaj rzawszy jeszcze do bawialni  przez uchy lo ­
ne  drzwi, Anielka  nag le  upuśc i ła  tor t  z p r z e r a ż e ­
nia. (Jjrzaia mistrza  p i ek ar sk iego  Bączka ,  w s ia d a j ą ­
cego ze ś m i e c h e m  na  kana p ie  przykrytej  czyściut-



kim pokrow cem , przeznaczonej dla znakomitszych 
od niego gości*

Zaraz jednak  dosłyszano znowu odgłos kroków 
na schodach.  Teraz Anieika miała pierwsza przyj­
mować gości, przynajmniej pani Bielawska tak jej 
rozkazała.

Drżąc na całem  ciele, stała Anielka na gó r­
nej p latform ie schodów, wyczekując pojawienia się 
dwu wspaniałych dam. Ale... co za rozczarowanie! 
Dwie wspinające się po schodach dam y wyglądały 
tak samo, jak te  wszystkie kobiety, k tóre Anielka 
codziennie na ulicach widywała! Nic specja lnego 
nie zdołała Anielka w nich zauważyć, tylko jedna 
z pań przystanęła  na chwilę w połowie schodów, 
aby zaczerpnąć większą ilość powietrza. Tak sam o 
śm iesznie odetchnęła,  jak stara Agata w Wielkiej 
Wsi. Agata miała taką sam ą grubą naróść na szyi.

Właśnie ta naróść sprawiła, że owa znakom ita  
wizyta stała się nagle w oczach Anielki czem ś zu­
pełnie  zwykłem i codziennem.

— Dzień dobry, — wyszeptała Anielka, ciągle 
jeszcze rozczarowana. Otworzyła natychm iast drzwi 
bawialni i z wnętrza usłyszała radosne wołania pani 
Bielawskiej :

— Ach, pani rejentowa... pani aptekarzowa, 
jakże się cieszę, że panie raczyły nas  odwiedzie. 
Anielo, proszę zdjąć z pań płaszcze 1

— Zupełnie, jak w teatrze, — pomyślała 
Anielka, wybuchając jednocześnie głośnym śm ie ­
chem, gdy pani Rejentowa po tknęła  się na wyso­
kim progu i do pokoju nie weszła zwyczajnie, tyl­
ko wpadła, Jednocześn ie  zabrzmiał tubalny śmiech
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mistrza piekarakieg® Buczka, kWry w sam ą porę 
schwycił panią re jentow ą w objęcia.

To zdarzenie w oczach Anielki odarło znako 
mitych gości z reszty połysku. Anielka uciekła do 
kuchni, aby się tam  wyśmiać do syta. Ze śmiechu 
poczęły jej spływać łzy po policzkach, a w gardle 
coś strasznie dławiło i przeraziła się, źe tam  w b a ­
wialni na oczach gości może wybuchnąć takim 
nieopanow anym  śm iechem.

Gdy po kwadransie weszła Aniełka do b a ­
wialni z błyszczącą maszynką do kawy i porcela­
nowym dzbankiem napełn ionym  mlekiem, powitana 
została na progu wesołym okrzykiem mistrza p ie ­
karskiego Bączka.

— O, teraz dostaniem y coś do picia, — p o ­
chwalił się, klepiąc pana Bielawskiego po kolanie. 
J a k  widzę dzbanek z kawą, zawsze przypomina 
mi się ów dzień, kiedy z taką przyjemnością., 
tak... to już chyba ze dwadzieścia lat temu...

— Ach, Henryku, przecież to nikogo nie in 
teresuje, — wtrąciła pani Bączkowa z n iepokojem , 
mąż jej jednak  nie tak łatwo dał się powstrzymać.

— Wszystko jedno, m uszę o tern opowiedzieć 
mojej pięknej sąsiadce, m uszę opowiedzieć jej 
w jaki sposób wogóle znalazłem się w K. dobrze 
pani re jen to w o ?  — zaśmiał się i podsunął swe k rze­
sło tuż do rejentowej.

Podczas, gdy Anielka nalewała kawę do fili­
żanek, dowiedziała się ku swemu wielkiemu zdzi­
wieniu, źe mistrz piekarski Bączek pew nego wio­
sennego dnia przybył do K. z  m aleńkiem  zawi­
niątkiem pod pachą.



— Z a p u k a ł e m  do p i e rwszego  d o m u  no p r z e d ­
mieśc iu,  a pon ie w a ż  b y łe m  p r z e m o c z o n y  i zz ięb­
nięty,  g o s p o d y n i  p o czę s t ow a ła  m n ie  k u b k ie m  g o ­
rące] kawy.  J u ż  nigdy  p o t e m  kawa tak  nie s m a k o ­
wała,  jak ta pierwsza,  wypi ta  po  przybyciu  do K.-~ 
u ś m i e c h n ą ł  się, p r z y m y k a ją c  oczy,  — oczywiście 
o pr óc z  tej, k tó rą  mi p o d a j e  cod z ie nn ie  m o ja  ż o n a l

Zaśmiał  się znowu tu ba ln i e  i t ak  g łośno ,  że 
aż się śc iany  zatrzęsły,  a p o t e m  nawiedzi ł  go  a tak  
kaszlu.

— Tak,  tak,  więc pani  wysłała swoją  córeczkę  
do in te rn a tu  w L ? — zap y ta ł a  na gl e  pani  Bielawska ,  
zwraca jąc  się do re je n to w e j ,  aby  za wszelką  ce n ę  
zmienić  t e m a t  rozmowy.  — Dobre  wy cho w an ie  to 
rzecz na jważnie j sza ,  a w dzisiejszych czasach  k a ­
żda  p a n i e n k a  z le pszego  d o m u  p o w in n a  m ów ić  
p łynn ie  po  f rancusku .

— Więc  cór eczka  pa na  do k to ra  Zie lnego  jes t  
w ty m  s a m y m  in te rnac ie ,  gdzie  Lu tec zka  R e j e n t o ­
w e j , — zwróciła się po  chwili pani  Bielawska  do 
mę ża ,  t rąca jąc  go  j e d n o c z e ś n i e  en erg iczn ie  n o g ą ,  
aby  przerwał  wreszcie ro z m o w ę  z ty m  n i e z n o ś n y m  
pieka rsk im .

W tej  s a m e j  chwili Anie lka  k rzyknę ła  z ta- 
k iem p r z e ra że n ie m  i t ak niezręcznie  poruszyła  
t r z y m a n y m  w ręku  d z b a n k ie m  z kawą,  że pani  
A p te ka rzow a  w obawie  o swą suknię ,  zerwała się 
z krzesła.

Oczy wszystkich  zwróciły się w s t ron ę  Anie l ­
ki, o n a  zaś mia ła  w tej chwili twarzyczkę  p u r p u ­
rową.  Dop ie ro  nowy wy b u ch  ś m ie c h u  mis trza pie-



karskiego Bączka zatuszował wszystko i zapohieg 
możliwości n ieprzyjemnych zapytań.

— Mam wrażenie,  że Anieli wszedł kurci 
w nogę tam pod stołem,  — zemścił  się pan Bączek 
spoglądając ukradkiem na panią Bielawską,  — aU 
niepokój  jest  zbyteczny, bo ból zaraz minie. Czy 
mógłbym popros ić o jeszcze jedną filiżankę kawy?  
Ha, ha, ha I

— Bardzo proszę,  pani Aptekarzowa,  niech 
pani łaskawie skosztuje domowych ciasteczek. A jak 
się miewa pan aptekarz ? Zawsze jest taki wesoły 
w aptece  dla swoich kiientów. — Pani Bielawska 
za wszelką cenę  usiłowała pod trzymać rozmowę 
i zabawiać damę,  siedzącą tuż przy niej.

Anielka otworzyła szeroko oczy ze zdziwienia. 
Czyż pani Bielawska dopiero wczoraj nie mówiła 
do męża przy obiedzie,  że aptekarz z rogu jesi 
st rasznym gburem ? Dlaczego teraz tak go bardzo 
chwaliła ?

Z zarumienionemi  policzkami stała Anielka pc 
wyjściu z bawialni dłuższą chwilę w otwar tem ku* 
chenn em  oknie. Uczuła nagie n ieopanowaną ocho­
tę wyrwania się z tej niewoli, z obowiązków, 
z tych zimnych murów miejskich i powędrowania 
na blask słoneczny, na pola, aby się przekonać 
czy świeża zieleń świat okryła, czy ptaki śpiewają 
i czy kwiaty pachną.

Gdy po chwili z świeżo napełnionemi  dzban­
kami weszła do bawialni, nikt na nią uwagi nie 
zwrócił. Przed chwiią przyszedł naczelnik więzienia 
i opowiadał zebranym rozmai te  ciekawe historje.

— Ach, co za ludzie są teraz na świecie, —-



oburza ła  się pani  Aptekarzowa ,  popi ja jąc  zwolna 
kawę.

— Tak, czasy się zmieni ły.  Ludzie  nie potraf ią  
ssę już zadowolnić  tern,  co posiada ją ,  —  ję knę ła  
pani  Rejen towa.  — Wystarczy  spo j rzeć  na  r ob ot n i ­
ków fabrycznych.  Przecież powodzi  im się ca łk iem 
dobrze ,  m o g ą  sp ok o jn ie  pracować ,  bo co tydzień 
o t r zym uj ą  swoją  wypła tę .  Ale w os ta tn ich  czasach 
uważają,  że p r acuj ą  zbyt  dużo  i że za ma ło  im 
ch l ebo dawcy płacą.

Pani  Rej en t ow a siedz ia ła  sz tywno na sw oj em  
mie jscu  przy stole,  b łądząc  d u m n e m  sp oj rz en ie m  
po  twarzach  o b e c n y c h  i czeka jąc  jakb y  na  przy­
znanie  so bi e  s łuszności .

—  Tak,  i warunki  ca łk iem no w e  dyktu ją ,  j a k ­
by byli wielkimi p a n a m i ,  — wmiesza ł  się n i eo cz e ­
kiwanie do  ro z m o w y  mist rz p iekarsk i  B ą c z e k . — 
Naprzykład  w na sz y m  d o m u  miesz ka  robotn ica  
fabryczna,  k tór a  m o ż e  so bie  pozwol ić na  to, żeby 
swej córce  kupić  łyżwy. Czy k toś  o takich rzeczach 
słyszał  ?

— Tak,  bezcze lności  ci ludzie m a ją  dużo,  — 
ode zwał  się pa n  Bielawski.  —  W k ró tc e  nie potraf ią  
od różnić  sieb ie  o d  tych,  k tórzy  się wywodzą  z le p ­
szej sfery.

Pani  Bie lawska k iw nęła  głową,  & za jej p r zy ­
k ł a d e m  poszła pani  A pte ka rzow a.

Tuż za p a n ia m i  szła Anie lka  z b o le jąc em  
s er ce m .  S ie d em d z ie s i ą t  g roszy zarabia ła,  p racu jąc  
c iężko od  szós te j  rano  do  ó sm e j  wieczór  w f a b ry ­
ce. Czy z takie j  zap ła ty  m o ż n a  być za d o w o lo n y m  ? 
Dlaczego ci ludzie tak s t raszn ie  k ła m ią  ?
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ł nagi® stal© się tak,  że k!!L^ -kropel mleKa 
wyciekło 2 dzbanusz ka  na  jędwabr tą  sukn ię  pani  
Rejentowej.  Ma szczęście pani  Rejen towa nie d o ­
st rzeg ła  tego,  tylko Anie lce  se rce  zabiło mocno,

— Do p ioruna ,  p rzec ież to  mi pó łkoszulek  
zachlapie,  — przerazi ł  się mist rz p iekarski  Sąc ze k ,  
gdy Anielka nachyl iła  dz b a n e k  i om a l  nie  przelała 
filiżanki.

—- Anielo,  — zaśmia ła  się pani  Bielawska  p o ­
błażliwie,  — proszę  na lewać  nie tak en erg iczn ie  ! — 
Zaraz j e d n a k  zwróciła się do nacze lnika  więzienia* — 
Co w n aszy m d o m u  na  g ó r z e ?  Z apa lo na  ś w ieca?  
Co wie czór ?

Anielka  z p u s t e m i  d z banuszka m i  s ta ła  przy 
drzwiach,  nasłuchując.

Anielo ! — us łyszała jakby  przez m g łę  g łos  
pani  Bielawskiej .  — Czy Aniela  stawia wieczorami  
świecę  na  oknie  ?... W o b e c  te g o  widocznie  świecę 
stawia pani  Kudelska .

Dziwny przes t rach  zrodził  się na  s a m e m  dnie  
duszy Anielki.  Pani  Kude lsk a  nie m o g ł a b y  się ni­
czego d o b re go  spodzi ewać  od tych ludzi.

— Pani Kudelska  ma  l a m p ę  naftową,  — o ś m i e ­
liła się odezwać.  — Migdy nie s tawia świecy na 
oknie .  To n ieprawda .

— Patrzcie,  j eszcze loka tor ów broni ,  — zdziwi! 
się mist rz  p iekarski ,  a t y m c z a s e m  naczelnik w ię­
zienia z głową o p a r t ą  na  ręce,  zamyśli!  się głęboko,

Kudelska, . .  Kudelska. , ,  m a m y  ja k i egoś  K u ­
de lskiego w więzieniu,  nieszczęśl iwy chłopak-  P o d ­
czas sprzeczki  zabił swego przec iwnika ,

— Ach, mój B o ż e !
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— Pani  Kudel ska  z góry n ie m a  syna,  — w tr ą ­
ciła pan i  Bie lawska  n iechę tn ie ,  p r ag n ąc  zmienić 
t e m a t  rozmowy.  — Z tą świecą to  n a p e w n o  jakaś  
om ył ka .  To chyb a  nie w n aszy m do m u .  Na coś  
tak iego  z p e w n o ś c i ą  b y m  nie pozwoli ła.

Drzwi bawialni  zosta ły z a m kn ię te .  W e w n ą t r z  
r oz m ow a  toczyła się dalej.  W ob szerne j  kuchni 
Bielawskich  na  s a m y m  ś r o d k u  s ta ła  p rz e ra żo n a  
Anie lka.  Czyżby pani  Kude lsk a  mia ła  sy n a?  Cz yż ­
by syn  jej był w więz ieniu  ? J a k i e  to s t r a sz ne  l 
To chyba  n iemożl iwe .  Czy Anielka  po w in n a  ją 
os t rzec  ? A m o ż e  za py ta ć  na jp rz ó d  S t aśka  ? O n  z a ­
wsze znajdz ie ja k ą ś  r a d ę .  J u t r o  z s a m e g o  rana  
mu s i  z n im p o m ów ić ,  gdy tylko Staniek przyjdzie 
do  warsz ta tu.

Im dłużej  Anielka  myś l a ł a  o S t aśku ,  t ern w ię ­
kszy n iepok ój  ją ogarnia ł .  Zeszłej  niedzieli  była  
ze S t a ś k i e m  w od w iedz ina ch  u c h o r e g o  ch ł opca  
z Wielkiej  Wsi.  Cio tka  S taś ka  też w ty m s a m y m  
szpitalu leży. Dzięki Bogu,  że wizyta na leża ła  już 
do  przeszłości .  Anielka  o d e t c h n ę ł a  g łę boko ,  z wi­
d o c z n ą  ulgą.



15. Całkiem inny Stasiek.

Od dnia tego wieczorami nie paliła się ju i 
świeca w żadnem oknie, widocznem z dziedzińca 
w ęziemiego. Naczelnik więzienia uspokoił się, uspo­
koiła słę również pani Bielawska i wszystko po­
częło iść nadal zwykłym codziennym trybem.

Do miasta K. przyjechał ów linoskoczek, któ­
ry niegdyś produkował swoje sztuczki na placu 
targowym w Wielkiej Wsi. Gdy Anielka dowiedziała 
się o tern, radość jej nie miała granic. Czy to aby 
ten sam linoskoczek, którego w Wielkiej Wsi wi­
dywała ? Czy znowu będzie tańczył na linie?

— Dawniej i ja potrafiłam chodzić po linie 
mpełnie bez trzymania, — opowiadała Anielka Staś- 
kowi podczas spotkania za domem. — Było to wów­
czas, kiedy marzyłam o tem, aby razem z lino- 
ikoczkiem wyruszyć na szeroki świat. Tak, naprawdę !

Stasiek począł śmiać się, że aż cała twarz 
ozjaśniła mu się, jak wyczyszczona kredką mosię­

żna lampa naftowa. Słońce jasno świeciło, koło 
młyńskie w fabryce czekolady obracało się miaro-
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w©, a woda,  po ru sz a ją c a  j«, p luska ła  radośnie ,  z da ­
jąc  się również do  m ło d y c h  w esoło  uśm iechać .

—  Ach,  żeby  tak m o ż n a  było ruszyć  t  n im 
w świat!— oczy St a śk a  roziskrzyły się, gdy spo g ląda ł  
ze z r o z u m i e n i e m  na  Anie lkę.  — I ja k iedyś  p r a ­
g n ą ł e m  grać  w tea t rze ,  i t e raz  jeszcze  m a m  taką  
o c ho tę ,  — zwierzył  się t a jemnic zo .

Pr zyg as ły m  nag le  wz rokie m spoj rzał  w r o z ­
m a r z o n e  oczy  Anielki.  Mie, S t as iek  ja k o  ar tysta,  
t e g o  so bie  w ż a d e n  s p o s ó b  wyobraz ić  nie mogła .

—  Czy byłaś  już  k iedyś  w pra w dz iw ym  t e a ­
t rze ? — d op yt yw a ł  się Stas iek,  a naw e t  wyraz jego  
twarzy w tej chwili uległ  zupe łn e j  z m i a n i e . — Wi­
działaś „Halkę" M o n iu s z k i?

H a l k ę ?  Anielka  po t r z ą sn ę ła  przecząco  g łową 
i spo j rza ła  na  sw ego  towarzysza  z jeszcze  w ię kszem  
zdz iwieniem.  J a k i  t en  S tas iek  te raz  był  inny  1 Zbl i­
żył się do Anielki,  k t ó r a  s ta ła  przy t r zepaku ,  z trze- 
p a c z k ą  p o d n i e s i o n ą  wgórę .

— A znasz  tę  p i eśń  ? — zapyta ł  i począł  nucić 
tuż n ad  u c h e m  Anielki  : — Mie m a m  żalu do  n i ­
kogo ,  tylko do ciebie,  niebogo. . .  J e s z c z e  dalej p a ­
m i ę t a m ,  — zawoła ł  gorączkowo ,  — p o ło w ę  o p e r y  
u m i e m  na  pa mi ęć .  Z i m o w ą  p o rą  co niedz ie lę  c h o ­
dzę do  te a t ru  za p ięćdz ies ią t  g roszy.  J a k  m a m  
więce j p ieniędzy,  to  idę p o p o ł u d n i u  i wieczorem.  
Wolę  nie jeść,  a być w tea t rze ,  to m o ja  na jwiększa  
p r zy j em ność .  Tea t r  j es t  n a jp iękn ie j sz ą  rzeczą,  j a ka  
istnieje n a  świecie,  m u s z ę  cię koniecznie  z so bą  
k iedyś  zabrać.

Twarz S t a śka  pa ła ła te r az  wzruszeniem i za­
pa łem.  Wzrok Anielki zawisł na jego  twarzy z nie-

—  10R



m em  zeciek.iwieniem. jaK te czarne jego oczy te- 
raz błyszczały ! Jak  pięknie brzmiał przyciszony 
głos! Jaki on jest  wogóie zgrabny chłopiecI

Ale nagie Anielka pokraśnia ła i cofnąła się 
o kilka kroków wtył. Z okna fabryki czekolady 
wyjrzała ku niej uśmiechnię ta  twarz jasnowłosego 
chłopca.

— Rzucić panience  czekoladkę ? zapytai 
przyjaźnie Anielkę, — a może panienka krępuje  się 
tego mądrali,  co przy panience  s to i?

Po tych słowach blondynek cofnął głowę śpie- 
sznie i zamknął  głowę.

— Obrzydliwiec 1 —- wydęła usta Anielka.
— Już  ja go przyłapię, — odgrażał  się Sta- 

siek, ~  ale wtedy będzie z nim źle!
Obydwoje spojrzeli na siebie i wybuchnęl i na* 

g!e g łośnym śmiechem.
— Stasiu, chciałabym dzisiaj wieczorem pójś^. 

na przedstawienie l inoskoczka,  — wyznała Anielka, 
żądna rozrywki.

— To ja też pójdę,  — postanowił Stasiek.  — 
Ale czy cię pani Bielawska puści?. . .  Powiedz, ż e  
moje siostry też idą z nami i Andzia od bydła.  
Powiedz...

Anielka nagie z zapałem poczęła t rzepać przy­
niesione dywaniki, zdając się nie słuchać dalszych 
jego rad. Pani Bielawska stała przed drzwiami 
warsztatu.

— Znowu dzisiaj t rzepanie trwa wieki 1 — za­
wołała do Anielki, po chwili jednak donośnym g ł o ­
sem zwróciła się do swego męża w warsztacie —  
Mógłbyś też swoje zdanie powiedzieć, jesteś prze*
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d e ź  m ężczyzną .  W o g ó ie  nie spo dziewaj  się wdz ię­
czności ,  j a k  b ie rzesz dz iecko  na wycho wan ie  !

— Ba jbs ju ,  o t e m  nie  m o ż e  być mowy,  — 
m r u k n ą ł  pa n  Bielawski,  — taki  j es t  p oż yt ek  ze z n a ­
ko mi ty ch  gości.  W e t k n ę ł y  ci te d a m y  dz ieciaka  
i zadowolone .  Z pew no śc ią  właśn ie  w ty m  celu 
przyszły,  a ty jeszcze  sprawi łaś  wspania łe  przyjęc ie  
i sp ec ja ln ie  kawy kaza ł aś  napa rzyć .  Mnie t a m  
wszys tko  je dno ,  ty lko  tak się mówi.. .  J a  t a m  wolę 
m o j e g o  p i ekarza  B ą c z k a !

Nie skończył  j eszcze,  gdy m a łż o n k a  z d e n e r ­
wow ana  poczę ł a  biec sz ybko  po  schodach .  Anie lka  
p o s t ę p o w a ł a  tuż  za nią z w y t r z e p a n e m i  d y w a n ik a ­
mi na  ramieniu ,  zam ie n ia ją c  u k r a d k ie m  p o r o z u m i e ­
wawcze sp o j r zen i e  ze S t a ś k ie m .  Musi  się s t a n o w ­
czo wziąć w karby ,  t rzeba  milczeć,  bo pani  Bie­
lawska  jes t  w z łym hu m o rz e .  Ale co zrobić,  jeżeli 
cz łowiekowi  tak bardzo  chce  się p o ś m ia ć  i p o t a ń ­
czyć, jak się p o w s t r z y m a ć  od  wesołośc i ,  sko ro  świat  
nag le  stał  się taki  j asny,  sko ro  wszys tko  stoi o t w o ­
r e m  i chc ia łoby  się biec przed  siebie,  da leko  do 
s łońca.  A t y m c z a s e m  zam ia s t  tej  wolności  t r z e ­
ba  s p rzą ta ć  bawialn ię  po  n iedzie lnych gośc iach,  
t r zeba  t r zepa ć  w yśc ie ła ne  m e b l e  i p r zykrywać  je 
na  no w o po kro w cam i ,  t r zeba  kurz wycierać,  c h o ­
ciaż człowiek zupe łn ie  się nie or jen tu je ,  w jak im 
celu to wszys tko  robi*

Gdy pani  Bie lawska  zc inerwowana  us iad ła  i p o ­
czę ła  na le wać  sobie  jakichś krope l  na  ka wał ek  c u ­
kru,  Anielka  w duszy poczę ła  zapytywać  s a m ą  
siebie,  jaki  właściwie był po w ó d  tak iego  z łego n a ­
st ro ju ch lebodawczym.  W kró tce  je d n a k  o t r zym a ła



odpowiedź na to, bo pani Bielawska zażywszy 
owe cudowne krople, uspokoiła się nieco i poczęła 
narzekać :

— Przecież trudno mi powiedzieć nie. Głupio 
się to wszystko ułożyło, f ile  co z tym dzieciakiem 
robić? Pozatem nie wie człowiek jakie niewdzię­
czne stworzenie zabiera do swego domu. — Pani 
Bielawska ze smutkiem podparła głowę na dłoni 
i westchnęła: Jeszcze tego potrzeba było człowie­
kowi. Mało ma własnych zmartwień 1

fin ie lka ze zdziwieniem spoglądała na swą 
chlebodawczynię, która przecież zawsze była taka 
spokojna i opanowana, f i  jak w domu było ośmio­
ro dzieci, i matka sama wszystkie musiała wyżywić 1 

Już ja się tą malutką zajmę, — odważyła 
się odezwać przyciszonym, lecz uradowanym glo 
sem. Mogłaby nawet spać w moim pokoiku 
Ogromnie lubię dzieci, — a w duchu pomyślała: 
Z dzieckiem chociaż w domu będzie weselej.

— Naturalnie, źe dzieciak musi spać z fin ie lą, 
inaczej wcale nie myślałam, — podchwyciła chlebo­
dawczym, — finiela będzie miała chociaż coś do 
roboty, bo dotychczas to z nudów rozmaite g łup­
stwa fin ie li do głowy przychodziły.

Znowu pani Bielawska była ta sama, co zwykle,
— Musi fin ie la jeszcze polecieć zaraz na tara,— 

rzek;a po chwili. Ten wieśniak, u którego zawsze 
kupuję, musi mi przywieźć jeszcze w tym tygodniu 
owa korce kartofli, ale nie drożej, jak po dwa 
i pół złotego. Będzie fin ie la pamiętała?

la k , tak, fin ielka napewno zapamięta. Teraz 
zdawała sobie z tego sprawę, że wolno jej wyjść
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z d o m u ,  it  m o ż e  biec szybko przez  ulice, mijać 
d o m y  wysokie  i niskie,  j ak  ci wszyscy ludzie,  k t ó ­
rzy sob ie  tak  bez t ro sk o  po  ulicach spaceru ją .  Pani  
Bie lawska wydała  jeszcze kilka po le ceń  w kwest j i  
sp ra w u n k ó w ,  i Anielka  wybieg ła  pośp ieszn ie ,  r a ­
dując  się p o g o d n e m  n ie bem ,  zalaną s ł o ń c e m  ulicą 
i wogó le  życ iem,  k tó re  wydało  jej się t e raz  prze- 
cud o w n e .  Kroczyła b e t o n o w y m  ch od ni k ie m ,  jak s t a ­
teczna  je jm ość ,  t r zym a ją c  koszyk  na  ramien iu  i k i­
wając  g łową w s t ro n ą  Andzi  od  bydła ,  k tórą  d o ­
s t rzeg ła  po  przeciwległej  s t ron ie .  P o t e m  p r z y ś p ie ­
szyła kroku ,  k ie ru jąc  się do  s t r a g a n ó w  z zieleniną,  
za k tó re m i  po  całych dniach przes iadywały  k ł ó t ­
liwe przekupki .

P rzechodząc  je d n a k  przez m o s t  i mijając  przy­
stań,  m i m o  srogich  o s t r zeżeń  pani  Bielawskiej ,  
Anielka  m us ia ła  p rzys tanąć ,  aby  się przyj rzeć  p ł y ­
n ą c y m  ku brzegowi s t a tk o m .

Dwoje cieląt ,  p rzywiązanych na  pokładz ie  j e d ­
n e g o  ze s ta tków, odw ią zano  teraz,  chcąc w y p r o w a ­
dzić je na  plac ta rgowy,  c ielęta je d n a k  w żaden  
sp o s ó b  nie chciały opuśc ić  po kła du .  Czy je na 
śmierć  p ro w a d z ą  ? Czy o n e  zdają  sobie i t ego 
sprawę.

Może  Anielka  powinn a  była  p o m ó c  ty m  lu­
dz iom przy w y p row adz eni u  ze s ta tk u  c ieląt  ? Ale 
nim jeszcze zdążyła cośkolwiek  pos tanowić ,  chwy­
ciła z ziemi swój koszyk  i poczę ł a  uc iekać  w takich 
p o d sk o k a c h ,  j akby  tutaj ,  na placu ta rg ow ym  u r z ą ­
dza ła  jak ieś  nadzw ycza jne  przeds tawienie.  O to  c ie ­
lęta urwały  się ze sznura ,  wybieg ły na plac, a za 
n iemi  świnie,  kwicząc przeraźliwie,  Z rozdz ie ra jącem



k w ic zen iem  świn połączył  się ryk sy reny  s ta tku
— Niech l icho porwie  ! —• po m y ś la ła  Anielka,  

k tó r e j  s e rd u sz k o  jeszcze  m o c n o  bilo ze st rachu,  
lecz usi łowała  od zy sk ać  rów nowagę ,  bo  s to jący  o p o ­
dal ch łopcy ,  p a t r z ą c  na  nią,  p o p r o s t u  słaniali  się 
od  śmi echu .

Mimo to je d n a k ,  pos tąp iw szy  kilka k rokó w  
naprzód ,  Anie lka  znowu przys tanę ła ,  p rzygląda jąc  
się z c iekawośc ią  d r u g i e m u  s tatkowi ,  k tóry  sprawiał  
wrażenie  m ie sz k a ln eg o  d o m k u .  Nie,  s t anow czo nie  
od w a ż y ła b y  się tern po j echać .  Przec ież  takie coś 
m o ż e  z byle jak iego  p o w o d u  wylecieć w powie trze.  
S t a t ek  t y m c z a s e m  pru ł  d u m n i e  fale rzeki i dysząc 
m a je s ta tyc zni e ,  zbliżał się do brzegu .

Wraz  z innym i  gapiami ,  oczek u jący m i  w pr zy ­
stani ,  Anie lka  zbliżyła się również  do s ta tku ,  aby 
m u  się lepiej przyj rzeć.  Ach,  n a w e t  p o k o j e  były 
ta m  wewnąt rz ,  zupe łn i e ,  j ak  w e leganckie j  g o s p o ­
dzie I A n a w e t  po d ło g a ,  nie,  jak m a t k ę  kocha m ,  
ta ka  pos adz ka ,  j ak  na  sali t an eczn e j  1 Przecież  j e d ­
nak p r z y je m n ie  mus i  być mieszkać  sobie  w ta k i m  
po k o ju  i p ł yną ć  po  wodzie,  j ak  łódką ,  na k tórej  
t rzeba  g łupio siedzieć t y łe m  i nie  prz e s ta wać  wio­
słować.

Ludzie  poczęl i  p o p y c h a ć  Anielkę.
— Pa n ie n k a  też  wsiada  ? — zapyta ł  jakiś m a ­

rynarz ,  u jm u ją c  ją p o d  ramię .
W tej chwili Anie lka  nag le  się oc knęł a ,  i nie 

og lą da ją c  się już,  poczę ła  biec szybko w s t r o n ę  
ta rg oweg o placu.  Trzeba  przecież  wszys tko  jakna j -  
p r ędze j  załatwić,  bo  pani  Bie lawska znów się b ę ­
dzie gn iewać .



W pow ro tn e j  d rodze  do  dom u ,  spo tka ła  Anie l ­
ka p a n n ą  Ch ud ze le w sk ą .  P a n n a  Chudz e lewsk ą  p i ę ­
knie  wygląda ła  w swojej  fałdzistej  sukni  i w c z a r ­
n y m  a k s a m i t n y m  kape luszu  na b l on d  włosach.  Mi­
m o  w sp a n ia ł e g o  ubran ia,  za t rz yma ła  się,  przywi ta ła  
z Anie lką  i po d a ła  jej rękę.

—  Anielo,  czy pani  Bie lawska w s p o m in a ła  
coś  o świecy,  k t ó r ą  pani  Ku delska  codz i ennie  w ie­
c zo rem  s tawia na  okn ie  ? — zapyta ła ,  a gdy Anie l ­
ka  zaprzeczyła  p o t r z ą ś n ię c ie m  głowy,  rzekła już 
sp o k o j n i e j :  — Niech Aniela k tó re g o ś  wieczoru do  
m n ie  przyjdzie,  to  Anieli coś  opo w ie m ,  Ale o tej  
świecy ani  s łowa,  d o b r z e  ?

J a k ż e  to ta je m n ic z o  brzmia ło .  Czy znow u 
s łowa p a n n y  Ch udze lewsk ie j  m a ją  coś  w s p ó  ne go  
i  u w ięz io ny m  s y n e m  pani  Kudelskiej  ?

Anie lka  nie miała  cza su  dłużej  my ś le ć  o te .n,  
bo  właśn ie  mi ja ły o k r a t o w a n ą  b r a m ą  więzienia 
i n a t k n ę ł y  się na  s to jącą  przed  b r a m ą  wysoką  
po s t ać  kobiecą .  W pew n e j  chwili b r a m a  się o twar ła  
i n a  ul icę wyszła owa m łod a ,  zawsze p ł acząca  k o ­
bieta,  k tó r ą  Anie lka  tak częs to  widywała  ‘prze? 
okno  n a  dz iedz ińcu więz ienn ym.

— To też b ie d n a  m ę c z e n n ic a ,  — sz epnę ła  p a n ­
na C hudze lew ską .  — Dobrze ,  że k toś  choc iaż  na  
nią  czeka.  Takim  ludz iom na jbardz ie j  j es t  p o t r z e b ­
ne  czyjeś  uczucie.  Będz ie  m o g ł a  te raz b ie daczka  
wrócić do d o m u ,  jeżeli  w ogó le  własny  d o m  pos iada.

Anie lka  i p a n n a  C h u d ze le w sk ą  s p o g lą d a ły  j e ­
szcze przez chwilę za o d d a l a j ą c e m i  się kobieia^nl ,  
a i  t e  wreszc ie  zn iknę ły  im z p rzed  oczu.

— Ach tak,  życie nie^dla wszystkich jes t  przy-
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jamne, westchnęła panna Chudzelewska, wchodząc 
wraz z ftnieiką na schody.

Co ona miała na myśii, mówiąc te słowa? Prze 
cież właściwie jej samej było całkiem dobrze na 
•wiecie. Żegnając się z panną Chudzeiewską, A n ie l­
ka dostrzegła, że towarzyszka je j miała łzy w oczach.



16. Dawna Anielka.

Pani  Bie lawska  nie po s i ada ła  się z o b u r z e n i a :
— Co tak iego ,  l inoskoczka  chce  Aniela o g l ą ­

dać,  i chce  pó jść  na  prz eds t aw ie n ie  w nocy,^ ze 
S t a ś k ie m  ! Że się też  Aniela nie wstydzi  t ak ich  
za chc ianek!  P o d o b n e  r z e c z y  nie przys to ją  dz iewczy­
nie z przyzwoitej  rodziny.  _ . .

1 pani  Bie lawska  wybieg ła  z kuchni  w swojej  
szeleszczące j  ha lce  k a na łu so w e j ,  Anie lka  zaś ogro  
m n i e  zm ar tw io na ,  po czę ł a  się wsp in ać  po  sc n o d ach  
do swej  izdebki  na  po dd aszu .

Po  kilku m in u ta ch  pani  Bielawska ,  leząc juz
w łóżku,  rozmawia ła  z m ę ż e m :

— A ty się za Anielą nie po t r zeb u je sz  u j m o ­
wać,  bo  całą o d po w ie dz ia ln oś ć  od  p o czą t ku  wzię łam

na siebie.
— Ach,  co ta m  mówisz ,  — rozleg ło  się n ie ­

śm ia ło  z s ą s ie d n ie g o  łóżka,  S tas iek  jes t  przyzwoi 
ty m  c h ł o p c e m  i nie ż a d e n  łobuz  z n iego.  Mło ym
też się coś od  życia należy.

W sypialni  m a łż e ń s t w a  Bielawskich,  którzy
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dzisiaj wcześniej, niż zwykle udali się na spoczy­
nek, po tej wymianie zdań zaległa cisza.

Na górze jednak w maleńkiej izdebce na 
poddaszu stała bezradnie Anielka, zupełnie jeszcze 
ubrana. Cóż w tem było złego, że chciała dzisiaj 
zobaczyć tańczącego na sznurze linoskoczka ? Prze­
cież w domu zawsze jej pozwalano chodzić na te 
przedstawienia, chodził z nią nawet Stefek i Ro­
mek. W domu również n ik t je j codziennie .nie w y ­
mawiał, że to, lub tamto nie wypada dziewczynie 
z przyzwoitej rodziny! Z nagłym buntem Anielka 
odrzuciła w ty ł głowę, oczy jej zabłysły, ręce się­
gnęły po chustkę i otworzyły energicznie drzwi. Sta- 
siek z pewnością czekał za domem. Czy stał tam 
jeszcze dotychczas? Może już dawno odszedł. Ach, 
żeby chociaż te schody tak nie trzeszczały. Możli­
wie najciszej i najostrożniej, zbiegła Anielka po 
schodach na najniższe piętro domu, ale drzwi w e j­
ściowe były zamknięte ! Anielka nie miała klucza, 
to też przez chwilę stała w korytarzu bezradnie. 
Magle jednak skierowała się ku drzwiom, prowa­
dzącym z korytarza do warsztatu. W warsztacie 
okno było wyjątkowo duże, a po drugiej stronie, 
pod oknem stał pieniek do rąbania drzewa. An ie l­
ka musi tem oknem wydostać się z dom u! Trze­
ba się tylko wspiąć, schwycić za parapet i wysko­
czyć... Po chwili Anielka Lipkówna znajdowała się 
na maleńkiem podworeczku, tuż obok fabryki cze­
kolady. Więc była na swobodzie ! Jak cudownie 
woda połyskuje w srebrzystych promieniach księ­
życa !...

— Stas iu !
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Stał  na  rogu wąskiej  uliczki, czekał  ! Przejęta 
radośc ią ,  z a p o m n ia ła  Anielka na chwilę,  źe była 
już przec ież p a n n ą  Lipkówną.  J e j  b łęk i tne  oczy, 
b łyszczące teraz  n iesamowic ie ,  za tonę ły  na dłuższy 
m e m e n t  w c ie m nyc h  oczach  S taśk a ,  p o c z e m  o b y ­
dwoje  wzięli się za ręce  i zaczęii biec przed  siebie 
tak  szybko,  że aż wijące się loki Anielki tańczyły,
idąc w zawedy z wiat rem.

—- Co, przez  o k n o  wyskoczyłaś,  a pani  Bie­
lawska już leży w łóżku  ? Vv'ięc b ę d z ie m y  musiel i  
z p o w r o t s m  przez okn o  cię pod sa dz ać .  M am  n a ­
dzieję.  i e  na przeds tawieniu  jeszcze jak ieś  mie jsce
s ą  di3 nas  znajdzie.

Bie gnąc  tak,  S tas iek  i Anielka  śmieli  się do 
łez, b o  co chwi lę coś  n o w e g o  i za k a ż d y m  razem 
coś  w ese l szego  przychodzi ło  im na  myśl ,  co chw.>ą 
to je dno ,  to dr ugi e  mus i a ło  powiedz ieć  coś ba rdzo  
zabawn ego.  Ma ja k im ś  zakręcie  ulicy om a l  nie 
wpadl i  na  s to ją cą  na jezdni  dorożkę ,  bo  przec ież 
doo ko ła  p a now a ły  c iemności .  Właśc iwie me ,  c i e m ­
no  ta k  znowu nie było.  O d  czasu do czasu widzieli 
j a ką ś  latarnię,  k tó ra  po  chwili znów się skrywała  
za w y s t ę p e m  kami en icy .  Co pe wien  czas Anielka 
p r z y p o m i n a ł a  sobie  ma js t rową ,  p o kazuj ąc  Staśkowi  
m i n ę  groźną ,  j a k ą  pani  Bie lawska mia ła ,  gdy  dzi­
wiła s ię  jej z a chc ia nkom  i kazała na ty c h m ia s t  udać
się na  spo czynek .

A Anielka  zamias t  do  łóżka,  wydos ta ła  się 
na  ulicę. Że by  to pani  Bielawska  wiedziała!

Właściwie dla S ta ś k a  to przeds tawienie  zapro- 
d u k o w a n e  po  drodze  przez  Anie lkę,  było o wiele 
c iekawsze  i zabawnie jsze,  niż ^przeds tawienie iino-



skoczka  dla z a i n t e r e sow an ya h  widzów. Wreszc ie  
je d n a k  Anielka  i S tasiek zm ęczen i  d ługą  drogą ,  
stanęl i  u celu.

Bracia i s iostry S taśka ,  And'zia od  bydł a  i H e ­
nio ru d e g o  fu rm ana ,  stali tuż przy dr ew nia ne j  bar - 
j e ree  i śmiel i  się z całej  duszy  ze sz tuczek  p o k a ­
zywanych  przez clowna.  Wszyscy  n a t y c h m i a s t  roz­
stąpili  się p rzed  Anielką.  Właśn ie  w tej chwili na  
p lacyku ukaza ł  się l inoskoczek.

S z m e r  przebieg ł  po  zas łu ch an yc h  i z apa t rz o ­
nych widzach.  Przec ież to by ło  prawdz iwe  p r z e d ­
s tawienie .  L inoskoczek  tańczył  na  zawie sz on ym  w y ­
s o k o  sznurze ,  p rzechyla ł  się i robił  n a jn ie b e z p iec z ­
n ie jsze skoki ,  ośw ie t lon y  raz c z e rw on ym ,  to  znów 
b łę k i t nym re f l ek tor em ,  zawieszony n ie jako  międ zy  
n i e b e m  i ziemią,  kołysząc  się lekko  w ta k t  g r a ­
jące j  ochoczo  ha rm onj i .  A ci, k tórzy stali na  z ie ­
mi i pochłan ia l i  go zach w y c o n y m  wzrokiem,  mi- 
mowoii  poczęli  robić te  s a m e ,  co i on  ruchy,  p o ­
t e m  zaś wybuchnęl i  j e d n o g ł o ś n y m  ok rzyk iem,  gdy  
l inoskoczek  t a m  na  górze  p rzys ta ną ł  na  chwilę 
i skłoni ł  się w pod zi ęce  publiczności .  Ktoby coś 
tak iego  potraf ił  I W piersi  Anielki  se rc e  biło coraz 
mocnie j .  Klaska ła  i krzycza ła  wraz ze Staśkiern,  
a p o t e m  znowu śmia ła  się ze sz tuczek  c lowna .

Wreszc ie przeds taw ienie  skończyło  się. Ludzie 
poczęl i  opuszc zać  plac widowiskowy.  Tr u d n o  było  
myś leć  o span iu ,  t r u d n o  było leżeć w łóżku,  j ak  
Bielawscy,  to też Anielka,  S tas iek  i j e g o  r o d z e ń ­
stwo postanowi l i  nie wracać  jeszcze  do  d o m u .

Stefan  Turek,  j e d e n  z są s ia dów  Staśka ,  trąci ł  
zlekk.a sw ego bra ta  w bo k  i powiedz iał  ;



— Ten linoskoczek zabawniejszy jest  nawet 
od naszego ojca, jak się u p i j e !

— Tak, musiał  chyba w szkole tego wszyst­
kiego się nauczyć,  — odpar ł  młodszy brat  i wszy­
scy śmiejąc się, poczęli opuszczać niewielki placyk 
wypełniony publicznością po brzegi.

Światło księżyca rzucało tajemniczy blask na 
przerzucony przez rzekę most  żelazny. Cichutko, 
melodyjnie szumiały fale, obijając się z p luskiem 
o statki, stojące na kotwicy i kołyszące się niby 
we śnie. J e d n y m  skokiem mała  Andzia od bydła 
znalazła się w umocowanej  u brzegu łódce i po 
chwili już rozległ się jej śpiew, a wtórowały mu  
głosy innych, rozbrzmiewające dźwięcznie ponad 
wodą i wracające ku brzegowi niby żarliwa t ę s k ­
nota za czemś,  na co się przez całe życie czeka. 
Anielce zrobiło się dziwnie smutno,  lecz w tej sa­
mej  chwili Stasiek uspokoił  rozśpiewaną miodzież.

— Wyłazić mi natychmias t  z łódki!
Na nadbrzeżnym piasku zaroiło się i s rebrne  

kropelki wody poczęły wirować w powietrzu.  Śmia ­
no się i żartowano.  Nagle Stasiek odezwał się z za ­
pa łem :

— Podczas nocy pełno małych rybek fale wy­
rzucają na brzeg. Ju t ro  rano będzie można przyjść 
tu i pozbierać rybki do kubełków,  a na obiad b ę ­
dziemy mieli doskonałe  ryby sm ażon e z kartofla­
mi. Teraz jednak czas już do domu.

— A ja raz, jak byłam mała,  złowiłam gołe- 
mi rękami  pstrąga,  — pochwaliła się Anielka. — Po­
tem niosłam go przez całą wieś, chociaż mi się 
strasznie wyrywał.
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Ach, żeby teraz nie t rzeba byio pójść spać i 
Jak  można kłaść się do łóżka, kiedy księżyc świeci 
tak jasno i kiedy tyle wesołych wspomnień przy­
chodzi człowiekowi do głowy...

Stasiek opowiadał,  jak raz wsunął  głowę m ię­
dzy żelazne sztachetki ogrodzenia i pot em  w żaden 
sposób nie mógł  jej z powrotem wydostać.  An- 
dzia od bydła dorzuciła też swoją historyjkę o tem,  
jak będąc  małą  dziewczynką,  przypinała sobie 
zawsze sztuczny warkocz swej matki,  aby ładniej 
wyglądać...  Tak wesoło i przyjemnie już dawno 
nie było, pomyślała Anielka, a gdy ze swej strony 
opowiedziała towarzyszom o tern, że znowu będzie 
musiała wspinać się przez okno warsztatu, śm ie ­
chowi i żartom nie było końca.

— Przyjdź kiedyś do nas  w niedzielę na 
Górną, — prosiła Andzia od bydła,  która z całego 
serca pokochała już Anielkę Lipkównę.  — Przyjdź, 
moja kochana !

— Pst 1 — Stasiek przyłożył nagle palec do 
ust i dał znak, aby wszyscy zamilkli.

Anielka niepostrzeżenie zniknęła z gromadki  
I całe towarzystwo poczęło się za nią z n iepok o­
jem rozglądać. Ach 1 Tam wracał do domu wol­
nym krokiem mistrz piekarski Bączek. Gdyby tak 
Anielkę o tej porze na ulicy zobaczył,  dopieroby 
rozplotkował po ca łem mieście!  Ładny byłby s k a n ­
dal 1 Nie udało mu  się jednak,  bo Anielka w sam ą 
porę ukryła się przed nim. Ale dokąd uciekła?

— Zaczekamy tu jeszcze chwilę, — postanowił  
Stasiek, zatrzymując gromadkę ,  sam zaś na pal-
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each podsunął  się bliżej do domu,  w którym 
mieszkali Bielawscy,

Ale i on nie mógł  odnaleźć Anielki. Popros tu  
zniknęła,  jakby się pod ziemię zapadła.

Nagle na facjatce do mu Bielawskich, w ok ien ­
ku ukazała się jakaś  postać.  Biała chustka za m a ­
jaczyła nad dachem,  poczem zniknęła.

— J e s t  już na górze 1 To Anielka była 
» oknie  1

Oczekująca  na ulicy gromadka  wybuchnęła 
głośnym śmiechem.

— Tylko jej nie zdradź jutro przed majst rem,  
— ostrzegały Staśka Andzia i Elżunia.

— J a b y m  tarn przy s'cole nie wytrzymał,  — 
zachichotał Stefan Turek. — Wesoła z niej dziew- 
:zyna, bardzo mi się p o d o b a ł



17. Anielka rozpoczyna nowe życie.

Zdaw ało  się A n ie lce , że przez d łu g i, bardzo 
d łu g i czas p róbow a ła  być dorosłą , gdy je d n a k  zo­
baczyła  znowu starego zna jom ego linoskoczka , w ró ­
ciła  nagle do la t dawnych, sta ła  się dawną m ałą  
A n ie lką , a w duszy je j odezwała się ta sama tę ­
sknota , tęskno ta  za nowe m i przeżyciam i.

M im o  to  jed na k  An ie la , pom ocn ica  pan i B ie ­
law sk ie j, m usia ła  nadal codzienn ie  siedzieć w kuchn i 
i szyć lub  cerować. Jak cudow n ie  b y ło  tego  w ie ­
czoru, k iedy  linoskoczek urządził p rzedstaw ien ie . 
A n i słowa od tego czasu n ie m og ła  A n ie lka  za m ie ­
n ić ze S taśkiem . Śm iać się rów nież przy sto le lęka ła , 
od czasu gdy pewnego razu pan B ie law sk i z taką  
siłą  ude rzy ł ręką  o s tó ł, że aż ta lerze p odskoczy ły . 
A le  zarówno on, ja k  i jego  żona n ie  dom yś la li 
się nawet, że A n ie lka  tam tego  pam ię tnego  w ie ­
czoru uc iek ła  i w łaśn ie  na samą m yśl o tern  A n ie l­
ka cieszyła się na jba rdz ie j.

D zisia j rozeszła się pog łoska, że jeden z?więź- 
n iów  uc iek ł. N ie schwytano go jeszcze, ale wszy-



scy  ludz ie  w ok o l i c y  z p r z e s t r a c h e m  ryg lowal i  drzwi
sw oic h  d o m ó w ,  co r ó w n ie ż  o g r o m n i e  b a w i ł o  A n i e l ­
kę,  c h o c ia ż  z a s a d n i c z o  n ie  n a l e ż a ł a  d o  b a r d z o  o d ­
waż nyc h .

Cóż  t a m  pisal i  o u c i e c z c e  w ię ź n ia  w N ie d z ie l ­
nej  G a z e c i e ?  G a z e t a  l eża ła  n a  s t o l e ,  S t a s i e k  p r z y ­
niós ł  j ą  dzi sia j  r a n o  z po cz ty .

J a k ż e  c h ę t n i e  A n i e l k a  p o s z ł a b y  z n i m  na  
m ia s t o .  J a k  p i ę k n i e  m u s i a ł o  s ł o ń c e  świecić ,  a p r o -  
n J e n i e  j e g o  z p e w n o ś c i ą  p r z e g l ą d a ł y  s ię  w s p o ­
ko jn e j  ^ f l i  r ze cz ne j .  I r yb k i  dzisiaj  r a d o ś n i e j  p l u s ­
kać  mu n*  r j a k  w idz ą  n a d  s o b ą  p o g o d n y  b łę k i t  
n i e ba .

Co  t a m  by ło  w g a z e c i e  o u c i ec zc e  w i ę ź n i a ?  
A n ie l k a  n ie  ś m i a ł a  wz iąć g a z e t y  d o  ręki ,  bo  pa n i  
B ie la w sk a  m o g ł a  w e j ś ć  w k a ż d e j  chwil i ,  a c z y ta n ie  
g az e t y  w d z i eń  p o w s z e d n i  b y ł o  m a r n o w a n i e m  c z a ­
su i p o p r o s t u  b y ło  n i e s t o s o w n e  d la  d z i e w c z y n y  
i  p r zy z w o i t e j  ro dz in y .  A n ie l k a  j e d n a k  z k a ż d ą  
c hw i l ą  o d c z u w a ł a  w i ę k s z e  z a c i e k a w i e n ie .

P an i  B i e la w s k a  o b c i ę ł a  s o b i e  w ło s y  i k a z a ł a  
s o b i e  z r o b ić  s z t u c z n y  w ar ko cz ,  k tó r y  p r z y p in a ła  
w i e l k i ę m i  sz p i lk am i .  A n ie l k a  c o d z i e n n i e  p r z y g l ą d a ł a  
s ię  sw e j  c h l e b o d a w c z y m  z c i ek a w o ś c i ą ,  g d y  t a  r o ­
bi ła r a n n ą  f ryzurę .

A le  p a n n a  C h u d z e l e w s k a  m i m o  w s z y s tk o  p o ­
d o b a  mi  s ię  l e p i e j , —  p o m y ś l a ł a  A n i e l k a . —  W i e ­
c z o r e m  m u s z ę  w s t ą p i ć  d o  n ie j ,  m o ż e  b ę d z i e  w d o ­
m u .  W n i e d z ie lę  p o b i e g n ę  c h o ć  n a  chw i lę  n a  u l i ­
cą G ó r n ą ,  a p o t e m  d o  t e g o  m a ł e g o  W i e c h a  do  
szpi ta la .  M o ż e  R o m e k  ju ż  w k r ó t c e  b ę d z i e  j e c h a ł  
do  A m e r y k i  i m a m a  p r z y j e d z i e  z n im  d o  m i a s t a .
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W t^j chwili odczula  f tnieika  dziwną  d u m ą  
i ra do ść  na  s a m e m  dnie  se rca .  Zdawało  jej się.  
że p o w in n a  uczynić  coś  wie lk iego  i l u d n e g o  ty l­
ko dla tego ,  aby  p oka zać  innym,  co potrafi .  Widzi- 
cie,  j e d n a k  m o g ę  coś  robić ! To ja właśn ie  zro i- 
l a m  ! Przec ież  już  n a w e t  wiersze w s w o je m  życiu 
pi sała  i to ca łk ie m  s a m a  bez  niczyjej p o m o c y ,  o t  
tak sobie ,  ni z t ego ,  ni z owego.  W  Gazec ie  N ie ­
dzie lnej  widziała kilka wierszy w ydru kow any ch .  
Może  po winn a  swoje  p o ez je  p o s ł a ć ?  Może  s p r ó ­

bować ?
Na nisk im s to łeczku ,  w kuchni  p ańs tw a  Bie­

lawskich s iedzia ła  Anie la  Lipków na ,  ce ru ją c  b ia łe 
lniane  prześc ie rad ło ,  zaś myśli  małej  Anielki z Wie - 
kiej Wsi szy bowały  da leko  w pos zukiw an iu  s ł o n e ­
cznego  światła,  w poszukiwaniu  gwiazd m r u g a j ą ­
cych,  czegoś ,  za cz em  tęskni ło  se rce ,  do czego  
wyrywała się dusza.

Nagle  Anielka  L ip k ó w n a  zadrża ła,  gdy odczuła ,  
źe k t oś  pochyl ił  się na d  nią. P o p r o s tu  s p a d ła b y  
ze s tołka ,  gdyb y pani  Bielawska  w p o r ę  jej nic. 
po d t r z y m a ła .

—  Jak Anie la m o ż e  spa ć  w biały dz ień ? — 
oburzyła  się ch lebodawczym.  Nie, czegoś  p o d o b  
n e g o  jeszcze n igdy  w życiu nie widz ia łam. NieJ.i  
Aniela n a ty c h m ia s t  wsunie  do swego pokoju  d r u ­
gie łóżko,  zagrzeje  wody i wstawi do kuchni  w a n ­
nę.  Najpóźnie j  za go dz in ę  p rzypr ow adz ę  tu  te g o  
dzieciaka.

Z upe łn i e  już zbudzona ,  s tała Anielka  przy oknie ,  
spoglądając j a s n y m  wzrokie m za odda la jącą  się



p a n i ą  B i e l a w sk ą ,  D z ie c k o  m i a ł o  p r z y b y ć  do  domu!  
N a r e s  zcie  z a p a n u j e  tu  życ ie .  Hurra !

Gdy  Ani e lka  w sw o je j  i z de bc e  na p o dd a sz u  
układa ła  po du sz k i  i w yg ł ad za ł a  gruby  k oc  na łó ż ­
ku,  se rc e  jej coraz m o cn ie j  bi ło radośc ią  n iec ier ­
p l i w e g o  oczek iwania .  No,  nareszc ie  pani  B ielawska  
też b ęd z ie  miała dz iecko ,  m o ż e  dzięki  t e m u  s tanie  
s i ę  w es e l sz a ,  m o ż e  zm ie n i  s i ę  t rochę .  Niby na skrzy­
dłach,  zb ieg ła  Anie lka  p o  sc ho d ac h  i wpadła  do  
sk le p u  majstra p ie k ar sk ie g o  Bączka,  aby  j es z cz e  
ch l eb a  kupić na ko lację.

Gdy p o  chwili  wyszła  ze sklepu,  za t rz ym ała  
s i ę  n ag le  na progu ,  zmie sza na .  U we jś c i ow yc h  drzwi  
d o m u  Bielawskich ,  stał  j a s n o w ło s y  c h ło p ie c  z fa ­
bryki c z e k o la d y  i zaczął  s ię  u ś m i e c h a ć  na w idok  
Anielki .  W ręku c h ło p ie c  t rzymał  m a łą  pa cz u sz kę .  
C z e g o  m ó g ł  ch c i eć  ? Daj B o ż e ,  ż e b y  nikt nie  p a ­
trzył przez  ok no .  Ale jak ten  b lo n d y n e k  jes t  dzisiaj  
ł adnie  ubrany  ! A ni e l c e  p rz y je m n ie  s i ę  j a ko ś  zro­
biło i m im o w o i i  u ś m i e c h n ę ł a  s ię  również .

— Jutro  w y j e ż d ż a m  da leko ,  —  rzekł u ś m i e c h ­
nięty ch ło p ie c  do Anielki .  — Rzeczy  m a m  już z a ­
p a k o w a n e .  J a d ę  do Francji na praktykę.  Bardzo  
d ług a  i m ę c z ą c a  p odr óż  P rz y ni os łe m  tutaj Aniel i  
coś  na p am iąt kę .  Na pi szę ,  j eżel i  Anie la  pozwol i .

W y p o w i e d z ia w s z y  te s łowa ,  c h ło p ie c  z a r u m i e ­
nił się,  Ani e lk a  zaś wybąk ała  c o ś  w rodzaju „d z ię ­
kuję" i z pa czuszką  w ręku p o b i e g ł a  na górę  do 
kuchni ,  przyci skając  di*cth coraz m oc n ie j  bi jące  
serce.

Co jej s ię  s ta ło  I Przec ież  óada l  b ęd z i e  t rz e ­
pała dywaniki  na po dwó rz u  za d o m e m .  Ale on wy-
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Jeżdżą,  w y j e ż d ż a  do Francji ,  dzięki Bogu,  Co 
w tej  p a c z u s z c e ?  Trzeba  śpieszyć  się, żeby ogień  
rozpalić p o d  kuchnią .  Zaraz,  zaraz,  chwileczkę,  tylko 
zdjąć sznureczek  1 Ojej ,  jak to ślicznie pach n ie  i 
Ser ce  z c z e k o l a d y ! Czy to s e n  ? Można  je  na wet  
otworzyć.  Nie, n a p r a w d ę  c u d o w n e  ! A w sercu ,  
w e w n ą t r z —- m a l e ń k a  kar teczka .  J a k i e ś  s łowa na 
niej n a p i s a n e  :

.S a r d y n k i  p ływają  w oliwie,
A w m o j e m  sercu  p ływasz tylko t y ! “

Anielka z a rum ie ni ła  się aż po  korzonki  w ł o ­
sów. O s i o ł ! Co on  sobie  myśli  ! Przecież to by ło  
st raszn ie  ś m i e s z n e !  Błęk i tn a  oczy Anielki  z a ­
błysły g n i ew em .  W duszy poczę ła  be sz tać  z u c h w a ­
łego  ch ło paka ,  m i m o  to  j e d n a k  c z ekol ado w e  s e r ­
ce  zawinęła troskl iwie w watę ,  schowa ła  je na  s a m o  
d n o  s w ego  ku fe rka  i w przejśc iu z c iekawośc ią  
przejrzała się w lustrze.  Ujrzała nagle  w lust rzane j  
tafii dwoje  b łęk i tnych  oczu dawne j  Anielki  z W ie l ­
kiej Wsi, k tó re  p o  chwili j e dn ak  przygas ły  i s p o j ­
rzały w inną  s t r o n ę  z zaws tyd zeniem.

Gdy na s cho dach  rozległy się kroki  pan i  B i e ­
lawskiej  i jeszcze  czyjeś  lżejsze i d robni e j sze  k r o ­
czki, w o d a  s to jąca  w dwóch koc io łkach  na  k o m i ­
nie, go towała  się już od d a w n a ,  a na ś ro d k u  k u c h ­
ni s ta ła w a n n a  wyczyszczona  i p r z y g o to w a n a  ’do 
kąpieli .  Anielka  poczę ł a  wylewać w o d ę  do  wanny,  
zakasawszy upr zedn io  rękawy, z t aką  siłą i energ ją ,  
jakiej do tychczas  z upe ł n ie  nie  znała.  Uczuc ie  ra­
dości  i szczęścia rozpie rało jej se r ce  p o p ro s t u ,  to 
też z czułym uśm iechem  i w yc iągn ię tem i  ramiona-
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mi wyszła na  korytarz,  na  sp o tk a n ie  b i edn ego ,  o p u ­
szczon ego  dziecka ,  k tór e  pani  Bielawska z litości 
do  s w ego  d o m u  przygarnę ła .



18. I r e n k a.

— flch, ten zaduch! Poprostu trudno wytrzy* 
mać ! — pani Bielawska biegała zdenerwowana po 
kuchni i tak głośno mówiła, że aż Stasiek zajrzał 
przez uchylone drzwi, lecz zaraz z bojaźnią cofnął 
się znowu do korytarza.

—  Jakoś się to wszystko ułoży, —  uspokajał 
żonę pan Bielawski, —  prawda, Irenko ?

Skulone i jakby zwinięte w kłębek, stało 
małe nieśm iałe stworzonko pod ścianą z twarzą 
zasłoniętą wątłem i ram ionkam i i z rozczochraną 
główką. Była to Irenka Mławska, przebywająca do­
tychczas na wychowaniu u jakichś dalekich krew ­
nych na Ciepłej ulicy.

—  Poprostu nie możesz sobie wyobrazić, jaki 
brud panuje w tern mieszkaniu, — opowiadała pani 
Bielawska mężowi. — Gdy weszłam, ta kobieta prze­
chodziła przez izbę z szufelką rozpalonego węgla 
i dymiących gałązek jałowca. Widocznie w ten spo 
sób odświeżają tam powietrze, ale niestety, i to 
nic nie pomaga, flch, Boże, co ja tam przeżyłam !
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1 pan i  Bie lawska  ku wie lk iemu z du m ie ni u  Anie l '  
ki, n a p r a w d ę  w y b u c h n ę ł a  p łaczem,  Na twarzy p a n a  
Bie law ski ego  dos t rz eg ła  Anielka  w te] same]  chwili 
b łądzący  i roniczny uśmies zek .

— J a k  nie będz iesz  m o g ła  wyt rzymać ,  to 
o d dasz  dziecko ta m ,  sk ą d  je wzięłaś,  — odezwał  
się po chwili. —  Co nas  właściwie o b c h o d z ą  dzieci 
zupe łn i e  ob cych  ludzi ! Z te g o  p o w o d u  nie t rzeba
jeszcze  p ła kać !

Pani  Bielawska  szybko o ta r ła  łzy i r o z p o g o ­
dziła p o n u r ą  twarz.

— Nie, ty nic sobie  nie bierzesz  do serca,  — 
odc ię ł a  się mężowi.  — Spój rz  na  te g o  dzieciaka.  
Przec i eż  od  czasu do  czasu w życiu też t rzeba  cos
d o b r e g o  zrobić.

— Chodź ,  pozwól ,  ż e b y m  ci zdjęła s u k i e n k ę , — 
zwróci ła  się  Anielka  pr zy jazny m g ło s e m  do  d z i e c ­
ka,  s to j ą c e g o  lękliwie p o d  śc ianą .  — Chodź ,  Irusiu, 
w yk ąpi ę  cię te raz,  a  p o t e m  pójdziesz spać  do
m e g o  pok oi ku ,  do br ze  ?

Rozchyl i ły się nagle  wychudłe ,  p r zezroczys te  
r a m i o n k a  i dwoje  czarnych,  sz eroko  rozwartych 
oczu  spoj rza ło  na  Anie lkę  ze zdz iwieniem.  Z p o ^  
przekrzywionej  na  głowie chus teczki  w y su nę ło  się 
w n ie ładz ie ki lka k o s m y k ó w  czerwonoz ło t ych  w ło ­
sów. Ale przy z d e jm o w a n iu  koszulki  I renka  zaczęl i

się bronić.
— Nie, nie, to będz ie boia io !
— To zobaczysz,  że pani  ci zde jmi e  koszulkę,  

** wted y  będz ie  więcej  bolało.  Chodź,  Irusiu, ja to 
zrobię ba rdzo  os t rożnie ,  bólu nawet  nie poczuje sz ,— 
t łu m a c z y ła  Anielka.
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i-znowu roaieńte* wychudzona twarzyczką ukryła 
się w ramionach, •  c h u d t  ciałko, poorane  czerwo­
nemu bliznami i sińcami, zanurzył© się w ciepłe) 
wodzie.

— Boże święty, czy i  to jest wysypka 7 Czy 
tem się nie m ożna zarazić 7 — zapytywała lękliwie 
pani Bielawska.

— Woda od tego zrobiła się zupełnie  żółta, — 
dziwiła się przywołana przed chwilą pani S ączk o ­
wa, która koniuszczkami palców uniosła wgórę ra ­
mię frenki.

W duszy Anielki coś się nagle buntow ać p o ­
częło, pochyliła się więc i poczęła śpiesznie wyle­
wać wodę z wanny.

— Trzeba jej włożyć tę  koszulkę, k tórą p rze ­
chowałam z dziecinnych lat mojej córki, — rzekła 
pani Bączkowa, — a tu są majteczki i sukienka.

— Ach, pani zawsze miała takie dobre serce, — 
chwaliła ze wzruszeniem chlebodawczym Anielki. — 
Niech Aniela da jeszcze dziecku filiżankę m leka 
i położy je do łóżka. Mnie tak w głowie szumi, 
że niezdolna byłabym  teraz do żadnej pracy.

Ale małej Irence już w kąpieli główka ciężko 
opadała na ramię i powieki zakończone długą rzę­
są przymykały się coraz bardziej.

— C hodź,— szepnęła Anielka,—chodź, zaniosę 
cię do łóżeczka nagórę.

! gdy Anielka z dzieckiem na ręku wspinała 
się po trzeszczących drewnianych schodach, uświa­
domiła sobie nagle, że jest w tej chwili bardzo 
szczęśliwa i zadowolona. Może to Stasiek — Aniel­
ka, chociaż jej nikt w tej chwili nie widział, »pło-



nął© krwawym rumieńcem.  O tem s tanóweto  m y ­
śleć n i t  powinna.  N t  s am em  dnie kuferka leżało 
przecież czekoladowe serce,  ale ono właściwie nie 
pos iadało żadnego znaczenia.  Było tylko dowodem 
czegoś bardzo głupiego i dziecinnego. Stanowczo 
niema  nad czem sie zastanawiać.

Ociężale spoczęła czerwonozłota główka Irenki 
na białej haftowanej  błękitną bawełną poduszce.  
Anielka otuliła dziecko ze wszystkich s tron kołder­
ką i stała przez chwilę w zamyśleniu,  pochylona 
nad łóżkiem.

— Wygląda,  jak aniołek, — przyszło na myśl 
Anie lce .— Co to za ludzie, którzy potrafili z takiem 
maleństwem tak źle się obchodzić 1 Dlaczego takich 
ludzi nie zamyka się w więzieniu?

Gdy panna Chudzelewska wróciła do domu,  
uchyliła cichutko drzwi izdebki Anielki, pragnąc 
również obej rzeć Irenkę.

— Ach, cóż za śliczne włoski, — zachwycała 
się, gładząc pieszczotliwie główkę dziewczynki. 
Niech Aniela będzie dobra dla tego maleństwa.

Anielka zupełnie nie rozumiała,  dlaczego n a ­
gie łzy napłynęły  do oczu panny Chudzelewskiej 
i biedaczka musiała ukryć twarz w dłoniach, p o ­
czerń z piersi jej dobył się głuchy szloch.

— Ach, tak, — powtarzała,  — życie jest  takie 
ciężkie. Może kiedyś opowiem Anieli moją smutną  
historję. Aniela jes t przecież taka rozsądna.

Coś takiego Anielka usłyszała po raz pierwszy 
w ^ydu. Zawahała się mimowoli,  ale jednocześnie 
odczuła pewne zadowolenia.  Jeżeli  panna Chudze* 
iewska tak mświ,  to prawdopodobnie  ma słuszność.
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Cóż e n a  tak ieg o  przeżyła ? W ida cznie  «#ś  ka.Mz# 
s m u t n e g o ,  bo  w ż a d e n  s p o s ó b  nie  m o ż e  p o w s t r z y ­
m a ć  się od  łez. Anie lka  na  z a p ł a k a n ą  twarz  p a n n y  
Chudze lewskie j  p o p r o s tu  pa t rzeć  nie m o g ła ,  i po  
chwili również  uczuła  p o d  p ow ieka m i  p i e k ą c e  łzy.

I co m a  teraz  pa n n ie  Chu dze le wskie j  powie-  
d z i e ć ?  Dlaczego  cz łowiek nie m o ż e  d o p o m ó c  w sz ys t ­
k im ludziom,  d laczego  nie m o ż e  uczynić tak,  ż e b y  
wszyscy  byli szczęśl iwi!

— T e g o b y m  tylko pragnę ła ,  n iczego  więce j ,— 
sz ept a ła  Anie lka ,  sp o g lą d a ją c  s e rd eczn ie  i p r zy ja ź ­
nie na  p a n n ę  C hudze iewską ,  k tóra  s iedziała  wciąż 
jeszcze  na k rawędzi  łóżka Irenki.

J a k  o n a  s p o k o jn ie  ś p i , — u ś m i e c h n ę ł a  się 
przez  łzy p a n n a  Ch ud ze le w sk a .  — Prz yw oł am tu 
p an ią  Kudelską ,  żeby tę  m a ł ą  zobaczyła .

i p a n n a  Ch udz e le ws ka  wyszła z izdebki Anie l ­
ki, ale  ju ż  późnie j  do  niej nie wróciła.  Czyżby 
za p o m n i a ł a  ?

Gdy Anielka  wyszła na  kory ta rz ,  us łysza ła 
przez  śc ianę  jakiś  obcy  męski  głos.  S k ą d  t e n  g ło s  
p o c h o d z i ł ?  Kto tutaj  m óg ł  b y ć ?  Czyżby z łodzie j?  
A m o ż e  J u l e k  P o s t r a c h ?  Albo... Przecież  wszyscy 
wiedzieli,  że jakiś więzień uciekł  dzisiaj r a n o !

Anielka  była tak  z d e n e r w o w a n a  i p rze rażona ,  
że własnych  drzwi znaleźć nie mogła .  Zdławiony  
krzyk uwiązł jej w gardle,  nie m o g ą c  z p r ze rażen ia  
wy do s ta ć  się nazewnąt rz .

Nagle drzwi p o ko ju  pani  Kudelskie j  o tw orzyły  
się i Anie lka  uj rzała ją p r z e s tę p u ją cą  próg  wraz z j a ­
kimś m ł o d y m  mężczyzną .  Mężczyzna  ten.. .  m ę ż c z y ­
zna ten miał  np sobie w ięz ienne  ubranie. . .  Anielce
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serce n* chwilą bić przestało. Pani Kudelska od­
wróciła głową w jej stroną, spojrzała, lecz nie wy­
rzekłszy ani słowa, poczęła schodzić za młodym 
mężczyzną nadół. Potem nastąpiła cisza...

Czy Anielka śniła ? Poomacku sięgnęła do 
klamki. Koło młyńskie pod podłogą turkotało, jak­
by nie zatrzymywało sią ani na chwilę. Zdenerwo­
wanie Anielki doszło już do tego stopnia, że nagłe 
wybuchnęła głośnym płaczem. W tej samej chwili 
trzymając w ręku zapaloną lampą pani Kudelskiej, 
wyszła do korytarza panna Chudzelewska.

— Co się Anieli s ta ło?  Czy Aniela słyszała? 
Na miłość boską, przecież nikt go chyba nie widział.

Panna Chudzelewska była tak samo ubrana, 
jak wówczas, kiedy wróciła z pracy. Wzięła Anielkę 
za ręką, wprowadziła do swego pokoju i usadowiła 
na kanapie.

— Aniela cała drży, — szeptała, — nie trzeba 
się lękać. Ach, to jest wszystko takie straszne. To 
jej syn, syn pani Kudelskiej. Nie mógł dłużej wy­
trzymać i postanowił zobaczyć matkę. Ale Aniela 
nikomu o tem nie powie, prawda? Pani Kudelska 
to prawdziwa bohaterka. Boi się tylko litości ludz­
kiej i ma słuszność.

Panna Chudzelewska z lampą w ręku stało je ­
szcze ciągle na środku izdebki, a cień jej wysokiej 
postaci tańczył dziwnie i tajemniczo na przeciwle­
głej białej ścianie.

— Każdy z nas może się dostać do więzie­
nia, — rzekła po chwili jakimś dziwnym, nieswoim 
głosem. — Nie jesteśmy lepsi od tamtych, tylko 
mamy więcej szczęścia. Syn pani Kudelskiej w sprze*



czce zapił sw eg o  towarzysza ,  f i le chciał  t ego ,  ai* 
t a m t e n  już więcej  »się nie podniós ł .  S ta ry  Kudelski  
um a r ł  ze zmar twienia ,  a n ieszczęś l iwa  m a t k a  c ią ­
gle tu czeka  na  tern p o d d a s z u  i s tawia  co dz ie nn ie  
wie czorem świecę  na  oknie ,  aby jej syn  w mi łość  
m a tc z y n ą  nie zwątpił .  Bo sk ąd  b ie dak  m ia łb y  o c h o tę  
do  życia,  gdyby nie zdawał sob ie  sprawy,  żę k toś  
tu ciągle na  n ie go  c z e k a ?

P a n n a  C h ud ze le w sk a  mówi ła  teraz  zupe łn ie ,  
j akby  n ikogo w p o k o ju  nie było.  W p e w n e j  chwili 
p o d b ie g ła  do drzwi, chwyciła  za k l a m k ę  i wyjrza ła  
na c ie m n y  korytarz.

— Pani  Kude lska  już wróciła.  C h o d ź m y ,  Anielo! 
Aniela już wie o wszys tk iem.  Pó jd z i em y  ją pocieszyć.

W p rz y ć m io n y m  blasku  la m p y  s iedzia ła  przy 
stole pani  Kude lsk a  z b łysz czącym w zrok iem i za- 
ł a m a n e m i  rękami .

—- Dobry  z n ie go  ch łopiec ,  —- szepta ła ,  k iw a­
jąc g łową, — n ie poko i ł  sie o mnie ,  bo  od  dw ó ch  
ty godn i  nie b y ła m  u n iego  i nie d a w a ł a m  m u  
zn aku  życia. Niepokój  był taki  s t raszny ,  że w y d o ­
stał  się s t a m tą d ,  aby m n ie  zobaczyć.  Teraz  wrócił  
t a m  znowu.  Może  nacze lnik nie w eźm ie  m u  te g o  
za złe. Biedny,  k o c ha ny  c h ło p a k  I

Z b łyszczących oczu sp ł ynę ły  dwie wielkie 
łzy po  p o m ars zcz o n y ch  policzkach i s p a d ły  na  s p r a ­
cowane  w yc hud łe  ręce. Były to łzy matk i  s t ę s k n i o ­
nej  za s w e m  dz ieck iem.

P a n n a  Chudze lewska  przys łon iła  twarz  wyję tą 
i kieszeni  chu s teczką .  Anielka również zap łaka ła  
całk iem mimowol i .

— C z e k a m  wciąż na  niego,  — sz ept a ł a  pani



Kudelska, wznoaząc ku górze fspiecione dłonie. — 
J e s t  to zadanie jedyne, k tóre  mi wżyciu pozostało. 
Ale co będzie, gdy Pan Bóg wkrótce powoła mnie 
do s ieb ie?  Ktoś musi mu przecież pom agać w dźwi­
ganiu tego  ciężaru.„

i s troskana m atka, zalęknionem spojrzeniem  
zawisła na twarzy panny Chudzelewskiej, stojącej 
tuż przy niej, ta  zaś od jęła  na chwilę chusteczkę 
od twarzy i skinęła głową, uśm iechając się do pani 
Kudelskiej przez łzy.

Co to wszystko miało znaczyć ? Anielka p rze­
sunęła  dłonią po czole, jakby p ragnąc  się u p ew ­
nić, że nie śni w tej chwili.

— Ale Aniela nie powie o tern nikomu, co 
u m nie widziała i słyszała, — prosiła pani Kudelska, 
spoko jna już zupełnie po chw ili .— Nigdy niewia­
dom o, co człowieka w życiu czeka.

Z piersi Anielki dobył się głuchy szloch, ja k ­
by koło młyńskie terkoczące wciąż pod podłogą, 
nagłe  za terkotało  w jej w łasnem  sercu. Pochyliła 
się i ukryła twarz na piersi pani Kudelskiej, b ła­
gając o przebaczenie, że kiedyś przez nieuwagę 
sprawiła jej tyle przykrości. Pani Kudelska jednak 
potrząsnęła tylko głową, nie m ogąc wymówić ani 
słowa.

Gdy Anielka po pół godzinie wróciła do swej 
izdebki, blask prom ieni księżycowych spoczywał na 
bladej twarzyczce dziecka, odcinającej się od śn ie ­
żnej bieli poduszki. Głęboki błogi spokój panował 
w maleńkiej izdebce na poddaszu, a Anielka w g łę ­
bi serca odczuła tak gorące pragnienie dopom agania  
cierpiącym ludziom, że złożyła dłonie i poczęła
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cichutko szeptać słowa modlitwy, która była  j e d ­
n ocześn ie  wielkim h ym n em  miłości dla ca łego  
świata. Anielka pragnęła w szędzie  siać dobro.

Delikatnie i czule przeciągnęła dłonią po w ło ­
sach śpiącej Irenki, postanawiając opiekow ać się  
od dzisiaj tern b iednem , opuszczonym  przez  w szyst­
kich m aleństw em ,



19. Szlachetność ludzi.

Mi mo wszys tko  pani  Bielawska  dzięki gada t l i ­
wości nacze ln ika  więzienia,  dowiedz iała  się całej  
l is tor ji  o uc ieczce i pow roc i e  m ł o d e g o  Kudelsk iego.  
0 : t a t n i o  wogóle  pani  Bie lawska  była ba rdzo  z d e ­
n e rw ow ana ,  a do z d e n e rw o w an i e  tego  przyczyniał  
się j eszcze  po b y t  w jej d o m u  małe j  Irenki.  Z Anie l ­
ką  pani  Bie lawska os t a tn io  rozmawia ła  ba rd zo  n i e ­
wiele,  m us ia ła  j e d n a k  zrobić jej wyrzut  na  t e m a t  
n i eszczęsne j  pan i  Kudelskiej .

— O b o w ią z k ie m  Anielki  było powiedz ieć  mi 
o  wszys tk iem,  — twierdzi ła.  — Tę k o b ie tę  n a t y c h ­
m ia s t  t rzeba  wyrzucić z na sz e g o  d o m u ,  bo  c z ł o ­
wiek nigdy nie będz ie pew ien  dnia  ani  godz iny .

Również  mężowi  s w e m u  po dczas  pos i łku  pani  
Błe lawska nie dawała  ani  chwiii spokoju .  Poza nią 
nikt  więcej  przy s to le  się nie odzywał.  Anielka  
zauważyła  tylko,  że gdy  pani  Bie lawska  poruszy ła  
sp rawę Kudelskich ,  c i e m n e  oczy  S taśk a  zabłys ły  
n ie samow ic ie ,  p o c z e m  w pew ne j  chwili wstał ,  nie- 
dokończywszy  obiadu ,  wyszedł  i więcej  się nie 
pokazał .



— Niczego lepszego się po niej nie spodzie* 
wałem, — mówił ze złością, gdy Anielka zjawiła s i t  
na umówione spotkanie za dom em , — Co niedzielę 
biega do kościoła i modli się w pierwszej ławce 
a biedną kcbietę chce z dom u wyrzucić. Ładna mi 
p o b o żn o ść !

Anielka i Stasiek postanowili z zapaleni trzy­
mać stroną pani Kudelskiej i jej syna, choćby n a ­
wet oboje mieli utracić pracą.

— Ja  tam sobie jakieś miejsce znajdą, — 
pocieszała się Anielka.

— Pan Bielawski nie będzie się chciał m nie 
pozbyć, — zapewniał Stasiek, — ale jeżeli pani Ku­
delska ma stąd pójść, to i my pójdziemy.

Z tern postanowieniem  Anielka i Stasiek p o ­
żegnali się i każde z nich wróciło do swoich oba- 
wiązków.

Na schodach natknęła się Anielka na irenkę, 
która radośnie chwyciła ją za rękę i której tw a­
rzyczka rozjaśniła się nagle uśm iechem.

— Czy będę mogła zawsze pozostać z tobą  ? 
— zapytało dziecko nieśmiało.

Z panią Bialawską Irenka nigdy nie zamieniła 
ani słowa, co zresztą nikogo nie dziwiło, bo ogó l­
nie uważano Irenkę za dziecko głupie, zdziczałe 
i niewychowane. Na dźwięk słów Irenki Anielka 
uczuła ciężar na sercu.

— Co się stanie z tem  m aleństw em , jak ja 
stąd p ó jd ę?  — pomyślała. — Kto będzie pam iętał 
•  jej śniadaniu, obiedzie i kolacji? Pani Bielawska 
przecież z pewnością nią się nie zajmie. Pani Bie­
lawska niezbyt kocha dzieci.



Anie lka uczuła na gl e  do tk liwy ból no sa mą  
myśl  o rozs tan iu  i przytul iła  ru dą  g łówko dz iew­
czynki  do  swoje j  piersi .  Nie,  nie,  t e g o  m a le ńs tw a  
s a m e g o  zos tawiać  nie wolno.

Przed  w ieczo re m  w kuchni  zjawiła się m a tk a  
S t a śk a  i z apy ta ła  An ie lkę  o pa n ią  Bielawską .

— P r a g n ę  z nią p o m ó w ić ,  — rzekła,  pa t rząc  
n a  Anie lkę  przy jaźn ie .—T y m  s p o s o b e m ,  jak im  o b y ­
d w oj e  ze S t a s i e m  chciel iście z n ią  walczyć, n a p e w n o  
sprowadzi l ibyśc ie jeszcze  gorsze  nieszczęście .  Pani 
Bie lawska nie z r o zum ia ła by  tego .  Ta k o b ie ta  p o j ­
m u j e  ty lko  własne  c ierp ien ia ,  a nigdy nie potrafi  
o tworzyć  szerzej  oczu  na  c ie rp ien ia  innych.  P o s t a ­
now i ła m  sp ró b o w a ć ,  aby  w y t ł u m a c z y ć  to wszys tko  
pani  Bielawskiej ,  chociaż  wątp ię,  czy mi  się to uda .

G dy ob y d w ie  p a n ie  z a m k n ę ł y  się w bawialni ,  
Anie lka  p oczę ł a  napa rz a ć  kawę,  p o t e m  zaś zabrała  
się do  s m a ż e n i a  p lacuszków, n u c ą c  p rz y t e m  wesoło.  
Było  jej  dziwnie lekk o  i wesoło  na  duszy,  bo  z d a ­
wała  sob ie  spraw ę,  że gdz iekolwiek  m a t k a  S t a śk a  
się ukaże ,  wszystko  mu s i  p rzy jąć  jak  na jlepszy 
obrót .

1 s ł us zn i e !  Nazaju t rz  pani  Bielawska  zaczęła 
tak  r ozm aw ia ć  z Anie iką,  j a k b y  właściwie w c iągu 
os t a tn ic h  dni  nic ważnego  nie  zaszło i j a k b y  to 
wszystko,  co ją t ak  bardzo  z de ne rw ow ał o ,  przesz ło 
już d a w n o  w z a p o m n ie n ie .  Pani  K udel ska  p o z o ­
s ta ła  w swojej  i zdebce  na  p o d d a s z u  i wszystko w r ó ­
ciło do  d a w n e g o  s p o k o j n e g o  t rybu .  Trwało tak  do 
p e w n e j  ś ro dy  p r z e d p o ł u d n i e m .

Właśnie  w ową ś ro d ę  pani  Bie lawska s k o n ­
s ta tow ała  nagle,  że  g łówka  Irónki nie była zupe łn ie



czysta.  Anie lka  już od  kiiku dni k a ż d e g o  r a n k i  
i wieczora,  czesała  i m y ła  gę s te  ru de  włoski  dz iew­
czynki,  p r a g n ą c  w jak iśk olwiekbąd ź  s p o s ó b  w y t ę ­
pić za lęgnię te  we  włoskach  zwierzą tka.  N ies te ty ,  
wszystkie wysiłki Anielki  nie zdały się na  nic.

— Tr zeba  włosy obciąć,  —  oświadczyła  pan '  
Bie lawska  Anielce.  — J e s z c z e  na  Anielę to  robac two 
się przenies ie ,  a później  n a w e t  ja  rady  sob ie  dać 
nie b ę d ę  m o g ła  z m o j e m i  d łu g i em i  w ło sa m i .

Dlaczego mówi  o d ługich włosach ,  k ie dy  o d  
d łuższego  już  czasu nosi  sztuczny  w ark o cz !  zdzi­
wiła się Anielka.

Ale jak ta b i e d n a  Irusia będz ie  wygląda ł a  bez  
w ł o s ó w ! Te  c u d o w n e  mię kk ie  ru d e  loki obciąć ,  
nie, to by łaby  zbrodnia .  Trzeba  znaleźć  jak ieś  inne  
wyjście.

T łu ma czen ia  Anielki  nic nie  p om og ły .  Po obie -  
dzie ukazał  się w kuchni  p o  raz drugi  pan  B ie ­
lawski i począł  t łu m ac zyć  Anielce,  że I rence t r z e b a  
koniecznie  obc iąć  włosy.

Niech Aniela m a ł ą  na  to  p rzygotu j e ,  —
mówił  ł agodn ie .  —  Za to  będz ie m o g ł a  Anie la  z a ­
brać  I renkę  w n iedz ie lę  na  sp acer .  Pr os zę  tutaj  
z ło tówkę  na  fryzjera.  To, co zos tan ie ,  m o ż e  Anie la  
wziąć na d r o b n e  wydatki .

Z pewnośc ią  p a n  Bielawski  nie miał  nic z łego
na myśli ,  ale Anie lka  w duszy  pocz ę ł a  się nagie
Duntować.  Ene rg ic zny m  ru ch em ,  t racąc  zu p e łn ie  
p an o w an ie  nad  sobą , co fnę ła  rękę ,  nie p r z y jm u ją c  
oo dawa ne j  p rzez p a n a  Bie lawskiego z łotówki .

— Nie w e z m ę  złotówki  i włosów I rence  o b ­
ciąć nie pozwolę .  Przecież to  byłby sk an d ał  1 —



zawołała i odwróciła śię d« swego chlebodawcy 
plecami.

Aie jakże się sdziwiła A n ld ka , gdy dostrzegła, 
że ciemne oczy Irenki zabłysły nagle radością,

mała usłyszała o obcięciu włosów,
— l ak, ja chcę iść do fryzjera, — oświadczyła. 

— Przecież potem będę mogła nosić czapeczkę, 
a jak mi odrosną drugie włosy, to już nie będą 
rude, tylko bronzowe, prawda?

Anielka spojrzała na dziecko, nic już teraz 
nie rozumiejąc, Irenka zaś ciągnęła dalej z zapałem:

— Wiesz, ludzie dlatego mnie nie lubili, źe 
miałam rude włosy. Podobno takie włosy są bardzo 
brzydkie. Wszystkie dzieci biły mnie, nazywały 
„Marchewką- i szczuły mnie psami. Tak było za­
wsze, odkąd pamiętam, Ale jak się włosy zetnie, 
to drugie napewno już rude nie odrosną. Mówił 
mi o tem ktoś, kto się doskonale zna na tych 
rzeczach.

Przykro jest człowiekowi, gdy szuka wyjścia 
z sytuacji i nie może go znaleźć. A tu nagle otwiera 
się mała furieczka, której się dotychczas nie wi­
działo i która wydaje się rzeczą najłatwiejszą i cał­
kiem normalną. Fryzjer zgolił główkę Irenki do 
skóry, a Irenka uśmiechała się i uradowana była, 
że pozbyła się wreszcie swego ciężaru. Anielka 
włożyła małej ciemnozieloną czapeczkę, podarunek 
od panny Chudzelewskiej i w czapeczce tej Irenka 
czuła się doskonale, wiedząc, że nikt nie mógłby 
się domyśleć braku włosów na jej główce. Wyszły 
od fryzjera i usz.częśliwione- kroczyły przez długi 
zapełniony ludźmi most, z którego można było



spo g ląd ać  na rzekę  1 o b se rw o w ać  p ływ ająca  statki. 
Po k ilkunas tu  m inu tach  znalazły się z p o w ro te m  
w d o m u .

Mistrz p iek a rsk i  B ączek  spo tkaw szy  dziew częta  
podrodze , poczęs tow ał Irenkę  św ieżym  p lack iem  
i  rodzynkam i, a  m a ła  po raz p ierw szy  spo jrza ła  
na p a n a  B ączka o dw ażn ie  i n ie śm ia ły m  g łos ik iem  
za p lacek  podz iękow ała .  Pani B ielaw ska, k tó re j  
zdziwienie n ie  m iało  gran ic , gdy  d o s t rz e g ła  uśm iech* 
n ię te  twarze w raca jących  do d o m u  dziewcząt, przy 
ob iedz ie  da ła  im  o kilka łyżek  zupy  więcej, niż 
zwykle i nie iry tow ała  się naw et,  gdy S ta s iek  przy 
s to le  żartow ał i  m a łą  Irenką. D opiero , gdy  chło* 
pak  nachylił się  do  Anielki, m a js tro w a  zrobiła  p o ­
n u rą  m inę.

S tas iek  n ie  przeją ł  się te m  zbytn io , w iedząc, 
ze  za pó ł godz iny  sp o tk a  się z A nie lką  s a m  na 
sam  na  schodach .

— Idziesz w niedzie ię  p rzed  p o łu d n ie m  do 
s z p i ta la ?  — in fo rm ow ał się. — J a  c h c ia łem  o d w ie ­
dzić w szpita lu  m o ją  c io tkę . M og łabyś  po te rn  
z Irenką  pó jść  do nas  na ob iad , m a tk a  n a w e t  o to  
prosiła . B ędz iem y  mogli sp o tk a ć  się p rzed  szp i­
ta lem .

Rozstali się z u śm ie c h e m , A nielka po b ieg ła  
sch o d am i na górę, S tasiek  zaś w kilku skokach  
znalazł się na do le ,  u drzwi w arsz ta tu .  J a k ie  j e ­
dnak  życie b y ło  p ię k n e !  Ju ż  za t r 2y dni będzie  
n ie d z ie la !

T ego  p o p o łu d n ia ,  podczas  zw ykłego szycia 
Anielka uczyła I renkę  u lub ione j  swej pieśni o „Z ło­
te m  s łoneczku" ,  k tó rą  zawsze w Wielkiej Wsi naj*



chętniej śpiewała przy akompanjamencit mandoiiny. 
Wieczorem pieśń ta rozbrzmiewała już w izdebce 
pani Kudelskiej, gdzie prawie ciągle przesiadywała 
Irenka, gdy Anielka zajęta była w kuchni.

Całkiem dziwne rzeczy zaczęły się dziać pod 
dachem państwa Bielawskich. Zdawać się mogło, 
że jakiś potajemnie założony przez kogoś ogródek 
rozkwita, o którym nikt nie wie, z wyjątkiem tych, 
którzy w nim pracują. Pani Kudelska mówiła teraz 
swobodniej o swoim synu, jak o kimś, kogo nie­
cierpliw ie oczekuje się z dalekiej podróży. Irenka 
ciągle wbiegała do małej izdebki pani Kudelskiej, 
zapytując o coś, jadła zawsze z nią drugą kolację, 
nazywała ją babcią i najchętniej podczas dnia sy­
piała w jej łóżku.

Panna Chudzelewska przychodziła również do 
pani Kudelskiej, gdy miała choć chwilę wolnego 
czasu, a Anielka wieczorami w izdebce na poddaszu 
uczyła irenkę swych ojczystych piosenek. Wówczas 
w pokoiku panowała taka atmosfera, że stara pani 
Kudelska stawała się weselsza i rodziła się znów 
w je j duszy jasna nadzieja na przyszłość, a gdy 
wszyscy późnym wieczorem rostawali się, każdy 
wychodził z izdebki pani Kudelskiej z uczuciem 
ciepła i z przyjacielską pociechą.
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20. W ym arzona  niedziela.

Umówil i  się p r ze d  dzwonn icą  kośc ielną,  k tór a  
wznosi ła  się tuż  o b o k  b r a m y  szpi ta lne j  i k tóre j  
wieża zdawa ła  się swych  wierzchołk iem s ięgać  nieba.  
Niby war tow nik ,  s tał  S tas iek  p rzed  dzwo nni cą  
w s w e m  c i e m n e m  św ią te cz n em  ubraniu ,  w b ia łym 
czys tym kołn ie rzyku  i n ie b ie sk im  krawacie.

Anie lce  wy ją tk ow o  dzisiaj lekko było  na  se rcu.  
P o p r o s tu  nie wiedziała,  w k tórą  s t r o n ę  m a  pat rzeć,  
bo  S tas iek  był wyso kim  p rz y s to jn y m  c h ło p c e m ,  
a o n a  s a m a  nosi ła  dzisiaj swą  św ią tec zn ą  su k ie n k ę  
w kwiateczki  i ka pe lu sz  z po w ie w a ją cą  na  wietrze 
wstążką.  Nie by ła  już tą d a w n ą  m a łą  Anie lką  
z Wielkiej  Wsi.  Ca łe szczęście,  że  l r enka  z nią 
przyszła 1

Na widok Staśka ,  l r enka  r adośn ie  poczę ła  
b ie c  m u  naprzec iw,  p o c z e m  chwyciła go  za szyję,  
on  zaś uniósł  ją w gór ę  i ze ś m i e c h e m  począł  
jej o p o w ia d a ć  o j a k im ś  p i ę k n y m  piesk u ,  k t ó reg o  
tu widział p rzed  chwilą.  P o t e m  przywitał  An ie lkę  
i obydwoj e ,  z I renką  p o śr odku ,  skierowali  się w s t r o ­
n ę  szpitala.
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Stasiem niósł w ręku rulon papierowy,
— Narysowałem coś dia ciotki, — wyjaśnił; 

— pójdziecie ze mną do niej ?
W jasnym słonecznym pokoju, na jednem 

z łóżek siedziała siwa kobieta, podobna zupełni* 
do matki Staśka, ty lko starsza i bardziej wychu­
dzona. Ręce je j błądziły po kołdrze, aż wreszcie 
natrafiły na wyciągniętą rękę chłopca.

— Zdaje się, że znowu urosłeś, — zauważyła, 
e na wychudłej je j twarzy zajaśniał uśmiech, —• 
Coś mi ładnego przyniósł?

Poczęła palcami wodzić po rozłożonych na 
kołdrze rysunkach, Stasiek zaś tłumaczył je j, co te 
rysunki wyobrażają. Wreszcie ciotka poprosiła, aby 
przybito je j rysunki siostrzeńca na ścianie, nad 
łóżkiem,

— Prawdziwy z ciebie artysta, Stasiu, — cie­
szyła się niewidoma, otwierając szufladkę swego 
nocnego stolika. — Patrz, mam tu dla ciebie ka 
wałek białego chleba i trochę chałwy. Za tę zło­
tówkę kup sobie znowu papieru do rysunków, 
dobrze ? Sprawiasz mi temi rysunkami ogromną 
przyjemność. — Błogi spokój odmalował się na 
bladej, wychudłej twarzy niewidomej, błądzące wciąż 
po kołdrze ręce uspokoiły się na chwilę.

Nagle stojącej opodal Anielce wypadła z ręki 
torebka j potoczyła się na podłogę.

— Czy tam jest siostra? — zapytała chora.
— Nie, to Anielka z Wielkiej Wsi, — odpo­

wiedział Stasiek trochę zmieszany. — Już cioci 
o niej opowiadałem. Przyszła także ta mała, którą 
Bielawscy wzięli na wychowanie.
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— i sak, tak, Anielka i  Wielkiej Wsi, A gdzisl 
ona je s t?  — indagowała ciotka Staśka. Poczęła błą- 
dzić rękami w powietrzu, dotknęła ramienia Anielki, 
przyciągnęła ją do siebie i zaczęła z nią przyjaźnie 
rozmawiać.

Dla biednej chorej kobiety ta rozmowa ze 
Staśkiem i Anielką była prawdziwą rozrywką. I na­
gle niewidoma chwyciła ręce Anielki i Staśka 
w swoje kościste szczupłe dłonie, łrenka z a p e ty ­
tem  zajadała chałwę, a ciotka Staśka życzyła dwoj­
gu młodym doczekania p ięknego dnia w życiu 
i szczęśliwego wspólnego życia‘?w przyszłości.

— Może ja już nie doczekam, —• mówiła przy­
ciszonym głosem.

Tutaj Stasiek wybuchnął g łośnym  śm iechem .
Co sobie ciocia myśli! Przecież ja na przy­

szłą niedzielę znowu tu przyjdę!
Na odchodnem  Anielka musiała przyrzec n ie ­

widomej, że podczas następnej wizyty zaśpiewa jej 
kilka pieśni przy akom parijam encie m andoliny po ­
życzonej od siostry-pidęgniarki.

Ale, gdy wyszli ze szpitala, Stasiek nagie za ­
trzymał się u bramy.

— O śmierci dotychczas jeszcze nigdy nie 
mówiła, — wyszeptał, — boję się, że coś złego 
przeczuwa.

Dopiero, gdy znaleźli się w drugim pawilonie 
i stanęli przy łóżku m ałego  Wiecha, który w Wiel­
kiej Wsi u ogrodnika Matysiaka pracował, Staśkowi 
powrócił dobry hum or i znowu zapomniał o swych 
smutnych przeczuciach.

Niby król, siedział mały Wiech w czyściutkiem



br a ł em  łóżku,  ©toczony p©duszkami  i apegląda ł  
uszczęś l iwionym wzrokiem na  Anielką .

—  B ą d ą  mus ia ł  d ł u g o  jeszcze  tu p o z o s t a ć , — 
z a k o m u n i k o w a ł  s w y m  gośc i om ,  ważąc na  dłoni  
owin ię te  w w a tą  s e rc e  czeko lad owe,  k tó r e  An ie lka  
p o ło ży ła  m u  p rzed  chwilą na  kołdrze .

— A c h ! — zdziwił sią na  widok  tak drogiego  
i w sp a n ia ł e g o  p o d a r u n k u  da wne j  Anielki  L ipkówny 
i za rumi en i ł  sią,  zawstydzony.

Anie lka zarum ieni ł a  sią również,  ale n ie w ia ­
d o m o ,  czy udziel i ło jej  sią to od  le żąceg o  w łóżku 
c h ł opcs ,  czy też  za ru m ie ni ła  sią po d  w p ły w e m  zdzi­
w io nego  i p y t a j ą c e g o  spoj r zen ia  Staśke ,  a m o ż e  
zawstydzi ła  sią nagle,  że tak wspa nia ły  p r e z e n t  
p rzynios ła  m a ł e m u  Wiechowi  ? Któż m ó g ł b y  to 
wyt łuma czyć !  Przecież  Anie lka  m u s ia ła  cośkolwie k  
przyni eść  c h o r e m u ,  a nic innego ,  o pr óc z  t e g o  c z e ­
k o l a d o w e g o  se r d u s z k a  nie pos iada ła .  Dl a t eg o  też 
se rce  z c zekol ady  leża ło te raz n a  ko ł drze  i wszyscy 
m u  sią przyglądal i .  Mały Wiech  nie m ó g ł  wzroku 
od  n iego  od e rw a ć  i ciągle pytał ,  j ak  m o ż n a  robić 
z czekolady  takie cuda .  Anie lka  wreszc ie  po łoży ła  
kon iec  tej rozmowie ,  zawinąwszy  czek o la d o w e  ser ce  
w papier .  Po  chwili zaczęła mów ić  o c a łk ie m  in­
nych  rzeczach.

O b y d w o j e  z m a ł y m  W i e c h e m  prz yp om in a l i  
so b ie  d aw n e  prz ygody  za czasów p o b y t u  w W i e l ­
kiej Wsi,  a by ło  tych przyg ód  m n ó s t w o  i j e d n a  
zabawnie j sza  od  drugiej .  I renka  p c p r o s t u  ta rzała  
s ią  po  ziemi ze ś m ie chu ,  nie m o g ą c  sią u sp o k o ić  
je szcze  p o d r o d z e  na ulicą Górną .

Zresztą  za ró w no  przez całą drogą,  j ak  i p o t e m



przy obiadzie u Staśka, musiała Anielka opow iadać 
rozm aite  historyjki ze swego dzieciństwa i im d łu ­
żej opowiadała, tern jaśniej widziała te  w spom nie­
nia, tem  mocniej dziwiła się, dlaczego tak gorąco 
tęskniła kiedyś za ujrzeniem szerokiego świata.

— To tylko przez tę fabrykę, bo w żaden 
sposób nie m ogłam  tam  wytrzymać, — oświadczyła 
stanowczo.

Matka S taśka uśm iechnęła  się, babcia coś 
m ruknęła i sięgnęła  po jeszcze jeden  kawałek 
chleba.

Nagle Stasiek porwał się z krzesła.
— Mamy tutaj w pobliżu m ałe źródełko, któr* 

musisz koniecznie zobaczyć Kto idzie z nami do
źródełka ?

Ktoby nie poszedł! Niebo było takie błękitne, 
słońce świeciło tak jasno, a zarówno rodzeństwo 
Staśka, jak i dzieci sąsiadów były w doskonałym  
nastroju. Irenka w swojej zielonej czapeczce biegła 
przodem , niby mały zręczny krasnoludek. Ju ż  od- 
dawna nie było jej tak dobrze i tak wesoło.

— Ten maleńki s trum yk chcieliśmy koniecz­
nie kiedyś zasypać, jak byliśmy mali, p am ię ta sz ?  
—- zwrócił się ze śm iechem  Stasiek do swego 
młodszego brata. — Nasypaliśmy m nóstw o piasku 
i kamieni, ale po godzinie s trum yk znowu w ypły­
nął. A tutaj rośnie bardzo dużo leszczyny. Liście 
te kiedyś, będąc dziećmi, chcieliśmy palić w fajce 
zam iast tytoniu.

— Tak, aż któryś z was musiał się rozchoro 
wać, — dorzuciła Elżunia, — pamiętasz, Stasiu, jak



raz znalazłam cię s iedzącego na drodze z twarze 
żółtą, jak cytryna.

— Tak, aie pot em  nic mi nie było, — bronił 
się Stasiek ze śm iechem,—poparzyłem sobie tylko 
t rochę język.

A tam,  na polance podpali l iśmy kiedyś 
suchą trawę, —- przypomniał sobie Adaś.

— Tak, i wznieciliśmy taki pożar,  że trzeba 
było wzywać judzi, żeby ugasi li ,— zaśmiała się znów 
Elżunia. — Powiadam ci, Anielko, nasi chłopcy za­
wsze coś musieli spsocić.

Droga biegła nieco pod górę,  w s t ronę zie­
leniejącego w oddali pastwiska.  Na pastwisku u j ­
rzano całe mnóstwo pasącego się bydła i dopiero 
teraz zaczęła się prawdziwa zabawa. Anielka g łas­
kała kozy, które lizały jej ręce ost remi  języczkami.  
Były tu białe kozy, czarne i łaciate, między któ- 
remi Anielka uwijała się, jak za dawnych czasów 
w ojczystej swojej wiosce. Mimo długiej świątecz­
nej sukni,  Anielka uczuła się znowu tą dawną 
małą  dziewczynką,  która codziennie wypędzała  k o ­
zy na paszę i przejęta tern wspomnieniem,  z a p o m ­
niała zupełnie na chwilę o rzeczywistości. Ta łąka 
jednak była całkiem inna od pastwiska w Wielkiej 
Wsi, była jakaś większa, bardziej urodzajna i An- 
dzia od bydła uganiała się po niej teraz ze Staś- 
kiem.  Nagle Anielka odczuła dziwny ból w sercu 
i straciła zupełnie ochotę do dalszej zabawy.

Po pew nym czasie doszła do wniosku, że na- 
ł tżałoby jak najśpieszniej wrócić d© domu.

— Nie, n i e , — upierała Się mała. Irenka, — ja 
ehcę jeszcze t rochę zostać z kozami.



— ttie, nie I — protestowała reszta towarzyst­
wu. — 1 tak jeszcze wcześnie będziesz w domu.

Dalekie wierzchołki pagórków znaczyły się zło­
cistym konturem na tle pogodnego błękitu nieba. 
Gdziekolwiek spojrzeć, wszędzie błękit i złoto.

— Ślicznie! — wyszeptała Anielka, ale w sercu 
jej zrodziła się znowu jakaś niewytłumaczona 
tęsknota.

Mimo tak licznego towarzystwa, coraz bardziej 
teraz odczuwała swą samotność. Oczy jej błyszczały, 
lecz czaił się w nich jednocześnie jakiś dziwny 
smutek,

Jednak  w drodze powrotnej Stasiek chwycił 
mocno Anielkę pod rękę i obydwoje poczęli biec 
radośnie przed siebie. Dłoń Staśka była taka cie­
pła i potrafił trzymać tak mocno, źe Anielce zno­
wu serce zaczęło mocniej bić w piersi. I pierzchły 
nagle wszystkie troski i smutki, wszelkie zmartwie­
nie roztopiło się, jak śnieg pod wpływem pieszczo­
ty słonecznych promieni. Ręka w rękę kroczyła 
Anielka ze Staśkiem piaszczystą drogą i obydwoje 
śpiewali, jak rozweselone ptaszęta, chwalące piękno, 
które im Stwórca zgotował,



21. Przerażen ie .

Było to poniedziałkowe popołudnie w lis to­
padzie. Anielka usmażyła cały półmisek jabłek 
w cieście, podała go do obiadu i wszyscy chwalili, 
że deser dzisiaj jest wyjątkowo smaczny. Wogóle 
obiad ten był niezwykle przyjemny, bo nawet pa­
ni Bielawska po raz pierwszy głośno pochwaliła 
Anielkę, twierdząc, że „nareszcie się czeqos uczci­
wego nauczyła." Stasiek siedział przy stole i uśmie­
chał się z ponad talerza. Co miał właściwie w tej 
chwili na myśli?

Po skończonym obiedzie i po zmyciu naczyń, 
pochylona nad cerowaniem, myślała Anielka właś­
nie o zdarzeniach ostatnich i jednocześnie o pani 
Miszczakowej, która również wzięła na wychowanie 
biedne dziecko, o bardzo jasnych włosach i nie­
zwykle m ilej, choć wychudzonej twarzyczce. W to 
sympatyczne popołudnie listopadowe przyszła rów­
nież na myśl Anielce pani Kudelska. Za kilka ty ­
godni syn je j miał być wypuszczony z więzienia. 
Pani Kudelska pragnęła gdzieś na wsi wydzierża-

—  152



wić jak ieś  male g o s p o d a r s t w o  i wraz z s y n e m  p r z e ­
nieść się ta m  na stałe.  W og ól e  pani  Kudelska  
s ta ła  się os ta tn io  ca łk ie m i nn ym  cz łowiekiem.  P o ­
ruszała  się żwawo i nie wygląda ła  już tak  staro,  
j ak  dawniej .  Może  m a t k a  będz ie wiedziała o jakiej ś  
dzierżawie w Wielkiej  Wsi!  Przec ież już za tydzień 
m a  prz y jechać  z R o m k i e m  do  miasta ,  ak u ra tn ie  
na  j a r m a r k  św. Marcina.  R o m e k  jedz ie do A m e r y ­
ki, zuch  z n ie go  !

I nagle  Anielce s ta ło  się za c iasno  w ob sz e r ­
nej  kuchni  Bielawskich,  za c iasno  jej  by ło  n aw e t  
we własne j  skórz e  w tej chwili. Nie m o g ł a  dłużej  
usiedzieć.  Musiała ws tać  i prze jść  się od  p ieca  do  
k r ed en su ,  ale do A m eryk i  nie miała  już  te raz  o c h o ­
ty jechać .  W p ro s t  p rzec iwnie ,  g d yb y  jej k toś  ta k ą  
p o d r ó ż  zap rop onow a ł ,  z pew no śc ią  d ł u g o b y  się  o p ie ­
rała,  a przec ież  k iedyś wyjazd do  Ameryki był jej 
na jg o rę t s z e m  życzeniem.

Zbliżyła się znowu do o k n a  i usiad ła  na daw- 
nem  miejscu ,  po gr ąża ją c  się w zadumie. Myśla ła  
o l rence,  k tórej  od ra s t a ły  znowu ru d e  włosy,  ale  
m ał a  nie by ła  tern wcale zmar twi ona ,  zor jen tow aw-  
szy się, że Anie lka  o g r o m n i e  ru d e  włosy lubi. 
W przys tę p ie  szczerości ,  I renka opowied z ia ła  m ł o ­
dej swej op ie k u n ce ,  że ojcern jej był  prawdziwy 
Francuz ,  k tóry z f ra nc usk ie m woj sk ie m  pod c z a s  
wojny  przybył  do Polski. Czyż to m o g ł o  być p r a ­
wdą  ? Matka  Irenki p o d o b n o  pracow a ła  gdz ieś  
w mieśc ie i miała  przyjść k iedyś ,  aby  I renkę  o d ­
wiedzić.

Swoją  drogą ,  j akie  to  życie był© dz iwne  i za­
ga dkowe  ! Anielka czuła się już zupe łn ie  dorosłą

153 —



i doświadczoną osobą, lecz nagle ocknęła  się z za* 
dum y i podbiegła  śpiesznie do okna. Któż ato tak 
hejnał strażacki wygrywał ? Skąd ten dźwięk p o ­
chodził ?... Na miłość boską, z wieży ratuszowej 
a larm ow ano o pożarze !

Zaczęły się otwierać okna we wszystkich p o ­
bliskich dom ach. Ludzie wybiegli na ulicę. Stasiek 
pom knął schodam i na górę i okienkiem  ze strychu 
wyszedł na dach. Anielka poszła za jego przykładem.

— Na Cegłowie się pali! — rozbrzmiewało 
dokoła. — Zapalił się ten  nowy hotel.

Wszystkie niemal dachy okoliczne zapełniły 
się ludźmi. J ed n i  wołali drugich, pokazując w o d ­
dali kłęby dym u, który wznosił się ku pogodnem u 
niebu.

— Ach, jakie t a m  b ę d ą  szk o d y ,— biadali p rze­
rażeni mieszkańcy.

W nowym hotelu, wybudow anym  dopiero rok 
tem u, znajdowało się ostatn io  bardzo dużo przy­
jezdnych cudzoziemców, bo hotel ten słynął z k o m ­
fortu w całem  mieście.

— Jak ie  tam będą s traty! — jęczeii ludziska.
Pożar jednak  nie przejmował się narzekaniem

mieszkańców miasta. P łom ienie wzbijały się ku g ó ­
rze i obejm ow ały  coraz bardziej zwycięsko w spa­
niały budynek  hotelowy. Kłęby dymu poczerniały 
jeszcze bardziej, wzbijając się ku niebu, a gnane 
jes iennym  wiatrem, znaczyły się na niebie w kształ­
cie jakichś niesamowitych rysunków.

Irenka poczęła płakać, Stasiek i Anielka stali 
i  o twartem i szeroko oczami, przejęci grozą w szech­
potężnego  żywiołu.
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naprzeciwko, po przeciwległej stronie ulicy, 
na jednym z dachów stał ktoś, kogo pożar zdawa! 
się absolutnie nie obchodzić, kto zdawał się nie 
widzieć nic dokoła, oprócz kędzierzawej ciemnej 
główki dziewczęcej na dachu domu Bielawskich. 
A ponieważ Anielka zupełnie nie patrzyła w tę 
stronę, chłopcu nie pozostało nic innego, tylko 
z narażeniem własnego życia, po dachach są­
s ied n ich  domów przedostać się na dach fabryki 
czekoiady. Oczywiście te jego akrobatyczne wy­
czyny wzbudziły okrzyki oburzenia wśród zebranych 
widzów.

— Taki smarkacz chce jeszcze drugie nieszczę­
ście sprowadzić, mało tego, źe hotel się zapalił, —  
szemrano dokoła, powstrzymując chłopca głośnemi
upomnieniami. Chłopak jednak, nie zastanawiając 
się już dłużej, zeskoczył z dachu fabryki czekolady 
na dach, na którym  stała Anielka z zabarwioną 
rumieńcem twarzą. Boże święty, przecież to był 
ten blondyn z fabryki czekolady, więc widocznie 
już wrócił z podróży!

Ale już i inni chłopca poznałi, a również po­
znał go i Stasiek. Niewiadomo, czy zdenerwował 
się tak rumieńcem Anielki, czy też groza pożaru 
tak nań podziałała, bo nagle zawołał:

— O, ten łazik już wrócił z zagranicy!
Wszyscy dokoła wybuchnęli śmiechem i po­

częli przyglądać się nieszczęsnemu jasnowłosemu 
ikrobacie. Mistrz piekarski Bączek, który widocznie 
również nie darzył wielką sympatją blondynka, za­
czął g© dopytywać o jakąś walizkę, którą^podobno



ch łopak ,  gdz ieś  zgubi ł  w p o w ro tn e j  d ro dze  do ro 
d z in ne go  miasta.

— Sły sz a łe m ,  że kawalera  [napadli  rozbó jn i ­
cy, — śmia ł  się p a n  Bączek ,  k lepiąc się po  o k r ą g ­
łym brzuszku.  — A mó w i ł em ,  że wszędz ie  dobrze ,  
ale w d o m u  naj lepiej  1 Właściwie,  gdz ie  kawaler  
był  p rzez  tak  długi  czas?

Na to p y ta n ie  m ł o d y  podróżni k  nie mia ł  o c h o ­
ty od pow ia dać .  Obrzuc iwszy  wśc ie k ł em  s p o j r zen ie m  
Staśka ,  opuści ł  p o ś p ie s z n ie  dach  d o m u  Bielawskich,  
ż e g n a n y  g ł o ś n y m  ś m i e c h e m  ze br anych  na  da chu  
kobie t

Nie czas  j e d n a k  było  na  żarty,  bo pożar  
w dzielnicy C eg ło w a  wzras ta ł  z ka żdą  chwilą,  więc 
ludzie zn ow u  posm utn ie l i .  A co będz ie ,  jeżeli  p ł o ­
m ie n ie  pr zeni osą  się n a  okol iczne d o m y ?

W ciągu  kilku godzin m ie sz k ań cy  m ia s t a  stali 
na  dachach ,  o b s e rw u ją c  z n i e p o k o j e m  p a no szący  
się żywioł  i nie m o g ą c  powrócić  do przerwanej  
pracy.  Niek tórzy  udali  się do Ce gło wa i po  p e w ­
n y m  czasie wrócili  s ta m tą d ,  p rzynosząc  w ia d o m o ś ć ,  
że  p oża r  powoli  p rzygasa .  Ale wszys tko  było s p a ­
lone ,  m ia s tu  j e d n a k  nie grozi ło żadn e  n i e b e z p ie ­
czeńs two.  Ludzie  uspokoil i  się t rochę .  Po czę to  ro z ­
ma wia ć  z oży w ie n ie m  i p r z y p o m in a ć  so bie  r o z ­
ma i t e  nieszczęścia ,  jakie się już w życiu k o m u ś  
przyt rafi ły.

Anie lka  opuśc i ła  s ta no wisk o  swe na  dachu ,  
zeszła do  swej  izdebki  i s t an ę ła  w oknie .  W za­
m y ś l e n i u  wyg ląda ła  na  ulicę, nie m o g ą c  w ż a d e n  
s p o s ó b  wrócić do p rze rw anej  roboty .  Właściwie  
S U s i e k  brzydko się zachował ,  bo  nie powinien  był



w ooecna ic i wszystkich dokuczać tam tem u na 
dachu.

W yglądając tak przez okno, ujrzała nagle Staś- 
ka, idącego ulicą z nową lampą naftową na ra­
m ieniu. Jaki był szczupły, wysoki i zgrabny ! A le 
cóżto? Dostrzegła nagle skradającego się tuż za 
Staśkiem jasnowłosego chłopca z fabryk i czekolady. 
Czyżby Stasiek go nie zauważył? An ie lka  pośpiesz­
nie otworzyła okno.

Z szybkością błyskawicy blondyn podstaw ił 
Staśkowi nogę, że omal biedak nie przewrócił się 
i nie s tłuk ł trzym anej na ram ieniu naftowej lampy. 
Co za bezczelność! Jak śm iał Staśkowi podsta­
wiać nogę! A le Anie lka nie m iała już czasu nawet 
krzyknąć, bo lampa naftowa stała na ulicy, a Sta­
siek biegł za napastnikiem  w stronę fabryki cze­
kolady.

T e ra z ... bęc! B londyn się zachwiał. Stasiek 
pochylił się nad nim  i w ym ierzył mu siarczysty
policzek.

— Teraz będziesz w iedział, z k im  masz do- 
czynienia, — usłyszała Anielka podniesiony glos 
Staśka.

Odwróciwszy się na chodniku, spojrzał w okno 
Anie lki, ona zaś uśmiechnęła się doń radośnie.

— Lo tr 1 Dziewczynkarz 1 — wołał z w ściekło­
ścią zaczerwieniony blondyn, trzym ając dłoń na 
obola łym  policzku.

Anielka zauważywała, że m iał spodnie podarte 
na kolanie i u jednego buta wisiał mu obcas. 
Jakże to śmieszanie wyglądało 1 Ma nauczkę za g łu ­
pie wystąpienia, pom yślała Anielka, zamykając ok-
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m, ń uiicą Kroczy* już Stasiek wysoki i dumny, 
2 lam pą naftową na ramieniu, nie oglądając się 
absolutnie poza siebie. Odważny był, nie bał się 
nikogo.

— W niedzielę pójdę znowu z irenką na ulicę 
Górną, — przem knęło  Anielce przez myśl. I nagle 
poczęła zapytywać siebie samą, dlaczego ostatnio 
panna  Chudzelewska tak często odwiedza m atkę 
S taśka i z dzieckiem, k tóre pani Miszczakowa wzięła 
na wychowanie, z tą jasnowłosą Gieniusią, codzien 
nie prawie wychodzi na spacer. Czy znała dziew­
czynkę już dawniej, czy też odrazu tak ją polubiła?

Dziecko zresztą było napraw dę wyjątkowo 
miłe i śliczniutkie. Stasiek miał poprostu  do niej 
słabość, chociaż wogóie bardzo lubił dzieci, naj­
lepszy dowód, jak się potrafi bawić z Irenką.

Stasiek.... Anielka ciągle mimowoli musiała 
wracać myślą do niego. Wszystko, co robił, wyda- 
w ało je j  się niezwykle piękne i szlachetne, wszystko 
co mówił, —- dobre  i prawe.

Tego sam ego  wieczoru Anielka znalazła na 
dnie kuferka karteczkę, którą niegdyś dostała w cze- 
koladowem  jajku i na której blondyn z fabryki 
czekolady wyznał jej w tak naiwny sposób swe 
uczucie. Nie zastanawiając się dłużej, podarła  kar­
teczkę na drobne kawałki i wrzuciła ją  do ognia.



22, Jarm ark  Sw, Marcina,

Cale miasto było w podniosłym, świątecznym 
nastroju. Dumnie sunęły  ulicami wozy za wozami, 
kierując się na wielki plac targowy. Oberże, hotele 
i hoteliki w ypełnione były po brzegi przyjezdnymi 
gośćmi, którzy pragnęli doroczny jarm ark  obejrzeć 
i tymi, którzy na jarm ark  przywieźli swe towary. 
Ulicami m iasta przeciągały różnobarwne tłum y 
mieszkańców przybyłych z miast okolicznych i z wsi, 
naw et dalej położonych, a wszyscy byli ubrani 
odświętnie, Tu i tam  widziało się kosztowne okry­
cia i futra, oraz biżuterję , w którą możniejsze d a ­
my się przystroiły. Orkiestry grały niemal na każ­
dym rogu ulicy, flagi powiewały u bram  dom ów  
i zdawać się mogło, że cały świat żyjących ludzi 
zjechał do K., aby obejrzeć jarm ark  Św. Marcina.

Anielka poprostu  nie wiedziała, co się z nią 
dzieje. Ju ż  z sam ego  rana Stasiek przyniósł jej 
z jarm arku porcelanową bom bonierkę, białą, jak 
świeżo opadły  z nieba śnieg, malowaną w czerwo­
ne róże. Gdy Anielka uniosła pokrywkę, przekonała
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iię, że bombonierka napełniona była całem mnóst­
wem okrągłych pastylek czekoladowych. Ile to 
musiało kosztować I Właściwie Stasiek nic na ten 
temat nie powiedział, ty lko całkiem zwyczajnie 
w przejściu wsunął jej tą bombonierką do kieszeni 
fartuszka. Czyż można sią dziwić, że Anielka do­
strzegłszy jego ruch, sama zapłoniła sią, jak róża ?

W godziną, czy dwie potem z kilkudziesiąciu 
groszami w kieszeni, które zarobiła od pani Ku­
delskiej i panny Chudzelewskiej za przynoszenie 
nafty ze sklepiku, stała Anielka na placu targo­
wym, zatopiona w wirze pulsującego dokoła życia 
i wciąż mająca wrażenie, że te wszystkie cudne 
rzeczy nie na jawie widzi, ty lko we śnie.

Właściwie co miała kupić dla Staśka, dla brata 
Romka? Za godziną matka miała przyjechać do 
miasta, a w liście, który Anielka przed kilku dnia­
mi otrzymała, komunikowała pani Lipkowa, że 
oprócz niej i Romka, przyjedzie również do miasta 
Wojtek, służący Styków.

Jakie to wszystko było dziwne, nieoczekiwane 
i jakby mające mało wspólnego z prawdą I Anielka 
nie potrafiła jednak dłużej myśleć o tern, tak była 
zająta oglądaniem rozmaitych piąknych rzeczy na 
straganach jarmarcznych.

Kto właściwie jadł na takich talerzach ze zło- 
temi obwódkami i kto pił z takich cieniutkich szkla­
nek, które w słońcu połyskiwały, jak drogie kamie­
nie? A te guziki, te teczki do papieru, te portm o­
netki, portfele... Kto widział podobne cudowności 
na jarmarkach w W ielkiej Wsi? Boże drogi, a te 
lusterka, takie ogromna i tak ślicznie błyszczące,
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że tylko niemi jakąś pałacową komnatą udekorować I
Spiesznie przechodziła Anielka obok straga­

nów, zaglądała jednak do ich wnętrza i uśmiechała 
się do każdego niema! dostrzeżonego przedmiotu.

Ach, te nożyki z pochewkami z pięknie po­
łyskującej perłowej masy, te sukienki z jedwabiu 
i aksamitu, przybierane rozmaitemi kolorami... P o -  
prostu na sam widok serce się radowało ! A tam 
znów białe świece w rozmaitych wielkościach, cze­
kolada, włoskie salami, francuska musztarda, tytoń 
egipski...

Donośnemi głosami zachwalali handlarze w k o ­
lorowych czapkach na głowach, swoje cudowne 
towary. Stanowczo było tego za dużo. I co Anielka 
z tych rozmaitych cudowności wybierze?

Nagle pochyliła się. Coś zabłysło na ziemi, 
tuż obok jej bucika, coś srebrnego. Czyż to moż- 
iiwe? Czy to nie sen? Dwuzłotowa srebrna moneta 
znalazła się w ręku Anielki i nikt dookoła przy­
znać się do niej nie chciał.

—  Niech panienka to sobie zatrzyma, — po­
radził jakiś chłopek, pykający z wielkiej fa jk i,— 
będzie panienka mogła za te pieniądze kupić so­
bie coś pięknego.

Z rozpromienioną twarzą, nie wahając się już 
dłużej, pobiegła Anielka na przeciwległą stronę pla­
cu, a potem natychmiast na dworzec. Przecież 
później będzie tu mogła przyjść raz jeszcze, prze­
cież chyba matka i Romek zechcą również zwiedzić 
jarmark. Ach, Boże drogi, tyle szczęścia naraz!

Na dworcu było tak tłoczno, żepoprostu prze­
dostać się nie mogła. Czy naprawdę wszyscy z câ
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lego świata zjeżdżali dzisiaj do K.? Jak  moźfti 
będzie w takim t łumie wogóle kogoś  dost rzec ?

Udało się j ednak  Anielce. Dostrzegła nagle 
trzy wysiadające osoby, troje ludzi z ojczystej 
wioski, matkę ,  Romka i s tarego Wojtka.  Matka 
była w odświętnej  sukni,  miała czarny czepiec na 
głowie i jedwabny fartuszek. W jednej  ręce niosła 
koszyk, a w drugiej biały woreczek napełniony 
suszonemi  owocami.  Ale jak s trasznie twarz jej się 
pomarszczyła!  Jaki  dziwny sm utek  malował  się 
w jej oczach !

Nie dost rzegła jednak Anielki, a Anielce się 
zdawało,  że widzi swoją matkę po raz pierwszy 
i na s a m e m  dnie serca uczuła się nagle winna t e ­
mu wszystkiemu,  odpowiedzia lna zato, że matka 
się tak nagle postarzała.

Któżby jednak w takim chaosie i t łumie mógł 
rozmyślać dłużej o własnych uczuciach ! Na p e r o ­
nie tuż za matk ą  ukazał się Wojtek.  Ach, Wojtek 
w haf towanej  świątecznej kamizelce! Romek szedł 
obok,  dźwigając mały, zielony k u f e r e k ! Przecież 
jechał do Ameryki  ! Hipek stolarza Ulricha równiei  
wysiadł z wagonu,  dźwigając dużą walizę.

— On także z nami  jedzie i wielu innych 
ch łopców ,— opowiadał  Romek Anielce. — Specjalny 
pociąg odchodzi  dzisiaj z wychodźcami  am er y k ań ­
skimi.

Wojtek przystanął,  lustrując Anielkę od gófy 
do dołu.

— Ale nie wyglądasz na miejską panienkę,— 
oświadczył z zadowoleniem,  — zresztą nie obawia-
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iem się t«§«. Trzeba iy lk o  przyznać, i *  ł Mrsż& 
wyładniałaś. ^

— Niepotrzebnie przewracacie jej w głowie ,— 
wtrąciła matka ze śmiechem.  — Z urody jeszcze 
nikt nie jadł obiadu.

Wszyscy skierowali się w s t ronę targowego 
placu, bo Romek musiał  sobie jeszcze kupić parę 
butów i kilka innych drobnych rzeczy,, a cząs.u na 
zakupy mieli niewiele.

Słowa Wojtka sprawiły Anielce niewysłowioną 
radość i przyczyniły się jeszcze bardziej do d o ­
brego humoru.

— Teraz Wojtek znowu stanął,  jak skamie ­
ni a ły ,— zwróciła się do matki i wybuchnęła takim 
śmiechem,  że aż łzy poczęły jej spływać po policzkach.

Ach, poczciwemu,  s t aremu Wojtkowi życie 
miejskie od pierwszego wejrzenia bardzo się s p o ­
dobało i zaraz po wyjściu z dworca poczęło mu 
się od tego ruchu kręcić w głowie. Stał pośrodku 
ulicy, przyglądając się d o m o m  i sklepom,  a od czasu 
do czasu, któryś z przechodniów popchnął  go, lub 
przeprosił.  Woj tek wówczas usuwał się na s t ronę  
ze śmiechem,  ale już na nas tępnym  rogu przys ta­
wał znowu, spoglądając na przechodzących ludzi 
tak przyjaźnie, jakby ich znał od lat wielu.

— Wojteczku, tak nie można,  — zwróciła mu 
wreszcie uwagę matka  Anielki. — Zgubimy,  was 
wkońcu gdzieś po drodze,  a przecież miasta zu­
pełnie nie znacie.

Wojtek ocknął się z zachwytu i przyśpieszył 
kzoku, idąc tuż za Anielką i jej matką.

Zaledwie jednak wszyscy znaleźli się na placu

163 -



W f o w y m ,  zn*wu z  W o j t k ie m  poczę ło  s ię dziać 
co ś  n iesam ow itego .  Co go  wszystkie mądrości m o ­
gły obchodzić  w łaśnie  te raz,  kiedy widział do ko ła  
takie m nóstw o pięknych rzeczy,  takie c u d o w n e  faj­
ki i cybuchy, jakich nawet w najcudowniejszym  
Śnie nigdy nie oglądał, kiedy  widział takie m n ó st­
w o tytoniu w blaszanych i tekturowych pudełkacn,  
kiedy słyszał nawoływania handlarzy, którzy dla 
zwrócenia uwagi kupujących, wykrzykiwali  i p o d ­
rzucali do góry sw e różnobarwne czapeczki.

Dla starego Wojtka stanowczo było  tego  za 
wicie. W ięc życie w mieśc ie  jest takie bez t rosk ie  i w e ­
so łe ?  Teraz dopiero stary Wojtek zrozumiał, dlaczego 
tyle łudzi przenosi s ię  do miasta! Tuż o b o k  Anielki ,  
która kupowała dla Staśka prześliczną us t ną  har* 
monijkę, Wojtek przystanął, wydał okrzyk radości ,  

' podrzucił w ysok o  wgórę swój kapelusz i wyciągną ł  
z  kieszeni sakiewkę z pieniędzmi.

— Dzisiaj kupię sob ie  nowy cybuch i nic wię- 
t — postanowił,  cmokając z zachwytem  j ę zykiem.

A nielce  zrobiło się jakoś dziwnie przykro,  lecz
Rom ek zaśmiał s ię :

— Zostaw go w spokoju .  Bi edak  nic c i e k a ­
w ego  w życiu nie widział. Niechaj choć raz o d d a  
się całkowicie w esołośc i.

Matka na jednym  ze straganów wybra ła  dla 
Rom kav parę wysokich butów z cholewam i i trochę  
słodyczy na drogę. Anielka podarowała bratu dużą 
czerwoną chustkę do nosa, na której wymalowany  
był ratusz miejski, a do tego  jeszcze stalową d e ­
wizkę do zegarka i pięknie nabijany blaszkami 
pasek*
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— Ameika zrobiła mi ta* na drogę ją*s«k, 
podszyty f lane lą ,— pochwalił się dum nie  Rom ek,— 
a wiesz co na nim wyhaftowała ?

Anielka nie odpowiedziała bratu, bo mysi jej 
zajęta była teraz całkiem  czem ś innem . Skąd m a t ­
ka wzięła tyle pięniędzy dla R o m k a ?  Już po raz 
drugi tego dnia m atka dostrzegła na sobie zdzi­
wione spojrzenie Anielki, twarz jaj jednak  pozo­
stała spokojna, jak twarz człowieka, który  dużo 
przejść musiał i jeszcze dużo zmartwień m a przed 
sobą.

— A gdzie znów Wojtek ? — przypom niała  so ­
bie nagle pani L ipkow a.— Przecież m usim y jeszcze 
coś zjeść, zanim pociąg Rom ka odejdzie.

Ach, tak, W o j te k ! Odrazu wszystkie inne m y ­
śli pierzchły gdzieś z głowy Anielki. Widziała znowu 
tylko plac jarmarczny, słyszała dźwięk dzwonków, 
granie trąbek, słyszała opow iadaną przez jakiegoś 
magika historję, jak to on walczył z lwami i ty ­
grysami i ujrzała tuż przed sobą tak zwany bioskop, 
do którego zaglądało się przez m aleńkie szklane 
okienka i cały świat niemal przez te  okienka się 
widziało.

Właśnie przy tej czarodziejskiej szafie, zwa­
nej bioskopem , tkwił Wojtek i w żaden sposób  nie 
można go było s tam tąd  zabrać, chociaż ktoś, kt© 
chciał również przez okienka szklane zajrzeć, za ­
pytał go w pewnej chwili prawie ze złością, czy 
chce przy tych okienkach nocować.

— Nie, tego zamiaru nie m am , — oświadczył 
Wojtek, — ale djahii wiedzą, jak to się ta m  
wszystko kręci. Muszę koniecznie wy miarkować, —•



i oczyw iście  na  no wo począ ł  zag lądać  przez szkla­
ne okienka.

Wreszc ie  Anielka  i jej m a t k a  chwyci ły go za 
po ły  d ł u g ie '1") s u r d u t a  i o d c ią gn ę ły  siłą od  t a j e m ­
niczej  szafy z widokami .

— Przecież  m u s i m y  R o m k a  na  kolej  o d p r o ­
wadzić ,  a Wy W oj tk u  chcec ie  pó jść  z n a m i , — t ł u ­
ma czy ła  pani  L ipkowa.  — Trzeba  m ie ć  rozum.  Dla 
m n i e  m o ż e c ie  n a w e t  cały wieczór  og ląd ać  te  obrazki .

— Cały wieczór ,  to  by ło by  t r o ch ę  za d ł u g o !  — 
zaśm ia ł  się W oj t ek ,  po t rz ą sa ją c  głową.

Przy jedzeniu ,  w m ałe j  r e s t au racyj ce  „Pod 
G ę s i ą ” W o j t e k  z up e łn ie  nie uważał ,  co pani  L i p ­
kow a  do  n iego  mówi ła .  Czas  j e d n a k  u m yka ł ,  za 
go d z in ę  miał  o d e jś ć  poc ią g  Romka.

—  Cży m asz  już wszystko  ? — zapyta ła  pani  
L ip ko wa  syna .

R o m e k  skinął  ty lko  g łową, bo  s m u t e k  jakiś  
dz iwny go ogarną ł .  Wszyscy  siedzieli  j eszcze przez 
chwilę,  ale n ik t  nic n ie  mówi ł  i wszystkich  ogar* 
niał dz iwny n ie p o k ó j .

Nadesz ła ,  wreszc ie  chwila,  o  k tórej  R o m e k  
do tychczas  n ig d y  n ie myślał ,  a której  m a t k a  n a j ­
bardz iej  się lękała.  Nadesz ła  chwila pożegn an ia ,  
chwila wyjazdu ,  k t o  wie,  m o ż e  na  ca łe  życie.

Nie, n a w e t  Anieika  nie w yobraża ła  sobie w ten  
s p o s ó b  wyja zdu  do  A m e r y k i ! Zdawać  się mogło ,  
że ci wszyscy  młodz i  ludzie,  s to jący  na peronie ,  
związani  są  ja k ą ś  ta j e m n ic z ą  przys ięgą  i m u s z ą  
b e z w a r u n k o w o  opuśc ić  o jczyznę ,  pozos tawia jąc  w s e r ­
cach  tych,  k tórzy  zostal i  g łęboki  ból. Nie wstydzili  
*ię już j e d n i ' d rugich .  Łzy p ły nę ły  n i epowst rzymą?



ne,  matki  z s y n a m i  chwycili  się w objęcia ,  przy­
jac ie le  śpiewali  p r zy jac io łom pieśń  p o ż e g n a n i a :

„ J a k  nie chcesz  dłużej  tu pozos tać ,
Ma swojej  ziemi,  gdz ieś  jadł  chleb.
J a k  chcesz się z swą Ojczyzną  rozstać,
To je s t e ś  tu m a n ,  j es t eś  k iep  !
7y  w świa t daleki  wędruj ,  b racie,
J a  poz o s t a n ę ,  gdzie  kraj  mój ,
Zos t an ę  w mej  ojczystej  chacie ,
Gdzie suchy  chleb  m a m ,  a le swój”

Ach,  jak ta p ieśń  przeszywała  duszę  do  głębi! 
Zap łakany  R o m e k  żegna ł  m a tk ę ,  dz iękując  jej d r ż ą ­
cym g ło s e m  za wszystko,  co dlań uczyni ła i p r z y ­
rzeka jąc  s tać się pracowi tym i s a m o d z i e l n y m  cz ło­
wiekiem,

— Bądź zdrowa, f tnielciu,  i nie z apo m in a j
0 mnie ,  — zwrócił  się do s iost ry ze łzami.

Dlaczego R o m e k  wogóle  wyjeżdża ?  Czy tak  
być  musi  ?

O k n a  wago nu  wypełn iły się m ł o d e m i  twa rz a ­
mi, z k tórych  j e d n e  były uś m ie ch n ię t e ,  inne  znów 
za t roskane ,  z roszone  łzami.  Drzwi przedz ia łów z a ­
myka no.  Daleko  gdzieś,  na s a m y m  po czą tk u  p o ­
ciągu,  rozległ  się gwizdek,  i gdy poc iąg  ruszył  
z mie jsca,  poczę ły  w powie t rzu  po wie wać  chus tk i
1 rozbrzmiewać  okrzyki  na  p e r o n i e :

— Dowidzenia,  żegnajcie,  zoba czym y się jeszcze.  
Wreszc ie poc iąg  przyśpieszył  b iegu  i znikną ł

za j a k i mś  s t acy jn ym  b u d y n k ie m .  D o k ą d  te n  tor  
ko ie jowy prowadzi  ? A k tó rę d y  droga  po wro tn a  do 
dawn ego,  do ty ch czasow eg o  życia?
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hiektorzy, stojący na peronie znaleźli tą dro­
gą prądzej, pochowali chusteczki i poczęli iść 
śpiesznie. Inni stali jeszcze bezradnie i płakali. 
Teraz ci wszyscy ludzie byli sobie znowu obcy 
i każdy z nich szedł własną wytkniętą drogą.

Anielka musiała podtrzymywać matkę. Z pier­
si pani Lipkowej dobywał się szloch, jakby się 
w niej coś nagle załamało, jakby dotychczasowa 
energja odmówiła posłuszeństwa. Mimo tej rozpa­
czy jednak uświadomiła sobie słowa szeptane do 
ucha, słowa, których może dotychczas nigdy nie 
słyszała, a które w tej godzinie zapadły jej aż na 
samo dno serca.

— Mamo, mamo najdroższa,— pocieszała A n ie l­
ka drżącym głosem,— uczyniłaś dla Romka i dla 
nas wszystkich więcej, niż mogłaś. Nigdy nie bę­
dziemy mogli odwdzięczyć ci się za t̂o wszystko. 
Teraz, mamo, musisz zacząć myśleć o sobie, mu­
sisz mi to przyrzec.

Z samej głębi serca płynęły te słowa, i Aniel- • 
ka nie wstydziła się ich zupełnie. Nagle te dwie 
istoty zrozumiały się, zrozumiały się matka i córka 
i uczuły się szczęśliwemi, i zamilkły, jakby lękały 
się zakłócić tę uroczystą ciszę.

Ale nagle stanął przed niemi Wojtek, jakby 
z pod ziemi wyrosły, z rozczochraną czupryną, 
drapiący się w ucho.

— Nareszcie zmiarkowałem co jest w tej cza­
rodziejskiej skrzyni — oznajmił, jakby na całym 
świecie nic ważniejszego dziać się nie mogło. — 
Zobaczycie, że na Boże Narodzenie Wojtek też 
taką skrzynię zrobi. Może się chcecie założyć?
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Wówczas  m a t k a  Anielki u ś m i e c h n ę ł a  się,
— Cieszcie się, Woj tku,  że  nie macie  ż a d ­

nych  innych zmar twień ,  — rzekła i sk ie rowała  się 
w s t ro n ę  wyjścia s ta cy jn ego ,  idąc ku n o w y m ,  n i e ­
z n a n y m  prz eżyc iom.



23. Powrót do domu.

Matka  Anielki  chciała jeszcze  kupić  na  j a r ­
m a r k u  t ro c h ę  naczyń  do d o m u  i przy j e d n y m  ze 
s t r a g a n ó w  s p o tk a ła  dz iedz iczkę z Wielkiej  Wsi. 
Dziedziczka  pr zy jec ha ła  w ła snem i  ko ńmi ,  mia ła  n a ­
zajut rz wracać  do  d o m u  i zapros i ła  u p rze jm ie  p a ­
nią Lipkową,  aby  z nią r a z e m  p o w o z e m  jecha ła .  
J e d n a k ż e  m a t k a  Anielki  nie przyjęła zap rosze nia  
i pod z ię kow a ła  dz iedz iczce se rdeczni e .  Um ówi ła  się 
już  z j e d n y m  z g o s p o d a rz y  z Wielkiej  Wsi, który 
naza ju t rz  ob ieca ł  ją odwieźć  do rodz innej  wioski 
Pani  L ipkowa  p r a g n ę ł a  odwiedz ić jeszcze  kilku 
z n a j o m y c h  w mieśc ie ,  p o ż e g n a ła  się więc  sp iesznie  
z dz iedz iczką  i p ob ie g ł a  ulicą w s t ro n ę  Wojtka ,  
k tóry  na  wido k  dziedziczki  z Wielkiej  Wsi, czem-  
prędze j  u su n ą ł  się na  bok.

— W o la ła b y m  już jecha ć  dy l iżansem p o c z t o ­
wym.  Nie na leży wciskać  się tam ,  gdzie się c z ł o ­
wiek późnie j  źle c z u j e , — mówiła  pani  L ipkowa,  
j a k b y  dla w ł a s n e g o  u s p o k o je n ia ,  podczas ,  gdy Ani e l ­
ka  o czam i  wyobraźni  widziała ją już w powozie  
dziedziczki,  wraca ją cą  do rodz inne j  wioski,
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Kacper (aałązka z pe w nośc ią  przys iad łby  na 
drodze  na ten  widok,  a Hie ronim  p ę kł by  na miej* 
scu z zazdrości .

— J a  t a m  b y m  po je cha ła ,  — p o m y ś l a ł a  Aniel ­
ka, od rzuca jąc  d u m n i e  wtył g łowę.

Magle p rzys tanę ła  i chwyci ła m a t k ę  za rękę .
— Spój rz,  m a m o ,  na Woj tka ,  Na miłość b o s ­

ką, co m u  s ię  s t a ł o ?
I ©bydwie roześmia ły  się, a pa n j  L ipkowa 

również  przys ta nę ła  i pokiwała  ty lko głową. Na s a ­
m y m  ś ro dku  m ostu ,  k tóry prowadzi ł  do  d w o rca  
ko le jowego,  stał  W o j t e k  z cz a p k ą  zsun ię t ą  na  tył  
głowy i z c iężkiemi  b u t a m i  z a w ie szon em i  na  kiju 
i p r ze rzu co n em i  przez ramię .  Zdawał  się n ie  liczyć 
zupe łn ie  z tern,  że jes t  boso,  za ję ty  oż yw io ną  ro z ­
m o w ą  z j ak im ś  wieśn iak iem.  Wszys tk ie  p o ja zdy  
nie miały inne go  wyboru ,  tylko m us i a ły  o m i ja ć  
rozgawędzonycł i  ch łopk ów,  k tórzy na  nic zu p e łn ie  
nie zwracali  uwagi,  pochłonięc i  swą  g aw ęd ą .

— Przys ięgam,  że b ar dz o  mi się to p o d o b a , — 
mówił  właśn ie Woj tek ,  gdy  Anie lka  z m a t k ą  zbli­
żyły się. ~ W  g o spod z ie  „Pod B o c i a n e m "  p rz e śp i ę  
na  s trychu.  Właściciel  go sp o d y ,  to po rz ąd n y  c h ł o p i

Mało  brakowało ,  żeby W o j t e k  z szalone j  r a ­
dości  chwycił  na  ulicy m a t k ę  Anielki  i uca łował  
w o b ydw a  policzki, pani  L ipkowa j e d n a k  s u r o w e m  
sp o j r zen i em  u d a r e m n i ł a  ten  jego  zamiar .

— J u t r o  w ra c a m y  z Krzysz tof em do  do m u ,  
już się z n im u m ó w i ł a m ,  — rzekła  p o w a ż n i e . — 
A wy te raz  włóżcie buty,  bo  w mieśc ie  nie wy­
p ada  p e k a z y w i ć  Się boso.

f\le jakie  znaczenie  dla Woj tka  mia ło  jutro.



skoro dzisiaj był w tak doskonałym humorze f Cze­
mu miał się troszczyć o wyczyszczone buty, jeżeli 
boso było o wiele wygodniej spacerować po mie­
ście. Poprawił więc tylko kapelusz na głowie, pod­
niósł wgórę nogę i pobiegł za oddalającym sic 
nowym swym przyjacielem.

— Nie powinnam była zabierać go z sobą, 
bo jeszcze gotów sprowadzić jakieś nieszczęście,— 
irytowała się pani Lipkowa.

Anielka nie mogła powstrzymać się od śmie­
chu. Żeby tak Stasiek był tutaj i mógł śledzić 
przez pewien czas Wojtka. Dawno tak Anielka nie 
ubawiła się i nie uśmiała.

Bez najmniejszej ochoty poszła za matką sze­
roką ulicą Dworcową. Pani Bielawska czekała, trze­
ba się było śpieszyć. Na samą myśl o chlebo­
dawczym, Anielka odczula dziwną niechęć, zamilkła 
i doszła do wniosku, że woreczek z suśzonemi 
owocami, który miała w ręku, stał się nagle 
o wiele cięższy. W woreczku oprócz owoców była 
jeszcze duża osełka masła świeżego, przywiezio­
nego przez panią Lipkową w upominku dla pani 
Bielawskiej. Pani Bielawska z pewnością matkę 
na noc u siebie zatrzyma.

Cóż to opowiadała Irenka ? Więc także była 
na jarmarku ? 1 nagle Anielce smutno zrobiło się 
na sercu. Była tak zajęta wyjazdem Romka i roz- 
maitemi uciesznemi historyjkami z Wojtkiem, że 
zupełnie zapomniała kupić coś dla Irenki na jar­
marku. Irenka zato dostanie od matki suszonych 
owoców, a na dokładkę da jej Anielka trochę pa-
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s tyiek  czekola dow ych  ze swojej  po rce la n o w e j  bon-  
bonierki...

I renka powi ta ła  p a n i ą  L ip k o w ą  i Anie lką  z roz ­
r a d o w a n ą  miną ,  p ok azu ją c  im dw a d uż e  cukierki ,  
t r z y m a n e  w rączce.  Cukierk i  t e kupi ł  jej Stas iek .  
Była ze S t a śk ie m  na  ja r m a r k u ,  widzieli  zda leka  
Anielką,  ale S tasiek nią chciał  jej p rzeszkadzać .  
Ach,  jakiż on p o c z c i w y !

Fala ciepłej  serdeczności p rz e p ł y n ę ł a  ©d ro z ­
r a d o w a n e g o  dz iecka  do Anielki  i jej matki ,  i Aniel­
ka aż pok ra śn ia ła  z radości .

—  Tak,  tak,  późnie j  so b i e  p o g a d a m y ,  —- sk i ­
nę ła  g łową pani  L ipkowa w s t r o n ą  Irenki ,  gdy  w c h o ­
dziły po  schodach ,  a gdy późnie j  w szyscy  zasiedli  
do s to łu  i Anie lka  pos tawi ła  n a ś r o d k u  p ó ł m i s e k  
dy m iąc ych  na leśn ików,  dos t rz eg ła ,  j ak  m a t k a  u k r a d ­
k iem ze rka ła  w s t r o n ą  S taśk a ,  k t óry  s iedział  z p o ­
wagą,  później  zaś pr zenio s ła  s po j r zen i e  na  swą  
có?kę.  Trwało to j e d n a k  ty lko kr ó tk ą  chwilą i pa n i  
L ipk owa  znów poczę ła  u p r z e jm ie  rozm aw iać  z p a ­
nią  Bielawską.

Podczas obiadu Anielka nie w ypowiedziała ani 
słowa, nie m ogła  również rozmawiać ze Staśkiem ,  
a on także dziwnie sią krępował. Ten sztywny na­
strój przykro usposobił Anielką. Czyż był zły na 
nią, że mu nie podziękowała za tę piękną bonbo-  
n ierkę?  Ach, żeby mu m ogła  teraz dać organki, 
które na jarmarku kupiła i

Gdy Stasiek wstał od stołu, skłonił się  grze­
cznie zebranym i wyszedł, Anielka również naglę  
zniknęła z kuchni. Dopiero Irenka odnalazła ją 
w c iem nym  korytarzu i przytuliła się do niej czule.



—  Cieszysz się, i ę  twej* m t f c u  przy jecha ła;  
p r a w d a  7 — zapyta ła  mała ,  a Anielks  sk inę ła  g łową, 
d o szed łs zy  do  wniosku ,  że  I stotnie czuje  się sz czę­
śliwa i że t e n  dz ień je s t  n iemal  na jp rzy je m n ie j szy m  
d n i e m  w jej  życiu.

Pani  Bie lawska  z m a t k ą  Anielki  miały wi­
do cznie  du żo  do  mó wienia ,  bo  przenios ły  się de  
bawialni  wówczas ,  gd y  Anie lka  z m yw ała  w  kuchni  
naczyn ia  p o  obiedz ie.  Później  do pie ro  Anie lka  do* 
wiedz ia ła  się coś  n iecoś  z tej  rozmowy.

Gdy ob ydwie  z m a t k ą  leżały już  w łóżku,  
a pani  Lipkowa nie m o g ła  zasnąć  z p o w o d u  u s t a ­
wicznego  tu r k o t u  koła  m ły ńs ki ego  p o d  pod ło gą ,  
Anie lka  zbudzi ła  się również i ob ydw ie  poczę ły  
gawędzić .  Na  Boże  N aro d zen ie  pani  Bie lawska  p o ­
zwoli Anie lce  po je c h a ć  na  kilka dni  do  d o m u ,  p o ­
wiadomi ła  ją  m a tk a ,  a m o ż e  n a w e t  pozwoli  jej 
zabrać z so b ą  I renkę.  Pani  Bie lawska  szuka ła  j a ­
kiej ś rodziny,  k t ó ra b y  dz iecko  wzięła na  w y c h o ­
wanie,  bo  dla niej I renka s ta no w czo w d o m u  byra 
zbyt  uciążliwa. G ru b y  szewc z Wielkiej  Wsi z p e w ­
nośc ią  przy jmie  d o  s iebie I renkę . Pr agnie  przec ież 
m ieć  jak iś  mi es ięczny  zarobek ,  a dzieciak p rzy te m  
je s t  ba rd zo  sy m p a ty c z n y .

Nagle  Anielka  us iad ła  na  łóżku.  Jeże l i  i renka  
s tą d  wyjedzie,  to i o n a  z p ew nośc i ą  d ługo  u B ie ­
lawskich n ie  wyt rzyma.

— Pani  Bie lawska  jes t  zbyt  skąpa,  ża łu je  cz ło­
wiekowi k a w a łk a  ch leba  i...

Ta p r z e m o w a  z irytowała  n ieco  m a tk ę ,  k tóra  
s u r o w o  pr ze rw a ła  Anielce :

— Wszędzie  będz iesz miała  to sa mo .  Pani



Bielawska nie jest jeszcze najgorsza. Trzeba sU 
przyzwyczaić, bo musisz przecież, Anielciu, kon ie­
cznie się czegoś nauczyć. Ju ż  najwyższa pora,

! Anielka odczula, źe między nią i m atką wzre- 
sła znowu ta zapora, k tóra je od siebie oddzielała. 
Czy istotnie nie wolno się bronić, gdy spotyka 
człowieka jakaś niesprawiedliwość ? Czy koniecznie 
trzeba patrzeć na to wszystko i nie wolno ani sło- 
wem się odezw ać?  Nie, po tysiąc razy n ie !

Kolo m łyńskie terkota ło  bezustanku, a serca 
biły do wtóru, pbczem  wreszcie nadszedł zbawień ' 
ny sen, który ukoił troski zarówno Anielki jak i jej 
matki, i  gdy nazajutrz rano wstały, rozmowa p o ­
przedniej nocy wydała im się snem  tylko, snem  
nie m ającym  nic wspólnego z rzeczywistością,

Gdy tylko Stasiek przyszedł do warsztatu, 
posiano go do pobliskiej gospody po Wojtka, 
który się jakoś nie zjawiał, Po pół godzinie S ta ­
siek wrócił, nic nie załatwiwszy. Niech sobie g o s ­
podarz Styk szuka innego parobka, kazał pani Lip- 
kowej powiedzieć Wojtek, on już dłużej taki głupi 
nie będzie. Postanowił zostać w mieście.

Ale, gdy m atka Anielki, gotowa zupełnie do 
podróży, z dużym parasolem  i koszykiem w ręku, 
ukazała się w gospodzie, W ojtek podrapał się 
w ucho, wcisnął na głowę zzapkę i poszedł za nią, 
jak potulne zwierzę, które właściciel prowadzi 
zpowrotem do domu.

Umówiony wieśniak stał już ze swym krytym 
wozem, przed niskim budynkiem  na placu ta rgo ­
wym, z przed k tórego miano odjechać. Pani Lip- 
kowa wsiadła, a Wojtek wsiadł za nią i zaszył się
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i rezygnacją w kącik, nie chcąc już nawet wyjrzeć 
z pod płóciennej &budy. Nie wychylił się nawet 
wówczas, gdy rozległ się trzask bata i konie ruszyły 
z miejsca, tylko chusteczka pani Lipkowej długo 
jeszcze powiewała, a Anielka długo stała na tem 
samem miejscu, spoglądając za oddalającą się 
matką. Dopiero po dłuższej chwili ocknęła się, 
dostrzegłszy łudzi śpieszących we wszystkie strony 
do pracy.

Zdawało się Anielce, że coś jasnego, coś bar­
dzo radosnego nagle zniknęło jej z przed oczu. 
Uczuła w ustach smak goryczy. Nie mogła odegnać 
od siebie myśli o nocnej rozmowie z matką. Po­
stanowiła nie ustępować, postanowiła do ostatka 
walczyć o szczęście Irenki,



24. Nachodzi zima.

Słusznie m ówiono, źe ojcem Jrenki by ł jakiś 
francuski żołnierz. Matka Staśka zakomunikowała 
o tern szeptem Anielce, gdy pewnego pochm ur­
nego popołudnia, w niedziele przed św iętam i Bo­
żego Narodzenia, wszyscy razern siedzieli w m ałej 
izdebce, a Irenka wciąż dopytywała sią, co oznaczał 
ten w ie lk i obraz wojenny, wiszący na ścianie.

— W ojną pam iątam , jakby to  było dopiero 
wczoraj, —  opowiadał Stasiek. — Pamiątam, jak 
przybył do naszego miasta pełen pociąg w yg ło ­
dzonych i zrnarzniątycn żołnierzy. Wiąkszosć z nich, 
zamiast obuwia, m iała szmaty na nogach. Konie 
potraciły ogony, bo same je sobie ob jad ły z głodu. 
Dziękują, m ój chłopcze, rzekł do mnie jeden z żo ł­
nierzy o wychudzonej twarzy, k tórem u podałem 
pół bochenka chleba. Z tak im  sm utkiem  patrzył 
na mnie, że pobiegłem  do domu z płaczem, pa­
miętasz, mamusiu ? — Na samo wspom nienie 
w oczach Staśka ukazały sią łzy.

— Ludzie przynosili żołnierżom  całe kosze je ­
dzenia i owoców,— w trącili bracia Staśka.

—  177 —



f wojna,'— szepnęła babcia z kąta.—
Zeby tak ludzie wreszcie zrozumieli i przestali na- 
zawsze wojować.

Maika Staśka, leżąca na kanapie z owiniętą 
głową, błądziła wzrokiem po twarzach młodych, 
zebranych dokoła niej. Czyż nie pałały im oczy 
ciekawością ? Czyż ta straszna historja o wojnie nie 
była dla nich oddalona i należąca do przeszłości ? 
Czy znajdowali odpowiedź na to odwieczne p y ta ­
nie : Dlaczego?

cis coś, mateczko? — zapytał Stasiek 
7. niepokojem, ale matka już się doń uśmiechnęła: 

Nie, nie, ty lko ból głowy nie przechodzi.
Uścisnęła mocno rękę Staśka i zdawać się 

mogło, że jego troskliwość przynosi je j pewną ulgę.
W chwili, gdy wniesiono lampę, przykre wspom­

nienia przeszłości stały się znowu nierzeczywiste. 
Smian© się i żartowano i wszyscy bawili się dos­
konale. Panna Chudzelewska przyprowadziła ze 
spaceru małą Gieniusię i nagle Anielka poczęła 
sobie uświadamiać wszystko, czego dotychczas do­
myśleć się nie mogła.

Przecież najprawdopodobniej Gieniusia była 
córeczką panny Chudzelewskiej. To była widocznie 
ta smutna historja, którą panna Chudzelewska 
chciała Anielce opowiedzieć. Serce w piersi Aniel­
ki poczęło bić mocniej. Ale panna Chudzelewska 
była stanowczo nieprzeciętną kob ietą! Czyż to 
możliwe? W duszy Anielki dwie jakieś moce po­
częły staczać ze sobą walkę. Anielka umilkła i za­
myśliła się.

Widocznie panna Chudzelewska zauważyła tę
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nayłą  z m ia nę ,  bo  w pow ro tn e j  d rodz e  do d o m u  
n ag ły m  ru c h e m  ob ję ła  An ie lkę  r a m i e n i e m  i o p o ­
wiedziała jej o mło dz ie ńcu ,  k tóry  wołał  c ó rk ę  b o ­
g a te g o  fa b ry kant a  od  b ied ne j  dz iewczyny i t ę  b i e d ­
ną  dz iewczynę  pozostawił  na  br uk u  ze z ł a m a n e m  
sercem.

— Tą dz iewczyną  właśn ie  ja b y ł am ,  rozumi e  
Aniela,  — szepta ła  p a n n a  C h u d ze le w sk a  d rż ą c y m  
gło sem.  — Nawet  dz iecka n igdy nie widział  i ja 
się m u s i a ła m  troszczyć  o wszys tko .  S t r a sz ne  te 
były czasy, a i t eraz  jeszcze  nie idzie mi  wszys tko  
łatwo. file...  — Oczy jej nap e łn i ł y  się łzami,  —  za 
nic na  świecie nie o d d a ł a b y m  m oje j  Gieniusi .  To 
mój  prawdziwy p r o m i e ń  s łone czny ,  m o ja  j e d y n a  
radość.  J a k ż e b y m  m og ła  bez  niej żyć po  tylu s t r a ­
szliwych prze jściach !

Z oczu  p a n n y  Chudze łewskie j  poczę ły sp ływać  
rzęs is te łzy, a Anielka zami as t  ją  poc ieszać ,  tylko 
uczula jeszcze większy s z a c u n e k  dla tej  kob ie ty  
która tak cu downi e  s a m a  potraf i ła  sob ie  w życiu 
dawać  radę .  Więc d la tego  p e w n o  p a n n a  C h u d z e l e w ­
ska  tak c iężko p racow a ła  od rana  do  no cy !

— Czy p o t e m  wsz ys tk ie m mo żesz  m n i e  jeszcze 
t rochę  lubić, Anielo ? —z apy ta ła  p a n n a  C hud z e l e w sk a .

Wówczas  Anielka w y b u c h n ę ła  p ł acz em ,  nie 
zna jąc właściwie zupe łn i e  po wodu.  W st yd  ją  o g a r ­
nął,  że p a n n a  Chu dze le wsk a  m o g ł a  jej  zadać  takie 
py ta n ie  i z a p ra g n ę ła  nagle  poc ieszyć  ją kilku przy- 
ja zn em i  s łowami.

Ram ię  przy r am ieniu  szły o b ydw ie  dalej ,  a m y ­
ślami wracały wciąż do izby, z k tóre j  p rzed  k w a ­
d r a n s e m  wyszły.  Teraz nareszc ie  Gien ius ia  miała



dobrą opieką. Zęby tylko była szczał '**!*  
swej matki, westchnęła panna Chudzeltw9ka. Dru­
gą taką kobietą, jak pani Miszczakowa, trudno 
znaleźć na świecie.

Irenka biegła szybciej od swych dwu towa­
rzyszek, podrzucając do góry nową kolorową piłką. 
Tuż za sobą słyszała pochwały na cześć Miszcza- 
kowej, całkiem prostej kobiety z ludu, której z pe ­
wnością nigdy miasto pomnika nie postawi, lecz 
która postępowaniem swem na pomnik zasługuje.

Prawie przed samym domem, Anielka i pan­
na Chudzelewska spotkały panią Kudelską. Szła 
spiesznie, opowiadając im o maleńkim domku na 
wsi, który wczoraj dopiero wydzierżawiła, o swej 
przeprowadzce vi następnym tygodniu i o tern, że 
pragnie wszystko przygotować na przyjęcie syna.

— Musicie nas kiedyś odwiedzić, pani, pan ­
no Chudzelewska i Anielcia, — zapraszała obydwie 
swe sąsiadki, — przecież ja wam tyle zawdzięczam. 
Całe szcząście, źe wszystko najgorsze już minęło.

Podniecona radosną nadzieją na przyszłość, 
biegła po schodach, jakby skrzydła miała przy­
pięte do ramion. Anielka i panna Chudzelewska 
pożegnały -sie tego wieczoru serdeczniej niż zwykle.

Tej nocy Anielka bardzo długo spać nie m o­
gła. Jakie jednak życie jest innne od tego, o któ- 
rem sią opowiada. A czy Stasiek wie, że Gieniusia 
jest córką panny Chudzelewskiej ? Na przyszłą 
niedziele Anielka miała pójść ze Staśkiem do te ­
atru! Ach, tak sie wszystko jakoś ułożyło, że zu­
pełnie o tern zapomniała. Pani Miszczakowa zobo­
wiązała sie nawet, że sama panią Bielawską po-

180 —



presi o pozwolenie. Ale co tam w teatrze można 
zobaczyć? Mniejsza o to, dość, że Anielce wolno 
było  pójść samej ze Staśkiem.

Niestety, do te j radosnej n iedzie li było  jeszcze 
sześć dni roboczych. Pani Bielawska któregoś dnia 
otrzym ała lis t od m atki A n i e l k i ,  A n ie lk i jednak nie 
wtajem niczyła w treść tego listu. Ten objaw og rom ­
nie Anie lkę zaniepokoił. Co to m iało znaczyć?

Panna Chudzelewska pracowała znowu od ra­
na do nocy, spotykając ty lko  An ie lkę  na schodach 
i pozdrawiając ją przyjaznym  ukłonem . Pani K u­
delska któregoś dnia zniosła nadół swe  ̂ rzeczy 
z rozjaśnioną twarzą. Anielce się zdawało, że wraz 
z panią Kudelską dobry duch opuścił dom B ie la ­
wskich i goręcej odczuła teraz tęsknotę za własnym 
domem.

Najbardziej jednak m artw ił Anie lkę Stasiek. Przy­
chodził codziennie do warsztatu taici jakiś przygnę­
biony, nie cieszył się absolutnie myślą o n iedzie l­
nym teatrze i z niecierpliwością oczekiwał każdego 
dnia godziny, kiedy będzie m ógł pójść do domu. 
W ytłum aczył Anielce, że musi koniecznie zacząć 
zarabiać, aby matka nie potrzebowała tak ciężko 
pracować. Podobno pani Miszczakowa ostatnio nie 
zbyt dobrze się czuła, co u n iej było rzeczą nader 
rzadką. Gdy jednak po k ilku  dniach Anie lka udała 
się na Górną ulicę, zastała znowu panią Miszcza- 
kową zajętą prasowaniem i wybierała się nawet 
wieczorem do codziennej swej pracy W restauracji. 
Prawdopodobnie z tego powodu zapomniano w k ró t­
ce, że na coś narzekała i n ik t już więcej o żem 
nie myślał.



Prawdopodobnie  to również było przyczyną, 
że Stasiak nie cofnął danego  Anielce przyrzeczenia 
i w ostatnią niedzielę przed Bożem Narodzeniem 
zabrał ją do teatru.

Było to n iezapomniane popołudnie.  To co 
się rozgrywało na scenie, Anielka*zaledwie do p o ­
łowy rozumiała,  ale światła, dźwięki inst rumentów,  
barwy i wspaniały wygląd teatru,  wszystko to p rze­
niosło ją do jakiegoś innego świata, do świata b a ­
śni i czarów. Tuż obok siebie widziała błyszczące 
oczy Steśka i słyszała, jak chwilami cichutko nucił,

Czy wciąż jeszcze był przy niej, czy też znaj- 
dowdt się tam na dole, na oddalonej  scenie ? Nie 
nie, Aniel,ia odczuwała wyraźne ciepło jego dłoni, 
w której  t rzymał  jej rękę, a w pewnej  chwili, gdy 
się zrobiło c iemno na sali, przyciągnął ją do siebie 
i pocałował.  Wówczas Anielka miała wrażenie,  że 
tysiące gwiazd przed nią zapłonęło.

J a k  wieczorem dostali się do domu Staśka, 
aby zabrać s tam tąd  łrenkę, Anielka popros tu  p o ­
jęcia nie miała. Biegli przez całą drogę, jakby 
w teat rze coś złego popełnili  i zamienili ze sobą 
zaledwie s<ów kilka. Anielka nie śmiała więcej 
spojrzeć na Staśka,  zapewniając wciąż tylko panią 
Miszczakową, że to co widziała na scenie, było 
przecudowne.  Pani Miszczakowa uśmiechała się 
pobłażliwie, przy pożegnaniu zaś życzyła Anielce 
wesołego przepędzenia świąt.

Anielce było tak lekko na sercu, jakby jej 
nagle skrzydła wyrosły, bo przecież szła ciągłe 
w kierunku oddalonego, lecz wytkniętego celu,
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Syto  to w ostatnią niedzielą przed świętami
Bożego  Narodzenia. Na święta miała Anielka po  
raz pierwszy jechać z wizytą do rodzinnej wioski.



25. Grom z jasnego nieba.

W  naj w e se ls z y m  nas t r o j u  szykowała  A r n i k a  
swą  z im ow ą  suk ie nk ą ,  do k tórej  p a n n a  Chudz e lew-  
sk a  d arowała  jej  p r zecu d o w n ą ,  ba rdzo  d o p a s o w a ­
ną  szar fą  j e d w a b n ą .  K ap elusz  miała  również  n o w o ­
m o d n y .  Miech ludzie w Wielkiej  Wsi p r z e k o n a ją  
sią,  i e  Anie lka  w mieśc i e  nie by ła  znów t a k ą  ną-  
dzarką .  Co powie  rodzeńs t wo ,  jak ją zobaczy,  co 
powie dzą  sąsiedzi ,  gdy  ją sp o t k a j ą  na  u l i cy?  J u ż  
na  s a m ą  myśl  o tern,  se r c e  w piersi  Anielki p o ­
czę ło bić mocnie j .

A Stas iek  ? O d  owej  niedzieli ,  k iedy  byli 
w tea t rze ,  p r awie  nic do niej nie mówił ,  tylko od  
czasu  do  czasu tak dziwnie na  nią spogląda ł .  Żeby  
tak  pani  Bie lawska  o w szys tk iem sią dowiedz ia ła  ! 
Hic jej  z d o m u  n ie przywiozę,  p o s t an aw ia ł a  Anie l ­
ka,  bo przec ież  m a  coś  z łego  na myśii ,  jeżeli  c h o ­
dzi o za ła twien ie  spra wy  z Irenką.  Mie wiem tylko 
jaki  m a  zamiar .  Co b ę d z i e ?  S ta s iek  i j e g o  m a tk a  
n a p e w n o  mi w te rn  d o p o m o g ą .  Pani  Miszczakowej  
przywiozę  s p o ry  w oreczek  sus zonyc h  owoców,  pla- 
C&k p s z e n n y ,  a m o ż e  i s t ruc lę  ze śl iwkami.



W szystkie świąteczne śpiżarniane zapasy m atki 
ukazały się oczom wyobraźni A n ie lk i i cieszyła się 
już zgóry myślą o powrocie swym do miasta.

Z pewnością nie uwierzyłaby, gdyby je j ktoś 
wówczas powiedział, że na święta Bożego Naro­
dzenia wcale do domu nie pojedzie !

Nastało popołudnie przedw ig ilijne . M ajster p o ­
słał jeszcze Staśka, aby coś na mieście załatw ił, 
poczem chłopak udał się domu. Wszyscy już byli 
zebrani przy stole, nie wyłączając m atki. W ypra­
sowana bielizna została odesłana i pani Miszcza- 
kowa jak nigdy, siedziała z założonemi rękam i przy 
kolacyjnym  stole.

— Jestem znowu strasznie zmęczona, — zwie­
rzała się babci, — nie przeszkadzajcie sobie, ale 
położę się dzisiaj również wcześniej do łóżka.

Wstała, spojrzała na swą dzieciarnię dorasta­
jącą, potem dłużej spoczęła wzrokiem  na twarzy 
Staśka i skierowała się do drzwi, podtrzym ywana 
przez syna, k tó ry  dostrzegł, że dzisiaj była w y­
jątkowo osłabiona. Gdy już leżała w łóżku, p og ła ­
skała go pieszczotliw ie po twarzy, prosząc, aby 
wrócił do ko lacji i obiecując, że natychm iast zaś­
nie. Ju tro  z pewnością wszystko znowu będzie jak 
najlepie j.

Biedny, biedny S tas iek ! Aż do brzasku na­
stępnego dnia klęczał przy łóżku m atki, w ypow ia­
dając wciąż jakieś pieszczotliwe słowa, bo nie 
m ógł uwierzyć, że nagle oddychać przestała, że 
nigdy się już nie zbudzi, że nie uśm iechnie się, 
gdyż śpi bardzo głęboko.

Wszystko dlań istnieć przestało, nic już nie
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dos t r zega ł  dokoła ,  widział  tyiko uś p io n ą  nazawsze 
ma tk ę ,  k tóre j  za życia,  m i m o  nadludzkich  wys i ł ­
ków, nic p o m ó c  nie mógł .

— M a te c z k o !  M a teczko  ! — szlochał ,  z a ł am u ją c
ręce.

Później  d o p ie ro  dost rzeg ł  swych braci  i s io ­
stry,  j ak stali p rzy łóżku,  za lewając  się łzami ,  s ł y ­
szał j ęczen ie  babci ,  widział  ludzi,  k tórych  znał b a r ­
dzo mało .  1 przysz ło  m u  na  myśl ,  że nikt  nie p o ­
winien  n i epo ko ić  matk i  we  śnie,  że to był g rzech ,  
że  nie na leża ło  jej budz ić  z chwilą,  gdy tak  c u ­
do wni e  odpo czywa ła .

P odniós ł  się z k lęczek  i j ako  na js ta rszy  z r o ­
dzeńs twa ,  w za s t ęps tw ie  matki ,  począ ł  się t roszczyć  
o wszys tko.  Przyszła późnie j  również  Anie lka ,  p o d a ła  
m u  rękę  i o b y d w o je  poczęli  p łakać ,  a p o t e m  
Anielka już w d o m u  Miszczaków zos ta ła .

Dni mi ja ły  za dn iam i ,  n iby sen  ; wszystko,  
w ydawało się s n e m ,  chociaż p o z a  m i e s z k a n i e m  Mi­
szczaków,  n iem al  w k a ż d y m  d o m u  ś w ię c o n o  Boże  
Narodzenie .  Śn i eg  leżał na  dachach ,  na  ul icach 
było biało,  jak zwykle o tej p or ze  roku.  Po co  ż a ­
ł o b n e  u b r a n i e ?  Powiedzcie,  że to  n ie p ra wd a ,  b ł a ­
gał  S las iek  s p o j r z e n i e m  każ d e g o  n a p o t k a n e g o  na 
ulicy żeb rak a  i p r ag ną ł  się śm iać  i być w e s o ły m ,  
bo  przec ież  m a t k a  czeka na ń  w d o m u ,  a w kącie  
izby stoi choinka ,  j a rząca  się n iez l iczoną  ilością za ­
p a l o n y ch  świeczek. . .

Coraz  bardziej  pogrąża ł  się s m u t n y  i ś m i e r ­
te ln ie  b lady S tas iek  w swoje j nie ludzkiej  rozpaczy.  
Czy is tnie je  na świecie człowiek,  k tó ry by  m u  mó gł  
wrócić m a t k ę ?  Gdzie należy jej szukać?



Gzy Stasiek wogóle zwrócił uwagę na to, że 
Anielka nie pojechała na święta do domu, że stałe 
była przy nim, że starała mu się pomóc we wszyst- 
kiem ? Chwilami spoglądał na nią jakimś oddaio- 
nym wzrokiem, jakby znajdowała się gdzieś bardzo 
daleko, jakby nigdy nie miał do niej dotrzeć.

A przecież wszyscy podczas tych dni szli wias- 
nemi drogami, wszyscy własnemi sprawami się 
zajmowali.

Gdy podjechał karawan, który miał przewieźć 
matkę Staśka na miejsce wiecznego spoczynku, 
babcia nie przeżyła tej chwili i również zamknęła 
oczy nazawsze. Czyż nie lepiej, że więcej już miała 
się nie zbudzić? Czyż na świecie po śmierci cór­
ki byłoby jej dobrze ?

Przybrano babcię kwiatami i ułożono na tym  
samym katafalku, na k tórym  przedtem spoczywały 
zwłoki matki Staśka. Zdaleka i zbliska przychodzili 
dzieci i dorośli, pragnąc oddać staruszce ostatnią po ­
sługę. A matka Staśka pojechała na czarnym kara­
wanie, odprowadzona przez ludzi, którzy tak dobrze 
znali ją, k tórym  sama niegdyś wnosiła w dniach 
troski promień słońca do domu. Wszyscy głośno 
mówili o jej szlachetności, wszyscy cicho płakali, 
a przygodni przechodnie dziwili się i zapytywali 
jedni drugich, czyj to był pogrzeb.

Wreszcie złożono trumnę do mogiły, ludzie 
rozeszli się i na cmentarzu zapanowała cisza. Tylko 
na chwilę pozostał tam jeszcze Stasiek, a przy je ­
go boku pozostała Anielka, Oczami pełnemi łez 
spojrzał Stasiek po raz pierwszy przytomniej na 
swą towarzyszkę.



— Nie wiem, jak wrócę teraz do domu, —: 
rzekł złamanym głosem.

— Chodź jednak, Stasiu, zostanę u was i bę­
dę wam prowadziła gospodarstwo, jak będziecie 
chcieli—wyszeptała Anielka.—Nauczę się prasować 
i będę tak, jak matka twoja przyjmowała bieliznę 
do prasowania.

Wówczas Stasiek podniósł głowę, przyjrzał
się Anielce uważniej i dopiero w tej chwili zdał 
sobie sprawę, że Anielka na święta nie pojechała 
do domu. Chwycił ją za rękę.

— Dziękuję ci, — rzekł i zapłakał znowu, 
a w sercu jego w tej chwili zajaśniał płomień,
który mu dodał siły do powrotu do dawnego, smut­
nego życia.

Anielka tylko na Sylwestra i na Nowy Rok
pojechała do Nowej Wsi. Nie przepasała swej su­
kni ową piękną jedwabną szarfą, a na głowę, za­
miast nowomodnego kapelusza, włożyła stary ka­
pelusik aksamitny. Gdy pani Bielawska kazała je j 
zabrać z sobą lrenkę, bo podobno matka Anielki 
wynalazła dla malej jakiś dobry przytułek, Anielka 
nie miała już siły bronić się, nie miała odwagi 
wszczynać dyskusji z panią Bielawską.

Czy ten kanał był zawsze taki wąski, a ten 
strumyk taki brudny? Rodzinna wioska wydała się 
naprzód Anielce tak obca, jakby nie była tu od 
wielu, wielu lat. Romka w W ielkiej Wsi także nie 
było, a Stefek uczył się rzemiosła w Wiatrowie. 
Milusia chodziła na lekcje szycia i bardzo późno 
przychodziła do domu, Amefka zaś uczyła się pra­
sować.
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I mnieby się to przydało, “  wźdychsfa 
Anielka, — u pani Bielawskiej niewiele się zdołam 
nauczyć.

Ale m atka nawet słyszeć o tern nie chciała. 
Zaczęła mówić o całkiem innych rzeczach, później 
zaś przyszli goście sylwestrowi i ustawiono na stole 
szklanki.

Gdzie teraz był Stasiek ? Anielce łzy nabiegły 
do oczu, pośpiesznie wstała i wyszła z izby. G o­
ście skonstatowali, że ogrom nie się zmieniła, że 
stała się o wiele spokojniejsza, niż była przedtem . 
Tak, ona sam a nie wie co się z nią dzieje, m y ­
ślała matka, ale w dom u w żadnym  w ypadku zo­
stać nie może.

Następnego ranka Anieika odwiedziła Wojtka 
w oborze Styków. Siedział pod krową i doił ją. 
Czy szczęśliwie wrócił do dom u po jarm arku Św. 
Marcina? zapytywała Anielka. Wówczas Wojtek spo j­
rzał na nią zdziwiony i zamyślił się.

— Z jarm arku Św. Marcina ? Tak... tak.
A czy chciałby jeszcze raz pojechać do m ia­

st* ? Na to Wojtek potrząsnął przecząco głową.
— P o co ?  Taki jeden  raz wystarczy. W ystar­

czy mi w zupełności na całe życie.
1 zaśmiał się tym dawnym, dobrotliwym Wójt- 

kowym śm iechem , który Anielce przypom niał zno­
wu wszystkie dawne drogie sercu przygody w ro" 
dzinnej wiosce.

Po odwiedzinach u Wojtka poczęła iść wąs­
ką polną miedzą w s tronę rzeki, tą sam ą, k tórą 
dawniej tak często chodziła i n a g l e  na jedną  chwilę 
stała się znowu tą dawną małą Anielką, biegającą



p o  ł ąka ch  i pó łach  boso.
C hc ia łabym  właściwie p r z e k o n a ć  się, jak się 

człowiek czuje,  gdy jes t  dorosły,  p rzebieg ło jej 
p rzez  myśl ,  ale właściwie do  d a w n e g o  dz ieciństwa  
wracać  b y m  nie  pr agnę ła .  Sp oj rza ła  w p e w n e j  chwili 
na swą suknię ,  k tó ra  prawie  s ięgała ziemi ,  p r z y ­
gładzi ła  ręką  włosy,  związane  na ka rku  w ma ły  
gr eczek  i za topi ła  się n ie w ia d o m o  d la czego  w b o ­
lesnych  rozmyślan iach .  Od czu ła  tę sk no tę ,  m o ż e  za 
m i n i o n e m  dz iec ińs twem,  a m o ż e  za m a t k ą  Staś-  
ka, k tóra  jej na  wszys tkie  py tan ia  tak  mi le  umia ła  
odpowiedz ieć ,  m o ż e  ta k ż e  za S t s ś k ie m ,  za cz ło ­
wiekiem,  k t ó r e m u  mówi ła  o wszys tk iem i który 
ją t ak do b rz e  rozumiał. , .

Po ję ła  wreszcie,  że jej  d o m  rodz inny  nie 
zna jdował  się t e raz  w Wielkiej  Wsi, lecz tam,  gdzie 
była k o m u ś  po t r zebna ,  gdz ie  m o g ła  coś  uczynić 
dla drugich.

Skierowała  się w s t r onę  cm e n ta rz a ,  pozdrowi ła  
mogi ły  babc i i Magdzi ,  p o c z e m  po  pow rocie  do 
do d o m u  uda ła  się wraz z m a t k ą  i I renką  do c h a ­
ty, w które j  I renka  mia ła  p ozos ta ć  na  stałe.

Po zos tawia jąc  dz iecko  u sąs iadów,  odczuwa ła  
Anielka dotkl iwy ból w sercu.  Co będz ie  robić 
u Bie lawskich  bez  Irenki? Na mi łość  boską ,  jak to 
wogóle  będzie? Ale p o t e m  wróc iła znowu do tej 
apat ji ,  k tóra  jej nie o d s t ę p o w a ł a  w c iągu os ta tn ich  
dni i sprawiała,  że Anie lka  widziała i odczuwała  
wszystko tylko połowicznie.

I renka  przez chwilę żegna ła  ją, powiew ając  
chus teczką ,  p o t e m  zaś w p o d s k o k a c h  wróc iła  do 
obory ,  do f iglarnych kóz i owiec,  i do rozbawio-



nych  dzieci,  Eiżuni i Henia,  k tórzy  o d tą d  mieli  być 
towarzyszami  jej zabaw.  Przecież Aniela przy jedz ie 
k iedyś  do niej, a z resztą na  mie jscu  w Wielkiej  
Wsi mieszka ła  pani  L ipkowa.  J a k  p i ęknie  i wesoło
było na  w s i !

Tak się więc stało,  że Anielka opuszc zo na  
i s a m o t n a  wracała  z odwiedz in w swej rodz inne] 
w osce,  a gdy b uc ha j ąca  p a rą  l o k o m o ty w a  zbliżać 
się poczę ła  do  miasta,  Anie lka  odczuła  jeszcze  
większy ciężar na  sercu,  j akb y  up ad ły  na  nie te 
wszys tk ie  o łowiane  ch m u ry ,  wiszące na  niebie,  j a k ­
by przy tłaczały jej ra m io n a  i t a m o w a ł y  od de ch .  
J e d y n y m  ja s n y m  p r o m i e n i e m  w tej pus tc e  m r o c z ­
nej był Stasiek.

Coby mo g ła  uczynić dla n iego i dla je g o  r o ­
d zeńs tw a?  G dy by  go w mieśc ie  nie było,  z p e w n o ­
ścią nie śp ie sz y ła bym  się l a k  o d  matki ,  p r z e m k n ę ł o  
Anielce  przez myśl  i znowu s rebrzys te  łzy ukaza ły 
i i ę  w jej oczach.

Ale d o k ą d  właściwie chciała się ud ać?  Gdzie  
była jej o j c z y z n a ?  Gdzie był jej d o m ?



26. Samotna.

Andz ia  o d  bydła ,  k t ó rą  Anielka  s p o ty k a ł a  c o ­
dz iennie ,  wreszc ie  powiedz ia ła  jej coś  nie coś.  
S t as iek  mu s i  chwi lowo pozos ta w ać  w d o m u ,  do pó k i  
mebl i  nie zabiorą.  N ie k t ó re  sprzę ty  zos ta ły s p r z e ­
da ne ,  resz tę  m a  się pr zenieść  do  ciotki,  u które j  
z a m ie sz ka ją  Emi l ka  i Adaś.

—  A nto ś  i Elżunia p o z o s ta n ą  u nas,  dopóki  
nie sk o ń c z ą  nauki ,  — c ieszyła się Andzia ,  m i m o  
sm u t k u ,  jaki  czaił się w jej oczach,  m a m a  p o ­
s tanowi ła  uczynić  to  dla pani  Miszczakowej ,  k tóra  
była  dla nas  zawsze  ba rd zo  dobra .

— Tak...  a H e n r y ś ? —dowiady wa ła  się Anie lka ,  
my ś l ąc  właściwie o S t a śk u  i czu jąc  wyraźnie  bicie
w ł a s n e g o  serca.

—  W yob ra ź  sobie ,  źe  k t ó r e g o ś  dnia  przyszedł  
jego  majs te r ,  bo H en ry ś  uczy się u fryzjera,  i p o ­
s tanowi ł  że o d t ą d  H en ry ś  będz ie  u n iego  mieszkał  
i j adł  do chwili,  aż s a m  zo s t an i e  f ryz jerem.  M a j ­
ste r  Henrys ia ,  to ba rdz o  do b ry  człowiek.  A co do 
Staśka ,  to  chyb a  wiesz,  że w y je ż d ż a ?
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J a k  uderzen ie  m i o t e m ,  spad ły  te  s łowa na 
n ie p rzy g o to w an ą  z upe łn ie  Anie lkę.  S p o j r zen ie  jej 
oczu poczę ło  się dziwnie odda lać .  P o p ro s tu  nie 
była w s tan ie  poruszyć  wargami ,  m i m o  to j e d n a k  
rozmawiała  dalej  z Andzią  od  bydła  i c a łk ie m  wy­
raźnie usłyszała jej o d p o w i e d ź :

W przyszłym tyg od ni u  wyjeżdża  ; nie  m o ż e  
dalej uczyć się u Bielawskich.  Wczora j  p rzyszedł  
do n iego jakiś  pan ,  k tóry  znał  d ob rze  pan ią  Mi- 
szczakową i pos tanow i ł  t e raz p o m ó c  jej dz ieciom,  
S tas iek  po jedz ie  z t y m  p a n e m  do Warszawy i b ę ­
dzie pracował  w jeg o  interesie.

Czy to da leko?  — us łysza ła  Anie lka  własne  
pytanie,  k tór e  zdawa ło  się rozpływać  w dźwięku  
dzwoneczków,  zawieszonych  u szyi krów.

P o t e m  nas tąp i ła  o d p o w i e d ź :
- Myślę,  że tak,  całą noc  t rzeba  jechać ,  

jedz ie  się p o d o b n o  i jedzie.  To tak da leko ,  że p o ­
pros tu  lepiej  nie  myś le ć  o tern.

Andzia  od  bydła  schwyci ła  swą p i janą  kozę  
za s znu re k  i po czę ła  ją c iągnąć  do  siebie,  Anielka  
zaś odda li ła się wo ln ym  k r o k ie m  i d o p ie ro  przy 
n a s t ę p n y m  d o m u  przys tanę ła ,  nie zda jąc  sob ie  
n a w e t  z te g o  sprawy. Przyszło Ejej na  myśl ,  że  
właściwie była tu zu pe łn ie  n i e p o t r z e b n a ,  że Andzia  
s a m a  sobie  ze sw em i  k row am i  i kozami  poradz i ,  
że ona ,  Anielka  Lipkówna pow in n a  wrócić do B i e ­
lawskich i wziąć się do ce ro w a n ia  pońc zoch .  Będzie  
tak  cerow ać  po ń c z o c h y  dz ień po  dniu,  bez  żadnych  
widoków na  przyszłość.

Stas iek  wyjeżdża,  aby  do s t awa ć  codz iennie  
t rochę  więcej rnasła i kartofli  na obiad.  Wyjeżdża

_  193



tak daleko, t a  trudno nawet byłoby t  ftłm się 
późnie] zobaczyć, Hi gdy go nie lobaczy, tego 
była pewna, nigdy. I dopiero teraz uświadomiła 
sobie, że go bardzo lubi, a nawet m oże kocha i że 
wielką przykrość sprawi je] rozstanie ze Staśkiem, 

Któż był dla niej tak dobry, jak on? Kto ją 
tak dobrze rozumiał ? Kto tak pieszczotliwie cało­
wał ją w policzek? On ją także lubił, tego Anielka 
była pewna, a przecież musieli rozstać się nazav/*ze, 
na wieczność. Stasiek w y jeżdża!

Anielka odczula w sercu taki ból i ujrzała 
taką  pustką dokoła, że zdawało jej się, iż jes t 
w tej chwili p takiem , wtrąconym  gdzieś w otchłań 
ciem ną ze związanemi nazawsze skrzydełkami. 
Daleko, daleko w górze, gdzieś w oddali połyskuje 
niebo błękitem , ale jej tam  nie wolno wrócić.

Tylko raz jeden  jeszcze widziała Anielka Siaś- 
ka, gdy przyszedł, aby się pożegnać z Bielawskimi. 
Ale czy to  był ten sam  S ta s iek ?  Z bladej wy­
chudłej twarzy spoglądały  oczy tak sm utno  i tak 
beznadziejnie, że Anielka poczęła się o chłopca 
niepokoić. Ociężałym krokiem szedł uiicą, a ona 
spoglądała za nim w podnieceniu z ostatnią n ie­
wypowiedzianą, lecz błagalną p rośbą :

— Tylko raz jeden  obejrzyj się, Stasiu, aby 
i dla mnie choć to iedno z o s ta ło !

I Stasiek obejrzał się mimowoli, a Anielka po 
raz ostatni powiała ku n iem u chusteczką. O d p o ­
wiedział jej skinieniem dłoni.

S łońce świeci, nadzieja rozpala się w sercu
tym  jednym  ostatnim  jasnym  płomieniem... a po­
tem  występ m uru przy jakiejś kamienicy. Wszystko
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mi n ę ło .  S tas iek  unikną! z p n ć d  oczu i więcej  j u t  
nic wróci, Nie, nie wróci ,  nie  spoj rzy  już na  Anielkę!

Głowa Anielki  o s u n ę ł a  się na  p ły tę  n o c n e g o  
stol ika przy oknie .  S erce  om a l  nie pękł o  jej z bólu.  
Lzy przec ieka ły  przez  chus t kę ,  przez  pa lce  drżące 
na stol iku,  sp ływały na p o dł og ę ,  j akby  n igdy  nie
miały o besc hnąć .

Poco  wstawać  nazaju t rz  r ano ?  Przec ież  łóżko 
frenki też było pus te .  Pani  Bie lawska  przeważnie  
przebyw ała  na  mieśc ie ,  a p a n n a  C h ud ze le w ska  od  
rana  do nocy pracowała .  Cóż po zo s t a ło  A n i e l c e ?

J a k  m ar tw a  m asz y n a  spe łn i a ł a  c o d z ie n n e  o b o ­
wiązki, lecz w duszy  jej p a n o w a ła  p u s t k a  i n a w e t  
nie odczuwa ła  już żadnej  t ęsk no ty .

— Dlaczego Aniela  tak  źle w y g l ą d a ?  — i n d a ­
gował  przy s tole pa n  Bielawski .

— Moż na  by ło by  posądz ić,  źe  jes t  z akochan a ,  
— żar towała  pani  Bie lawska na pó ł  ser jo,  o b r z u c a ­
jąc Anie lkę  przenik l iwym wzrokiem.

Po tej  ro zm ow ie  Anie lka  jeszcze bardz ie j  z a m ­
knęła  się w sobie ,  k rocząc  swą  m r o c z n ą  drog ą  
dalej  w sa m otn oś c i .  Najchę tn i e j  p o ż e g n a ł a b y  się 
z ty m  świa tem,

Aż dnia  pe  wnego dos t rz eg ła  Anielka  w kuchni  
ma ły  p iecyk do praso wania  i zdawało jej  się, że 
już k iedyś  ten  p iecyk  widziała gdzieś,  gdz ie  o wieie 
sympaty cznie j  wyglądał ,  niż w kucnni  Bielawskich.

Przecież m a t k a  S t a śka  mia ła  taki p iecyk  do  
że lazek  i to  zupe łn ie  taki s a m ! S po j r zen ie  Anielki  
ożywiło się nieco,  se r ce  poczę ło  bić mocnie j .  Mimo 
to  jednak ,  gdy  pani  Bie lawska  wesz ła  do kuchni ,  
Anielka nie zadała  jej  ż a d n e g o  pytania ,  tylko po-



chylona n a d  s to łe m  p ra s o w a ła  ręczniki,  zmienia ła  
co pew ie n  czas żelazka i uparc ie  milczała.

— Szkoda ,  źe Anie la  nie u m ie  pra so wać  k o ­
szul męskich .  Przyda łoby  się teraz,  k iedy  Miszcza- 
kowa um ar ła ,  — w es t ch n ę ł a  pani  Bie lawska . —- 
K om p le tn i e  nie  wiem,  co z t e m  zrobię.  Tak było 
w y godn ie  z tą  M i s z c z a k o w ą ! Możeby  Aniela s p r ó ­
bowała  u p ra s o w a ć  ja kąś  s ta rą  koszulę.  Przecież 
nieraz  widziała Aniela,  jak Miszczakowa to  robi. 
Trzeba  się nauczyć.  Ma Aniela te raz spec ja lny  p i e ­
cyk, k tóry  u d ; ' )  n a m  się kupić okazyjnie .

Pani  Bielawska  wyszła z kuchni ,  nie zda jąc  
sobie  wcale  sprawy,  że tą  p r z e m o w ą  rozpal i ła  j a ­
kąś iskrę w duszy Anielki.  Czyżby to  był  t en  sa m  
p iecyk,  k tóry  mia ł a  m a t k a  S ta śk a?  Czyż to  możliwe?

I że lazny p iecyk do  żelazek  wydał  się Anielce  
nagle  j e d y n y m  przy jac ie lem,  do  k tó r e g o  była n i e ­
zwykle przywiązana  i począ ł  on  rozgrzewać  nieiyiko 
ma r tw e  żelazka,  lecz również  s a m o t n e  z am roż one  
serce Anielki.  J a k ż e  często S tas iek  czyścił  t en  p i e ­
cyk, j akże  często  m a t k a  jego  do k ła d a ł a  do  n ie go  
węgla!  Z pa ła j ą c y m  w zrok iem Anielka  prze su wa ła  
g o r ą c e m  że lazk iem po  s ta re j  po c e ro w a n e j  koszuli  
i zdawało  jej się, źe widzi p rzed  so bą  dobrot l iwą  
twarz pani  Miszczakowej,  k tó rą  tak częs to widywała  
dawniej  i której  w s p o m n ie n ie  pr zechow ała  d o t y c h ­
czas w swej  duszy.  Zbu d zo n a  en e rg ja  Anielki 
uchwyciła się nowej  pracy ,  niby deski  ra tunku ,  
Po raz p ierwszy  od  d łuższego  czasu  oczy jej znowu 
zabłysły,  afpoliczki po kraśn ia ły  świeżym r u m ie ń c e m .

Pani  Bie lawska  p o  powroc ie  łaskawie ją  p o ­
chwal i ła :
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— Przecież Mnieika j e d n a k  wszys tko potrafi ,  
jak tylko przyłoży się do  pracy.

Pa n  Bielawski  podziwiał  swą  starą,  p ięknie 
te raz  po ły sk uj ącą  koszulę ,  a nowy je g o  te rm in a to r  
uśm iecha ł  się za p le cam i  majs tra .  Anie lka  oczyści ła  
t roskliwie wygas ły p iecyk  i niby n a jd roż sz ego  p rz y ­
jaciela, ustawi ła  go w kącie kuchni .

O d  czasu,  gdy p iecyk  do prasowani a  n i e b o ­
szczki Miszczskowej znalazł  się w kuchni  Bi e la w ­
skich,  kuchnia  ta wydała  się Anielce  ja kaś  j a ś n i e j ­
sza i cieplej sza.  Gdziekolwiek  się ruszyła,  g d z ie ­
kolwiek s t a n ę ł a ,  wszędzie s p og lą da ła  ku niej 
u ś m ie ch n ię ta  twarz ma tk i  S taśka ,  j ak by  na znak,  
że nie je s t  jeszcze  tak źle i że wkró tce  wszystko 
zmieni  się na dobre.

Gdy p e w n e g o  dnia  Andzia o d  bydła  gna ła  
swe kozy i krowy wąską ulicą, zadzwoni ła  po  d r o ­
dze do d o m u  Bie lawskich i zdziwionej  Anielce  p o ­
dała czwo ro ką tn ą  paczuszkę.

— To od  S taśka ,  — wyszept a ł a  ciszej,  niż 
zwykle,  — dał mi to dla c iebie p rzed  wyj azdem.  
Musiał  cię bardzo  lubić*

Andzia  od  byd ła  wyszła,  a wraz z nią ucichły 
dzwoneczki  krów i kóz,  j akb y  coś nagle  w oddal i  
zamar ło.

Po scho da ch  d o m u  Bielawskich b iegła  na gó rę  
Anielka Lipkówna.

W p a d ła  do swojej  izdebki,  rozwinę ła  d r żącemi  
pa lca mi  pa pi e r  i wyję ła  z n iego  bronzowe ,  d r e w ­
niane  błyszczące  pud e łk o ,  na k t ó r e m  d u żem i  lite­
rami  w y m a lo w a n e  było jej imię.  P r a w d o p o d o b n i e  
S tas iek  s a m  to wym alował ,  a tyle t rudu  mus ia ł
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sobie  zadać  ! W p u d e lk u  leżała karteczka  z  k r ó ­
c iu tką  t r e śc ią :

„ D o w i d z e n i a !”
Co An ie lka  by ła  t e m u  winna,  źe wiedz iona  

p ie rw szy m o d r u c h e m  uc a ło wa ła  tą ka r t e c z k ą  i roz ­
p ła ka ła  sią, a p o t e m  łzy śp ieszn ie  zmyły  wypisany  
a t r a m e n t e m  wyraz. Co była  t e m u  winna,  że po-  
cząła g łaska ć  czule  d re w ni ane  pu d e łk o ,  j akby  on o  
j e d y n e  na  świec ie jej pozos ta ło .  Zdaw ało  jej  sią, 
źe  wiosna nagle  na desz ła ,  bo  na m a ł y m  d aszku  za 
o k n e m  p t a k  począł  ćwierkać  i j a k b y  p o d  w pł yw em  
j ak ie goś  objawienia ,  s iadła Anie lka  te g o  dnia  do 
o b ia du  z roz m a rz o n em i ,  lecz we soł o  po ły sk u ją c e m i  
oczami .

Ale prawdziwa wiosna  była  jeszcze daleko.  
Po  t y m  j e d n y m  j a s n y m  dniu  nas tąp i ły  znoWU 
c h m u r n e  s a m o t n e  godz iny ,  p e łn e  zwą tp ien ia  i s m u t ­
ku,  godziny ,  po dc zas  k tóry ch  Ani e lką  o ta cza ła  
pus tka .  W ów czas  r an ius ieńko  rozpa la ła  w p iecyku  
n ieboszczki  Miszczakowej  i do p ó ź n e g o  wieczora  
p ra s o w a ła  biel izną,  z z a p a ł e m  spe łn i a j ąc  tą  p racą .

J e d n a k ż e  po  kilku ty go dn ia ch  pani  Bie lawska  
dosz ła  do  wniosku ,  że Anie la  zbyt  wiele czasu  
traci na  p r a s o w a n ie  bielizny. W y n a ją la  wiąc maj­
s t rowa b i e d n ą  są s i ad k ą  do  pra sowania ,  k tóre j  s p e ­
c ja lnośc ią  p o d o b n o  było usz tywnianie  koszul  męskich .

Z p o czą tk u  sprawia ło  to ból Anielce,  choc iaż 
już o d d a w n a  uśw ia do m i ła  sobie ,  że m i m o  n a j ­
szczerszych  chęci  n igdy  nie potraf i  t ak p ięknie  
prasować ,  j ak  n iebos zczka  Miszczakowa. Późni  :j ten 
ból serdeczny przeobrazi ł  sią w j e d n o  żartl iwe 
pr ag n ien ie  nau czeni a  sią czegoś  dokładnie .  Pra-
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gnę ła  na uczyć  się prasować ,  szyć, czy czegoś  w t y m  
rodza ju.  Nie miała  już cierpl iwości  s iedz ieć ca łemi  
dn ia mi  n a d  c e row ani em ,  s iedz ieć w o bs zer ne j  ku ch ni  
Bie lawskich wówczas,  gdy wszyscy wychodzi l i  z d o ­
mu.  Pra gnę ła  wy do s t ać  się s tą d  możliwie  jak n a j ­
prędzej .  Mysi o tern nie dawa ła  Anie lce  sp o k o ju .

Korzys ta jąc  z n i eob ecnośc i  pani  Bie lawskie j 
w d o m u ,  przeg ląda ła  co dz ie nn ie  ga ze tę ,  a b y  się 
pr zekon ać ,  czy nie zna jdzie z o g ło szen ia  jak i egoś  
o d p o w ie d n ie g o  dla s iebie  mie jsca.  S tas iak  nie p o ­
winien jej zas tać u Bie lawskich po  powrocie.  Anie l ­
ka też p r ag n ie  zos tać  c z e m ś i czegoś  wreszcie  się 

nauczyć.
Gdy dni t ak mijały za dn iami,  p o s ę p n e  i m o ­

n o to n n e ,  w os ta tec zne j  roz te rce  b ieg ła  na  o b s y p a ­
ny kw iec ie m c m e n ta r z  i t a m  wypłak iwa ła  cały

swój ból.
Dwa razy sp o tk a ł a  s iost rę  S t a śk a  Elźunię,  przy 

mogi le  Miszczakowej ; wypł aka ły  się obydwie ,  po  
modl i ły i odesz ły ja koś  bardziej  ze s o b ą  związane.

Anielka  do wiedz ia ła  się, że S taśk owi  było
dobrze,  a Elżunia przyrzekła ,  iż dowie  się w s k l e ­
pie,  w k tó r y m  s a m a  pracowa ła ,  czy nie przyjęl iby 
jeszcze je dne j  uczenicy  do szycia.

— Mo głaby ś  sp ać  ze m n ą  w j e d n e m  łóżku,
a z j e d z e n i e m  już też by się ja koś  da ło  radę ,  — 
pociesza ła  Elżunia.

Nadesz ły  Os ta tk i  i minę ły,  ale w życiu Aniel ­
ki nic a bs o l u tn ie  się nie zmieniło .  Pani  Bie lawska  
w padła  n a  p o m y s ł  przyjęc ia  na  m ie sz kani e  i wikt 
s tu de n ta ,  k t óry  p o d o b n o  pochodz i ł  z jakiej ś  książęce,
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rodziny. L tej przyczyny kazała pani Bielawska 
drewniane schody wyfroterować i wszystko jak naj­
piękniej posprzątać. Anielka nie brała udziału w tych 
przygotowaniach, było jej wszystko jedno. Rozkwitły 
już pierwsze kwiaty w ogrodach, a od strony rzeki 
powiewał ciepły wiatr, mimo to Anielka jeszcze 
ciągle była u Bielawskich.

Aż pewnego wieczoru, gdy z obolałem ser­
cem weszła do izdebki panny Chudzelewskiej, aby 
się dowiedzieć o zdrowie Gieniusi, która przebywała 
u Kudelskich na wsi, panna Chudzelewska sięg­
nęła po gazetę.

Jeszcze Aniela dzisiaj gazety nie przeglą­
dała? — zapytała, przerzucając stronice. — Przecież 
tutaj widziałam coś dla Anieli. „Do młodego mał­
żeństwa, mieszkającego na Kresach, potrzebna ucz* 
cswa, młoda dziewczyna, jako pomocnica domowa. 
Okazja nauki szycia. Zgłaszać się do majorowej 
Wolskiej, K., przedmieście Cegłowo, ulica Dolna 3", 

czytała panna Chudzelewska. — Jutro mogłaby 
Aniela tam pojechać, przecież mamy niedzielę. Ja 
już Anieli dam pieniądze na tramwaj. Kto wie, 
może coś z tego będzie.

Panna Chudzelewska mówiła z zapałem, a Aniel­
ka chętnie rzuciłaby się jej teraz na szyję. Jutro 
tam pojedzie i kto wie, może będzie mogła poje­
chać daleko, daleko na Kresy. A jeżeli tego zajęcia 
nie dostanie... Anielka chwyciła się za poręcz 
krzesła. Cały pokój począł się z nią kręcić. Wi- 
docznie zbyt szybko to wszystko spadło na nią, 
sbyt szybko wirowały myśli w głowie.

— Niech Aniela jeszcze jutro przedpołudniem
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w p ad n ie  do  m nie ,  — rzekła  p a n n a  C hudze lew ska , 
k lep iąc  A nie lką  po  ram ien iu .  — M am  ja k ie ś  d i iw n e  
przeczucie ,  że Aniela to  za jęc ie  dos tan ie .

Anielka spo jrza ła  na  nią i cała  jej nadzie ja ,  
p rzes trach  i ra d o ść  znalazły wyraz w łzach s p ły ­
wających po  policzkach, więc ze w s ty d em  p o ś p ie ­
szn ie  o tw orzy ła  drzwi i uc iek ła  do swojej izdebki, 
gdzie  po d  p o d ło g ą  wciąż b e z u s ta n k u  tu rk o ta ło  ko ło  
m łyńsk ie .



27. Kości rzucone.

Wszystko wydało się Anielce jakąś nierealną 
baśnią. Zupełnie sama, bez żadnego towarzystwa, 
pojechała tramwajem na przedmieście Cegłowo 
i tam na przystanku wysiadła. Jeszcze trzy dziew­
częta, pięknie po miejsku ubrane i ufryzowane, szły 
tuż przed nią tą samą drogą, weszły przez bramą 
do ogromnego parku i zadzwoniły do drzwi prze­
ślicznego pałacyku. Potem zasiadły wraz z cztere­
ma innemi, które już oddawna czekały, w obszer­
nym pokoju, który również wydał się Anielce 
wspaniałą komnatą królewską podobną do tych, 
które znała z opisów' w bajkach. Na ścianach w i­
siały obrazy w złoconych ramach, na podłodze łeżał 
dywan, oślepiający barwą kolorów, a dokoła stały 
prześliczne wyściełane mebelki, na stolikach zaś 
połyskiwały złote świeczniki. Wszystko to dla Anielki 
było niezrozumiałe i obce, nawet b łękitny piee 
kaflowy, który stał w kącie pokoju i ogromne ok-
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no  i  k o l o r o w e m i  sz y b a m i .  Ma d u ż y m  k r e d e n s i e  
d o s t r z e g ł a  A n ie l k a  o g r o m n e  s r e b r n e  w a z y  i k i e l i chy
i p r z y p o m n i a ł o  je j  s ię ,  że  t a k i e  s a m e  k ie l i c hy  w i ­
dz ia ł a  ty lk o  w k o ś c ie l e  p o d c z a s  n i e d z i e l n e g o  n a ­

b o ż e ń s t w a .
P o p r o s t u  w z r o k u  o d  ty c h  w s z y s tk ic h  c u d o w n o ­

ści o d e r w a ć  n ie  m o g ł a  i s i e d z i a ł a  z p r z e s t r a c h e m  
n a  b r z e ż k u  k r ze s ł a ,  m a j ą c  o cz y  s z e r o k o  o t w a r t e ,  
g d y  n a g l e  c i ężk ie  d ę b o w e  d rzwi  uchy l i ły  s i ę  i c z a r n o  
u b r a n a  d a m a  p r z y j a z n y m  g ł o s e m  p r z y w o ł a ł a  do  
s i e b ie  n a s t ę p n ą  sk o le i  k a n d y d a t k ę .

O d  te j  chwil i  w z r o k  Anie lk i  z n ó w  o d  tych  
drzwi  o d e r w a ć  s ię  n ie  m ó g ł ,  a  g d y  w re s z c ie  i n a  
n ią  p r zy sz ła  ko le j ,  d o s z ł a  n a g l e  d o  w n i o s k u ,  i e  
s k r o m n a  jej  s u k i e n k a  b y ła  o  w ie l e  b r z y d s z a  o d  
s u k i e n e k  ty c h  w sz ys tk ic h  dz ie w cz ą t ,  i p o c i e s z a ł a  
s ię  ty lko  t e rn ,  że  s t o s u j ą c  s ię  d o  r a d  p a n n y  C hu -  
d z e le w s k ie j ,  n ie  z a p o m n i a ł a  w ło ży ć  s w e g o  n o w e g o  
k a p e l u s z a  z d u ż ą  b ły s z c z ą c ą  k o k a r d ą .  W o g ó l e ,  j a k  
m i a ł a  o d p o w i a d a ć ?  P r z e c ie ż  t a k  m a ł o  s i ę  u cz y ł a  
i w łaśc iwie  p r a w i e  n ic  n ie  u m ia ła .

Z n a l az ł szy  s ię  w n a s t ę p n y m  p o k o j u ,  p r z y s i a d ł a  
na  k r ze ś le ,  s p o g l ą d a j ą c  n i e ś m i a ł o  n a  s y m p a t y c z n ą  
d a m ę  w czern i  i o d p o w i a d a j ą c  n a  j ej  p y t a n i a :  s k ą d  
p o c h o d z i ,  u k o g o  s łuży ,  ile m a  l at  i co  p o t r a f i  
r o b i ć?  D ow ie d z ia ł a  s ię ,  że  p o m o c n i c a ,  k t ó r e j  p o ­
sz u k iw a n o ,  m ia ła  o b j ą ć  z a ję c i e  n a  K r e s a c h  u z a m ę ­
żne j  có rk i  p a n i  m a j o r o w e j  W o l sk ie j .  M a j o r o w a  p r z e ­
m a w i a ł a  t a k  mi le ,  a oc zy  je j  s p o g l ą d a ł y  t a k  p r z y ­
j aźn ie ,  że  w  s e r c u  An ie lk i  z rodz i ło  s i ę  n a g l e  p r a ­
g n ie n ie ,  a b y  ją  w ła ś n ie  m a j o r o w a  d o  p r a c y  wy 
b ra ła .  Uczyni  w s z y s tk o ,  a b y  s w e  o b o w ią z k i  s p e ł n i a ć



jak najlepiej, m yślała, lecz ani słowo na ten tema' 
z jej ust nie padło.

Od tego dnia opanował An ie lkę  w ie lki n ie ­
pokój. Wśród szycia wstawała i podchodziła do 
okna, z którego w idziała chm urki płynące po n ie ­
bie. Pędzą na połudn ie, te znów na północ. W k tó ­
rą stronę? Anie lka nie miała pojęcia. Wiedziała 
ty lko , że nie może dłużej pozostać u pani B ie law ­
skiej, więc chwytała napowrót gazetę, przeglądała ją 
i potem  odrzucała z rezygnacją.

Tego zajęcia na Kresach napewno nie dosta­
nie, skoro tyle dziewcząt z ogłoszenia przyszło, 
a nic innego nie m iała przecież do wyboru. Co 
począć ?

W tem  pewnego dnia listonosz nieoczekiwanie 
przyniósł Anielce gruby lis t z W ie lk ie j Wsi, a na 
dokładkę lis t c ien iuk i ze stem plem  pocztowym 
Cegłowa. Pani Bielawska siedząca właśnie przed 
lustrem , porwała się na równe nogi i w rozdraż­
nieniu poczęła biegać po m ieszkaniu. W ymyślała 
Anielce, nazywając ją niewdzięcznicą i rozkazując 
natychm iast spakować m anatki, skoro zdecydowała 
się odejść.

„W  najbliższym czasie będę musiała znowu 
przyjechać do K .“ pisała matka A n ie lk i. „S łyszał to 
kto, żeby taką m łodą dziewczynę samą w daleki 
świat puszczać ? W idocznie po babce odziedziczyłaś 
ten popęd do cygańskiego życia Prawdziwe ska­
ranie boskie z tobą..,“

L is t napisany był m niejw ięcej w tym  tonie. 
Matka najwyraźniej była niezadowolona. Pani B ie-

—  ?m —



lawska  nie powiedz iała  już ani  s łowa więcej ,  fninio 
to  j e d n a k  nadz ie ja  n a  przysz łość  w se rcu  Anielki 
rozkwitła,  j ak kwiat  na  s ł ońc u  i p r zen i ka ła  ją na* 
wskroś  radością.

Z p o ś ró d  p ięćdz ies ięc iu  k a n d y d a t e k ,  o n a  w ła ś ­
nie zos ta ła  w ybr ana ,  k o m u n i k o w a ł a  m a j o r o w a  W o l­
ska.  Czyż to  możl iwe  ? Ach,  żeby  tu  t e r a z  był 
S tasiek  ! Żeby  on  o tern wiedział  ! Anie lka  p ra g n ę ła  
jak na jsp ieszn ie j  p ob ie c  do Elżuni i Andzi  od  b y ­
dła, aby podziel ić  się z n iemi  s w o j e m  szczęśc iem.

P o n a d  da c h a m i  zawodził  wiatr  w io se n n y  i s ta re  
d o m y  zdawały  się o m d l e w a ć  p o d  w p ły w e m  jego  
woni.  Anielce zdawało  się, że wiat r  t e n  przenos i  
ją gdz ieś  da leko,  na s ł oneczną  przes t rzeń .  Nie m o ­
gła się w ża den  s p o s ó b  tej d e c yduj ące j  chwili 
doczekać.

I wreszcie p e w n e g o  dnia  zjawiła się m a tk a  
w j e d w a b n y m  czepcu ,  a t e r m i n a t o r  Bielawskich 
zaniósł  nową  walizkę Anielki  na dworzec.

— Zupe łn ie  tak  s a m o ,  jak  z R o m k i e m ,  -  w zdy ­
chała ma tka ,  wyciera jąc  g ł ośn o  n os  w n a k r o c h m a ­
loną  chus teczkę .  — Przynosic ie  mi tylko zm ar tw ieni e  
obyd woje .

Anielka  najchę tn ie j  za rzuci łaby  r a m io n a  m a t ­
ce na  szyję,  dzie;ko wa ła by  jej i p r zep ra sza ła  za 
wszystko,  lecz pani  Bie lawska s ta ła  op odal  i k i ­
wała tylko g łową w s t r o n ę  pani  L ip k o w e j :

— Taka jes t  dzisiejsza młodzież .  Za naszych  
czasów było  ca łk iem inaczej ,  ale ludzie wówczas  
byli mądrze js i  i wszys tk iem się zadawalniai i .

Pani  Bie lawska wypłaci ła m a tc e  Anielki  sześć-
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dzias lą t  złotych,  k t ó r e  Anie lka  zarobi ła za cały rok 
ciężkiej  pracy.

—  Dziękuję pięknie, — wyszeptała Anielka  
wśród ciszy pokoju i zatrzasnął się zam ek port­
m onetki pani Lipkowej.

Matka kupiła A nielce w m ieśc ie  parę nowych  
skórzanych pantofli, które Anielka miała włożyć 
na drogę, zapłaciła w okienku kasow em  za bilet 
kolejowy, p oczem  dała swej córce na drobne w y ­
datki dwa złote do kieszeni.

— Podarujesz swej nowej pani placek p szen ­
ny i garnuszek miodu, który ze wsi przywiozłam,— 
rzekła pani Lipkowa przed sam ym  sw ym  wyjaz­
d e m . — Niech cię Bóg prowadzi, Anielciu. Za kilka 
dni także stąd wyruszysz, Tylko pamiętaj o  sobie.

1 nagle matka i Anielka rozpłakały się  niewia­
d o m o  z jak ie j  przyczyny. Ucałowały się se rd eczn ie ,  
spoj rza ły na siebie  bezradnie i doszły do wniosku, 
że  w za je m n ie  się  bardzo kochaja.

Dni następne  minęły, jak jedna chwila. Anfeł- 
ka powoli  pakowała jeszcze małą walizeczkę, k tó ­
ra zaledwie do połowy była napełniona. Co miała  
jeszcze  do niej włożyć ? Lepiej, że pe łno  w niej 
nie było, bo lżej będzie  ją nosić. Oprócz walizeczki,  
zapakowała Anielka jeszcze drewniane czworokątne  
p u d e ł k o  od  S taśka ,  k tó re g o  przecież nie wolno  
było powierzać nawet tragarzowi.

Na ulicy Górnej serdecznym  pożegnaniom  nie 
było końca.

— Teraz i ty wyjeżdżasz, — narzekała Elżu-
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nie. — W szyscy wyjeżdżają, a w kró tce  J* sa m a  IU 
zostanę .

Q dv Anielka znalazła  się na c m e n ta rz u ,  zdało  
Jej si® nagle , i e  m a tk a  S ta śk a  i b a b k a  tak że  d o ­
kąd ś  w yjechały , d okądś ,  gdzie  by ło  p iękn ie j  i lep ie j  
i że nie nie na leży  po  nich nosić  żałoby.

P a n n a  C hu d ze lew sk a  chw yciła  A nie lkę  w o b ­
jęc ia  i uca łow ała  ją w oby d w a  policzki, a p an  
Bielawski, gdy  by ła  z n im  sa m a ,  p o d a ro w a ł  n o ­
w iutką m o n e tę  p ięc iozło tow ą. M ajs trow a  p o s t a n o ­
wiła A nie lkę  odpro w ad z ić  na  s a m  dw orzec .

— Ż egnaj ,  m ój pok o iczk u ,  żegna j ,  ko ło  m ły ń ­
skie,  — sz e p ta ła  A nielka, o p u szcza jąc  swą izdebkę , 
a w se rcu  od czu w ała  je d n o c z e śn ie  s m u te k  i radość .

Na dw orcu  czeka ła  już m a jo ro w a  W olska  
z paczuszką  dla swej córki, k tó rą  A nie lka  miau* 
zabrać  i p o czę ła  p o uczać  A nie lkę ,  aby  w y s iada jąc  
-L p o c iąg u  na m ie jscu  p rzeznaczen ia ,  pow iew ała  na  
p e ro n ie  b iałą  c h u s tk ą  do  nosa. M ajo row a WoiSka 
s ta ła  te raz  tuż  o b o k  p an i  Bielawskiej i A nielka 
zaczęła  te  o bydw ie  pan i  z s o b ą  po ró w n y w a ć .  Nie 
w iadom o d laczego  zrobiło  jej się  nag le  ^al pani 
Bielawskiej. P o d z iękow ała  ch leb o d aw czy m  s e r d e c z ­
nie za w szystko i w tej sa m e j  chwili lo k o m o ty w a  
gwizdnęła.

— Dow idzenia , Anielciu, p r o s z ę  pozdrow ić  c ó r ­
kę i z i ę c i a , — zaw oła ła  m a jo ro w a  W olska  przyjaźnie .

—  A n iech  Anie la  k iedyś  n ap isze ,  — dorzuciła  
łaskaw ie  pan i  B ielaw ska, i n ag le  poc iąg  ruszył 
z m iejsca . Ludzie  s to jący  na  p e ro n ie  zniknęli Aniel 
ce z p rzed  oczu, a p o te m  znikać zaczęły  o s ta tn ie
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<5©rny m iatti, tyik© wleże kościelna znaczyły $13 
jeszcze na tle pogodnego nieba.

Anielka dobyła z kieszeni chusteczkę i przy­
łożyła ją do oczu. Dopiero teraz zdała sobie spra­
wę, ie  znowu była zupełnie sama.



28. Obcy ludzie.

Jaki jednak świat był pełen rzeczy nieocze­
kiwanych i pięknych i W zadumie siedziała Anielka 
znowu przy oknie w przedziale kolejowym, widziała 
uciekające z przed oczu pola i lasy, ciągle nowe, 
ciągle inne i pragnęła jechać tak dalej bez celu, 
byleby tylko podążać do przepojonej błękitem 
swobody.

W jednem z większych miast pociąg zatrzy­
mał się na całą godzinę. Anielka chciała to wyko­
rzystać, aby obejrzeć miasto i zwiedzić sławną 
katedrę, o której tyle już słyszała. Walizka jej jed ­
nak była bardzo ciężka, oddać zaś jej na prze­
chowanie Anielka żadną miarą nie chciała. Skąd 
molna wiedzieć, że walizki je j nie zamienią i źe 
nie dostanie wzamian jakiejś innej, nie należącej 
do niej ? Dźwigała więc walizkę i parasolkę, roz­
glądała się dookoła ciekawie i szła w zamyśleniu 
srętemi ulicami miasta. Z pewnością przyjemnie 
Dyłoby tutaj zamieszkać na stałe.

Nagle przyszło jej na myśl, że może się spóź-
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nić na dworzec  i że poc iąg  bez  nie] ©ajedzie dalej 
Co ją  właściwie obchodziła sławna katedra, skore 
m ia ła  jeszcze  tyl* godzin podróży przed sobą!

file. gdy  wróciła na stac ją ,  przekonała się, że 
poc iąg  jej ciągle jeszcze  s tał  na tem  sam em  m iej­
scu,  a ludzie tak się doń tłoczyli, że co  chwilę ktoś 
inny Anielkę p o p c h n ą ł .  Poc iąg  nie ruszył jeszcze  
n a w e t  wtedy, gdy Anielka  siedziała w przedziale  
i znowu poczęła  wyglądać  przez okno. Jednakże  
tem  się t eraz  nie martwi ła .  Przecież  była pewna,  
że prędzej, czy później, pociąg pojedzie dalej, 
a największem zadowoleniem  przejmowała ją myśl, 
że ma znowu m iejsce przy oknie.

Im bardziej pociąg oddalał się od  miasta, tem  
trudniej Anielce było zrozumieć otaczających ją 
pasażerów, którzy mówili jakimś dziwnym djalek-  
tem , zupełnie  dla niej obcym . Dookoła  toczyła się  
rozmowa jadących ludzi, jedni zadawali pytania, 
drudzy na nie odpowiadali. W ym achiwano rękami 
w powietrzu, które zdawały się również coś w y p o ­
wiadać, jakby sam e słowa nie wystarczały. Cóż to 
byli za lu d z ie ?  O czem  tak w eso ło  opow iadali?  
Pola, lasy, pagórki, doliny i rzeki wszystko znik­
nęło  nagle Anielce z przed oczu. Teraz tylko sz e ­
roko rozwartemi oczami obserw ow ała otaczających  
ją ludzi, pragnąc wyczytać wszystko z ich twarzy,  
bo przecież m ow y ich nie rozumiała. Mówili chyba  
również po polsku, tylko tak jakoś dziwnie, pręd­
ko i n iewyraźnie! Czy Anielka kiedyś tego  języka  
się n auczy?

Przejęta zdziwieniem^ zapomniała zupeł­
nie o dwóch jajecznych plackach, które- dostała
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na  d ro g ę  od  mis trza p ie ka rsk i ego  Bączka.  Miasto 
K., pani  Bielawska ,  f abryka  czekolady ,  wszys tko  to 
było już da leko  poza nią. Chwilami  mia ła  w r a ż e ­
nie, że ta po dró ż  jej t rwa  całe tygo dnie ,  że od 
tygodni wielu siedzi na  sw e m  mie j scu  przy oknie ,  
w przedziale k o l e jo w ym  i obur ącz  t r zym a  swą 
walizkę.

Zabłys ła  gdz ieś w oddal i  s r eb rz ys ta  ws t ęga  
rzeki,  na  w i d no kręgu  pojawi ły się w yraźne  k o n tu ry  
p agó rk ów ,  zamajaczyły  wieże kośc ie l ne  i dachy  
k am ie ni c  mias ta .  Dojeżdża ła  do  c e lu !  Trzeba  było  
wysiadać.  W s t r zym a ła  o d d e c h  w pie rs iach,  a se rce  
poczę ło  bić, j ak  na  t rwogę .  Co ją tuta j  c z e k a ł o ?

Za ba lu s t r a d ą  p e r o n u  stał  e legancki  pa n  w c z a r ­
n y m  s z ty w ny m  k ap e lu szu  na  głowie.  W rę k u  t rzy­
mał  białą chus teczkę ,  k tórą  w eso ło  powiewał  w p o ­
wietrzu.  Anie lka  przerazi ła  się. Pos tawi ła  swą w a ­
lizkę na  c ho dn ik u  p e r o n o w y m ,  d o by ła  z kieszeni  
c hus tkę  i również  z całych sił zaczęła  nią pow ie w a ć .

Ale co powie  t e m u  w y t w o r n e m u  pa nu ,  gd y  
się do niej zb l iży ?  Długo  je d n a k  zas tan aw iać  się 
nie mogła ,  bo  p an  ów podskoczy ł  do  niej,  chwycił  
walizkę, i odda ł  ją j a k i e m u ś  s ł u ż ą c e m u  w liberji, 
rozkazując  zan ieść  do  powozu.  Anie lka  m u s i a ł a  
wsiąść również  i zna lazła się ca łk ie m  n i eocz ek iw a­
nie u b o k u  j a sn o  u b rane j  d a m y ,  k tó ra  zu pe łn ie  
się do niej nie odzywała .  Powó z ruszył  z mie js ca ,  
j a dąc  przez mias to  szerokiemi ,  p r zys t r o jonem i  zie­
lenią ul icami.  Anielka  z przerażenia  i n ieśmiałości  
l ęka ła  się g łowę po d n ie ść  wgórę.  Dopiero  w o b s z e r ­
n y m  j a s n y m  pok oj u ,  gdy  s ta n ę ła  pr zed  m ł o d ą  p a ­
nią, leżącą  na  zarzuconej  p o d u s z k a m i  k a n a p i e



i gdy spojrza ła na  jej mi łą  u ś m i e c h n i ę t ą  twarz,  
p o c z ę ła  odważnie j  op o w ia d ać  o swej podróży .

Ciągle j e d n a k  od c z u w a ła  dz iwne o n i e ś m i e l e ­
nie. Nigdy w s w o je m  życiu nie widziała tak  p i ę k ­
nej  pani ,  o t a k  r o z u m n y c h  b ł ęk i tnych  oczach,  
o takich miękkich ,  wijących się włosach,  k tór e  
n a da w a ły  jej twarzy wyraz n iewinnośc i  dziecięcej .  
Dlaczego  tę  pan ią  m ą ż  wnos i ł  na  rękach  na  wyż­
sze p i ę t r o ?  Czy nie m o g ła  c h o d z i ć ?  Anie lka  w id o ­
cznie ca łk iem bezwiednie  zadała  to p y ta n i e  wy- 
m o w n e m  spoj rzen iem.

— Po dczas  jazdy k o n n o  u l eg ł am  nieszczęśl i ­
w e m u  wypadko wi ,  — odpowi edz ia ła  pani  Rage  z b o ­
le snym  u ś m i e c h e m ,  — dla t ego  właśnie  m u s z ę  mieć  
te raz  Anie ic ię  przy sobie.  P o m o ż e  mi Anielcia tu 
wszys tko w d o m u  do p o rz ą d k u  dop rowadzić?

Więc  to nowa ch le b o d aw cz y m  tak do Anielki 
p rz em aw ia ła  ? Anielka  z p o d z i w e m  spoj r za ła  na  
nią i w ybą ka ła  :

— Naturalnie,  bar dzo  chętnie .
J u ż  w owej  chwili Anie lka  da łaby  się p o rą b a ć  

za pa ni ą  Rage,  k tóra  zjawiła się n a  drodze  jej 
życia, j ak  anioł  dobroc i ,  zes łany  p ro s to  z nieba.

— Żeby tak ją S ta s i ek  zobaczył ,  — przyszło 
na myśl  Anielce .  — Stas iek  !

Z a p ro w a d z o n a  przez jakąś  kobie tę ,  weszła  Anie l ­
ka do j asne j  kuchni ,  gdz ie  n a d  k o m i n e m  suszyły 
się k ie łbasy ,  a m a ł e  drzwi po  przec iwległej  s t ronie  
prowadziły  do pok oiku ,  k tór y  o d t ą d  miał  być  p o ­
koik iem Anielki.  Na  s tol iku p o d  śc ianą,  dos trzeg ła  
kwiaty w wazonie,  łóżko było p rz y k ry te  śnieżno  
białą koronkową kapką, a z o k n a  widziało się zie-
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lone  roz łożyste  drzewa.  Więc to by ła rzeczywistość ł
Anielka codz iennie  p o k r y j o m u  oczekiwała  n a ­

dejścia czegoś,  co jej t e n  roz s ło ne czn io ny  świa t  
nag le przysłoni  i p rzenies ie  z p o w r o t e m  do  m r o c z ­
nej,  po nur e j  a tm o s f e r y  w mieszkaniu  pa ń s tw a  B ie ­
lawskich. Oczekiwania j e d n a k  były p ło nne ,  bo  nic 
tak i ego  j a k o ś  się nie zjawiało.

Pan  Rage  za k a ż d y m  ra z e m  s e rd eczn ie  c a ł o ­
wał swą żonę ,  w y chod ząc  do swej  kance la r j i  a d ­
wokackie j ,  a gdy do d o m u  przychodził ,  zawsze jej  
coś przynosi ł  w u p o m i n k u  i Anielfta s łyszała  w p o ­
koju wesołe  śmiechy .  Wszy s tk o  to n ę ło  tu w z a d o ­
woleniu i wesołości ,  zazwyczaj  żar towano,  j akby  ci 
ludzie nic c iężkiego nie przechodzii i  w życiu'  A p r z e ­
cież pani  Rage  nie m o g ła  cnodzic,  b ę d ą c  przy te m 
m ł o d ą  i p i ękną  i pos ia da ją c  tyle sz lache tnośc i ,  że 
Anielka zawsze myś la ła  o tern,  iż p o d o o m a  sz la ­
che tne j  os ob y  w sw o je m  życiu nigdy  nie widziała.  
Widok  bezradn ośc i  fizycznej  pani  Rage  sprawia ł  
dotkliwy ból Anielce.  Aby swej ch le bodawc zyn i  
sprawić  pr zy j em ność ,  Anie lka  zawsze wcześn ie  k o ń ­
czyła swą p racę  g o s p o d a rs k ą ,  a p o t e m  już tylko 
za jmowa ła  się chorą.  Każda  po chw a ła  pani  Rag e  
po s iada ła  dla niej o wiele więcej  wartości ,  niż w szy s t ­
kie suknie  razem,  k t óre  jej pan i  Bie lawska  darowała .

Ciekawe,  że n a w e t  z g o t o w a n i e m  Anielka 
do sk o n a le  dawała  sobie  radę.  Ku po wani a  p ro d u k m .-  
też się nauczy ła  po kilku w y p raw ach  na  targ 
z s ąs iadką  z niższego pięt ra .  Każdą  wolną  chwilę 
pr z e p ę d z a ła  Anie lka  przy pani  Rage ,  k tó ra  o g r o m ­
nie lubiła s łuchać  jej opow iadań .  Anielka  zazwyczaj  
s iadywała na  niskim s to łeczku  przy koze tce ,  na



które]  leżała chora,  szyła po d  jej k ie run ki em  i nie 
prze s t aw ała  op o w ia d ać  o rozmai tyc h  p rz yg odach  
Wczasów s w e g o  dzieciństwa.  A w niedzielę wolno jej 
było czy tać  zazwyczaj  książki,  albo też wyjść na  
kilka godz in na  spacer .

J a k  d rzew ko  o b s y p a n e  ro zw i ja ją cem  się p ą ­
ko wie m ,  tak  m ło d o ś ć  Anielki  rozwijała się w a trno 
s fe rze  te g o  p o g o d n e g o  n o w e g o  życia.  Nawe t  p o ­
liczki zaokrągl i ły jej  się i za rumien i ły  już w ciągu 
kilku tygodni .  U p ańs tw a  Rage  m o g ła  na ja d a ć  się 
do sy ta  i po  raz p ierwszy  w życiu wolno  jej było 
sa m e j  s obi e  ch leb  krajać.

Niczego  wo gó le  nie  z a m y k a n o  przed  Anielką,  
c ieszyła się b o w ie m  b e z w z g i ę d n e m  z a u fa n i e m  ch le ­
bo dawc ów .  Nic więc dz iwnego,  że troszczyła  się 
o wszys tko  do nich na leżące ,  jak o swoje,  z u p e ł ­
nie sa m o d z ie ln i e  pro wad ząc  gosp o d a r s tw o .  P o p ro s tu  
Anielka  czuła się od po wiedz ia l na  zato,  że jej  tyle 
se rd ec znośc i  i dobroc i  okazywano.

Gdy  p e w n e g o  dnia na  blasze w kuchni  z n a ­
lazła m o n e t ę  pięc ioz ło tową,  śp ieszn ie  zapuka ła  do 
drzwi gab in e tu  p a n a  Rage,  aby  z a k o m un ik ow ać ,  
że  p r a w d o p o d o b n i e  kominiarz ,  k tóry  był wczoraj ,  
a b y  ku ch n ię  wyczyścić,  przez z a p o m n i e n i e  zostawił  
p ięć  złotych.  Pan  Rage  ro ześm ia ł  się serdecznie .

—  Te pięć  złotych ja zos ta wi łem  dla kuchark i ,  
a by  dalej  czyniła tak ie  s a m e  p o s t ę p y  w gotowaniu .

Anie lka uczuła,  że  staje nagle  przed  zagadk ą  
t r u d n ą  do  rozwiązania.

Czyż dziwić się m o żna ,  że w t a k ie m  o tocz en iu  
powróc i ła  jej da w na  dziec ięca  weso łoś ć  i że coraz 
częściej  te raz śmia ła  się i ś p i e w a ł a ?  Tutaj  nie
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po t r z e b o w a ła  się kryć z n iczem,  m o g ł a  radować  
się życ iem tak  s a m o  sw ob od ni e ,  jak ; r ad u ją  sią 
p ta sz ę ta  na  wiosnę,  wśród  z ie len ie jących  kon a ró w

drzew*
Częs tokroć  i pan i  Rage  z Anielką  śp iewała,  

wówczas ,  gdy Anie lka  s iadywała  przy niej,  pocny  
lona na d  szyc iem lub ce row an ie m .  Nieraz pani  R a ­
gę  prosi ła ,  aby  Anielka us tawi ła  przy jej k an ap ie  
stalugi  i ca i emi  godz ina mi  wówczas  b i e d n a  c ho ra  
malowała .  W tak ich  chwi lach Anie lka  miała  s p o ­
so bność  o b se rw o w ać  swą panią.

—  Z upe łn ie  sprawia  wrażenie  d z i e c k a ,— m y ­
ś l a ł a , - a  m i m o  to po s i ad a  t y l e  zd ro we go  rozsądku.  
P r a w d o p o d o b n i e  ta dob roć  czyni ją  t a ką  piękną* 
Ach. ż e b y m  i ja k iedyś  byia taka ,  j ak  o na  !

Najbardz ie j  dziwiła się Anie lka  niezwykłej  
pogodz ie  u s posobi en i a  pani  Rage.  Mim o to j ednak ,  
gdy pani  Rage  ta k  d ług ie godz iny w s a m o tn o ś c i  
p racowała ,  dos t r zega ła  Anielka  na  jej twarzy t a j e m ­
niczy wyraz bólu,  choc iaż  spoj rz en ie  wciąż było 
jasne ,  p o g o d n e  i r ado sne .  Wówczas  przychodziło  
na myśl  Anielce,  że przecież  życie da je  dużo  z a ­
dowolenia  i że zawsze  po  k a ż d y m  s m u t k u  mus i  
nas t ąp ić  radość.  Tylko silni i odważni  ludzie m o ­
gą  być  w n ieszczęściu tak pogo dni ,  j ak  pani  Rage.  
S zacune k  Anielki  dla mł ode j  ch l eboda wczyni  w z ra ­
stał  z dn ia  na  dzień.  Niemal  każde  życzenie s ta ra ła 
się wyczytać  z jej oczu,  aby zasłużyć  wzamian  za 
s łówko pochwały.  Wszys tko ,  co przy chore j  robi ła,
s p r a w i a ł o  jej p r zy je m noś ć .  J e d y n e  pr agnien ie ,  jakie 
te raz  pos ia da ła  było,  aby  chore j  u d o s tę p n ić  to 
wszys tko,  czego s a m a  spe łn iać  nie mogła .
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29. Złote czasy.

W Anielce podczas ostatnich miesięcy zaszła 
og rom na zmiana.  Całe dni przepędzała przy swej 
chlebodawczym,  którą pokochała  ca łem sercem.  
Poza spełnianiem podjętych obowiązków, poczęła 
Anielka uczęszczać teraz do szkoły wieczornej 
i wkrótce stała się jedną z najlepszych uczenie. 
Uważano ją również za doskonałą  kucharkę,  u m ie ­
jącą zadowolnić gus ta największych smakoszów,  
a jednocześnie  nauczyła się szyć do tego s topnia,  
że nawet  gus towne sukienki wychodziły z pod jej 
palców, krojone i szyte pod kierunkiem pani Rage. 
Te wszystkie umiejętności  dodawały Anielce p e ­
wności siebie i nie biadała już teraz nigdy, źe 
czegośkolwiek nie potrafi zrobić.

Anielka Lipkówna z Wielkiej Wsi w tern no 
wem swojem otoczeniu utraciła dawną bojażń 
i nieśmiałość.  Zycie, jakież jes teś  piękne,  i ile po ­
siadasz cudownych niezgłębionych tajemnic 1 Szła 
więc Anielka Lipkówna przed siebie pew nym k ro ­
kiem i z wzrokiem rozjaśnionym radością.
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N in k a  H a r e w i c z ó w n a ,  j e d n a  z p r a c o w n i c  k an -  
ce la r j i  p a n a  R a g e ,  s t a ł a  s i ę  w k r ó t c e  n i e o d ł ą c z n ą  
p r z y ja c ió ł k ą  Anielki .  W  je j  t o w a r z y s t w i e  zazwy cz a j  
w n ie d z i e lę  b ł ą d z i ł a  A n ie l k a  c a ł e m i  g o d z i n a m i  p o  
p o d m i e j s k i c h  i a s a c h  i ł ą k a c h ,  r o z k o s z u j ą c  s i ę  c i e ­
p ł e m  p r o m i e n i  s ł o n e c z n y c h .  N a  o b s z e r n e j  p o l a n i e  
p o d  l a s e m  s p o t y k a ł y  s ię  z g r o n e m  w e s o ł y c h  c h ł o p ­
ców  i d z i ew cz ą t ,  k t ó r z y  p r zy  d ź w ię k a c h  m u z y k i  
tań czy l i  za zwycza j  w n i e d z i e l n e  p o p o ł u d n i a .  Ach ,  
j akie  n i e b o  b y ło  b ł ę k i t n e ,  i j a k ą  u r o c z ą  r o z r y w k ą  
Pył t a n ie c  !

O c z y  Anielki  p o ł y s k i w a ł y  i ś m i a ł y  s i ę  d o  
wszys tk ich ,  a  s e r c e  s k a k a ł o  w  p ie rs i  z r adośc i .  
N a w e t  t a n c e r z a  już  s o b i e  zna la z ła ,  k t ó r y  z a z n a j o ­
mił  j ą  z p o d s t a w a m i  sz tuk i  t a n e c z n e j .  T ań c zy ł  
i  n i ą  b e z u s t a n n i e  i z a w s z e  już  c z e k a ł  n a  p o l a n i e ,  
gdy  o n a  u k a z y w a ł a  s ię  w  odd a l i .

—  T o  w asz  l i s to nos z ,  za u w aż ,  że  j u t r o  r a n o  
p rzy jdz ie  z l i s t am i ,  —  m ó w i ł a  N in ka ,  t r z y m a j ą c  się 
ta b o k i  o d  ś m i e c h u .

L i s t o n o s z ?  A n i e l k a  i N i n k a  z a c h i ch o ta ły .  Bieg ły  
łp i e s z n i e  d o  d o m u ,  a  n a s t ę p n e j  n iedz ie l i  znóv» 
w yb ie r a ł y  s ię  n a  t a ń c e ,

C z a s a m i  t a k ż e  d z i e w c z ę t a  s a d o w i ł y  s ię  w p o ­
koiku Anie l k i  lub  Ninki ,  p o c h y l o n e  n a d  r o b ó t k a m i  
An ie lka  h a f t o w a ł a  d la  p a n i  R a g e  n a  i m i e n in y  
p i ę k n y  o b r u s ,  N in k a  zaś  ro b i ł a  d la  nie j  a r t y s t y c z n e  
p a n t o f e l k i  s z y d e ł k i e m .  C iesz y ły  s ię ,  j a k  dz iec i  na 
myśl  o  s p r a w i e n i u  swej  c h l e b o d a w c z y n i  n i e s p o ­
dzianki ,  r o z m a w i a j ą c  wc iąż  p o d c z a s  r o b o t y  o  tej  
s z l a c h e tn e j  ko b ie c ie ,  k t ó r ą  N in k a  r ó w n i e ż  da rz y ła  
w ie l k im  s z a c u n k i e m .



— Obydwoje są niezwykli, zarówno pan, jak 
i pani, — chwaliła Ninka, — wszyscy mają o nich 
takie zdanie, a szczególnie ci, którzy u nich p r a ­
cują. Miałaś wyjątkowe szczęście, Anielciu. Ta nowa 
pom ocnica  w kooperatywie łóżka, naw et nie d o ­
stała i od kilku dni sypia w wielkiej skrzyni w k o ­
rytarzu.

— Muszę o tern pani powiedzieć, — p o s tan o ­
wiła śpiesznie Anielka. — Mamy jeszcze jakieś łóżko 
na strychu, pani je z pew nością tej dziewczynie 
podaruje . Przecież tyle dobroci okazuje wszystkim 1

Ufne w dobroć i szlachetność swej ch lebo­
dawczym, Anielka i jej przyjaciółka zgóry już cie­
szyły się, że biedna pom ocnica z kooperatywy 
będzie miała łóżko i w najlepszych hum orach  p o ­
chylały się znowu nad robotą.

Istotnie Frania z kooperatywy łóżko dostała 
i od tąd  już sypiała wygodniej. Biedna dziewczyna 
nigdy nie zapom nia ła  szlachetnego czynu obcej 
pani, a ponieważ była zbyt biedna, aby się w ja- 
kiśkolwiekbądź sposób  odwdzięczyć, przyniosła p e ­
wnego dnia w podarunku  dobrej pani m ałego, 
białego, zam orusanego  kociaka, który się przybłą- 
kał do niej na ulicy. Anielka również długo za­
pom nieć  nie mogła radości, z jaką pani Rage 
chwyciła brudne zwierzątko na ręce.

Tak serdecznie dziękowała France, jakby otrzy­
m ała od niej najkosztowniejszy prezent.

— Postaram  się znaleźć dla panienki jakieś 
inne lepsze zajęcie, — słyszała Anielka z kuchni, 
jak pani Rage pocieszała nieszczęśliwą Frankę.



Tak, pani  Rage  k a ż d e m u  potraf i ła  okazać  swą 
d o b ro ć  i szlache tność .

Anielka wy m y ła  i wysuszyła  przy k o m in ie  
p r z e r a ż a n e  koc ią tko ,  k tó r e  s ta ło  się  nag ie  b ie lu t ­
kie, jak śn ieg  i p o d r e p t a ł o  na  swych różowych 
ła pkach  do chorej ,  w p a t r u ją c  się w nią p e ł n e m i  
przywiązania  oczę tami .  Pani  Rage  wzięła koc iaka  
czule na  ko lana ,  posadz i ła  przy sob ie  na  p o ­
duszce,  a kociak począ ł  m ru c z e ć  z za d o w o le n ie m .

— J e s t  taki śl iczny, że m u s z ę  go n a m a l o ­
wać  ! — mówi ła pani  Rage ,  p r zysuw ając  do s ieb ie
bliżej stalugi.

J e d n e m  s ło w e m  w d o m u  p a ń s tw a  Ra ge  j e d n a  
radoś ć  n a s tę p o w a ła  po  drugiej .  Każda  godzina  
przynos i ła  coś n o w e g o  i coś  bardziej  p r z y j e m n e g o .  
Wszys tko,  co do s t aw a ło  się do rąk chorej ,  p r zybi e ­
rało barwy i ksz ta ł ty p i ę k n e  i sz lache tne .

W ow ym  czasie Anie lka  powoli  z a p o m in a ła  
już n a w e t  o tych wszystkich przykrośc iach ,  jakich 
w s w o je m  k r ó tk ie m  życiu doświadczyła .  Często 
myś la ła o K., o S taśku ,  j e g o  m a t c e  i Bielawskich,  
ale wszys tko  to ma jaczyło  jej z bardzo  dalekiej  
odległości .  Raz tylko ock nę ła  się na  k r ó t k ą  chwilę,  
gdy  z listu matk i  dowiedz ia ła  się,  że pani  L ipk ow a 
sp rzeda ł a  g o s p o d a r s tw o  w Wielkiej  Wsi i p r z e ­
nios ła  się n a s ta łe  do K. Pisała również  m a tk a ,  że 
I renka Mławska  s tanowc zo  nie m o ż e  dłużej  po- 
zos twać  w d o m u  g r u b e g o  szewca.  Dziecko p o p r o s t u  
m a rn o w a ło  się w ta m te js ze j  a tm os fe rze ,  a  szewc 
i j ego  ż o n t  ciągle na  m a łą  się uskarżali .

Rudo włosa  I renka , czyż to  możl iwe ?
Ale wkró tce  p o t e m  nas ta ła  znowu niedziela,



Anie lka  poszła  na  t ańce  1 znowu radośnie j  p o ­
częła pa t r zeć  na  świat.  W sz ys tk o  inne zatonęłc 
p o n o w n i e  w dalekie j  p r zes t rzen i .  Pon iew aż  wieczo­
r e m  pa n  Rage  mus ia ł  wyjść,  Anie lka  wróci ła wc ze ­
śniej  do d o m u ,  przys iad ła  na miękkie j  poduszce  
u s tó p  pani  Rag e  i czytała jej na  glos  książkę
0 losach ludzi m ie szk a ją cych  w da le k im  kraju za 
m orz am i .  Anie lka  w czytan iu  ks iążek  zna jd owa ła  
n a jw ię ksze  zadow olen ie  i choc iaż  czytała nieraz 
ca ł emi  godz inami ,  n igdy  nie była  sy ta  w ia domo śc i  
w książkach zawar tych .  O d p o w i e d ź  na  to wszys tko,  
co  W' życiu ją  ciekawi ło ,  daw ała  jej książka .  Usi ­
łowała  p o s t ę p o w a ć  tak,  j ak  p o s t ępo w a l i  książkowi  
bo ha t e row ie ,  usi łowała  iść przed  s ieb ie  te m i  sa- 
m e m i  d ro gam i ,  k t ó r e m i  oni  kroczyli .  Treść każdej  
p rzeczytane j  książki  p a m ię t a ł a  przez  d ług ie  dni
1 ty godn ie  i nie  czuła się już tak  s a m o t n a ,  jak 
dawniej ,  bo  ta m c i  ludzie z ks iążek  byli z nią r a ­
zem  i wyprowadza l i  z m r o k ó w  na świat ło.

W ow ym  szczęś l iwym okres ie  Anie lka  c h o ­
dziła po ulicach m ia s ta  z r a d o s n y m  u ś m i e c h e m ,  
sp o g lą d a ją c  na mija jących  ją ludzi se rd eczni e  i pr z y ­
jaźnie.  M im o  to je d n a k ,  gdy młod y ,  p rzys to jny  li­
stonosz  z niedzie lnych  tańcó w,  chciał  ją raz w p r z e d ­
p o k o j u  o b j ąć  r a m i e n i e m ,  odsk oczy ła  prze ra żo na  
i t ak  się tej  p ieszczocie  broni ła ,  że wszystkie listy 
wysypała l i s tonoszowi  z torby.

—  Głupia  jes teś ,  — p e r s w a d o w a ła  jej  Minka 
z po wag ą .  — Przecież on  m a  d o s k o n a łą  p o s a d ę  
i p r a g n ie  się z t o b ą  ożenić.

S łysząc  te  słowa,  Anielka w y b uchn ę ła  g ł o ­
ś n y m  ś m i e c h e m :
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— Ożenić  i Nie* m a m  jeszcze na  to bardzo
dużo czasu!

Ninka  dosz ła  do wniosku ,  źe w os ta tn i ch  m i e ­
siącach coraz  mniej  roz um ie  p o s t ę p o w a n i e  Anielki.  
Czyż c n a  była ś l e p a ?  P op ros tu  przechodzi ła  o b o k  
w ła sn eg o  szczęścia,  nie zwraca jąc  na  nie n a j m n i e j ­
szej uwagi 1 Również  stolarz z sąs iedztwa,  p o s i a d a ­
jący własny  p ięk ny  warsztat ,  dos ta ł  od  Anielki  
kosza,  a mł ody  p r a k ty k a n t  z kance la rj i  p a n a  Rage  
już trzeci raz n ap r ó ż n o  zapraszał  ją na  tańce .

— Widocznie  je s t e ś  z k im ś  in n y m  za ręczona  
i m n ie  nic o tern nie mówisz ,  u ś m ie c h a ła  Się 
i ronicznie Ninka,  a Anie lka  p ło n ę ła  łu n ą  ru m ie ńc a .

—  Nie, n a p r a w d ę  nie. P o p r o s tu  nie m og ę .  
Coś,  w głębi  se rca  na  to mi nie pozwala .

J e d n a k  Ninka  tak i ego  t ł u m a c z e n ia  z rozumieć  
nie mogła ,  wówczas  Anie lka  w na jw yższ em  r o z g o ­
ryczeniu p o bi eg ł a  po  ra d ę  do pani  Rage .

—  Oszuki wanie  w a s n e g o  serca  człowiek  p ó ź ­
niej w życiu o d p o k u t o w a ć  musi ,  wyszep ta ła  
pani  Rage  łagodnie .  — Kto nie czeka  na  wielką 
prawdziwą miłość,  p rzed  ty m  o n a  n igdy się nie 
zjawi.

I twarz Anielki w tej  chwili p o go dn ia ła  i z n o ­
wu ze zdwoj oną  e n e r g j ą  bra ła  się do pracy,  p o ­
s iada jąc św ia dom ość ,  że uczyni ła  tak,  jak powinna .

Zima m in ę ła  i nade sz ła  wiosna.  P a n n a  Chu- 
dze lewska  w sw y m  liście z a k o m u n i k o w a ł a  radośnie  
Anielce,  że zos ta ła żoną  syn a  pani  Kudelskiej  i źe 
Gienius ia  zna lazła w n im prawdziwie  ko ch a ją ceg o  
ojca.  Elżunia Miszczakówna sko ńczyła  już swą n a ­
ukę  i wyjecha ła  do N.
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f t n d z i a  o d  b y d l e  n ie  p i s a ł a  z u p e ł n i e ,  a o śtaś- 
ku  t eż  A n ie l k a  n ie  m i a ł a  ż a d n e j  w i a d o m o ś c i .  N i e ­
raz  m y ś l a ł a  o  n i m  i z a s t a n a w i a ł a  s i ę  n a d  t e rn ,  
czy  g o  k i e d y k o l w i e k  j e s z c z e  w życ iu  zo ba cz y .  
W ó w c z a s  p r z y c h o d z i ł  n a  A n i e l k ę  dz iw ny  s m ę t e k  
i ocz y  j e j  z t ę s k n o t ą  b łą dz i ły  w da l e k ie j  p r z e s t r z e n i .

D w a  l a t a  p r z e b y w a ł a  A n ie l k a  w o w e m  m i e ś c i e  
n a  k r e s a c h  i z n a ła  ju ż  t a m  k a ż d ą  u l i czkę ,  k a ż d y  
d o m  n i e m a l ,  j a k b y  c a łe  życ ie  tu  p r z e b y w a ł a ,  p o ­
z n a ła  r ó w n i e ż  d o k ł a d n i e  m o w ę  t u t e j s z y c h  ludzi ,  
j a k b y  inne j  n ig d y  w s w e m  życ iu  n i e  s ły s za ła .  -Do  
p a ń s t w a  R a g e  p r z y w i ą z y w a ł a  s ię  z k a ż d y m  d n i e m  
bardz ie j .

P an i  R a g e  ty lk o  o s t a n i o  cz u ła  s ię  c o r a z  g o ­
rzej ,  a b ó l e  w p l e c a c h  s t a w a ł y  s ię  c o r a z  do tk l i wszz e .  
C z a s a m i ,  g d y  z o s t a w a ł a  s a m a ,  t r ac i ł a  n a  chw i lę  
s w ą  e n e r g j ę  i A n i e i k a  w dz ia ła ,  j ak  l e żą c  n a  m i ę k ­
k ich  p o d u s z k a c h ,  c h o r a  z a l e w a ła  s i ę  g o r z k i e m i  
ł zami .  Czyż m o ż n a  b y ło  p a t r z e ć  n a  to  w s z y s tk o  
i n i e  o k a z y w a ć  w s p ó ł c z u c i a ?  A n i e l k a  czyn i ł a  w s z y s t ­
ko, a b y  t e  n a j b a r d z i e j  p r z y k r e  chw i le  um i l i ć  pa n i  
Rage i a b y  c h o ć  m y ś l a m i  o d e r w a ć  j ą  o d  j e j  s t r a ­
sz l iwego  n ie sz c zę śc ia .  S i a d y w a ł a  w ó w c z a s  p rzy  
swe j  c h l e b o d a w c z y m  c a ł e m i  g o d z i n a m i ,  c z e k a j ą c  
c i e rp l iwie ,  aż  z ł e p r z e m i n i e  i w e s o ł o ś ć  p o w ró c i  
znow u.

—  D z i ę k u j ę  ci, An ie l c iu ,  — s z e p t a ł a  c h o r a  
z w d z i ę cz n o śc i ą .  —  K a ż d e m u  c z ło w ie k o w i  p o t r z e b n a  
j e s t  j a k a ś  p r z y ja c ie l s k a  du sz a .

Nic w ię c  d z i w n e g o ,  źe  t a  p r o s t a  A n ie l k a  Lip-  
k ó w n a  i m ł o d a ,  i n t e l i g e n t n a ,  b o g a t a  d a m a  c a ł k i e m  
m im o w o li  s t a ły  s i e  n i e r o z ł ą c z n e m i  p r z y j a c i ó ł k a m i .



hi  pew nego dnia, jak piorun i jasnego n ie­
ba, nadszedł list od matki Anielki. Matka wzywa a 
ją zpow rotem  do K., bo nie mogła sam a utrzymać 
dość obszernego mieszkania i sama me mogła 
podołać wszystkim wydatkom, „ l r e n k a  też wraca
z Wielkiej Wsi" pisała pani Lipkowa. „Ciąg e py a 
o ciebie i Dłacze za tobą, bo pozatem  nikt nie 
chce się nią z a j ą ć .  Biedna lrenka jest bardzo zm art­
w iona..  B czy Lodzia nie m ogłaby o b j ą ć  twego 
miejsca ? Mówi, że bardzoby chciała wyjechać na

listem w ręku dłuższą chwilą siedziała A nie l­
ka na niskim stołeczku w kuchni, jakby P o c z u ­
wała, że piękny, tęczowy sen, który śmia do tych­
czas, w najbliższej przyszłości musi się skonczyc, 
ona zaś zbudzi się do codziennego szarego życia. 
Co miała począć?



30. P o w r ó t

Całe swe zmartwienie wypłakała Anielka tego 
samego wieczoru na kolanach pani Rage, która 
ją delikatnie po niesfornych kędzierzawych włosach 
głaskała,

— Obowiązek przedewszystkiem, Anielciu,.— 
mówiła chlebodawczyni przyciszonym głosem. — 
Może właśnie tą drogą powinnaś iść dalej, kto 
wie...

A gdy Anielka jeszcze głośniej zaczęła szlo­
chać, pani Rage pochyliła się nad nią czule.

— I mnie będzie ciężko z tobą się rozstać, 
ale nie mogę ci stawać na drodze.

Później chora uniosła wgórę głowę Anielki 
i ucałowała ją serdecznie w czoło.

— Będziemy sobie wzajemnie pomagały, do­
brze ? — zapytała.

Anielka w tej chwili dostrzegła łzy w oczach 
pani Rage i nagle przyszło jej na myśl, źe pani 
Rage o wiele więcej cierpi, niż ona. Jak śmiesznie 
maleńka była wobec tej kobiety, ze swem osobi- 
stem zmartwieniem.
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W t y m  m o m e n c i e  Anie lka  p o s ta n o w i ł a  p r z e  
c ho w ać  na  dnie  w ła sn e g o  serca  wizerunek  tej  ko 
b iety,  aby  łatwiej znosić dalsze,  oc z e k u ją ce  ją j e ­
szcze w życiu przykrości .  Ot a r ła  łzy i usi łowała  się 
znow u u śm iech ną ć .

Dni i tyg odn ie ,  k tór e  na s tą p i ły  p o  t e m  clęż- 
k ie m  pos ta no w ie ni u  były n a b r z m i a ł e  b ó le m ,  jaki 
s twarza każda  rozłąka.  Nigdy jeszcze  An ie lce  to 
m a ł e  mias to  na  Kresach nie w yd aw a ło  się tak ie  
p i ę k n e  i d rogie ,  j ak teraz,  n igdy  n ie  s tawała  na  
tak  d ługo  przy oknie  i nie sp o g ląd a ł a  w r o z m a ­
rzeniu na  g inący w oddali ,  r ozs łon eczn ion y  b łęk i t  
nieba .  Każdą  woln ą  chwilę pr z e p ę d z a ł a  Anie lka  
przy bo k u  pani  Rage ,  j ak by  p r a g n ą c  również  rysy 
jej  twarzy nazawsze  przechow ać  w swej  pamięc i .

P e w n e g o  p o p o ł u d n i a  pani  Rage  przewiąza ła  
g łówkę  Anielki  cz e rw on ą  c h u s t k ą  i kaza ła  jej us iąść  
na  wzorzystej  poduszce ,  leżącej  na  pod łodze .  Chciała 
ją  malować .  Gdy szk icowała jej p o r t r e t  o łów k ie m ,  
a p o t e m  p e n d z l e m  po  n im przeciąga ła ,  z a k o m u ­
nikowała  Anielce  w pe w ne j  chwili, że chciałaby,  
aby  Lodzia  p rzy jecha ła  już w przysz łym ty go dn iu  
i przy Anielce  nauczyła  się n iek tó rych  rzeczy.  Czy 
Anielka  do b rze  s ł y s z a ła ?  Czy nie ś n i ł a ?

— Lodzia n iech przywiezie ze s o b ą  I renkę . 
Moja  m a tk a ,  m a jo ro w a  Wolska ,  widziała już  tę  m a ł ą  
w Wielkiej  Wsi. l renka  będz ie  m o j ą  córką,  aby 
wreszc ie po  tylu c ie rp ien iach  mia ła  swój d o m  i lu­
dzi, k tórzy o nią d bać  będą .

J a k  na leża ło  na  to  od powiedz i eć  ? Radość  
Anielki  i jej go rąca  wdzięczność  odzwierciadl i ły się 
w błęk i tny ch  oczach,  k tó re  zawisły te r az  na twarzy



zaję te j  m a l o w a n i e m  pani  Rage.  Za po zowa nie  
o t r zy m a ła  Anie lka  fo tog raf ję  po r t re tu .

— Masz  na dzw yc za jn e  szczęście,  — zazdrości ła  
jej Ninka.  —  Wszys tk ie  ob razy  naszej  pan i  co roku  
idą na  wystawę.  N a p e w n o  i twój p o r t r e t  t a m  pójdzie.

Ale cz em  dia Anielki  by ła  wystawa,  sk o ro  
t rzymał a  w ręku  -fotografję po r t r e tu ,  z ro b io nego  
przez u k o c h a n ą  ch leb odaw czy n ię  sk or o  miała  p r a ­
wo tę  fo tog ra f j ę  zachować  nazawsze .

Pani Rage  w e ź m ie  do s iebie  I renkę  ! J a k ż e  
bardzo  p ra g n ę ł a  Anielka  tak i eg o  właśn ie  losu dla 
b ie dne go ,  o p u s z c z o n e g o  d z i e c k a ! J a k a  g o d n a  za ­
zdrości by ła  te raz  Lodzia  i Trzeba  się pocieszać 
nadzieją,  że po tra fi  zadowoln ić  p ani ą  Rage .  P r z e ­
cież przez cały rok pracow a ła  w j a k im ś  z a m o ż n y m  
do m u,  ale to właściwie nie m o g ł o  być ż a d n y m  
d o w o d e m .

Anie lka  nag le  poczuła  odpow ied z i a ln ość  z a 
wszystko,  co w przyszłości  mia ła  robić jej s ios t ra  
i w o z n a c z o n y m  dniu u da ła  się na  dworzec ,  na  
s p o tk a n ie  Lodki.

— A n i e l c i u !
—  L odz iu l
Czy po zn a ły  się j e s z c z e ?  Po  raz pie rwszy 

w chwili,  gdy  ujrzała Lodzię,  zor jen to wa ła  się, jak 
wielkie w niej s a m e j  zaszły zmiany.  Czy zna jdz ie 
p o w r o t n ą  d ro g ę  do d a w n e g o  ż y c i a ? Ale czas  s z y b ­
ko u m y k a ł ,  p rz ed  d w o r c e m  oczekiwał  powóz p a ń ­
s twa  Rage.  I renka  z po d  p rz y m k n ię ty c h  powiek  s p o ­
g lądała  n i e p r z y t o m n y m  w zrok iem na  m ło d ą  panią ,  
k tóra  jej  p o d a ł a  p i ę k n ą  lalkę o prawdziwych wło ­
sach.  Czy se r d u s z k o  rudow ło se j  dziewczynki w naj-
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bliższych dniach  przylgnie  do tej nowej ,  szlache tne j  
op ie ku nk i  ?

Największą radość  odczuw ała  Anielka,  gdy  
po dczas  os ta tn ich  dni p o b y tu  w d o m u  pa ń s t w a  
Rage,  p rzys łuchiwała  się r o z m o w o m  i renki  z jej 
no wą  prz yb ra ną  matk ą .  W niebywale  kr ó tk im  cza- 
sie u s p o s o b ie n i e  dz iecka  tak się n ieoczekiwan ie  
zmieni ło ,  że zdawać  się m o g ł o ,  iż do tyc hczas  p r z e ­
bywała  w ca łk iem  o b c e m  dla s iebie  ś rodow isku ,  że  
p o p r o s t u  o d  n ie m o w lę c tw a  przyzwyczajona  była 
do p ieczołowitośc i  i d ob ro by tu .  Tutaj  dopie ro ,  do 
a tm o sf er y  d o m u  p ańs tw a  Rage  I renka  zdawała  się 
pasować .  Nie u lega ło  wątpl iwości ,  że dopiero  tutaj  
czuła się, jak we w ła sn y m  rodz in ny m  d o m u .

— Ale ja się do  nich nie nada ję ,  — płakała  
co wieczór Lodzia,  gdy  już  obydw ie  z Anielka 
zna jdowały się w łóżku.  — Nie m a m  tak i ego  e l e ­
g a n c k i e g o  wyglądu ,  j ak  ty i nie po t ra f ię  tak  z r ę ­
cznie  sp e łn ia ć  życzeń  pani,

Anielka pr zes ta ła  udz ie lać rad  swej siostrze,  
czuła je dnak ,  że  nie m o ż e  się już  cofnąć  z ob rane j  
drogi,  że mus i  Lodzi t en  swój  raj odstąp ić .

Pani  Rage  da ła  Anie lce  na  p a m i ą t k ę  swój 
p ię kn y  pan ień sk i  ze ga re k  i ks iążeczkę  o s z c z ę d n o ­
śc iową z w k ła d e m  trzystu złotych.  W obliczu wsz y­
stkich zebranych  na  dworcu,  wychyli ła się ze sw eg o 
po wo zu i uc a łow ała  se rd eczni e  z a p ła k a n ą  Anielkę,

— Dałaś  mi  dużo  d o b rego ,  Anielciu,  — rzekła  
przyc iszonym  g ło se m ,  a późnie j  Anie lka  widziała,  
j ak pow ie w ał a  ku niej chus teczką ,  zaś p a n  Rage 
t rzymał  wciąż w górze  kape lusz .
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P o c ią g  ruszy ł .  D w o r z e c  z n i k n ą ł  w od da l i ,  wra i  
i  n i m  zn i kną ł© w s z y s t k o ,  c o  p i ą k n e ,  s ł o n e c z n e  
i s z l a c h e t n e  1

A n i e l k a  ®stała z a p ł a k a n a  w o t w a r t e m  o k n i e  
p r ze d z ia łu ,  u p a j a j ą c  s ią  w i d o k i e m  wież  k o ś c i e l n y c h ,  
o d d a l o n y c h  p a g ó r k ó w  i b ł ę k i t n e g o  n i e b a ,  z a w i e ­
s z o n e g o  n a d  m i a s t e m .  P r z y s ł u c h i w a ł a  s ią  z b i j ą c e m  
s e r c e m  te j  d z i w a c z n e j  m i e j s c o w e j  m o w i e ,  k t ó r a  
s t a ł a  s ią  d r u g i m  je j  o j c z y s t y m  j ę z y k i e m  i p r z y s p o ­
rzy ła  ty l e  r ad oś c i .  T e r a z  A n ie l k a  b y ł a  j a k  z b ł ą k a n e  
p ta sz ę ,  ‘r o z t r z e p o t a n e  w k ą c i k u  kla tk i ,  k t ó r a  n a  
o b r a c a j ą c y c h  s ią  z t u r k o t e m  k o ł a c h  p o d ą ż a ł a  z n o ­
w u  d o  K.

Z a p a d a ł  już  w ie c zó r ,  g d y  p o c i ą g  zbl iżał  s ią  
d o  ce lu .  R oz le g ły  s ię  z o d d a l i  d z w o n e c z k i  b yd ła ,  
p a s ą c e g o  s i ą  n a  ł ą k a c h ,  a  b ia ł e  t y n k o w a n e  c h a ­
ł u p k i  p o ł y s k i w a ł y  w o s t a t n i c h  p r o m i e n i a c h  z a c h o ­
d z ą c e g o  s ło ń c a .

G d y  A n i e l k a  w yj r za ła  p r ze z  o k n o ,  d o s t r z e g ł a  
w  o d d a i l  t a k  d o b r z e  z n a n e  w ie ż e  s t e r c z ą c e  k u  
n i e b u  i d a c h y  d o m ó w ,  p o ł y s k u j ą c e  ku  n ie j  u ś m i e ­
c h e m .  Czy to  w s z y s t k o  z a w sz e  b y ło  t a k ie  ł a d n e ?  
A g d y  p o c i ą g  ze  z g r z y t e m  sz y n  w j e c h a ł  n a  d w o r z e c  
p o w i t a ł y  A n i e l k ą  s o b o t n i e  d z w o n y  k o ś c i e l n e ,  r o z ­
b r z m i e w a j ą c e  p o  c a ł e m  m i e ś c i e  p i e ś n i ą  w e s e la  
ś w i ą t e c z n e g o .

O jc z y z n o ,  j a k a  j e s t e ś  j e d n a k  u r o cz a ,  p r z e b i e ­
g ło  p r z e z  m y ś l  A n i e l c e  i ca ły  c i ęża r ,  s p o c z y w a j ą c y  
d o t y c h c z a s  n a  s e r c u ,  n i e w i a d o m o  g dz i e  s ię  po dz ia ł .

Z p e w n o ś c i ą  w sz ys cy  już  w d o m u  z t ę s k n o t ą  
o c z e k u j ą  jej  p r zy ja zd u .  J a k a ż  b y ła  n i e w d z i ę c z n a ,  
że  n ie  r a d o w a ł a  s ią  s a m ą  m y ś l ą  o  t e j  chwil i  s p o t -
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kania !  Miała te raz  no w e  zadanie ,  aby  s tać  się c z e m ś  
dla posta rza łe j  matk i ,  dla u k o c h a n e g o  rodzeńs tw a,  
aby  ułatwić im dalsze życie i p o m ó c  do zdobycia  
czegoś  w przyszłości .  Gdy poc iąg  za t rzymał  sią 
wreszcie,  Anielka  z u ś m i e c h e m  wysiad ła  z w a g o n u  
i n iemal  radośn ie  b ieg ła  b r u k o w a n y m  p e r o n e m ,  
wracając  do d a w n e g o  życia



31. W dom u i nie w domu.

B ra t  Anielki ,  S te f ek ,  s tał  b e zm yś ln ie  w ok ni e  
facjatki  w ys o k ieg o  d o m u  na  ulicy Kośc ie lnej ,  s p o ­
g ląda jąc  w przes t rzeń .  Był już wy zwolo ny m  cze­
ladnik iem p i ek ar sk im ,  nie m ó g ł  j e d n a k  zna leźć  
pracy .  Powin ien  był wyjechać ,  czy też dalej  tutaj  
w mieśc ie  czegoś  szukać  ? S ta now czo do  tych p o ­
szukiwań nie miał  już ochoty .

Na dole  w izbie m a t k a  rozm aw ia ł a  z g ośc ie m  
p rzyb ył ym  z Wielkiej  Wsi. Gość  pozos t a ł  również  na  
ob iedz ie .  Zresz tą  wszyscy przyjezdni nocowali  w m i e ­
szkaniu  pani  Lipkowej,  j akb y  to by ła  oberża .  S ł u ­
szność mia ła  Emi lka,  że  wyszła  bez  ob iadu ,  o b u ­
rzona na  ma tk ę ,  bo  przec ież  pr acow a ła  c iężko 
i wszys tko  o d d a w a ła  na  d o m ,  a w d o m u  ty m  nie 
było ani  chwili sp ok oj u .

S t e fe k  był  t ak rozgoryczony  tern wszys tk iem,  
że gd y  Anie lka  tuż za n im s ta n ę ła  przy oknie ,  
zapyta ł  ją  z i ron ją  :

—- Są  t a m  na  do le  jeszcze  te  ł a k o m c z u c h y ?  
— Daj s p okó j ,  Stefciu,  — prosi ła  Anielka ,  — 

wstydz i łbyś  się tak mówić.



Stefek  je d n a k  wybuchną ł ,  nie m o g ą c  już dłu- 

żej p a n o w a ć  na d  s o b ą :
— Ty się ws tydź,  wielka d a m o ,  m n ie  ws tyd 

n ie pot rz ebn y .  Na  cieb ie  tylko t rz eba  było czekać,  
ty d a r m o z ja d k o ,  abyś  n a m  j eszcze na  g łowę  wlazła!

—  Z a s t a n ó w  się, co mówisz ,  — wyszepta ł a  
A n i e l k a . —  W y p r a s z a m  sobie  tak ie  obelg i  z twojej  
s t rony .  Całe  t rzysta  złotych o d d a l a m  m a t c e  na  
pr o w ad zen ie  do m u .  p r zy pu szczam,  że to  wys ta rczy 
na  pewien  czas na m o je  u t rzym ani e .  Za jm u j  się 
lepiej  s o b ą  i pos ta ra j  się do s ta ć  jakieś  zajęcie.

Ale tu  Anie lka  d o t k n ę ł a  najczulszej  s t runy  
S t e fka  i j e g o  wśc iek łość  nie miała  już  granic.

— S a m a  szuka j  roboty ,  — zawołał .  — Myślisz, 
że ze s w e m i  m ie js k ie m i  m a n i e r a m i  nie po w in n aś  
już p r a c o w a ć ?  Weź  się do jakie jś  uczciwej roboty,  
to ci wszystkie p a ń sk ie  kap ry sy  wywie t rze ją  z głowy .

P o ś p ie s z n y m  k r o k ie m  sk ie rował  się S t e r ek  do 
drzwi i zeszedł  nadół .  Anielka  była  ta k  ro zg o ry ­
cz on a  i z d e n e r w o w an a ,  że chwyci ła  p ie rwszy l e p ­
szy p r z e d m i o t  ze s to ł u  i c isnę ła  n im za b ra tem.  
P o t e m  ukryła  twarz  w d łoniach,  w yb uc ha ją c  p łaczem.  
Wszy s tk o  jej znowu odebra l i ,  to,  co z s o b ą  pr zy­
wiozła,  odebral i  jej p e w n o ś ć  siebie,  w esoł ość  i wiarę 
w dob ro  ludzkie.  Dlaczego  m us i a ł a  wrócić do d o ­
m u ,  d l a c z e g o ?  Matka  s iedzia ła  w kuchni  i Anielka  
była  jej zu pe łn ie  n ie p o t r z e b n a ,  s ta rsze  ro dzeńs tw o 
zżyte by ło  z sobą ,  a dla niej nie pos iad a ło  n a j ­
mnie j sze j  iskierki uczucia.  Młodsze  s iostry chodzi ły 
w j e d n a k o w y c h  suki enk ach ,  miały je d n a k o w e  s r e b r ­
ne  łańcuszki  na szyi i w spó lne  t a je m n ic e  w swo-



Jem sk ro m n em  życiu, pozbawionem wszelkich wy­
magań.. .  A Stefek i A d a ś?  Ach, Boże!

W zupe łnem  zwątpieniu padła Anielka na 
łóżko, płacząc gorzko. Przecież nawet  ta izdebka 
do niej nie należała i wydawała się jakaś  dziwnie 
obca.  Dzieliła ten pokoik z matka,  nie mówiły 
jednak ze sobą wieczorami o niczem. Coś istniało 
między nią i matką,  coś niewypowiedzianego,  ob- 
cego,  coś, co nie pozwałało im się zbliżyć do s ie­
bie. Anielka srożyła się na matkę,  matka  zaś s p o ­
glądała na nią, jak na intruza, przybyłego do domu.  
Nauczyła się niezłych manier,  mogłaby więc jakieś 
zajęcie objąć jako sklepowa, myślała matka,  ale 
zupełnie jej się w głowie przewróciło u tej wielkiej 
pani  na Kresach.

— Gdyby matka  była do mnie przywiązana, 
z pewnością przez pana doktora z Wielkiej Wsi 
znalazłaby dla mnie jakieś zajęcie. Bez protekcji 
do żadnego sklepu mnie nie przyjmą, bo nie mam 
zupełnie świadectw, — myślała Anielka, zamykając 
się zupełnie w sobie.

Od  najwcześniejszego dzieciństwa przecież 
marzyła,  aby stać się czemś, czyniła wszystko, aby 
móc  na siebie zarabiać, a teraz ? Była zupełnie 
wytrącona z równowagi,  wycofana poza nawias ży­
cia, w którem czuła się tak dobrze.

Nie chodziła nigdzie, n ikomu się nie po kazy­
wała, a pewnej  nocy doszła do wniosku, że dłużej 
już nie potrafi milczeć.

— Jeżeli m a m a  nic dla mnie znaleźć nie 
może,  to poco było sprowadzać mnie do dom u?  — 
poskarżyła się matce .  — Wzywanie mnie tutaj byłe



c a w ie m  nies łuszne .  A na  pa ni ą  Rage  też nie p o ­
zwolę nic mówić.  Na m a m y  mie jsc u  pani  Rage  
z p ew nośc ią  inaczej  by pos tąp i ła .  S a m a  mar ne  
widzi, że m u s z ę  koniecznie  znowu wyjechać .

Niby u de rzen ia  mło ta ,  pad a ły  te  s łowa wśróe  
noc nych  c iemności .

Naza ju trz  rano  pani  L ipkowa włożyła na g ł o ­
wę swój od św ię t ny  j e d w a b n y  cz e p e k  i na  kiika 
godz in  zn iknę ła  z do m u .  W tydzień później  Anielka  
dos ta ła  zajęcie  w wie lkim składz ie p o rce la ny  W e ­
bera ,  na Wybrzeżu  D w o rc o w em  i zaraz t e g o  s a ­
m e g o  dnia  zaczęła ta m  pracować .  Przy tłacza jący 
ciężar spadł  jej z serca.

I o d t ą d  Anie lka  L ipk ów na  zos ta ła  s p r z e d a w ­
czynią w składzie porce lany ,  s to jąc  wraz z innemi  
dziewczę tami  od szóstej  rano  do d w u n a s te j  w p o ­
łudnie ,  a p o t e m  od pie rwszej  do  ó s m e j  za ladą 
sk l epow ą i u śm ie c h a j ą c  się u p rze jm ie  do  k lientów, 
go to wa  na  każde  ich skinienie.  Powoli  p rzyzwy­
czajała się do tej  swojej  nowej  pracy,  bo w głębi  
se rca  p ia s towała  wciąż w i ze rune k  pani  Rage ,  k tóra  
stała się jej w yśn io n y m  idea ł em.  P ra g n ę ła  być tak  
s am o,  jak o n a  u p r z e j m a  i p o g o d n a ,  p r a g n ę ł a  z n o ­
sić ze s p o k o j e m  n a w e t  na jwiększe przykrości .

Przychodzil i  ludzie,  żądali  szklanek,  talerzy 
i wazonów,  k t ó re  Anielka  sp rzedaw ała ,  oglądal i  je, 
a gdy  nie mogli  się z d ecy dow ać  na  k u p n o ,  Anielko 
odstawia ła  szklanki  i wazony  z p o w r o t e m  do  szafy 
Czasami  p ako w a ła  jakiś s p r z e d a n y  p rz ed m io t ,  wią 
zała paczkę  sznu rk i em ,  p o c z e m  z u ś m i e c h e m  zw ra ­
cała się do  n a s t ę p n e g o  kl ienta i t ak  wciąż, przes 
trzynaście godz in dziennie.



Podczas pierwszych tygodni zajęcie to wyda­
wało jej się naw et przyjem ne i wesołe. Przecierała 
szklanki, aby świeciły się na półkach i zwracała 
się do klientów z najbardziej uprzejm ym  uśm ie­
chem. Każde wejście nowego klienta było dla niej 
zawsze nową i przy jem ną niespodzianką, każde 
zapakowanie paczki — dobrym  uczynkiem.

Ale, gdy wieczorem wychodziła ze sklepu na 
ulicę, orjentowała się dopiero, że jasnego  dnia ni­
gdy nie widziała. P ragnęła  za tę uciążliwą pracę 
zdobyć coś dla siebie, coś własnego, coś, coby jej 
tylko mogło sprawić przyjemność.

— Um iem  zupełnie  nieźle szyć, — oświad­
czyła pew nego razu Milusi, k tóra chodziła do szkoły 
kroju, — sp róbu jem y  do spółki uszyć jakąś nową 
suknię.

Ale Milusia miała zupełnie inny gust i ab so ­
lutnie nie m ogły się z sobą porozumieć.

— Zawsze się tylko sprzeczacie, jak jesteście 
razem, — biadała matka. — Ustąp, Amelciu, p rze­
cież Milusia zna się na tem  lepiej.

i w ten sposób  realizowały się wszystkie do* 
hfe chęci Anielki, a o nowej sukni przestano juz
wogóle mówić.

Żebym  chociaż miała m aleńką własną 
izdebkę, — myślała Anielka. — Izdebkę, w której 
m ogłabym  sam a szyć, pisać i swoje drobnostki 
poustawiać, w której czułabym się, jak u siebie 
w dom u I O ile przyjemniej i lepiej było mi u pani 
Rage na Kresach 1

Niejednokrotnie wieczorami zasypiała Anielka 
ze łzami w oczach. Coś jej brakowało mimo wszy-
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stko, ale nie zdawała sob ie  dokładnie sprawy, co 
to właściwie było. Poprostu ostatnio nie m ogła  
znaleźć wytkniętej przez s ieb ie  sam ą drogi. Nowej  
sukni też Anielka nie miała. Matka dla dwóch  
starszych sióstr kupiła materjału na suknię, Anielkę  
zaś pocieszała, że dostanie materjał później. Tak 
więc zarówno w niedzielę, jak i w dzień powszedni  
nosiła Anielka swoją zniszczoną czarną suknię, bo  
to, co oprócz niej miała, zostawiła Lodzi, która 
przyjechała na Kresy nawet bez walizki.

Właściwie Anielce żadna lepsza suknia nie była 
potrzebna, bo przecież nigdzie nie i tak wychodziła.  
Zresztą kiedy wyjść miała? Teraz dla Anielki nie  
istniały święta i niedziele, bo gdy dzwony ko* 
ścielne przebrzmiały, skład porcelany otwierano  
i sprzedawczynie musiały z uśm iech em  usługiwać  
publiczności.

Anielka poczęła się irytować na sam ą siebie.  
P o w in n a m  być szczęśliwa, że p racę  znalazłam, tłu­
maczyła  sobie  codziennie, m im o to jednak wi­
działa dokoła coraz większą pustkę. Nawet do 
kl ientów ostatnio jakoś z trudem się uśm iechała,  
a czas p r z e p ę d z an y  w sk ładzie  porcelany wydawał  
jej się wiekiem. Bo co właściv. ie obchodziły Anielkę  
te wszystkie szklanki, talerze i w azon y?  Ż eb y  tak 
w te wazony kwiaty można było wstawić i w piękne  
bukiety je p o u k ła d a ć ! Żeby.. .

Coraz częściej Anielka odczuwała zm ęczen ie .  
Św ieże  rumieńce na policzkach, które z Kresów 
przywiozła, stawały się z każdym dniem bledsze, 
jakby iakieś wewnętrzne światło w duszy Anielki



przygasa ło .  Ch ud ła  również i su kn ia  p o p r o s tu  wi­
siała już na  niej .

— Matka  dobrze  nie go tu j e ,  - myś la ła  często,  
— a po  tej cod z i enne j  kawie  zaraz człowiek  jes t  
g łodny .

Ma d o k u p y w a n ie  jedzenia ,  a szczególnie  t e ­
go, co lubiła,  nie mia ła  p ien iądzy ,  to też  p r z e ­
ważnie by ła  g ło d n a  i p r awie  zawsze se n n a .  O b o ­
wiązki swe  sp e łn ia ła  raczej  a u t o m a ty c z n ie ,  mówi ła ,  
śm ia ła  sią nawet ,  chodzi ła  do pracy  i wracała ,  ale 
s a m e j  sobie  wy da wa ła  sie j a k im ś  o b c y m  cz ło wi e­
k i e m ,  k im ś  nie  m a j ą c y m  nic w s p ó ln e g o  z d a w n ą  
Anielką ,  p e ł n ą  werwy  i radośc i  życia.

—  Kiedyś  t rz eba  bą d z ie  o d szu k ać  Andzią  od  
byd ła  i ws tąp ić  do  Bielawskich,  — po s t anaw ia ła ,  
zawsze j e d n a k  o d k ł a d a ł a  to na  p o t e m .

Siost ry jej na leżały  do chó ru  i co n iedz ie lą  
chodzi ły na  lekc je  śp iewu.  Anie lka  nie m o g ła  z n ie ­
mi chodzić,  bo  nie mia ła  n a w e t  o d p o w ie dn ie j  s u ­
kienki .  Nie śp ie wa ła  już te raz  również  i nie gr a ła  
na ma ndol i n ie ,  j a k  dawniej .  Siost ry  te g o  z ro zum ie ć  
zu p e łn i e  nie mogł y .

■— P a n n o  Anielo,  n iech  pani  uważa ,  zwra­
cał jej n i e j e d n o k r o tn ie  u w ag ą  właściciel  sk ładu  
porce lany ,  gdy s ta ła  za ladą  ze wz ro k ie m  u tk w io ­
n y m  w przes trzen i ,  za m ia s t  obs łu g iw ać  k lientów.  
P e w n e g o  p i ą k n e g o  dnia znudzi mi sią ta pani  
p raca  i w e z m ą  in n ą  p a n i e n k ą !

Ale co p o m a g a ł y  te  p r ze m o w y ,  skor o  Anielka 
s a m e j  s iebie od na le źć  nie m o g ł a ?  Dziewczyna,



ódą sklepową* była tylko Jej cne 
posiadała te  sam e duże błąkitn

\ tó ra  stała 
niem* chociaż 
aczy

* ,

U



32. Zbudzona do życia.

B yło  to w poniedz ia łek  z s a m e g o  rana.  Anieł- 
Ka w ypa kow yw a ła  m ech an ic zn ie  świeżo przywie ­
z io n e  szklanki  ze skrzyni ,  a Liii Gór ska  s to jącą  
przy sąs iednie j  ladzie,  o p o w ia d a ła  s z e p t e m  o  t e a ­
trze,  w k tó r y m  była w niedzielę wieczorem.  Do 
s k l e p u  wesz ła  jakaś  pani ,  żąda jąc  karafki  do  wody 
i Anielka pos tawi ła  pr zed  nią kilka ka ra fe k  do  
wyboru.  Magle usłyszała czyjś g łos  i zadrżała.  S erce  
uderzy ło  też  mocnie j ,  policzki zarumieni ły  się, lecz 
po  chwili zbladły.  Nogi zadrża ły p o d  nią,  że oma l  
n i e  up ad ła .

To był on  I Nie u lega ło  na jm ni e j s ze j  wątp l i ­
wości  ! Wysoki ,  zgrabny ,  o  g ła dk o  p r zyc zesa ne j  
czupryn ie ,  p rzechodzi ł  p rzez  sklep,  roz m aw ia ją c  
z właśc icielem.  S tas iek  1 S ta s i ek l

Anie lka  chc iała  go  zawołać,  lecz nie m o g ła  
w y d o b y ć  z s ieb ie  g łosu.  Nie zauważył  jej.  Czy z o ­
s tan ie  tuta j  ? Czy będzie  tu p racował  ? N ie m a  
gdz ieś  w oobl iżu ja k ie goś  l u s te rk a  ?



P r z e c i ą g n ę ł a  i wką i'<* w ło sa c n ,  w yg iaózs ta  in i-  
s z c z o n ą  s u k ie n k ą ,

— P r o s z ą  o k a r a f k ę ,  p a n i e n k o ,  ~~ z a b r z m ia ło  
jej  w u s z a c h ,  — ś p i e s z ą  n a  d w o r z e c !

A n ie l k a  s i ę g n ę ł a  n a  p ó ł k ą  i ch w y c i ł a  p i e r w s z ą  
l e p s z ą  k a r a f k ą ,  k t ó r a  jej  s ią  p o d  r ę k ę  n a s u n ę ł a ,

— T ak ,  w tej  chwii i ,  — o d p o w i e d z i a ł a ,  s p o g l ą ­
d a j ą c  w c i ą ż  n a  S t a ś k a  z r a d o s n y m  u ś m i e c h e m .  
P r a w d z i w y  p a n  s ię  z n i e g o  zrobi ł ,  p a n  w p e ł n e m  
zn a c z e n i u  t e g o  s ło w a  i

—  Hie,  — s z e p n ę ł a  d o  k l i entk i ,  b o  o d c z u ł a  
lęk,  że  S t a s i e k  w yjd z i e  s t ą d  i wca le  je j  n i e  zau> 
waży,  D la c z e g o  s t a ł  t a k  bl isko d r z w i ?  Czy m a  g o  
z a w o ł a ć ?

— Co  n i e ?  ~~ za w o ła ł a  zn i e c ie r p l i w io n a  k l i e n t ­
ka,  p s t r z ą c  n a  n ią  ze z d z iw ie n ie m .  — P rz e c ie ż  to  
j e s t  k a r a fk a ,  p a n i e n k o ,  c h y b a  n ie  b ie rz e  j e j  p a n i e n ­
ka ze d z b a n e k  d o  m l e k a  !

—  Tak. . .  tak. . .  b a r d z o  p r z e p r a s z a m ,  — w y j ą k a ł a  
A n ie l ka  i u ś m i e c h n ę ł a  s ię  d o  k l i en tk i  z t a k ą  r a d o ­
ścią ,  ź e  tw a r z  t a m t e j , t a k ż e  s ię  roz ja śn i ł a .

S t a s i e k  zos ta ł  S P o d s z e d ł  t e r a z  do  w y s ta w y  
i co ś  p o c z ą ł  ina cze j  us t aw iać .

—  Wi esz ,  t e n  p rzy  wy s ta wi e ,  to n as z  n o w y  
p r ac o w n i k ,  — s z e p n ę ł a  Liii, g d y  k l i e n t k a  w ysz ła .*— 
Przy j rza łaś  m u  s ię  ?  P rz y s to jn y  c h ł o p a k .  P a t r z ,  t e ­
raz z n o w u  idzie vr t ę  s t r o n ę .

Ale A n ie l k a  n ie  m o g ł a  p o d n i e ś ć  g ło w y ,  s e rc s  
jej t y lk o  b i lo  m o c n o ,  a pol iczki  p ł o n ę ł y  r u m i e ń c e m .

— Patrz, patrz, — s zep ta ła  Liii, — ta p la ty n o w i  
Zośka zaczyn a  z n im  już flirtować, O n a  zaw sz e  m a  
nosa. Patrz, idzie w n a s z ą  s tron ę  i



! Liii, j ak  d u m n a  kokoszka ,  w ypr os to w ał a  się. 
rob iąc  j e d n ą  ze swych na jp ię kn ie j sz yc h  minek .  
Anie lka  zerkn ę ła  raz j e d e n ,  p o c z e m  w osta tn ie j  
chwili p rzysz ło jej  na  myśl ,  że mus i  c zego ś  bardzo  
w ażn eg o  p o d  b u f e t e m  poszukać .  Nie wiedziała,  d l a ­
czego  z robi ło jej  się nag le  s t raszn ie  przykro.  P r z e ­
cież chc ia ła ,  żeby ją S tas iek  zauważył .  Chcia ła  się 
z n im przywitać,  a le  nie tutaj .  O b y  już  jak n a j ­
pr ędze j  m o ż n a  było pó jść  do  d o m u  I

— U śm iechnął  się do  mnie ,  — szczebio ta ła  
Liii. — Ma śl iczne czarne  oczy i ogo rza łą  twarz.  
Z u pe łn ie  n iczego  c h ł o p a k i

Anielka  energ ic zn ie  poczę ł a  pr zec ie rać  ście recz-  
ką  szklanki  i wazoniki ,  j ak by  w da ne j  chwili nic in­
ne g o  na  świecie nie mia ło  dla niej  żadne j  wartości .

Stasiek,  S tas iek  je s t  znowu w m i e ś c i e ! Ta 
myśl  nie dawała  Anie lce  sp oko ju .  P o p o łu d n iu  swą 
zn iszczoną  czarną  su k ie n k ę  p rzyb ra ła  s k r o m n y m  
bia łym kołn ie rzykiem.  Ulice wydały  jej  się t e r az  
p r z e p e ł n i o n e  ludzką  szczęśl iwością,  a  czas  p r z e p ę ­
dzany  w pracy  z up e łn ie  się nie dłużył .  Przecież  
w każdej  chwili S tas iek  m o ż e  p od e jś ć  do jej lady 
i p o zn ać  ją. J a k  się z n im przywita ? Co się wtedy  
s tan ie  ?

J a k  o  c z e m ś  ba rdzo  d r o g ie m  i k o c h a n e m ,  
o c z e m  wolno  m arzy ć  tylko  z oddal i ,  r o zm yś la ła  
Anielka  o  s p o tk a n iu  ze S ta śk i em ,  k t ó re  przec ież  
m o g ł o  n as t ąp i ć  jeszcze  dzisiaj... Może  dzięki  t y m  
ro z m y ś la n io m  oczy  Anielki  rozbłysły,  policzki z a ­
różowi ły się, a twarz  ca ła p o czę ł a  p r o m i e n i o w a ć  
radośc ią .

S tas iek  dla k a ż d e g o  miał  j ak ieś  miłe  słówko,



Anielka  do kł ad n ie  to  słyszała.  P o d  ty m  w zg lą dem  
pr z y p o m in a ł  zup e łn ie  swoją  m a tk ę .

— J e s z c z e  nigdy  n asze  wys tawy tak  p ię kn ie  
nie wyglądały,  — szepta ła  z z a p a ł e m  Liii, ciągle 
zas tę pu ją c  S taśkowi  d ro gę  i ciągle się do ń  u ś m i e ­
chając.

Wówczas  Anie lkę  og a rn ą ł  nag le  n i e w y t ł u m a ­
czony lęk. J u ż  więcej  kryć się nie będz ie .  Sz tywno 
wypro s to wan a ,  z sz e ro ko  rozw ar tem i  b ł ęk i t n em i  
oczami ,  s tała za swą ladą,  gdy  S tas iek  o b o k  niej  
przechodzi ł  i w p e w n e j  chwili odwróc i ł  głową,

—- Ty!.. .  S k ą d  się tu w z ię ła ś?
Wypowiedz ia ły  to wargi,  a spo j rz en ia  sp o tk a ły  

się w tak  g o rą c y m  biasku ,  że S tas iek  i Anie lka  
jednocześn ie  n iem al  pokraśniel i .  Przez chwilę zda ­
wało im się, źe  są  zupe łn ie  sami .

— Sk ąd  się tu na g le  w z ię ła ś ?  — powtórzy ł  
Stasiek ,  o b e j m u j ą c  j e d n y m  rz u te m  ok a  szczupłą  
po s t ać  dziewczyny i jej b ladą  twarz w o b r a m o ­
waniu c ie m n y c h  loków.

— J e s t e m  tu już od  ba rdzo  dawna.
— A ja od  tygodn ia ,  ale cię n ie  widziałem.
— J a  cię widziałam.
— To d laczegoś  nie z a w o ł a ł a ?
On iem ia ł a  ze zdziwienia,  s tała przy  nich LilL
— Więc  wy się z n a c i e ? —w ysz ep ta ła  wreszcie.-” 

A tyś mi ani  s łowa nie powiedz ia ła  o  tern,  An ie l ­
ko. Ł a d n y  z ciebie n u m e r  I Teraz  już i ja nigdy 
o  n iczem ci nie powiem.

I i s totnie  Liii do t r zy m a ła  słowa,  bo  prze i  
cały dzień nie rozmawia ła  z Anielką ,  późnie j  Jed 
na k  c iekawość  zwyciężyła.



— Udziei g© poznała ? — pragnęła się dowte
dziać, -  Przecież on dopiero  wrócił t zagranicy.

Wówczas Anielka % b ijącem  m ocno sercem  
opowiedziała wszystko, co najlepszego wiedział*
3 Staśku i między nią i Liii zadzierzgnięta zosta.c

przyjaźń. -
_  file zachowaj to dla siebie, m oja dregs.

niech 'inni niczego sią nie dom yślają, -  prosi i a
ftnielka, zwierzając się jeszcze przyjaciółce i z  teg  ,
że serce  jej od wielu lat wyrywało sią do Staśka.
O tern stanowczo ani żywa dusza nie powinna

Pew nego wieczoru Stasiek odprowadził flmel 
ke do dom u, ale szli przy sobie, jak dwoje obcych 
ludzi, nie wiedząc, co mają sobie nawzajem po 
wiedzieć i dopiero  Stasiek przerwał meczącą cisze, 
zacząwszy opow iadać o swoich podróżoc po o 
cych krajach. W tej wielkiej firmie w W a r w i e  
nie mógł sią jakoś długo utrzymać zabardzo g 
wyzyskiwano. Postanowił wiąc na w asną 
ruszyć dalej, częściowo piechotą, częściowo koleją,

lub statkami.
— Podczas tej wędrówki nie m ogłem  narz -—~  K O U t i f l s  w c j  w v , « i « " ..................-  -

;ać na brak pracy, -  uśm iechnął sie w pewnej 
:h w il i .~  Najważniejsze jest, jeżeli człowiek ma
eść i m a dach nad głową.

Oczy Staśka poczęły rzucać błyski radości.
— Widziałem morze, Anielciu, wzburzone, ż y ­

wiołowe morze, byłem  w Ham burgu, w tym por 
■ie gdzie wszystkie am erykańskie  okręty się zairzy- 
' ują po tem  p o j e c h a ł e m  dalej poprzez obszary 
,ól i lasów, poprzez wielkie miasta i male wioski
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, wędrowałem tak dniami eałemi  i nocami lupeL
nie sam,

— ł nie lękałeś s i ę?
J a k  na książkowego bohatera,  spoglądała teraz 

Anielka na Staśka i uczuła przypływ własnej t ę ­
sknoty za wędrówką po świecie.

— Lękać s i ę ?  W braku noclegu nie j edną  noc 
przepędziłem pod golem niebem.  Podziwiałem wów­
czas jak słonce zachodziło, podziwiałem również 
jasny, pogodny wschód. Deszcze, burze, mrozy 
i śniegi nie wyrządziły mi żadnej krzywdy. W ę ­
drowałem ciągle dalej, aż wreszcie znalazłem się 
t u t a j !

— Właściwie dlaczego wróciłeś ? — zapytała 
Anielka, odczuwając wewnętrzną potrzebę dowie­
dzenia się prawdy.

—- Przyznam ci, że sam nie wiem dokład- 
nie, — oświadczył Stasiek, — popcostu coś mnie t u ­
taj ciągnęło.

Później obydwoje odczuli zmieszanie i roz­
mowa się urwała, a Anielce poczęło się dziwnie 
śpieszyć do domu.

Od tego dnia Stasiek codziennie odprowadzał  
Anielkę, a myśli Anielki ani na chwilę od niego 
nie odbiegały.  Uszyła sobie własnoręcznie nową 
odświętną sukienkę i nie mogła doczekać się chwili, 
uedy  on ją w tej sukience zobaczy. Żeby go tak 
nożna było zabrać do domu i coś smacznego 
mu ugotować! m a r z y ł a  Anielka, wiedząc, że Stasiek 
stołuje Isię w maleńkiej  res tauracyjce w mieście 

że jedzenie tamtejsze  niezbyt mu smakowało .  
Przecież ona umiała całkiem dobrze gotować.  Szyb-
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.© jednak  starała się wyzbywać tych myśli, ze 
względu na a tm osferę  panującą w dom u. Poco byłe 
marzyć © takich głupstwach ! Poco było niepotrzeb- 
nie zaprzątać sobie niemi głowę.

Wiedziała, że Stasiek mieszka u jakichś ludzi 
na maleńkiej facjatce. Gdyby tak m atka chciała 
przyjąć lokatora, to mógłby przecież u nich za­
mieszkać. Ach, nie, nie! Nikt w dom u nie powi­
nien nic wiedzieć o Staśku.

Anielka za każdym razem lękliwie się rozglą­
dała, gdy Stasiek odprow adzał ją do b ram y domu, 
w którym  mieszkała. Gdyby się ktoś z rodzeństwa 
dowiedział o tern, zpewnością by ją  wyśmiano 
Przecież nikt jej w rodzinie dokładnie nie mógł 
zrozumieć i dlatego czuła się sam otna ,  nie mając 
nikogo bliskiego, oprócz Staśka.

Stasiek chętnie  słuchał wszystkich jej opowia­
dań i naw et wraz z nią podziwiał już pogodę d u ­
cha pani Rage, o której mu także nie omieszkała 
opowiedzieć. Rozumiał tę skno tę  Anielki za dawną 
jej chlebodawczynią i gdy mu coś wspomniała 
o tej tęsknocie, na znak zrozumienia uścisnął m o c­
no jej rękę.

O d pew nego czasu zaczęło Anielkę drażnić to, 
i e  S tasiek podczas pracy żartuje z innemi dziew­
czętami, a szczególnie z przyjaciółką jej, Liii. Ilekroć 
słuchała tych żartobliwych rozmów, ciężar jakiś 
przytłaczał jej serce.

Pewnego wieczoru, gdy czekała na S taśka 
po wyjściu z pracy, bardzo długo się nie zjawiał. 
P rawdopodobnie wolał pójść dzisiaj z Liii, k tóra



była przecież taka wesoła i tak zręcznie umiała  
każdego rozmową zainteresować,

— Życie nie ma dla m nie żadnej wartości, 
najchętniej umarłabym natychmiast, — p om yś la ła  
Anielka.

Na niebie ukazał się srebrzysty księżyc, u śm ie ­
chając się nad m iastem. O tej porze jesieni p o ­
wietrze było wilgotne, lecz parne ,  jakby zwiasto­
wało no w ą zbliżającą się wiosnę. I gdy Anielce łzy 
nagle nabiegły do oczu, ktoś wetknął jej do ręki 
maleńki bukiecik kwiatów. Po chwili Stasiek ujął ją 
pod ramię.

—  Chodź ze mną trochę na spacer, wieczór  
jest taki piękny, —- wyszeptał, pociągając za sobą  
Anielkę.

Księżyc srebrzył ulice miasta i połyskiwał tuż 
nad spokojną taflą rzeki, której fale, jakby uśpione  
były pod w pływ em  rozkosznej pieszczoty delikat­
nego  wietrzyka.

— Musimy zacząć oszczędzać,—szeptała uszczę ­
śliwiona Anielka, bo obejm ow ały  ją teraz sp r ę ż y ­
ste ramiona Staśka, —- przecież właściwie tak mało  
nam potrzeba.

A potem  kroczyli znów ręka w rękę w s t ro ­
nę miasta, nie m ogąc  się z sobą rozstać, a zda jąc
sob ie  sprawę, że pożegnać się muszą. Gdy się
wreszcie rozstali, każde z nich zabrało ze s o b ą  tę 
św iadom ość, że obydwoje należą już do sieb ie
i że dalsze życie wspólnie muszą przepędzić.

Matka Anielki z załam anem i rękami stała na 
schodach, zdecydowana zawiadomić policję o zagi­
nięciu córki. Rodzeńs t wo  i jakiś  g o ś :  pr:y b y ły zn o -
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wu z Witlkiej Wsi wyśmiewal i  ten niepokój pa- 
pani  Lipkowej .  Z Anielki j e d n a k  t r u d n o  byio c o ś ­
kolwiek  wydobyć .  Kto ją  w t y m  d o m u  właściwie 
r o z u m i a ł ?  M oże  m a t k a ?  Tak,  z m a t k ą  p r a g n ę ł a b y  
się podziel ić  s w o je m  szczęśc iem.  Ale,  gdy  obydwie  
leżały już  w łóżku i Anie lka  p r a g n ę ł a  jej zwierzyć 
swą ta je m n ic ę ,  p rzywołana  zos ta ła  do  sp o k o ju  os tre-  
mi s ł o w a m i :

— O n iczem nie chcę  wiedzieć.  Przyzwoi ta 
dz iewczyna p o w in na  wcześn ie  wracać  do do m u .

Wówczas  Anie lka  wróci ła  znowu myś lami  do 
S taśka  i n iema i  przez  ca łą noc  p łakała,  śniąc 
9 r a d o s n e j  przyszłości ,  p rzys łon ię te j  wą t ły m o b ło c z ­
kiem s m u t k u .



— J e s t e m  pewna,  źe on  cię ko cha ,  — szepta ła  
Liii do ucha  Anielce.  — Codz ienni e  pr awie  k u p u j e  
ci buk iec ik  kwiatów.  Przyznaj  się, n igdy  ci nic nie 
mówił  ?

Wówczas  Anie lka w y b u c h n ę ł a  w e s o ły m  ś m i e ­
c h e m  i odwróc i ła  się od  lady, za k tó rą  stała.  Nie 
pora  jeszcze,  aby  k tośkolwiek  zgłębił  jej s łodką ,  
na jdroższą  ta je m nic ę ,  z resztą S tas iak  wyraźnie  sobie  
te g o  nie życzył. O b y d w o j e  pos tanowil i  przez d łużsy  
czas jeszcze  nie mówić n i k o m u  o tern.

Anielka aż zadrża ła  od  w ew nę t r zne j  radośc i.  
J u ż  przed  przy jśc iem do  pracy s p a c e r o w a ła  ze Staś-  
kiern chyb a  z go dz inę  po krę tych  ul iczkach mias ta .  
Żeby  tak k toś  wiedział  o te rn !  S tas iek  radow ał  
się myś lą  o  w ła s n e m  m a l e ń k i e m  mi esz kank u ,  
w k t ó r e m  się będz ie  znow u czuł, jak u s iebie 
w do m u .  Drogi,  k o c h a n y  Stas ie k!

Anielka  uszczęś liwiona przykry ła  wiek iem p u ­
s tą  skrzynię  po  w y p a k o w a n e m  szkle i wyciągnę ła  
ją z m a g a z y n u  n a  korytarz.  Pr acow ałaby  c hę tn ie



dnia mi  i no cam i  i nie ż a ło w a ła by  rąk,  aby tylko
m ó c  z b u do w ać  lepszą przyszłość  d!a s iebie i Staśka .

C hc ia łb ym  dos tać  jak ieś  p e w n e  z a j ę c i e , — 
zwierzał  się S tas iek,  gdy  znowu przy ko ń c u  m i e ­
siąca składa li  do  kasy  swe d r o b n e  os zczędnośc i .— 
Możliwe jes t ,  źe  pa n  W e b e r  s pr zeda  twój skład ,  
a wówczas  z pew n o śc ią  s t racę  po sadę .

—  Zgłoś  się na  p o c z t ę , - d o r a d z a ł a  Anielka ,— 
P o d o b n o  t a m  są znowu ludzie po t rzebni .

I nag le  p rz y p o m n ia ł a  sobie  p r z ys to jn ego  l is to­
no sza  z Kresów, do  k t ó r e g o  Ninka  tak  ją  z a c h ę ­
cała, twierdząc ,  że  m a  świe t ną  po sa dę .

Z całf t iem no w ą  nadz ie ją  w sercu ,  wpa t rzen i  
w gwiazdy  m r u g a j ą c e  na  niebie,  szli Anie lka  i S t a ­
siek te g o  wieczoru  do  d o m u .

J a k  zwykle,  Anielka  i ty m  ra z e m  spóźn i ła  się 
na  ko lac ję  i m us ia ła  wys łu chać  tych sa m y c h  os t rych  
s łów ze s t ro n y  matk i  i rodzeńs twa.

Ciekawa ty lko  j e s t e m ,  gdz ie  się znow u 
podziewałaś ,  p rzec ież  tak  d ługo  z pew no śc ią  nie 
pracujesz .  — To mówiąc ,  m a t k a  obrzuc i ła  ją t a k ie m  
pode j r z l iwe m s po j r zen ie m ,  że Anielka  odczuła  d o t ­
kliwy ból na  s a m e m  dnie  serca .

S po j rzawszy  j e d n a k  na  s p r a c o w a n e  r ęce  m a t ­
czyne ,  na  jej  p o o r a n ą  z m ar sz czk am i  twarz,  odczuła  
dla tej  kob ie t y  nowy przypły w uczuc ia  i z a p r a g ­
nę ła  o b ją ć  ją  se rdec zn ie  za szyję i całą p r a w d ę  
wyjawić.  J e d n a k  i t e g o  wieczoru do zwierzeń  nie 
przyszło.

S tas iek  zgłosił  się na  pocz tę .  Z p ew nośc ią  
pr z y jm ą  go,  lecz m u s z ą  upr ze dn io  zas ięgnąć  o n im 
informacyj  w sk ładz ie  porce lany .  Anielka od  tego
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dnia ciągle z niecierpliwością zerkała w s t roną drzwi 
wejściowych. Pan Weber napewno powie dobrze 
o Staśku, to przecież nie ulegało najmniejszej  
wątpliwości.

Pewnego dnia dziwnie cicho ł spokojnie było 
w sklepie i rzadko kiedy jakiś klient się ukazywał.  
Wreszcie w drzwiach sklepu pojawił się jakiś pan.

— Czem mogę panu służyć ? —zapytała uprzej ­
m ym  głosem młoda sprzedawczyni o kędzierzawych 
włosach i dużych błękitnych oczach.

— Dlaczego ten pan nie chciał, abyś go o b ­
s ł u ż y ł a ? — zapytały zdziwione koleżanki.  — Nic mu 
się tu u nas nie p o d o b a ło ?

file Anielka uśmiechnęła się tyiko tajemniczo,  
Ni© powiedziała koleżankom,  że pan ów pragnął  
się zobaczyć z pane m  Weberem,  pragnął  u niego 
zasięgnąć informacyj o Staśku, a po tem  Stasiek 
napewno dostanie zajęcie na poczcie.

I pewnego dnia ziściły się domysły Anielki. 
Z poczty przyszła dobra wiadomość,  że Stasiek 
od pierwszego ma rozpocząć pracę.  Było to przed 
s am em  Bożem Narodzeniem.

— W niedzielę przyjdę do twojej matki i p o ­
proszę o twoją rękę, — szeptał  do ucha Stasiek 
uszczęśliwionej Anielce.

— Już  wyreperowalam ci szelki, jutro je d o ­
staniesz, — uśmiechnęła się Anielka, darząc Staśka  
jasnęm spojrzeniem swych błękitnych oczu. — Pa­
miętasz jeszcze te czasy, jak pracowal iśmy u Bie­
lawskich, a pamiętasz  nasz pierwszy teat r?

Gdy Anielka tego wieczoru wróciła do domu,  
ze zdziwieniem dostrzegła szelki Staśka na stole,
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Matka  i sioatry oglądały uważnie  te szelki, a S te ­
fek stał  w kącie, śm iejąc  się złośliwie.

—  Nareszcie przyszła. W sam ą porą, — z a w o ­
ła ła  pani  Lipkowa, z d e n e r w o w a n a  nieco.  —  Teraz 
c h c ia ła by m  się nareszc ie  dowiedz ieć  od  c ieb ie praw 
dy. Czyje są  te  szelki?

Policzki Anielki  sp ło n ę ły  nagie  k rw a w y m  r u ­
m i e ń c e m .

—  Dowiec ie się, — o d p o w ie d z ia ła  z przyległe-  
gu poko ju .  — W  niedz ie lę t e n  k to ś  przyjdz ie  i p o ­
pros i m a m ę ,  a by  mi pozwoli ła zos tać  je g o  żoną.
G dy by się m a m a  nie  chc iała  na  to zgodzić,  to i tak
się po bi e rz em y .

Sios try i b racia  wybuchnę l i  g ło ś n y m  ś m i e c h e m ,  
a Anielka,  sz lochając ,  po bieg ła  sp ieszn ie  p o  s c h o ­
dach  na  górę.

Wreszc ie  n adesz ła  niedziela,  a  wraz z nią 
zjawił się wyświeżony,  e legancki  S tas iek.  Spoj rzał  
m a t c e  Anielki  se rde czni e  w oczy i uca łował  jej
s p r a c o w a n ą  rękę.

—- Nie tak  ła two da pan so b ie  z nią ra d ę ,— 
o s t r zega ł a  pani  L i p k o w a , — ta dz iewczyna  nie wyz- 
bę dz ie  się nigdy swych kaprysów.

— T ego się na jm n ie j  l ę k a m , — zaśmia ł  się 
Stasiek,  i  m a t k a  sk inę ła  g łową i u ś m i e c h n ę ł a  się 
również.

Pie rwsze  lody zostały p rz e ł a m a n e .  Pani  L i p ­
ko w a  bardz iej  po lubi ła  S taśka ,  niż przypuszcza ło ,  
i uważać  go  po czę ła  wk ró tc e  za w ł a s n e g o  syna .  Po  
p r z e ł a m a n i u  p ie rwszych  lodów i Anielka  jakoś  
latwisj  p o r o z u m ia ła  się z ma tką ,

— M am  m a te r ja ł  na  prześc ie rad ła ,  to na  pier-
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w izy  czas ci wystarczy, — rzekia matka do Anielki, 
gdy pewnej nocy leżały już w łóżku. -* Ten duży 
stół i k om odę też m ożesz  sobie zabrać, a na do* 
datek dostaniesz dwieście złotych, które specjalnie  
dla ciebie zaoszczędziłam. Przydadzą ci się z p e w ­
nością, tylko nikomu nic o tern nie mów.

— Jak dziewczęta wyjdą zamąż, a chłopcy wy* 
jadą, musisz się do nas przeprowadzić, m ateczko ,— 
szeptała Anie lka ,—Stasiek oddawna już o  tern mówił.

Zdawać się m ogło , źe coś  dziwnie jasnego  
zamajaczyło nagle wśród c iem ności skrom nego  p o ­
koiku, Pani Lipkowej, która tyle przejść miała  
w sw ojem  życiu, łzy radości nabiegły jej nagle do 
oczu i sp łynęły  cichutko po policzkach...

Wreszcie Anielka i Stasiek włożyli złote obrą­
czki i mieli wrażenie, że wszyscy na ulicy za 
nimi się oglądają. Liii ze składu porcelany poaa-  
rowała Anielce m łynek do kawy w prezencie ś l u b ­
n ym ,  zwierzając się przy okazji, źe i jej  się S ta ­
siek kiedyś  bardzo podobał. Kwiaty napełniły  m ałe  
m ie szka nk o,  a codziennie  poczta przynosiła jakieś 
nowe listy.

„Strzeż waszej miłości, jak św iętego  ognia", 
pisała pani Rage Anielce, przysyłając sześć  sre ­
brnych łyżeczek w upominku. „Irenkę uważam za 
swoje w łasne dziecko i za nic bym się z nią nie 
rozstała. Twój list odesła łam  Lodzi. J e s t  już na 
innem miejscu, bo u m n ie  jakoś ni eba rd zo  jej się  
podobało"...

Czytając ten list, Anie lka miała łzy radości 
w oczach. O tyle rzeczy pragnęłaby pa n ią  Rage  
zapytać... A tuta j  jeszcze leżał drugi list o d  rodzi-



ny Kudelskich z Winnicy. Z koperty  wysunęła się
fotografja m aleńkiego jasnowłosego chłopczyka. 
„Musicie kiedyś w niedzielę do nas przyjechać“, 
pisała dawna panna Chudzelewska, „aby powinszo­
wać nam  syna i zaprosić do siebie z wizytą"...

Nawet Bielawscy przesyłali swe gratulacje 
i zapraszali do siebie. Anielka i Stasiek postanowili 
tam  pójść koniecznie, aby raz jeszcze usłyszeć te r ­
kotanie koła młyńskiego pod podłogą i obejrzeć 
kąty, k tóre miały dla nich tyle przyjemnych w spom ­
nień.

Mistrz piekarski Bączek omal nie spadł ze 
schodków swojego sklepu, ujrzawszy Staśka i Aniel­
kę wracających do dom u z wizyty u państwa Bie­
lawskich.

—■ Śliczna para, — mruknął, zacierając z ra­
dością dłonie. — W moim dom u jes t  ^wolne m ie­
szkanie do wynajęcia.

— A z czego mieliby płacić takie wysokie 
kom orne?  — zachichotała pani Bielawska z okna 
swego mieszkania. — Przecież obydwoje zupełnie 
nic nie m ają.— I przesłała złośliwy uśm iech za m ło ­
dymi, którzy z wysoko podniesionem i głowami 
szli ulicą, trzym ając się za ręce.

Aź wreszcie pew nego dnia Stasiek stanął przed 
Anielką w nowiutkim pocztowym uniformie, a z pod 
błyszczącego daszka czapki uśmiechały się do niej 
roziskrzone radością oczy. Na placu Królewskim, 
gdzie wieże kościelne wznoszą się ku niebu, gdzie 
dzwony w każdą niedzielę tak radośnie biją, zna- 
M l i  Stasiek z Anielką na najwyższem piętrze sta-
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rego dom u maleńkie, lecz sym patyczne m ieszkan­
ko. Do mieszkanka tego  i  dum ą poczęli przenosić 
całe swoje mienie. Stasiek w piwniczce ulokował 
kilka butelek jabłecznego wina, zaś Anielka zawiesiła 
w oknach białe firanki i ustawiła w nich kwitnące
kwiaty w doniczkach.

Gdy już wszystko było uporządkow ane, oby­
dwoje trzymając się za ręce stanęli w oknie sw e­
go mieszkanka, Spoglądając w daleką przestrzeń, 
niczern para królewska, patrząca dum nie  z okien 
swego pałacu. J a k  wieże dom ów Bożych tak i ich 
wspólne marzenia na przyszłość wylatywały ku b łę­
k itnem u niebu. Tutaj, w tern m aleńkiem  m ieszkan­
ku pod sam ym  dachem , pragnęli rozpocząć własne, 
całkiem nowe życie.
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